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Rok 38. 


EXTRA! 


Polski Kongres w Washingtonie. 

WIEDEN, 9 marca, — W całej 
Galicyj czynią się niezwykłe przy- 
gotowania do wzięcia udziału w 
“‘polskim kongresie” 
odbyć w Washingtonie, a na któ- 


jaki się ma 


ry wyjedzie ogromna delegacya z 
kraju. Delegacyi tej towarzyszyć 
będzie powieściopisarz 
Sienkiewicz. 


Henryk 
(Depesza powyższa 
była umieszczona w tutejszej nie- 
mieekiej ‘‘Staats Zeitung. ”) 


| Z CAŁEGO SWIATA. 


. -Strajk generalny w Filadelfii. 
— Oczy całego kraju zwrócone na 
to miasto. — Obawa wielkiego 
krwi rozlewu. — Zapowiedzi roz- 
szerzenia strajku generalnego na 
całe Stany Zjednoczone. — Rosya 
po rewolucyi. — Rząd carski wy- 
daje ponownie Polskę na pastwę 
czynownictwa. — Biada zwyciężo- 
nym. — Z zewnętrznej polityki 
angielskiej. 


Z nieslychanem  naprężeniem 
ciekawości czytane są w całym 
kraju telegraficzne raporty o 


przebiegu strajku we Filadelfii. 
Rozpoczęty przez służbę tramwa- 
jową ogarnia coraz to dalsze ga- 
łęzie przemysłu, zamienia się w 
pierwszy w dziejach Stanów Zje- 
dnoczonych ‘‘strajk generalny”’ 
— o którym teoretycy powiada- 
ją, że może być straszną bronią 
w rękach zorganizowanej pracy 
przeciwko wyzyskiwajacemu ją 
kapitałowi. 

Strajk generalny rozciągnięty 
na wszystkie gałęzie pracy w jed- 
nem mieście oznacza zupełny za- 
stój w jego życiu, Strajk general 
ny, jak je widzieliśmy w Warsza- 
wie i Łodzi, to ulice miasta pogrą- 
żone w ciemnościach, to zatrzy- 
manie jakiegokolwiek ruchu, to 
brak chleba i jakiejkolwiek ży- 
wności, to dalej rozpasanie się zu- 
pełne najgorszych instynktów 
człowieka - zwierzęcia, 

Strajki generalne po raz pierw- 
szy niedawno temu w Polsce za 
stosowane, nie dały jednak zwy- 
cięstwa zorganizowanym robotni- 
kom, zwiększyły tylko nędzę, 
zrodziły bandytyzm do dziś dnia 
nie wypleniony, umożliwiły poli- 
cyi zgniecenie na długie lata ru- 
chu wolnościowego. 

W Stanach Zjednoczonych zor- 
ganizowana praca nie próbowała 
jeszcze tej broni w swych 0 
z kapitałem. 

Stało się to dopiero teraz po raz 
pierwszy i to w mieście *' bratniej 
miłości” w kolebce Unii dzisiej- 
szej, a użycie tej broni strasznej 
sprowokowanem zostało brakiem 
sprężystości ze strony siły policyj- 
nej w pierwszych dniach wybuchu 
strajku tramwajarzy i widokiem 
krwi, która obficie popłynęła w 
dniach następnych. 

Do niedzieli zginęło w starciach 
ulicznych z policyą 10 osób, a bli- 
sko tysiąc było poranionych. Kom- 
pania tramwajowa straciła do o- 
wego dnia około 5 milionów dola- 
rów w zmniejszonych wagonach i 
skutkiem wstrzymanego ruchu, 
zaś miasto całe, handle śródmiej- 
skie poniosły skutkiem zastoju 
straty wprost nieobliczalne. 

Bo kompania tramwajowa, stara 
się wprawdzie utrzymać w ruchu 
swe wozy przy pomocy skiebów i 
policyi, ale mało kto ma odwagę z 
tego korzystać, 

W sobotę zaś rozpoczął się 
strajk generalny. , 


Telegramy mówią, że już w 
pierwszym dniu nie poszło 75,000 
ludzi do pracy. 

Gdy nadeszła północ, we wszy- 
stkich restauracyach unijni muzy- 
kanci popakowali instrumenty i 
poszli do domów. Podobnież po- 
stąpili sobie unijni kelnerzy, wo- 
źnice karetek i powozów. W cią- 
gu dnia stanęła praca w większo- 
Sci fabryk filadelfijskich. 

Nie wiadomo, czy w wir walki 
pociągnięci zostaną także unijni 


į robotnicy piekarscy, robotnicy w 


zakładach oświetlenia i robotnicy 
przy wodociągach. — Jak dotąd 
przewodnicy całego ruchu, nie po- 
wołują ich do tego, chcą oszczę 
dzić miastu głodu, nie chcą go wy- 
dawać na pastwę rabusiów — 
których podobno całe chmary 
ściągają się z miast okolicznych i 
dalszych w nadziei łatwego poło- 
wiu. 

Niewiadomo jeszcze, czy aran- 
zerowie całego ruchu potrafią go 
utrzymać na wysokości walki to- 
czonej z godnością ludzi bądź co 
bądź cywilizowanych, czy też nie 
pozwie ich, jak to miało miejsce 
w Polsce roznamiętniony walką 
tłum, i nie popchnie do ostatecz- 
ności. 

W poniedziałek przychodziły 
sprzeczne wieści o ilości strajku- 
jących. Mówiono o stu 1 stupięć- 
dziesięciu tysiącach. Policyjne 
biuletyny przeczyły temu. Z tego 
źródła usiłowano rozpowszechnić 
wiadomość, że w całej Filadelfii 
nie ma nawet 50,000 rnijnych ro- 
botników. 

Ale faktem jest, że juz w po- 
niedziałek przyłączyło się do 
strajkujących mnóstwo nie uni- 
stów, że zamkniętych było wiele 
fabryk w których, unie wcale nie 
miały swych członków. 

Unie rozesłały po catem mieście 
gorliwych agitatorów w liczbie 
kilkudziesięciu tysięcy. Podzieli- 
li pracę pomiędzy siebie, w domu 
każdego robotnika bez względu 
czy należy do unii czy nie, byli lu- 
dzie nakłaniający do rzucenia ro- 
boty. 

Pierwsi porzucili pracę uniści 
narodowości niemieskiej, których 
ma być w mieście 7,000 i oni naj- 
gorliwiej agitują wszędzie, gdzie 
się tylko da, aby praca wszędzie 
gdzie się tylko da, została zatrzy- 
maną. 

Obrazki nasze przedstawiają 
kilka scen z dni ostatnich i mówią 
same za siebie. 

Nie wiadomo co dalej będzie; 
gubernator mobilizuje milicyę ca- 
łego stanu Pensylwanii. Ludzie 
miłujący pokój starają się wszyst- 
kimi siłami, aby nie dopuścić do 
ostateczności, aby burzę zażegnać, 
aby zawziętą kompanię tramwajo- 
wą, która uporem swym naraziła 
mieszkańców miasta na straty 
wprost obliczyć się nie dające, 
zmusić do ustępstw, ale jak dotąd 
bez skutku. 

O tem eo się zdarzyło we Fila- 
delfii we wtorek powiadamiamy 
w ‘‘ostatnich wiadomościach.” 

W całych Stanach Zjednoczo- 
nych, jak już zaznaczylismy na 
wstępie, odczuwać się daje pewne 
zdenerwowanie. Nie brak głosów 
zapowiadających rozszerzenie się 
generalnego strajku na cały kraj. 

©. >» a 

Rosya tymczasem, ta Rosya biu- 
rokratyczna, Rosya Cara i całej 
sfory jego służalców już się wyli- 
zała z ran rewolucyą zadanych. 

Pięć lat wystarczyło rządowi 
petersburskiemu, aby zalać mo- 
rzem krwi pożar rewolucyjny, 
stłumić zupełnie ruch wolnościo- 
wy i przywrócić pozory równowa- 
gi wewnętrznej, wytwarzane bier- 
ną uległością szerokich mas ludo- 
wych wobec krwawego despotyz- 
mu carskich siepaczy, 

A doświadczenie wykazało, że 
nie było to zadanie tak trudne, jak 
wydawało się Europie, przykła- 
dającej do stosunków rosyjskich 
miarę etyki i psychiki zachodniej. 
Wychowany w niewoli i zniepra- 
wiony niewolą naród rosyjski, do- 
rwawszy się wolności, nie umiał 
z niej skorzystać i wytworzyć so- 
bie podstaw samodzielnego rozwo- 


ju. 
wo do narzucenia swej despotycz- 
nej woli dotychczasowym panom, 
zamienionym na niewolników, a 
gdy odwróciła się karta i bagnety 
curskie odniosły krwawy tryumf 
nad tłumem niezorganizowanym i 
pozbawionym jasnej myśli prze- 
wodniej, przyjął na siebie z rezy- 
gnacyą stare jarzmo bez myśli o 
dalszym oporze. 


Potężny w chwili swego wybu- 
chu ruch wolnościowy wygasł tak 
szybko jak powstał i warto zazna- 
czyć, że piąta rocznica historycz- 
nej krwawej niedzieli styczniowej 
nie obudziła już żadnego echa w 
szerokich warstwach ludności ro- 
syjskiej. Pozostały z dni rewolu- 
cyjnych tylko pozory konstytucyj- 
ne, przestrzegane przez rząd ze 
względów na zagranicę i ochrania- 
ne starannie przez grupy polity- 


czne, które w nich widzą rękojmię | 


swoich wpływów w państwie, ale 
nie są juz dawno przedstawiciel- 
stwem narodu. 


A w kołach dworskich i biuro- 
kratyeznych pozostała niepewność 
jutra, nieustanna obawa nowych, 
gwałtownych wybuchów, świado- 
mość, że potrzeba tylko odpowie- 
dniej podniety w chwili właściwej 
aby zdeptany, apatyczny tłum o- 
cknął się z letargu i porwał się 
do nowej próby potargania nało- 
żonych węzów. Wobec grozy nie- 
bezpieczeństwa rząd szuka rozpa- 
czliwie sposobów ubezpieczenia 
się, przed powrotem fali rewolu- 
cyjnej i w wyzyskanin doświad- 
czeń, poczynionych w latach osta- 
tnieh, dopatruje się ratunku. 

W obręb programu, wynikają- 
cego z dążności do ubezpieczenia 
się przed nowym wybuchem ręwo- 
lucyjnym, wchodzi również poli- 
tyka rusyfikacyjna w kresowych 
krajach, zdobytych przemocą w 
Polsce w Finlandyi i na Kaukazie. 
Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
polityka ucisku wobec Polaków 
odpowiada w zupełności raplom 
niemieckim, udzielonym carowi 
w Bjorkoe i przy innych sposob- 
nościach. Ale zapewne nie potrze- 
ba było wskazywać carowi potrze- 
by wewnętrznego skonsolidowania 
państwa przez ubezpieczenie kre- 
sów i przypominać mu, że Rosya 
tylko wtedy może liczyć na przy- 
chylność Niemiec w swojem tru- 
dnem położeniu, jeżeli poprze bez- 
względnie ich usiłowania do ubez- 
władnienia narodu polskiego, aże- 
by zachęcić rząd petersburski do 


Zrozumiał wolność jako pra- -| najenergiczniejszego tłumienia ży- 


cia narodowego polskiego. 

To stara wypróbowana meto- 
da odwracania uwagi narodu ro- 
syjskiego od spraw własnych, ży- 


| wotnjeh, zwrócenia jego wyłado- 


wującej się energii w kierunku 
nie niebezpiecznym dla caratu i 
biurokracyi, 


Jak niegdyś za Aleksandra III 
polityka rusyfikacyjna w Króle- 
stwie poslużyła za skuteczny śro- 
dek do zwalczania groźnego nihi- 
lizmu, tak obecnie rzucono znowu 


najruchliwszym, najniespokojniej- 


szym żywiołem na łup Polskę, aby 
tam znaleźli upust dla zbytku 
swojej energii, a oprócz Polski 
poświęcono im Kaukaz i Finlan- 
dyę, 

I nie trudno zauważyć, że w tej 
polityce odgrywają jeszcze rolę 
także względnie niejako wychowa- 
wcze. Idzie o to, aby obezwładnić 


i złamać żywioły, wśród których | 


żyje i działa idea. wolności, spra. 
wiedliwości i równouprawnienia, 
aby usunąć w obrębie caratu re- 
sztki praw, których istnienie mo- 
głoby przyczynić się do utrzymy- 
wania się podążliwości konstytu- 
cyjnych wśród narodu rosyjskie- 
go. Wreszcie zaś polityka rusy- 
fikacyjna ma posłużyć i służyć ku 
temu, aby topniejące resztki libe- 
ralizmu pod naciskiem rzekomego 
obowiązku obrony interesów pań- 
stwowych i demoralizowane w ten 
sposób stopniowo żywioły wolno- 
ściowe wprowadzić nieznacznie 


| na drogę zupełnej reakeyi 


| większą swobodę 


Polityka ta okazała się skuteez- 
na. Stronnictwo konstytucyjne, 
uważające za całe swe zadanie u- 
trzymanie choćby tylko pozorów 
konstytucyjnych i swoich wpły- 
wów w państwie i cofające się lęk- 
liwie przed wszelką groźbą roz- 
wiązania Dumy bez gwaraneyi jej 
ponownego zwołania, odstępuje 
krok za krokiem od swego pier- 
wotnego prograinu, a poświęciw- 
szy swe zasady gdy idzie o spra- 
wę polską, zatraca coraz więcej 
swój charakter wolnościowy, za- 
mienia się coraz widoczniej na fi- 
lar panoszącej się reakcyi. 

Od trzeciej Dumy naród polski 
nie może się już spodziewać usza- 
nowania swoich praw, żadnych re- 
form, które pozwalałyby mu na 
wewnętrznego 
rozwoju, ani też Rosya nie może 
liczyć na to, że ta Duma przedsię- 
weźmie cokolwiek dla rzeczywiste- 
go naprawienia anormalnych sto- 


= 


ramwajowej w Philadelphii, Pa. 


sunków, usunięcia ucisku i pano- 
szącej się anarchii. Ta trzecia Du- 
ma to już nie przedstawicielstwo 
Rosyi, szamocącej się zamętnie w 
okowach despotyzmu i bezprawia, 
to właściwie już tylko przedstawi- 
cielstwo tych warstw, w których 
rękach przed rewolucya spoczywa- 
ła władza nad rzeszą niewolników 
i które dziś pod osłoną form kon- 
stytucyjnych dążą do odzyskania 
dawnych wpływów  nadwyrężo- 
nych ostatnim wybuchem i nie- 
przewidzianem świetnem zwycię- 
stwem biurokracyi. 
e + è 

Z Anglii ciągłe jeszcze nadcho- 
dzą z nowego parlamentu wiado- 
mości bardzo niepewne i mętne. 

Składa się on ogółem z 274 po- 
słów liberalnych, 273 unionistów, 
2 Irlandczyków i 41 przedstawi- 
cieli stronnietwa robotniczego. Li- 
berali wraz z robotnikami rozpo- 
rządzają zatem liczbą 315 głosów, 
gdyż większość wynosi 336, decy- 
zya zatem spoczywa w ręku Ir- 
landczyków, jak tego się spodzie- 
wali. 

Temi stosunkami tłomaczy się 
ogromna niepewność eo do dal- 
szego rozwoju Spraw politycznych 
Anglii, 

Rząd liberalny powraca do wła- 
dzy z programem potrójnym: Ma 
przeprowadzić ostatecznie budżet, 
już raz uchwalony przez izbę niż- 
szą, ale nie zatwierdzony przez 
lordów. Ma spełnić swe przyrze- 
czenie zreformowania prawodaw- 
stwa przez zniesienie prawa veto, 
przysługującego izbie lordów. Ma 
wreszcie wywiązać się z przyrze- 
czenia danego Irlandezykom 1 
przeprowadzenia ich autonomii. 

Dzisiaj trudno jeszcze przewi- 
dzieć, jak się z tego wywiąże. 

Prasa ealego świata niezmiernie 
zainteresowana procesem anarchi- 
sty Czajkowskiego, który się to- 
czy obecnie w Petersburgu. Po- 
mimo, odbywa się przy 
drzwiach zamkniętych, telegramy 
roznoszą całymi szpaltami szezegó- 
ły w których się odkrywa najroz- 
maitsze wewnętrzne choroby spo- 
łeczne rosyjskiego państwa 1 spo- 
leezenstwa, 

Znamiennym jest fakt, że różne 
wysoko postawione osoby starają 
się o to, aby jak to się w Rosyi 
mówi, *‘Konee poszły w wodę” co 
jest różnoznaczne z tem, że panu- 
je obawa, aby się nie skompromi 
tował przy tej okazyi cały ich 
wysoko postawiony” świat. 


że 


Be 
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Pałac Dalaj Lamy w Lhassie. 
Jak wiadomo władca Tybetu 


Dalaj Lama uciekł ze swego kraju 
i schronił się do Pekinu, by wytłó- 


maczyć się z okoliczności. które 
go zmusiły do opuszczenia swej 
stolicy, Bez najmniejszego watpie- 
nia Dalaj Lamie zostanie przyzna- 
na racya, inaczej bowiem mogłoby 


dojść w Tybecie do poważnych 
rozruchów, tembardziej że już od 
dawna tam wre z powodu nadużyć 
jakich się dopuszczają chińscy u- 
rzędnicy. 


Telegramy Zagraniczne. 


Budżet Francyi. 
PARYŻ, 3 marca, — Izba depu- 
towanych uchwalita budżet na r. 
1910, który wynosi 4. 183,294,064 
franków, 


Sekwana znów wzbiera. 

PARYŻ, 3 marea. — Z powodu 
ciągłych deszezów, Sekwana we- 
zbrała znowu i stan jej doszedł do 
21 stóp i 5 cali wysokości. Woda 
wpływa znowu do kanałów. Po- 
goda nastąpiła obecnie i rzeczozna- 
wey twierdzą, że niema obawy po- 
wodzi. 


Carowa w niebezpieczeństwie. 

PETERSBURG, 3 marca. — Ce- 
sarzowu dostała wczoraj ataku 
nerwowego i stan jej zdrowia jest 
nader krytyczny. 

Donoszą, że książę Mikołaj Czar- 


nogórski odwiedzi Petersburg na. 


wiosnę, 


Gwardya Francyi na Guadelupe. 

PARYŻ, 3 marca, — 50 żołnie- 
rzy gwardyi republikańskiej i 10 
podoficerów, odpłynie na „rozkaz 
rządu francuskiego do St. Nażaire 
na Guadelupie. Maja oni zapro- 
wadzić tam porządek i uspokoić 
zaburzenia wywołane przez robo- 
tników w plantaeyach cukrowych. 


Do Ameryki po wiedzę. 

PARYŻ. 3 marca. — P. Milon 
zastępca dyrektora telefonów pa- 
ryskich, odjechał do Stanów Zje- 
dnoczonych, by zbadać doktadnie 
systemy telefonów amerykańskich 
a na podstawie zdobytych rezul- 
tatów, zaprowadzić pewne zmra- 
ny w telefonach paryskich. 


Ukarani nomadzi. 

CASABLANCA, Marokko, 3 
marca, — Kolumna wojsk francu- 
skich pod dowództwem generała 
Monnier, zadała klęskę znacznemu 
oddziałowi wojowników 
Zear. Francuzi stracili 2 zabitych 
a 13 rannych. Wojownicy Zear 
zamordowali niedawno temu ofi- 
cera francuskiego, 


Rozwiązanie Kortezów. 

MADRYT. Hiszpania, 3 marca 
— Zdaje się, że premier Canalejas 
ogłosi w sobotę dekret, którym za- 
rządzi rozwiązanie  Kortezów i 
zwróci się do ludu, by poparł jego 
politykę. Wszystkie stronnictwa 
liberalne grupują się koło premie- 
ra. 

Rosya a Chiny. 

PETERSBURG, 3 marca. — 
Poseł rosyjski w Chinach, Kore- 
wicz, przedłożył rządowi chińskie- 
mu formalny projekt, by linię ko- 
lejową Kagan przedłużyć zamiast 
wybudowania nowej linii Aigun- 
Tchintschau. Chiny na projekt 
ten nie dotąd nie odpowiedziały. 

Niepokonani, 

MANAGUA, 3 marca. — Pomi- 
mo, że wojska rządowe odniosty 
około Tipitapa doniosłe zwycięst- 
wo nad siłami powstańców, spo- 
koju nie będzie tak długo, dopóki 
generał Chamorro nie dostanie się 
albo do niewoli, ałbo też nie padnie 
na polu walki. Powstańcy gro- 
madzą znowu wojska 1 zapasy a- 
municyi. Chamorro połączył się 
około San Vicente z Generatem 
Mena. Dezerterzy opowiadaja, ze 
powstancy cofneli sie do La Man- 
ga. 

Trudne do uwierzenia. 


SAN JUAN DEL SUR, 3 mar- 
ca. — Komandor krążownika ame- 
rykańskiego ‘‘Des Moines”, p. 
Shipley, depeszował z Colon do 
admirała Kimballa, że nadeszła do 
Bluefields wiadomość, o porażce 
generała Chamorro. Generał 


| Vasquez donosi, że wojska gene- 


| rata Menny są zdemoralizowane i 


| dzenia przez rząd, 


że pomiędzy dezerterami, którzy 
przeszli do wojsk rządowyeh, znaj- 
duje się: jedenastu poruezników 
i wielu podoficerów., 


Nie tak łatwo wykurzyć moskala. 

PETERSBURG, 3 marca, — Re- 
zygnacya całego gabinetu perskie- 
go, ponieważ nie mógł on przepro- 
wadzić, by wojska rosyjskie z 
Persyi wycofano, a zarazem uzy- 
skać pożyczki angielsko - rosyj- 
skiej, nie przyda się na nie. 

Wojska rosyjskie pozostaną tak 
długo w Persyi, aż się okaże, że 
raz wycofane nie będą tam znowu 
potrzebne, a pożyczka będzie do- 
piero wówczas udzielona Persyi. 
jeżeli mocarstwa będą miały zu- 
pełną kontrolę nad finansami per- 
skimi. 


Zapowiedź strajku maszynistów 
we Francyi. 

PARYŻ, 3 marca. — Palacze i 
maszyniści na kolejach rządowych 
grożą strajkiem powszechnym, a 
to z tej przyczyny, że ich towarzy- 
sze na kolei Zachodniej, którą o-- 
beenie rząd nabył, nie są zadowole- 
ni z nowych obliczeń ich wynagro- 
Mitlerand, mi- 
nister robót publicznych, chciał po- 
czynić zmiany ; kolejarze nie są je- 
duak z nich zadowoleni. Maszyni- 
ści głosowali wczoraj za strajkiem 
jeżeli rząd nie podwyższy im pła- 
ce. Unie rozmaite 
że w razie wybuchu strajku, poprą 


| maszynistów, 


szczepu | 


Wystawa amerykańska odłożona.. 

BERLIN, 3 marca, — Dyrekto- 
rowie niemieccy wystawy amery- 
kańskiej zgodzili się na to, by od- 
łożyć ją do lata w roku 1911, gdyż 
wystawa ta nie będzie czysto ame- 
rykanska, ale obeślą ją takze i 
Niemcy. 

Dzienniki centrum atakują mi- 
nistra Delbruecka, iz w mowie 
swojej wygłoszonej w parlamen- 
cie, wystąpił przeciw wystawie a- 
merykańskiej, której patronem 


| był brat cesarski. 


Sąd rozjemczy. 
PARYŻ. 3 marca. — Rząd fran- 


kretarza Knoxa, rozesłany do mo- 
carstw, by ustanowić stały sad 
polubowny, któryby 
sprawy sporne, pomiędzy mocar- 
stwami. Francya godzi się w za- 
sadzie poprawek na podstawie 
których inne mocarstwa zgodziły- 
by się nań równie, Rząd fran- 
cuski zanim odpowiedział na notę 
sekretarza Knoxa, zasięgnał pier- 
wej porady p. Bourgeois, barona 
D. Etournelles de Constant i Re- 
multa, członków francuskich, try- 
bunału w Hadze. Poprawki, ja- 
kie Francya chce w projekcie fym 
uskutecznić, nie są znaczne. 


Wydatki na armię zwiększone. 

LONDYN, 4 marca. — Wydatki 
na armię na rok 1910—11 wykazu- 
Ją ogólną sumę $138,800,000 czyli 
o $1,625,000 więcej, aniżeli w ro- 
ku zeszłym. 


Z podróży Roosevelta. 

KARTUM, Sudan, 4 marca. — 
Pułkownik Roosevelt z jego par- 
tyą opuścił Mongalla dziś i udał 
sie do jeziora No, gdzie prawdopo- 
dobnie  zapoluje na antylopy. 
Roosevelt ma przybyć do Kartu- 
mu 17 marca. 


Wzburzenie umysłów w Tybecie. 

PEKIN, 4 marca. — Telegramy 
z Lhassy w Tybecie donoszą, że 
od czasu ucieczki Dalaj Lamy 
wśród krajowej ludności znać 
wzburzenia umysłów i że muszą 
być użyte surowe środki, by u- 
trzymać pokój. 


rozstrzygał | 


oświadczyły, , 


Strajk zakończony. 

MANILA, 4 marca. — Strajk 
służby okrętowej rozpoczęty w 
środę, zakończył wię. Służba zgo- 
dziła się powrócić do pracy na za- 
sadach dotychczasowego wynagro- 
dzenia pieniężnego, lecz w zrozu- 
mieniu, że kompanie poczynią pe- 
wne ustępstwa później, 


Fairbanks u Edwarda. 

LONDYN, + marca. — Były 
wice - prezydent Stanów Zjedno- 
czonych Ch, W. Fairbanks był 
wezoraj przyjęty na specyalnej a- 
udencyi przez króla Edwarda, Pó- 
źniej p. Fairbanks i amerykański 
ambasador udali się do Izby Gmin. 
Następca tronu, książę Walii, za- 
prosit. Fairbanksa na obiad do pa- 
łacu Marlborough. 


Pani Roosevelt w Neapolu. 

NEAPOL, 3 marca. Pani 
Roosevelt i córka panna Ethel po 
powrocie z wycieczki do Capri o- 
debrały depeszę od pułkownika 
Roosevelt. Z depeszy tej wynika, 
że Roosevelt nie poczynił żadnych 
zmian co do swej podróży i ma 
przybyć do Neapolu w pierwszym 
tygodniu kwietnia, by udać się do 
Rzymu i odwiedzić króla Emanu- 
ela i papieża. Potem uda się do 
Paryża, gdzie ma stanąć 15 kwiet- 
nia. 


Porażka rewolucyonistów. 

SAN JUAN DEL SUR, Nicara- 
gua, 4 marca, — Nadeszły tu wie- 
ści, że 280 powstańców z oddzia- 
łów generałów Chamorro i Mena 
poddało się. Resztki wojska re- 
wolucyonistów uciekają w popto- 
chu i powiadają tu, że gdyby St. 
Zjednoczone zaprzestały dostar- 
ezania broni i amunicyi przez port 
w lżluefields to wojna by zaraz 
ustała, 

Po zajęciu San Vicente generał 
Vasquez wysłał kolumnę w pości- 
gu za rewolucyonistami w kierun- 
ku La Manga. Rewolucyoniści, u- 
ciekając, porzucają amunicyę, za- 
pasy, siodła i wszelkie przybory 
obozowe. Przywódey  rewolucyi 
uciekają w kierunku miasta Ra- 
na, 


! Burzliwe posiedzenie parlamentu 
cuski odpowiedział na projekt se- | 


belgijskiego. 
BRUKSELA, 4 marca. — lnter- 
pelacye wczorajsze w izbie depu- 
towanych, dotyczące zmarłego 
króla Leopolda wywołały burzh- 
wą sesye. 


Socyalistyczny poset Vander- 
belde zarzucił, że król Leopold 


wywiódł w pole swoich ministrów 
i rozdać swój olbrzymi majątek, 
tworząc sztuczne i nielegalne kom 
panie ze ‘‘stomianych’’ ludzi z 
funduszów ukradzionych w Kon- 
go. 

Poseł liberalny Jonson zarzucił, 
że wiele milionów zginęło ze skar- 
bu państwa Kongo. 

Gdy nowy ministe* kolonii Ren- 
kin przyznał się, że został oszuka- 
ny pod pewnym względem o ile to 
dotyczy funduszów Konga na ła- 
wach postów dały się słyszeć gło- 
sy: * Zrezygnuj!” 

Dyskusya jeszcze się nie skoń- 
czyła, 


Nowy obywatel Londynu. 


LONDYN, 4 marca. — Rada 
miejska dziś jednogłośnie przy jęła 
rezolucyę, nadającą Teodorowi 
Rooseveltowi tytuł obywatela 
miasta w uznaniu zasług, jakie po- 
łożył na stanowisku prezydenta 
Stanów Zjednoczonych i za zasługi 
jakie oddał eywilizacyi przez u 
trzymanie przyjaznych stosunków 
pomiędzy narodami. 

Dokument odpowiedni zostanie 
wręczony pułkownikowi Roosevet. 
towi w złotym koszyku w biblio- 
tece ratusza przed bankietem, na 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


który zostaną zaproszeni najwy 
bitniejsi ludzie w Anglii. 

Wnioskodawca rezolucyi i mów 
ca popierają wniosek, nie szczędzi- 
li pochwały bytemu prezydentowi. 

Wybrany został komitet raccp- 
cyjny, któremu polecono, by nie 
szczędził niczego, aby uczynić uro- 
czystość przyjęcia godną *' pana R. 
i jego stanowiska w świecie." 

Kięska rewolucyonistów. 

BLUEFIELDS, Nicaragua, 4 
marca. — Nastąpiło urzędowe po 
twierdzenie ze strony rewolucyo- 
nistów, że generał Chamorro od. 
niósł decydująca klęskę w bitwie 
pod Tisma w dniu 22 lutego, Sam 
generał ledwo zdołał uciec z gar- 
stką żołnierzy. Stracił on zań w 
zabitych, rannych i wziętych do 
niewoli przeszło 800 ludzi. Oblicza 
on straty swego przeciwnika na |- 
000 i przypisuje klęskę brakowi a- 
inunicyi. 

Przegrana ta zachwiata u pod- 
staw rewolucyjnych ruch, na czele 
którego stoi generał Estrada. — 
Kampania wojskowa na zachodzie 
nie udała się i nie nie pozostaje 
rewolucyonistom jak podjazdowa 
walka w nadziei, że doprowadzi 9- 
na do interweneyi Stanów Zjedno- 
czonych. 

Ogół mieszkańców w Bluefielvs 
jeszcze nie dowiedział się pruwdy 
o przegranej i dalej wierzy kłam- 
liwym raportom o zwycięstwach 
rewolucyonistów, lecz wybitni po- 
lityey i korespondenci powiado- 
mieni zostali o prawdzie. 

Obecnie jest widocznem, że cali 
kampania generała Chamorro na 
zachodzie nie udała się Spodziz- 
wał się on, że środek kraju przyj- 
mie go gorąco i wzmocni jego Sze- 
regi. 

Było to możliwem przed rezy- 
gnacyy Zelayi, lecz po rezygnacyi 
i objęciu rządów przez Madriza 
nastąpiła zmiana opini, szczegól- 
niej na zachodzie i dlatego rewo- 
lucyoniści zostali obojętnie przy- 
jęci. 


F 


Jest mowa ciągle o utworzeniu | 


nowej republiki ze wschodniej po- 
dowy Nicaragui. General Estrada 
może proklamować taką republi. 
kę i odnieść się do Stanów Zjedno- 
czonych, by zabezpieczyły go przed 
inwazyą wojsk rządowych Madri- 
za, 

Generał Chamorro po przegra-- 
nej uciekł do San Vincente, gdzie 
stał generat Mena. Godfrey l'ow- 
ler, Amerykanin, który dowodził 
artyleryą powstańców, otrzymał 
ranę w nogę i zostawiono go na 
plantacyi w pobliżu Tisma. 

W San Vincente jest obecnie 800 
wojska rewolucyonistów. 


Nadużycia na parowcach. 


BERLIN, 4 marca. — Obchodze- | 


nie się z kobietumi emigrantami 
na parowcach 
było przedmiotem dyskusyi w par- 
lumeneie niemieckim z okazyi u- 
chwalenia kredytu na wydatki ce- 
sarskiego inspektora nawigacyi, 

Poseł Erzberger, 
zwrócił uwagę na raport komite- 
tu Kongresu Stanów  Zjednoczo- 
nych, który opiewa o nadużyciach 
względem kobiet emigrantek na 
parowcach morskich. 


Poseł v. Jonquires, urzędnik z | 


ministeryum spraw wewnętrznych 
w odpowiedzi zuznaczył, że raport 


komitetu potępia stanowczo stary | 


system międzypoktadowych pasa- 
żerów trzeciej klasy. 


Mówca uważa to za złe, że w ra- | 
porcie nie są wymienione nazwy | 


statków lub linii okrętowych, win- 


nych nadużyć. To opuszczenie wy- | 


wołało oburzenie wśród właścicie- 
li statków j załóg ich w wielu kra- 
jach. Na niemieckich statkach 


istnieją surowe przepisy w tym ; 


względzie i są one 
przestrzegane, 

W zakończeniu p, von J. powie- 
dział, że rząd dla dobra niemiec- 
kich właścicieli i marynarzy, z 
radością korzysta z okazyi, by wy- 
tłomaczyć, że ‘‘podobne zarzuty 
nas nie dotyczą.” 


skrupulatnie 


Zaburzenia w Indyach Angiel- 


skich. 
KALKUTA, Indye Angielskie, 
5 marca. — Z Jagadpur nadeszły 


wiadomości, że policya przy pomo- 
cy wojska i dział maszynowych 
rozpędziła tam krajowców, któ- 
rzy w liczbie kilku tysięcy oblegli 
miasto. 

Powstanie szerzy się po prowin- 
cyi. Ruch ten skierowany jest 
głównie przeciw tyraństwu ksią- 
żąt indyjskich i nie zagraża wcale 
Europejczykom. 


Chiński dostojnik w opałach. 

PEKIN, 5 marca, — Wen Es- 
ching Tao, wyższy urzędnik, zo- 
stał odwołany przez rząd chiński 
z Tybetu, by wytłumaczył w jaki 
sposób zdetronizowany Dalaj La- 
ma mógł uciec ze stolicy Lhassy. 

Następcą odwołanego urzędni- 
ka zostać Tschien Hei Tao, szef 
sztabu. generała Tschao Erh-Feng, 
rezydenta cesarskiego w Lhassie. 
General stoi obecnie na czele rzą. 
du w Tybecie. 

O pomoc dla Grecyi. 

RZYM, 5 marca. — Przybył tu 

‘‘incognito’’ następca tronu grec- 


trausatlantyckich | 


z Centrum | 


du rczygnacyi Sir Jana 


kiego książę 
dłuższą konferencyę z krélem Wi 
ktorem Emanuelem. 

Opisał on mu dokładnie położe- 
nie w Grecyi i prosił o pomoc 
Włoch przy rozwiązaniu sprawy 
kreteńskiej i utrzymaniu pokoju 
w Grecyi, od których zależy przy- 
szłość monarchii greckiej. 

Jeszcze koleje mandżurskie. 

PETERSBURG, 5 marca. 
Rząd rosyjski uwiadomił Chiny, 
że zgadza się na projekt budowy 
linii kolejowej  Aigun-Tschints- 
chau. Rosya proponuje natomiast 
budowę linii Kalgan, aż do Bajka- 
łu. Linię tę mogłyby Chiny zbu- 
dować kapitałem zagranieznym, a 


dokonałaby Rosya. Rząd rosyjski 
twierdzi, że Chiny przyrzekły mu 
w roku 1898, że na północ od Pe- 
kinu kolei budować nie będą bez 
zasiągnięcia rady z Petersburga. 
Chiny twierdzą obeenie, że o przy- 
rzeczeniu takiem nie nie wiedzą i 
awlekają z odpowiedzią, aż Rosya 
udowodni, że taka umowa egzy 
stowata, 


Pojedynki posta. 


RZYM, 5 marca. — Znany poset 
republikański Eugene Chicsa, o- 
trzymał trzy wyzwania na pojedy- 
nek. Poseł ten omawiając spra- 
wy armii w parlameneie twierdził, 
że baronowa austryacka Siemen- 
sowa i księżna Litta, miały olbrzy- 
mie wpływy na armię włoską, 
przez stosunki z wysokimi oficera- 
mi. Baronowa, wywodził on, mia- 
ła stosunek ze zmarłym generałem 
Taneredi Saletta, szefem włoskie- 
go sztabu generalnego, a następnie 
z generałem Fecia, dowódcą głów. 
aym na manewrach. Co do księż. 
niczki Litty, to była faworytką 
zmarłego króla Humberta. Następ. 
stwem tej zagłady było, że hr. Mo- 
rando, wnuk księżnej i generało- 
wie Prudente i Fecia — posłali 
po posła swych sekundantów. 


Interpelacya w dumie. 


PETERSBURG, 5 marca. — Ko- 
mitet dla interpelacyi w Dumie, u- 
zna! rezolucyę postawioną przez je- 
dnego z posłów  reakcyjnych, by 
wezwać premiera Stolypina do wy- 
tłumaczenie się za udzielenie pew- 
nych konceesyi Zydom, za zupełnie 
słuszną. Stołypin okólnikiem z 4 
czerwca 1907 polecił władzom okrę- 
gowym, by Zydów, którzy przed 
sierpniem 1906. osiedlili się bez 
poszwolenin w pewnych okręgach, 
nie karali. gdyż rząd zamierza za- 
prowadzić reformę w kwestyi ży- 
dowskiej. 

Komitet w Dumie, uznał obec- 
nie, że okdluik ten jest bezprawny; 
gdyż wedle ustaw, nie przysłuża 
Żydom prawo mieszkania w okrę- 
gach zakazanych i premier samo- 
wolnie ustawę tę zmienił. 

Widoczne więc, że w tej sprawie 
wywiąże się w parlamencie deba- 
ta żydowska, która bądź co bądź 
będzie nader interesująca. 


Uczczenie talentu. 


PETERSBURG, 5 marca, — Od- 
był się tn pogrzeb aktorki rosyj- 


| skiej, Fodorówny Komisarzewskiej 
| która zmarła w 


Baku na ospę. 
Ponieważ Komisarzewska byla 
sława Rosyi i siła prawdziwie nie- 
pospolitą, przeto śmierć jej podkre. 
śliły wszystkie niemal czasopisma 
rosyjskie, jako narodową stratę. 


i Pogrzeb byt olbrzymi i wspaniały. 


Wzięło w nim udział do 60,000 In- 

dzi, * 

Zmiany w gabinecie angielskim. 
LONDYN, 7 marca. — Z powo- 

Bighama, prezydenta sądu wyż- 


szego w wydziale dla. małoletnich, 
rozwodów i admiralievi, nastapią 


| dalsze zmiany w gabinecie. Sir Sa- 


muel T. Evans, adwokat generalny 
będzie jego zastępcą, a Rufus Da- 
niel — adwokatem generalnym. 
Sir Bicham otrzyma godność para. 
Zmiany te pociągną za sobą nowe 
wybcry do parlamentu w dwóch 
obwodach. 


Policya zabija robotnika. 

SOLINGEN, 7 marca. — Pod- 
czas deimonstrancyi ulicznych, ro- 
botniey niosący czerwoną chorą- 
giew, zaatakowani zostali przez po- 
lieye około ratusza. Jeden robo- 
tnik został śmiertelnie ranny, a 
kilku lekko. Ogromne wzburzenie 
untysłów panuje pomiędzy robot- 
nikami. 


Protest ludu w Berlinie. 
BERLIN, 7 marca, — Wczoraj 


| po południu przyszło do poważne- 


go starcia pomiędzy policya o de- 
monstrantami w parku Treptow. 
Wiele osób zostało rannych. Inna 
znowu utarczka zaszła na ulicy 
Koepenieker w sąsiedztwie powyżej 
wymienionego parku. 

Żandarmi strzelali z karabinów 
do tłumów. Tle osób tam pądło, 
tego dotąd nie skonstatowali. W 
innych dzielnicach zaszły również 
zaburzenia. 

W obawie poważnej demonstra- 
cyi wszystkie ulice prowadzące do 
parku cesarskiego, rezydencyi i 
parlamentu strzegły niezliczone za- 
stepy policvi, ule demonstranci 
wcale tam nie pozawili się. 


Karola | 


| sposób i podczas gdy piers 


y | rządziła daleko idące środki ostroz- 
łączenia jej z koleją transybirską, | elias 2 wnika 


- 
Konstanty i miał | W samym Berlinie stało cały 


dzień pod bronią 23.000 wojska. 
Szef policyi zakazal jeszcze w u- 
biegłym tygodniu wszelkich po- 
chodów i zgromadzej na placach 
publicznych i ulicach. Zakaz ten o- 


| bejmował także park siiejski Trep. 


tow obejmujący 230 akrów, a 6 
mil od miasta oddalony. Dzienni- 
ki soeyalistyczne i radykalne o- 
mawiajae ten zakaz ia policyi, 
wydały odezwę, że każdy Berliń- 
czyk którego obchodzi sprawa wol- 
ności, powinien w niedzielę po po- 
łudniu pójść na spacer do parku 
Treptow. Policya pnblieznosé 
zrozumiały tę odezwę też w ten 
za Za- 


ności, by przeszkodzić iej demon- 
stracyi, ulice prowadzące do parku 
zaroiły się juz były rano space- 
rujacymi. Polieya starła się z tlu- 
mami i wevwala ich do rozejścia 
się: wszelkie atoli groźby i perswa- 
zye na nie się nie przydały. 

Około godziny jedenastej przed 
południem, przywódcy socyalistów 
i radykałów wysłali sekretne pole- 
cenia zarządom rozmaitych organi- 
zacyi, by czlonkowie ich nie zbie- 
rali się w parku Treptow, ale w 
Thiergartenie, ciągnącym się od 
bramy Brandenburskiej i ulicy 
Pod Lipami, na zachód aż do 
dzielniey Charlottenburg. Plan 
ten udal się znakomicie i w chwili, 
gdy olbrzymie tłumy ładu urządzi- 
ły demonstracyjny pochód i wspa- 
niałą demonstracyę w Thiergarte- 
nie, polieya strzegła parku Trep- 
tow. 

Rozmaitemi ulicami zdążałi de- 
monstranci do Thiergarten i około 
godziny pierwszej po południn, ca- 
ły park ;zalały tłamy ludu, który 
spacerujac spokojnie i z godnością, 
wznosił okrzyki na cześć równego 
i tajnego prawa głosowania. 

Za przybyciem policyi, główne 
siły demonstrantów posunęły się 
na plac Królewski, graniczący z 
parlamentem. Tu otoczono cały 
gmach i pobliskie ulice; ustawiono 
się na schodach gmachu przy wej- 
ściu i z tysiąca piersi, zabrzmiałą 
Marsylianka. ; 

Około godziny trzeciej popolu- 
dniu przeszło 50,000 demonstran- 
tów zebrało się jnż było w parku, 
gdy nadeszła wiadomość, że de- 
monstracya udała się znakomicie w 
Thiergarteaic. Tłumy ruszyły z 
powrotem do miasta i nieprzejrza- 
ne szeregi demonstrantów podążyły 
do Thiergartenu. 

Gdy pochód ten olbrzymi prze- 
szedł już czwartą część drogi, za- 
biegła mu drogę kompania żandar- 
meryi sprowadzonej z prowincyi i 
bez najmniejszego wezwania, rzu- 
cila się na tłumy z dobytemi sza- 
blami, rąbiąc w prawo i lewo. 5 
osób odniosło ciężkie pokaleczenia, 
a przeszło sto jest pokaleezonych i 
pociętych.  Uwięziono ponadto 
stu demonstrantów. Thuny prze- 
dostały się następnie w małych od. 
działach do miasta, nie doszły a- 
toli do miejsca przeznaczenia, gdyż 
polieya większą ich częścią rozpró- 
szyła. 

Kilku jednak oddziałom udało 
się dostać aż do miasta, gdzie sta. 
rały się następnie przebić przez 
kordon polieyi. Żandarmi jednak 
zaatakowali ich szablami. a nawet 
strzelali do nich z rewolwerów. 
Kilkadziesiąt osób zostało tu cięż- 
ko postrzelonych, a możliwe nawet, 
że jest i kilku zabitych, gdyż poli- 
cya nie dopuściła żadnych kores- 
pondentów, ani dziennikarzy na 
plae walki 

Inne znowu oddziały przedosta- 
ły się śpiewając do Charlottenbur- 
zu i stamtąd głównemi ulicami po- 
dążyły do lasku Gruenwald, Do 
późna w nocy nieprzejrzane kordo- 
ny policyi i żandarmów strzegły u- 
lig prowadzących do pałacu cesar- 
skiego, ale demonstranci wcale się 
tam nie zjawili. 

Po pochodzie w Thiergartenie i 
mowach przed parlamentem, de- 
monstranci rozeszli się spokojnie w 
rozmaitych kierunkach. Cała de- 
monstracya była wspaniałą gdyż 
wzięło w niej udział około 15,000 
robotników. W rozmaitych dziel- 
nieach odbyły się wieczorem wiece, 
gdzie protestowamo przeciw pm- 
ponowanej, nowej ustawie wybor- 
czej 


Jeszcze ofiary lawiny. 


VANCOUVER, B. C., 7 marca. -. 
Onegdaj rano pomiędzy stacyami 
Rogers Pass i Ghacier linii ‘‘Cana- 
dian Pacific’ zostało zasypanych 


w składach górskich 50 robotników” 


kolejowych, z których połowa przy- 
najmniej składała się z Japończy- 
ków. 

Robotnicy byli zatrudnieni od- 
walaniem śniegu z toru kolejowe- 
go, zasypanego dnia poprzedniego 
mniejszą lawiną. Nagle stoczyła 
się wielka lawina i wszystkich nie- 
szczęśliwych pogrzebała. 


Demonstracye w Kolonii. 

KOLONIA, 7 marca. — Piętna- 
ście tysięcy robotników urządziło 
wczoraj wiec na polach wyścigo- 
wyzh; wygłoszono wiele mów i 
uchwalono rezolucyę przeciw rzą- 
dowej ustawie wyborczej. Po u- 
kończonym wiecu demonstranci ro- 
zeszli się spokojnie. 


PREMIE... 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów *“‘Gaze= 
ty Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
gazetę na kwartał lub pół rokn, co n- 
trudnia bardzo prowadzenie książek i 
naraża nas na znaczne koszta, postano- 
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ- 
ry opłaci z góry ‘‘Gazete Polską'' za 
cały rok, premię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w książkach znaj- 
dujących się w naszej księgarni, tak 
Powiesciowych, jak i historycznych, ja- 
ko też do nabożeństwa, za zapłatą 10c. 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli na 
premię wybierane są Roczniki Tygod- 
nika, to trzeba dołączyć 40c.. na prze 
syłkę. 

'*Gazeta Polska'* na cały rok ko 
sztuje $2.00, na pół roku $1.25, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75c. 

“‘Gazeta Polska'' do Europy kosztu- 
je $3,00 bez premii, a do Kanady ko- 
sztuje 83.00 z premią. 

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej jak dolara, to ahonent 
dopłaca tyle, ile Książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybierze 
powieść Hrabia Monte-Christo, która 
kosztuje $2.00, to odciaga sobie dola- 
ra jako premię, a dolara przysyła razam 
z prenumeratą | dołącza 10c. na prze- 
syłkę premii. Prawo do powyższej pre- 
mii mają tak samo nowi, jak 1 starzy 
ahonenci *'Gazety Polskiej *', 

Katalogi książek i obrazów wysyła- 
my każdemu na żądanie, bezpłatnie. 

'*'Gazetę Polską'' można zapisywad 
każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przyałać 
10ct. w znaczkach pocztowych. 
a 

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY, 

Naszymi podróżującymi agentawi, 
posiadającymi nasze zupełne zaufania 
i majyeymi prawo kolektować za ‘‘Ga- 
zetę HFolską'' i książki, na eo wydają 
kwity, są: 

Ob. W. Michalski i pomocnicy jego 
z Filii Gazety Polskiej i Tygodnika 
Powieścowo Naukowego 1180 Broadway 
Buffalo, N. Y. kulektują w luffnln 
i okolicy, następnie Niagara Falls; Me- 
dina; Albion; Utica; Amsterdam; 
Schenectady; Dunkirk; Perry i w oko- 
licznych miastach w Stanie New York. 

NASZ AGENT p. W. Radomski kole- 
ktuje w Winonie, Delano, Silver Lake, 
St. Paul, Minneapolis, Foley, Gilman i 
Braverville, Minn, a następnie w Noath 
Fakota. Z powrotem zaś w całej Minne- 
socie i South Dakocie 

Van Stanisław Góralski kolektuje w 
Worcheeter, Webster i całym atanie 
Massachusetts i Rhode Island. 

Pan F. Pisarek i jego pomoenik Mi- 
chat Kozaczek kolektuje w Stanaeh 
New York, Connecticut i Pennsylvania. 

Pan Józef Juniewicz So. River, N. J. 

Pan Bronisław Florkowski, 1144 Bt. 
Aubin ave Detroit, Mich. Kolektuje w 
mieście Detroit i okolicy. 

Pan Wł. Sankowski 3696 S. 65 ave., 
Cluveland, Ohio, kolektuje w całym 
stania Ohio. 

Van F. Frączkowaki, 268 Elm ear. 
Rth str Wyandotte, Mich, kolektuje 
w Wyandotte i okolicy. 

Pan Jan Przybysłowski kolektuje w 
Mass., Conn. itd. 

Pan Jan Roszkowaki, ''Parkville"' 
Brooklyn, N Y. kolektuje w Now York 
City, Brooklyn, Greenpoint, Jamaiea 
N. Y. i Bayonne City, N. J. 

Pan W, F. Krysiak, 156 Pleasant st., 
Northampton, Mase., kołektuje w Nort- 
hampton Mass., i okolicy. 

Ob. Adam Bohdanowicz ma prawo 
kolektować w Bostonie; w S. Bostonie; 
w Brightonie i Cholsae, Masa. 

Stunsuw Dobkowaki 66 N. Elliot at. 
Brooklyn, N. Y., kolektuje w Brooklyn, 
New Yark City i okolicy. 

Vun Józef Chmialiński, 2658 Edge- 
mont st. Philadelphia, Pa. i okonoy. 

Pan Klememena Mioduszawaki, 1317 
Division str. Erie, Pa, obeanie kolek- 
tuje w Erie, Pa. 

Van Piotr M, Stya 8929 Muskegon 
Ave., South Chicago, IN. 

Kolektuje w South Chicago i okoliey. 

Ob. Bol. Dzielak, P. O. Box N. 
4 Helimetta, N. J.. kolcktuje w Hel- 
metta, N. J., kolektuje w Hellmetta; 
Spotswood; Sayreville; South River; 
Routh Hall i Jamesburg, New Jersey. 

Ob. Ant. Szurek i jegu pomocnik Jan 
Szurek kolektują w Amsterdam, Al- 
buny; Cohes; Schenectady; Troy; Utiea, 
itd. 

Ob. Franciszek Gierymski, 125 Haw- 
thorne ter. Torringtun, Conn., kalek- 
tuje w Torrington i w okolicy. 

Ob. Suchcicki 142 South str., New- 
ark, N. J., kolektuje w Newark, N. 
J. i w okolicach, 

Ob. H. Jaworowicz 407 Mitchell str. 
Milwaukee, Wis. kolektuje w Milwan- 
kee i okolicy. 

Ob. A. Bratyński 67 Grand et. Trea- 
ton, N. J., kolektujs w Trenton i w 
okolicy. 

Ob. J. Trojanowski, 40 Gold str., 
New Britain, Conn., kolektuje w New 
Britain, Conn. i okolicy. 

Ob. Józef Rudawski 516 Pins str. 
Philadelphia, Pa., kolektuje w Philadel. 
phii i okolicy. 

Ob. M. Litwinowicz, 2613 E. Somer- 
set atr., kolektuje w Phila, Pa. i okoli- 
cy. 
Ob. J. Chmura 173 A. Hall ave, 
Perth Amboy, N. J. kolektuje w 
Perth Amboy i okolicy, 

Ob. Józef Pilch, Adams, Masa. ko- 
lektuje w Adams i okolicy. 

Ob. W. Dziaduń 3314 Lake atreet. 
Webster, Mass. kolektuje obeenie w 
Connecticut i Mass. 

Ob. Henry Jaworowicz z St. Panl, 
Minn., kolektuje w Minnesota i Supe- 
rior, Wie. 

Ob. Henryk Jaworowicz zoatał na- 
szym agentem na Minnesotę i Wiacon- 
sin i jest upoważniony do kolektowa- 
nia pronumeraty i jednania nowych a- 
bonentów; Adres: p. Jaworowicza, St. 
Paul — General Delivery. 

Ahonenai, którzy mają płacić prenu- 
meratę za ‘‘Gazete Polską”', a idą do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie- 
niądze i upoważmią swoje żony do za- 
płacenia abonamentu, a odbiorą zaras 
swoje premie, jakie sobie obiorą, po- 
nieważ wieczorem G-ej godzinie 
wnet zmrok zapadnia to maln obejść 
można, a cały dzień alg zmarnuje. 

A. M. Niemczura Box 452 Berea, O. 
kolektuje w Berea, O. i okolicy. 

Ob. Stanislaw Dopkowski kolektuje 
w Brooklynie, w Nowym Yorku i w 
okolicy. 

Ob. M. Litwinowicz dnia 16 b. m. 
ro”począł kolektę za „Gazetę Polską i 
Tyzodnik’’? w Wilmingtor Del, Cam- 
den, N. J. i Manayunk, Pa. 

w. DYNIEWICZ PUBLISHING OO. 
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Przywodczyni ‘‘boosteretek.’’ 


““Busteretki’’ to najnowsza na- 
zwa postępowych kobiet, powstała 
w Springfield, Mo. przy założeniu 
Towarzystwa  Rózwoju kobiet z 
Missouri. Dążenia boosteretek są 


sufraży- 
stek, przedewszystkiem jednak 
kładą one nacisk ua wykształcenie 
dziewcząt. 

Dowódcą 
jest pani John H. Curran 
Louis. 


identyczne z dążeniami 


i organizatorką ich 
7i St 


Dział Gospodarczy. 


Zwalczanie szkodników w ogro- 
dzie w marcu. 


Obejrzeć pierścienie, papierowe, 
klejowe, ze słomy, na drzewach 
owocowych i zniszczyć znajdują” 
ce się w nich owady, 

Poobcinać gałązki, o ile tego nie 
zrobiliśmy już weześniej z gnia- 
zdami bialki rudnicy lub popalić 
je za pomocą pochodni, osadzonej 
na długim drągu. Gniazda tych 
owadów trzeba niszczyć nietylko 
na drzewach owocowych, lecz i na 
głogach, jeżeli one zuajdują się 
w pobliżu, np. w postaci żywoplo- 
tów. 

Czerwone, małe jajeczka pają- 
czka — Tetranychus telurius, 0- 
raz obsiadające gałęzie czerwce, 
należy niszczyć przez posmarowa- 
nie gałęzi wapnem. 

Wszelkie pęknięcia i uszkodze- 
ma kory i drzewa, powstające 
wskutek raka lub działania mrozu, 
trzeba wycinać aż do zdrowej tka- 
niny, rany zaś zasmarować maścią 
ogrodniczą lub dziegciem 

Ziemię pod drzewami owocowe- 
mi przekopać szczególnie w tych 
okolicach, gdzie wiosna wcześnie 
i nagle się rozpoczyna. 

Zeszłoroczne liście i zaschnięte 
owoce, wiszące na drzewach, sta- 
rannie usuwać. Na nich bowiem 
przechowuje się wiele grzybków 
pasożytniczych, które z nastaniem 
ciepłych dni, przeniosą się na mło- 
de listki i kwiaty. 

Z grusz poobcinać gałązki, po- 
kryte strupami grzybka owocowe- 
go, jak również i pączki kwiato- 
we, nakłute przez żutzka, kwia- 
ciaku gruszkowego. Podobny, 
tylko daleko pospolitszy, kwieciak 
jabłkowy nakłuwa pączki kwia- 
towe jabłoni. Przez wstrząsanie 
gałęzi lub jeszcze lepiej przez ich 
opukiwanie zu pomocą drąga, ob- 
winietego gałganem, aby nie poła- 
mać gałęzi, w ciepłe dnie, można 
znaczną ilość tych szkodników 
wytępić. Spadają one wówczas z 
pączków na ziemię, gdzie je chwy- 
tamy na rozesłane pod drzewem 
płótno, 

Naturalnie, że zebrane owady 
trzeba natychmiast zniszczyć. Je- 
żeli w roku zeszłym grasowała 
rdza ua liściach, nałeży zrewido- 
wać wszystkie w ogrodzie i w po- 
bliżu rosnące krzaki jałowca, czy 
nie zawierają drugiego pokolenia 
tego pasożyta w postaci galare- 
towych wyrostków na gałązkach. 
Gałązki te należy poobcinać a przy 
silnem występowaniu najlepiej 
wszystek jałowiec usunąć z ogro- 
du. 

Przy nabywaniu drzewek i 
zrazów należy bacznie zwracać u- 
wagę, czy nie są zarażone grzyb- 
kiem, mszyey wełnistą lub czerw- 
cami. Aby tych szkodników” mi- 
mowoli nie zawlec do swojego o- 
grodu. 

W szparagarni trzeba powyci- 
nać wszystkie stare pędy przy sa- 
mej nasadzie, do głębokości palea 
w ziemi, albowiem na nich zimują 
grzybki pasożytnicze, np. rdzą 
szparagowa i owady, np. zuczki z 
rodzaju Lema i mucha szparago- 
wa. 


O sianiu kapusty. 


Przy sianiu kapusty, tego co- 
dziennego naszego pożywienia, 
trzeba bardzo uważać i starannie 
Wszystko robić. A przedewszyst- 
kiem postarać się o dobre nasie- 
Ria. Szukając nasienia dobrego, 
nie trzeba zwracać się do przeku- 


pniow na targach, ani do pokąt 
nych handlów nasion, ani nawet 
do lichych nibyto ogrodników. 
Ale koniecznie udawać się do han- 
dlów pewnych i znanych, choćby i 
drożej przytem kupić nasienie. 

Grządkę przygotowujemy już w 
jesieni, wapnujemy ją i przekopa- 
ną zostawiamy na zimę. Gdy na 
wiosnę ziemia rozmarznie, że ko- 
pać ją można, całą grządkę należy 
przekopać, ugrabić i nasienie nie- 
zbyt gęsto rozsiać, poczem ładnie 
ziemię równo ręką roztrzepać na 
rożsianie tuk, by wszystko nasie- 
nie dobrze było przykryte, przy- 
czem trzeba uważać na to, ażeby 
nasienia nie przykrywać za grubo. 
Najlepszą miarą, jak nasienie ma 
być grubo przykryte, jest nasienie 
samo, gdyż każde nasienie dobrze 
nam wschodzić będzie gdy trzy 
razy tak grubo ziemią przykryte 
będzie, jak jest jego wielkość. 
Po rozsianiu ziemi, czyli po przy- 
kryciu nasienia ma się całą grząd- 
kę ładnie równo deszezulka przy- 
klepać i lekko wodą skropić 
Gdyby się okazało po wzejściu roz- 
sady, że ktoś niewprawny zasiał 
za gęsto, to teraz przy wschodze- 
niu trzeba roślinki przerwać, za 
gęsty bowiem siew już od samego 
początku na późniejszy wzrost ka- 
pusty oddziaływa ujemnie. Trze- 
ba również uważać, by rośliuki 
po wzejściu nie były wystawione 
na mrozy, a to z powodu, że pew- 
na część może zaraz wyginąć, a je- 
żeli nie, to silne przemrożenie mło- 
dej kapusty powstrzymuje roz- 
wój rośliny na pewien czas, a 
wskutek tego cały plon jest nara- 
żony na to, że taka kapusta naj- 
częściej w główki się nie zwija i 
daje tylko same liście. 

Za gęsty stan roślinek na grząd- 
ce siewnej powoduje, że łodyżka 
kapusty, późniejszy głąb, wyrasta 
bardzo wysoko, co przy sadzeniu 
kapusty bardzo ujemnie wpływa 
na jej przyjęcie się i rozwój. Aby 
taka rozsada się nie przewracała, 
trzeba ją głęboko sadzić, przez co 
korzonki dostają się za głęboko, 
nie mają potrzebnego do swego 
rozwoju ciepła i powietrza. Prze- 
ciwnie się ma z rozsadą niską, któ- 
ra ma głąb zaraz przy ziemi; tu i 
rozwój korzeni jest lepszy i rozsa- 
da taka się łatwiej przyjmuje, 
a główki zwija prędzej i daleko 
większe. 


Dobór nasienia, 


Przeciętny rolnik dąży niewąt- 
pliwie do tego, aby ziarno do sie- 
wu przysposobić jak najlepsze i 
jak najcięższe. W ostatnim cza- 
sie zachęcano rolników, aby czy- 
cili ziarno na wietrznych młyn- 
kach, gdyż wiatr najlepiej oddzie- 
ła ciężkie ziarno od lekkiego. Ko- 
nieczność tego rodzuju czyszczenia 
zboża przemawia do przekonania 
każdego rolnika i z pewnością za- 
sada ta niewzruszoną pozostanie 
i nadal. Mimo to prof, Fruwirth 
zwraca uwagę rolników, że nieko- 
niecznie najcięższe ziarno wyda 
najlepszą jeszcze roślinę. Jeżeli 
ziarno to pochodzi np. z kłosem 
szczerbatym i taką, która zamiast 
z jednego krza wydać kilkanaście, 
jedno lub dwa tylko wyda źdźbła 
i to również o kłosach szczerba- 
tych. Szczególniej u żyta dziedzi- 
czność tę zauważył znany hodow- 
ca Lochow z Petkus. 

Juz teraz przeto, przy sprzęcie 
zboża lub przed omłotem, trzeba 
badać ogólny stan kłosów żyta i 
jeżeli dużo trafia się kłosów 


szczerbatych, nie brać stamtąd 
żyta do siewu. 


Dalej widzimy, jak niepewnem 
w ogóle jest nabywanie do siewu 
ziarna, jeśli się nie ma gwarancyi, 
że nabyte siewne ziarno nie pocho- 
dzi np. z szczerbatych kłosów. Co 
począć wobec tego powie nieje- 
den? Oto: 

1) Zawezasu obejrzeć się za źró- 
diem tylko takiem, o którem się 
wie, że obsłuży nas sumiennie. 
Gdzie kierownik gospodarstwa in- 
teligentny, wie skąd i jak brać i 
przysposabiać zboże do siewu, 

2) W przyszłości starać się o 
wychowanie własnego ziarna. 

Co do tego, to trudności nie są 
znów takie, jak się niejednemu 
przedstawia. Potrzeba tylko dwie 
rozumne robotniee wprowadzić w 
środek gotowego do koszenia 
zboża, wskazać im, aby wybierały 
krze zboża z obfitemi źdźbłami i 
nabitym kłosem, niekoniecznie 
najdłuższym, te kłosy zrzynaly i 
kładły do przewieszonej przez sie- 
bie płachty. Dwie takie robotnice 
przez parę dni wybiorą niezawod- 
nie kilkanaście snopów najlepsze- 
go pod każdym względem zboża, 
które po wymłóceniu, oczyszcze- 
niu i odciągnięciu drobnego ziar- 
na da podstawę do dalszego roz- 
płodu. 

Chcąc pójść jak najdalej w ho- 
dowli zboża, proponuje prof. Fru- 


Wirth z otrzymanego jak wyżej | 


ziarna, założyć rodzaj szkółki, 
siejąc żyto, pszenicę w rzędy 20 
«m. odległe, a w nich ziarno 5 em. 
jedno od drugiego, jarzyna 15 x 5 
cm., ile możności równo głęboko. 
W następnym roku znów z tej 
szkółki wybiera się najlepsze ro- 
śliny tak pod wzgłędem nabitości 
kłosa, jak szczególnie wielkiej i- 
lości ździebeł na jednym krzu. O- 
trzymane z roślin tych ziarno, czy- 
ści się z drobnego ziarna, wysiewa 
w tej samej szkółce jak wyżej, i 
pozostują od tego obsiewu resztę 
ziarna wysiewa się już w polu ja- 
ko pierwszy obsiew, który w na- 


stępnych dwóch latach rozmnożo- | 


ny, starczy juz na dość 
przestrzeń, Prof, Fruwirth obli- 
czyż, że dwa ary roli na szkółkę, 
dostarczy ziarna na obsiew 1 mor- 
gi (14 ha), a otrzymany z tego 
pierwszy odsiew starczy już na 
obsiew 3—5 ha, 10 morgów ziemi. 

Przy wyborze roślin, jak wyżej, 


znaczną | 


| szenia ogórków, nie jest 


trzeba naturalnie omijać miejsca | 


bardzo wylegte, nawiedzone jaki- 
miś chorobami, sporyszem, rdzą, 
murzonką itp., słowem brać rośli. 
ny z pol, przy których rzut oka 
praktycznego rolnika wskazaje 
już, że dane zboże wzrosło w 
mniej więcej normalnych warun- 
kach. 


Dla Naszych Gospodyń. 


Pikle. 
Piklami zowią się rozmai- 


te młode jarzynki, urządzone | 
to | 


na sposób korniszonów, 
jest: młoda marchew, ‘kala- 
fiory, szparagi, zielona faso- 
la nasturya, łodygi od młodej 
sałaty, kukurudza  pokraja- 
na, szarlotki, ogóreczki itp.; 
te urządzają się zupełnie jak 
korniszony z tą réznica, iż 
każda jarzynka od parza się 
kładąc w zimną wodę, póki 
się woda nie zagotuje, nastę- 
pnie soli i nalewa ciepłym 
lekkim octem; a po dwóch 
tygodniach zlawszy ten ocet, 
dopiero nalewa się bardzo 
mocnym, z różnemi korzenia- 
mi przegotowanym, ostudzo- 
nym i obwiązuje pęcherzem. 
Szarlotki marynowane. 
Szarlotki lub inne drobne 
cebulki obrać i posolić na 24 
godzin. Obetrzeć z wilgoci, 
zagotować bardzo mocnego 
octu z korzeniami, wrzucić 
cebulki, zagotować 2 minuty, 
a gdy ostygną, wlać w słój i 
obwiązać pęcherzem. 


Ogórki z gorczycą. 

Wybiera się ogórki zielo- 
ne, aby miały dużo mięsa, o- 
biera, przekrawa na pół; wy- 
rzuca jądra ze środka, kraje 
każdy ogórek na cztery części 
czyli ćwiartki podługowate, 
soli niech tak stoją 24 godzin; 
potem wyciska się z soli, ob- 
ciera serwetą i parzy lekkim 
octem; przez trzy dni trzeba 
ten ocet zlewać , zagotowy- 
wać i parzyć nim ogórki. Na 
czwarty dzień ułożyć ogórki 
w słój, przesypując przetłu- 
czoną gorczycą, chrzanem w 
kostkę  krajanym i nalać 
świeżym mosnym octem prze- 
gowanym. Obwiązać pęche- 
rzem i schować w suche miej- 
sce. 


Ogórki. 
Dobroć ogórków na zimę, 
zależy głównie od piwnicy i 


‘kami, aby powietrze 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


ogórków samych. Trzeba u- 
ważać, żeby ogórki mające się 
kwasić na zimę, nie były 
przestałe. ani zbyt wysu- 
szone przez słońce; lecz jędr- 
ne, zielone, zbierane w suchy 
dzień i jak można najprędzej 
po zerwaniu urządzone. Wy- 
płókać je w wodzie zimnej, 
mieć przygotowaną baryłkę 
czy beczkę dębową lub olszo- 
wą, położyć na spód liści dę- 
bowych i wiśniowych, ukła- 
dać ogórki, ciągle warstwa- 
mi przesypując koprem su- 
chym jak kapustę i liśćmi, 
gdzieniegdzie kładąc _ stra- 
czek pieprzu tureckiego i zą- 
bek czosnku; to jest na becz- 
kę ogórków, w której będzie 
dziesięc kóp; wstarezy jedna 
główka czosnku na ząbki po- 
łupana i 3 najwyżej strączki 
pieprzu tureckiego, który na- 
dając ostrość, utrzymuje jedr- 
ność ogórków. Zaszpontować 
baryłkę napowrót wyjetem 
denkiem i szpontem nalać 
wody wrzącej, posolonej; za- 
raz za szpontować, wstawić 
do piwnicy, postawić ją le- 
Żącą i co parę dni przewra- 


| cać, żeby wszędzie równo się 


kwasiły ogórki. Na każde 4 
garnce wody bierze się 1. 
funt soli i łut saletry . Zale- 
wać ogórki wolno z przestan- 
miało 
czas wyjść z beczki. W zimie 
najlepiej jeżeli szpont jest 
dość duży, tym otworem 
wyjmować ogórki, starannie 
zawsze napowrót szpont za- 
kładając. Wiele osób zalewa 
zimną surową wodą, co je- 
dnak jest mniej praktyczne, 
ale w suchej piwniey trzyma- 
ne są równie dobre i jędrne. 

Ogórki kwaszone z octem. 

Wyżej podany sposób kwa- 
Je- 


| szcze tak doskonałym z przy- 
| czny, iż nie można ich utrzy- 


| gólniej w mieście. 


mywać dość długo w piwnicy, 
potrzeba je niezbędnie wpu- 
ścić w studnię, a wtedy będą 
wyborne, — to zaś za wiele 
przysparza ambarasu szcze- 
Dla tego 
podajemy drugi sposób wy- 
zachodu. Zawsze przedewszy- 
stkiem uprzedzamy, że dobroć 
ogórków zależy na ich świe- 
żości i gatunku. 

Trzy garnce wody, szklan- 
kę winnego octu, szklankę 
wódki francuskiej, półtora 
funta soli, zagotować razem. 
Opłukane ogórki bez okrawa- 
nia końców ułożyć w baryłkę, 
przekładając liśćmi wiśniowe 
przekładajac liśćmi wiśnio- 
wemi, winogronnemi, gdzie 
niegdzie dębowymi, tych o- 
statnich bardzo nie wiele, ka- 
wałkami chrzanu, posypać 
koprem i jeżeli kto lubi; 
czosnku kilka ząbków na całą 
baryłkę. Z wierzchu pokryć 
grubą warstwą liści, aby o- 
górków nie było widać i o- 
tworem na szpont zrobionym 
zalać gotującym  odwarem 
do pełna, zaraz zaszpontować 
zlekka. Na drugi dzień otwo- 
rzyć, dolać pełno pozostawio- 
nym sosem, gdyż zawsze opa- 
dnie; gdy ostygnie, zaszpon- 
tować i zalać pakiem. Ogór- 
ków powinno być tylko tyle, 
aby sos je z łatwością dobrze 
pokrywał i abv ogórków nie 
upychaé. Postawione w do- 
brej nie wilgotnej piwnicy, 
do świeżych wiosennych do- 
trwają, smakujge najwybor- 
niej. 


Kobieta z Notre Dame 
apeluje: 


Wszystkim,którzy przyślą swój 
adres, poślę za darmo razem z 
domowe leczenie na Opadnięcie 
macicy, nieregularne lub nadmier- 
ne peryody, białe upławy, ból gło- 
wy, krzyża i żołądka, nerwowość, 
przejmujące zimne i gorące dresz- 
eze, przygnębienie, skłonność do 
płaczu i melancholii. Matkom i 
ciepiącym córkom, przedłożę ko- 
rzystny sposób domowego lecze- 
nia. Jeżeli zdecydujesz się leczyć, 
to będzie Cię kosztować tylko 12e. 
tygodniowo, a gwarantuję wyle- 
czenie, Powiedz i innym cierpią- 
cym o tem. To wszystko o co ja 
proszę. Jeżeli jesteś interesowaną 
pisz zaraz po polsku do Mrs, M. 
Summers, Notre Dame Ind.,BoxE. 


towane NARZ 
za gotówką la 
po nowe lub używane, w ce- 
nie od $1.50 do $150.00, pisz- 
cie do pierwszej Polskiej i odpowiedniej fir- 
My dostarczamy masayny 
we wszystkie GEYER EE nasze maszyny pl- 
szą i drukują 2 do 100 wyrazów na minutę 
od 2 do 6 kolorowe listy można na nich pi- 
pat LOCZIELIEDY rozsądnych ludzi jako a- 


THE DEARBORN TYPEWRITERCO. 
CHICAGOG, ILL. 


my w AA Cyt 


Tysiące już uszczęśliwionych! 
Wysyłam każdemu dar 
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po 
xinna się znajdować w 
każdym domu, z niej 
każdy się dowie jak 
ozbyć krosty, piegi, 
liszaje, boleści żołądka, 
= reumatyzm, jek po 
wstrzymać włosy od wypadania — a na 
syé ładne bujne włosy, i wiele cieka- 
wych rzeczy. Przyazlijeie swój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za- 
az tak: Panie Karas, proszę mi przy- 
słać książeczkę, ‘‘Poradnik Zdrowia””, 


Adresuj: W. A. Karaś, 3566 Idaho 
str. Oakland, Cal. 


IGN A DY 
h USNIERZ. 

Wyrabia rozmaite FUTRA i KOZU 
CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki za 
akor owezych własnej wyprawy * rę 
czuega szycia, a także czapki i rekawi- 
ee. 

Robiący obatalunki, niechaj przysle 
jakąkolwiek “wiarę: 

Stan. Bobowski, 
Downers Grove II 
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(Gostyr:) 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


SANTAL 


Usuwa w 24 
godzinach 
wszelkiemoczowe 

wydzieliny 


Każda pizułka / 
monl taką 
nazwę pE 


wystri"rkiele 


CAPSULES 


MIDY 


Kalendarz ścienny na 
rok 1910. 

Piękny polski kalendarz ścien- 
ny, drukowany w kolorach, z o- 
znaczeniem wszystkich świąt pol- 
skich i amerykańskich, jakotez 
postów w czerwonym kolorze, po- 
winien sobie każdy nabyć w naszej 
księgarni, Kalendarz ten jest 
wykonany artystycznie i może 
być ozdobą każdego polskiego do- 
mu. Kalendarz ten wyślemy każ. 
demu, kto nam nadeśle 5c. w zna. 
czkach pocztowych. 

W. Dyniewicz Pub. Co. 


1113 Noble St. Chicago, NI. 


IDY: 


alg 
padiadownlctw 
Na sprzedał we 

wazystkich antekacA 


BEŁAD ZAŁOZONY W 1861 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOW* 
232—234 E. RANDOLPH ST 


OHIOAGO. 
Fomiędzy Franklin | Market al. 


Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepazy, prawdziwy aor azwajcarski. 
Ser Edamaki i ser Parmasańaki. 
Fromage de Brie | ser HKekforskt 
Ber s reśliny, Niauasatelaki i Limburaki 
Brunświcki salceson. 
Salami Westfalskie azynki. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holenderakie aztokfisze, anehevies 
Nowa holenderskie śladzie, rosyjaki kawite 
Prawdziwe francuskia sardynki i aaampiniasy 
Francuski groch, najlepaza eliwa. 
Niemiaakie azparagi, krajana fasola. 
Niemieckie jagły, aoczawieg, k p 
Najlepazy jęczmień parłuwy, ka 
Kasra tatarczana, kaasa owsiana. 
Mąka talarczana, mąka ryżowa. 
Świeża orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powiuia, mak. 
Bwieża orzechy, migdały, aytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunela. 
Francuskie śliwki, dwiete rodaynki. 
Włoakie łazanki (nudle), makarony. 
RYC Vanilia czekolada s Cocoa. 
Prawdziwa rosyjska herbata, extrakt mian 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki) 
Prawdziwa kawa Java, Mocca, | Rie. 
Prawdziwa tabaka do zażywania Leebak's 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Świeże uiemię warsywows, siemig trawy. 
Biamię dla kanarków, alemię konopniane 
trepakowe, jake | waselkie inne towary k- 
rsenne. 


HENRY BOHOF ULEOPF. 
a w 


BACZNOSC! Potrzeba agentów Ai 
rezpowszechniania i sprzedawania kaią- 
tek. Zgłosić się do fihi pod adresem: 
J. Frączkowaki, 281 Canfield ave.. 
Detroit, Mieh. 


Jesteś Chory? 


Nie bierz daremnie lekaratwa| Przekonaj się 
naprzód, co cię dolega a atanieaz alg w tan 
aposób twoim własnym lekarzem. Przyślij 
nam twój mocz, ślinę albo inne odłączenia 


wilgoci twego ciała pod niżej podanym adre 
nem, załączając równocześnie trzy dolary sa 
egzaminacyę, a my odeślemy ai a powrotem 
wynik mikroskopicznej i chemiesnej egzami 
nacyi twego moczu, śliny itd., jakı też poda: 
my zarazem prayczyny twej choroby i jak 
a niej aie maożesu wyleczyć, przyłączając ró: 
wnież skuteczne lekaratwo. 

Sztab raazego leczniczego zakładu akłada 
się z najatarazych i najpraktyosniejasych do- 
ktorów, chemików i aptekaray, wykaztalco 


CE Jac przysłać odłączenie wilgoci 
ciała: 
Mocz Napełnij jedną małą 3 uncyową 


butelkę z twoim moczem, pierwszym edda- 
nym rano, zamknij dobrze korkiem i edeślij | 
do nas w małem pudełkn ekapressem z góry 
opłaconym, 

Slina: Napluj da małej azerokiej butelki 
wybplucie z pierai, zamknij korkiem i edeślij 
do naa w ten sam spoaób jak moca. Adres: 


Pedicura Remedy Co. 
1047 N. Robey st., Chicago, Ml. 


CZARNA MAGIA! 


Jeżełi chcesz być słynnym a- 
ktorem CZARNEJ MAGII. lub 
# nabyć znikajacy MONETE. Oraz 
4 Czarodziejskie Ksiegi. załącz 2- 
ceutowy znaczek, a otrzymasz 
Katalog DARMO. 


S. J. WOLIŃSKI, 
2102 W. Hastings St., Chicago. Ill. 


KTO CHCE: 


otrzymać kataliog czarna. ma” 
ia ksiązek, i sekrety. Przyślij 


swój adres Zalącz zc znaczek. 
a otrzymasz odpowiedz. Adres. 


Magic Supply house. Dep, M 


2316 W. 24th Place, Chicago, NI 


z . 
e| Uszy do gory. 
Kto chce się śmiać przez cały 

rok i wesoło spędzić wieczory— 

niech zaprenumeruje „Nowy 
Dzwon”, tygodnik humorysty- 


czny i ilustrowany. Ośmiesza 
sztuczne powagi, smaga kłam- 
stwa i wykręty. 

Prenumerata $1.00 recznia. 


Adres: NOWY DZWON 
173 Milwaukee Ave., Chicago, Ill. 


Dwie m ne powieściowe jako premjum. 
gar Kto przyśle nam adres swój otrzyma zupełnie 
darmo piękny kajendarzyk kleszonkowy | okazowy 
numer 'Nowego D tA 


III COS NOWEGO!!! 


dla naszych abonentów. 
Piękny powiększony Portret z Wa 


= 


EEE 


z firmą zakł'du arty. yczneg: w celu 
dostarczania nam PORTRETÓW rozmiaru 12x16 cali z jakichkolwiek 
bądź fotografii. Z powodu, że zagwarantowaliśmy firmie dostawienie 
najmniej 5000 obstalunków w przeciągu sześciu miesięcy, otrzymali- 
śmy cenę bardzo przystępną, a chcąe niespodziankę zrobić naszym a- 
bonentom, ofiarujemy ten Portret za cenę własnego kosztu. Cena tego 
Portretu oprawionego w śliczną dębową ramę, (jak przedstawia ry- 
cina), tylko $2.00. ° 

Portret ten jest wykonany trwale i artystycznie w czarnym ko- 
lorze, oprawiony w śliczną dębową ramę dwu-calowej szerokości, pię- 
knie rzeźbioną i tak jest opakowany, że możemy nawet wysłać do 
najodleglejszych miejsce ekspresem. a przesyłkę opłaca odbiorca. 


Obraz ten dajemy w premii do Gazety za dopłatą $1.00 


Każdy abonent, który opłaci Gazetę na cały rok może ten 
Portret dostać w Premii za dopłatą $1.00. 


PI.ZYSLIJCIE SWOJĄ WŁASNĄ FOTOGRAFIĘ, A DAMY 
JA POWIĘKSZYĆ. 

Najmilszą pamiątką po drogich osobach jest Portret powię- 
kszony z fotografii. 

KA: Jeśli macie fotografię Ojca, Matki, Brata, Siostry, Syna lub 
Ciotki; albo drogich wam krewnych lub osób; jeśli macie fotografie 
zmarłych wam drogich; jeśli macie fotografię ślubną lub ed pierwszej 
komunii, przyślijcie ją do nas, e my damy do powiększenia i wyślemy 
wam Portret, który nietylko będzie pamiątką, ale przyozdobi wasze 
ściany w pokojach. 

Czytelnikom nie potrzebujemy zaznaczać, że za takie powię- 
kszenie Portretów muszą płacić agentom wiele a wiele więcej, aniżeli 
nam zapłacą. Nie chcemy na tych Portretach zarobić, chcemy zrobić 
tylko 


Przyjemną niespodziankę 
naszym czytelnikom. Chcemy tylko aby abonenci nasi byli zadowoleni 
tak dalece z Gazety, iż starać się będą pozyskać NOWYCH ABONEN- 
TÓW w “owdd życzliwości dla nas. 

“otografie wraz z pieniędzmi prosimy przysłać w Liście Re 
gistrowanym, dobrze owiniętym, aby w przesyłce fotografia się nie 
zniszczyła. 

NIE ROBI ROŻNICY ILE FOTOGRAFII PRZYŚLECIE. 
Ze wszystkiemi damy sobie radę. 
Adresować prosimy : 


W. DYNIEWICZ PUB. CO. 1113 Noble Street, 


CHICAGO, ILLINOIS. 


FARMERZY 
DOSTAJA 
WIELKIE PIENIADZE ZA SWE PRODUKTA. 


Kup farmę od nas w dawno założonej Polskie} Kolonii w 
około miasteczek. 


SOBIESKI I KRAKÓW. 


Płsz po książeczkę, którą wysyłamy każdemu bezpła- 
Adres. 


J.J. HOF LAND COMPANY. 


SOBIESKI WIS 


NASI 


tnie. 


Dobra Kawa 


Możccie otrzymać ten wyborny, znakomity pełny amak i tę tago- 
dność, która się znajduje w kawie, jaką pijecie w waszym ulubionym hote- 
łu lub restauracy! po prostu przez wmięszanie do niej troche prawdziwej 


9 14 
Franck’a Cykoryi, 
Tego znakomitego dodatku do Kawy. 
Jest to po prostu preperacya cykoryi, którą wyrabiamy w naszych oóśm- 
nastu fabrykach europejskich przez blisko sto lat. 


Jest ona uż”wana w najlepszych hotelach i restauracyach w świecie. 
Francka cykorya czyni kawę lepszą i łagodniejszą, oraz łagodzi złe skutki 


jakie mają wpływ na niektórych ludzi pijących kawę. 
Zapytajcie się waszego grocernika o Francka cykoryę — ten znakomity 
dodatek do kawy. 


Uważajcie, byście dostali prawdziwy towar. Uwa- 
żajcie na nasz handlowy znaczek — młynek. 


Heinrich Franck Sohne & Go. 


Flushing, N. Y. 


Amerykańska Gałęź Heinrich Franck Sobne, 
z Ludwigsburg, Germany. 


= 
$ 
$ 
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Nowy posag Calhouna, dar Stanu South Carolina, ktory 
bedzie ustawiony w Kapitolu stolicy Unii. 


Cygańska dola. 


Pan ekonom Chrystyan Taube 
siedział w swym wytartym, dawno 
już czarną skórką obitym fotelu 
i szukał czegoś z założonemi na 
koniec fioletowego nosa okulara- 
mi w pożółkłych rozłożonych przed 
nim papierach. 

Był to prawdziwy dziwak, ten 
pan ekonom. 

W znacznej odległości od niego 
stał woźny dworski, trwożnie zer- 
kając czasem poprzez kratki sta- 
rodawnego biurka. Stał w pozy- 
cyi: '*' baczność!” pięty razem, rę- 
ce zwisłe po bokach starego wy- 
tartego surduta. 

Stał tak już dosyć długo, pan e- 
konom nawet nie raczył podnieść 
głowy. Wreszcie popatrzył na nie- 
go i odezwał się przeciągłym, sta- 
rającym się być poważnym, roz- 
kazującym, głosem: 

— Tych cyganów mi tutaj cier- 
pieć nie będziesz, rozumiesz! 

Woźny ani drgnął, milczał. 

— Czy ty Turek, czy co? Tych 
cyganów mi tutaj nie będziesz zno- 
sił, każesz ich wypędzić za obręb 
naszego państwa. Czys słyszał? 

Woźny znowu ani drgnął. 

— Ja ciebie kaze wyrzucić — 
krzyknął pan ekonom, — wypro- 
wadzony milczeniem woznego z 
równowagi. 

— Jak się jaśrie wielmożnemu 
panu podoba — odpowiedział wo- 
źny — jak się podoba, ale cyganie 
w Dębinie zostaną. 

— Co? zostaną? kiedy ja nie 
chcę? — rozsierdził się pan eko- 
nom. — A toby była historya! — 
Wiesz ty, z kim ty mówisz?! 

— Cyganie w Dębinie zostaną — 
powtarzał spokojnie wozny — al- 
bowiem jaśnie oświecona pani księ- 
ana będzie sama nowonarodzone- 
mu cyganięciu chrzestną matką. 
Diatego cyganie w Dębinie zosta- 
ną. 

— Czys zwaryował, czy co? — 
syknął pan ekonom. 

— Bynajmniej, ale taka jest wo- 
la jaśnie oświeconej pani księżnej, 
— odpowiedział dumny wozny. 

— Czy myślisz błaźnie, że dam 
sobie coś podobnego powiedzieć? 
Ja? To ty się bardzo mylisz! Ro- 
zumiesz? W tej chwili idę na za- 
mek i będę mówił z panią księżną. 
Tego by jeszcze było potrzeba! Ja- 
śnie oświecona pani matką chrzest- 
ną tym gałganom? Gdzieś to wa- 


ryacie słyszał? No, myślałem, żeś | 


jest przecie rozsądniejszy, ale wi- 
dzę. żeś głupi jak stołowe nogi. 

Stołowe nogi stały spokojnie na 
swem miejscu. Pan ekonom nie 
mógł nawet ze złości przyjść do 
siebie. Szukał pociechy w taba- 
kierce, walił pięścią w stół, prze- 
rzucał wszystkie papiery na biur- 
ku, wreszcie wstal i krzyknął na 
skostniałego prawie od długiego 
stania w pozycyi ‘‘bacznos¢!’’. 
wożnego: 

— Wszak ja się o tem przeko- 
nam, rozumiesz? Wszak ja się o 
tem przekonam. a jeśli to nie bę- 
dzie prawda, to niech cię Bóg ma 
w swojej opiece! Słyszysz?! — 
A teraz: Marsz! 


W zacisznym chińskim saloniku, 
mającym najpiękniejszy widok na 
stajnie dworskie, siedziało pewne- 
go chmurnego listopadowego po- 
południa małe towarzystwo. 

Księżna sama bawiła się w go- 
spodynię. Książę siedział przy o- 
knie, paląc wonny papieros i po- 
zornie nie zwracając zupełnie u- 
wagi na rozmowę, toczącą się przy 
stole. Było to towarzystwo nader 
mieszane: zarządca dworu Taush, 
niski, otyły mężczyzna, proboszcz 
Rozlazły, wesoły wieśniak z wiecz- 
nie uśmiechniętą szeroką twarzą. 
Jaskułeczka, głęboko uniżony za- 
wsze nauczyciel, ciągle się kłania- 
jący i usprawiedliwiający nie wie- 
dząc sam dlaczego, leśniczy Fuchs, 
który widocznie się bardzo nudził, 
i byłby sobie bardzo chętnie zagrał 
w ulubione taroczki, ale mówić o 
tem mie wypadało bez tvyższej ini- 
cyatywy. 

Książę widocznie bagatelizował 
sobie całe towarzystwo, 
głośno podczas rozmowy i patrzał 
ostentacyjnie do zamglonej staj- 
ni. 

Księżna sama podawała herba- 
tę. 
Mówił właśnie ksiądz proboszcz. 
— Aniby Jaśnie Oświecona księ- 
zna nie wiedziała, jak ci cyganie 
dbają o Pana Boga. Wczoraj sam 
przyszedłem do innych o nich prze- 
konań i myśli. 

— Cóż się księdzu dobrodziejo- 
wi przytrafiło? — pytała z uśmie- 
chem księżna. 

— Było to właśnie na Wszyst- 
kich Świętych. Przyszedł do mnie 
cygan, nie rzekł ani a, ani b, i po- 
łożył guldena na stół. Co chcecie? 
zapytałem dosyć surowo. — To 
jest na mszę, wielebny księże, ju- 
tro mamy Zaduszki. To mnie prze- 
jęło. — Schowajei: to sobie — po- 
wiedziałem — wy tego potrzebu- 
jecie więcej niż ja, pomodle się i 
za waszych umarłych przy jutrzej- 
szej powszecnnej modlitwie. Idż- 
cie z Bogiem! — O nie, bronił się 
cygan, Wielebny ksiądz by się nie 
pomodlil, a ja chee, żeby odprawił 
mszę za naszych zmarłych, a Wie- 
lebny ksiądz inaczcjby nie odpra- 
wil. — Zostawił guldena na stole 
i poszedł, — Widzicie więc państ- 
wo, że pomim najlepszych chę- 
ci, nie mógłem mu guldena oddać 
i musiałem odprawić mszę — do- 
dał ksiądz proboszcz, popijając 
herbatę. 

— Mnie się także zdaje, że to 
nie są tacy źli ludzie — mówił na- 
uczyciel. 

— Ale w iesie ich mimo to nie 
potrzeba i niechętnie ich tam wi- 
dzimy — bronił się leśniczy — 
któręay przejadą, tam zawsze 
mnóstwo ognisk, a niekiedy i gor- 
sze pamiątki. 

— Proszę was, ©» z nimi zrobić? 
— pyta! pan zarządca. — Dziesięć 
razy się ich napędzi i dziesięć ra- 
zy wrócą: najlepiej nie uważać na 
to, czy są, czy ich niema. Co mi 
tam po tem? 

— Pan zarządca ma słuszność — 
mówiła księżna — kołysząc się w 
fotelu i popijając herbatę. — Zu- 
pełną słuszność, tak, mogę powie- 


świstał' 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


dzieć że czuję sympatyę do tych 
biedaków i postanowiłam zostać 
matką chrzestną cyganięciu... 

— Pan ekonom Taube, — mel- 
dowal lokaj. 

Pan ekonom wszedł, głęboko się 
kłani»jąe. Nikt na niego nie zwró- 
cił uwagi, stanął pokornie przy 
drzwiach, księżna tymczasem mó- 
wiła dalej: 

— Postanowiłam zostać matką 
chrzestną temu cyganięciu, co się 
wczoraj urodziło w Debinie. 

— Szlachetny czyn, jaśnie o- 
świecona pani — mówił przejęty 
tem ksiądz. 

— Przynajmniej będzie jakaś 
zabawa — natrącił ironicznie le- 
śniczy. 

Książę bębnił flegmatycznie pal- 
cami po oknie. 


Ekonom Taube stał przy 
drzwiach skostniały. 

— A! nasz pan ekonom! — za- 
wołała księżna. 

— Jaśnie oświecona... — zabeł- 
kotał Taube. 

— O, niech pan siada — czy 
wie pan, jutro obchodzimy uro- 
czystość — cygański chrzest, — 


ksiądz proboszcz będzie chrzcił, ja 
będę matką chrzestną — pan nie 
wie, jak ja się z tego cieszę! 

— Wierzę, ale to dziwny wypa- 
dek, jaśnie oświecona pani, ale 
proszę... — 

— Pan ekonom nie lubi cyga- 
nów — napomknął zgryźliwie pro- 
boszez Rozlazły. 

— Zgadzam się z panem Taube 
— mówił leśniczy — my na to pa- 
trzymy nieco sceptycznie. 

— Nieszkodzi, jasna pani, nie 
szkodzi — mówił zarządca — cho- 
ciaż nasze poglądy się niezgadza- 
39- 

— Pogodzimy je partyjką taro- 
ka, nieprawdaż? — wpadła księżna 
z uśmiechem do rozmowy. 

— Wybornie, jasna pani, wy- 
bornie! — cieszył się leśniczy. — 
Cyganie to także ludzie, a jakże... 

— Tak, ale nie grają w taroka 
odezwał się przy oknie ironicznie 
książę. 

Grano w karty. 

— A jak się nazywa szczęśliwy 
ojciec? — zapytał po chwili za- 
rządca. 

— Nazywa się Miszką — rzekł 
proboszcz, — dziecie się będzie na- 
zywało jak jaśnie pani: Marya 
Eugenia... 

Rozmowa zamilkła wśród gry. 


» + | 


— (o tam porabia moja chrześ- 
niaczku?... — pytała księżna o- 
palonego, pod balkonem stojącego 
mężczyznę, który gniotąc w rę- 
kach czapkę, patrzał z wyrazem 
nadzwyczajnej wdzięczności w 
górę. 

— Dziękuję jaśnie oświeconej 
pani — rzekł Miszka. — Ma się do- 
brze, jakżeżby nie? takie szczęście, 

Księżna stała na balkonie opie- 
rając się o heraldyczne lwy bary- 
erki i paliła papierosa. Było to w 
pięć dni po chrzcie. Odbyto go u- 
roczyście, nikt we wsi nie pamię- 
tał czegoś podobnego. Cyganiątko 
otrzymało rzeczywiście przy 
chrzcie imię Marya Eugenia, ca- 
ła banda cygańska została hojnie 
obdarzona, a mała cyganka otrzy- 
mała pono w wianie trzydzieści 
dukatów. 

Musimy być sprawiedliwi. Mi- 
sza wcale się nie wciskał w łaski 
księżnej. Tylko przypadkowo za- 
uważyła go księżna przy fasolo- 
wym płocie bażantarni i sama go 
zawołała. Stał, jakgdyby go ktoś 
ukropem zlał. Był to rzeczywiście 
ładny mężczyzna, silnego wzrostu, 
o ciemno czarnych wąsach. 

Księżna oddmuchiwała niebie- 
skie obłoczki dymu i z upodoba- 
niem patrzała już to na cygana, 
już też na zotknace wierzchołki 
drzew. 

— A matka, ma się także do- 
brze, Miszo ? 

— Tak, zupełnie dobrze — od- 
rzekł spokojnie zapytany. 

— Ma wszystko, czego potrze- 
buje? 

— Wszystko, jaśnie oświecona 
pani. 

— Ale widzisz, Miszo, czegoś 
przeci. niema. 

— Nie wiem, oświecona pani. 

— Kury z makaronem, — śmia- 
ła się księżna. 

— Tak, tej niema, ale skądby 
ja biedaczka wzięła. 

— Wez ją tedy sobię sam. Patrz, 
tam pod płotem popieli się właśnie 
jedna, jest dosyć tłusta, złap ją i 
ugotuj dla swej żony kurę z ma- 
karonem. 

Misza wahał się. 

— No, co stoisz? — śmiała się 
księżna. — Przecież ci mogę dać 
jedną kurę. Jakiś ty głupi! No, 
złap ją sobie i uciekaj! 

Z niezmierną zręcznością sko- 
czył Misza do płotu obrosłego fa- 
solą, i nie doliczył jeszcze pięciu, 
a już zuiknęła bezpowrotnie w je- 
go zanadrzu. Księżna śmiała się 
głośno. 

— Umiesz to bardzo dobrze ro- 
bić, Miszo! — wołała za nim, od- 
rzucając ostatek swego  papiero- 
sa. 


Misza juz nie słyszał, był juz da- 
leko. 

s %. « 

To właśnie było powodem jego 
nieszczęścia, 

Chcąc się dostać z zamku do la- 
su, musiał koniecznie przechodzić 
koło mieszkania ekonoma. Był 
to jednopiętrowy, winem obrosły 
budynek. Włcścianie nazywali go 
zwykle ‘‘kwaterg.’’ Misza musiał 
koniecznie przechodzić koło kwa- 
tery, nie było innej rady. 

Ale co, jakoś się prześliźnie, a 
gdyby nie, to kurę darowała mu 
sama księżna, a ta w razie potrze- 
by to z pewnością udowodni. 

Misza postępował tedy naprzód 
bez obawy. Ekonom Taube stał 
we drzwiach domu i puszczał kłęby 
dymu z długiej fajki. 

— GHzież to, drabie? — krzyk- 
nął na Miszę. 

— Do domu, łaskawy panie, do 
Dębiny ku żonie. 

— A cóż to masz pod surdutem, 
hę? 

Prędzej niż Misza mógł odpo- 
wiedzieć, zdradziła go kura; z 
nadzwyczajnej miłości przycisnął 
ją widocznie za mocno do piersi. 

— Czy nie mówiłem zawsze — 
krzyknął ekonom — że co cygan, 
to złodziej! Dawaj tu kurę! 

— Dostałem ją od pani księżnej 
— nieśmiało szepnął cygan. 

— Toby mógł każdy złodziej 
rzec, — tu z kurą! 

Ale Miszka ku swemu nieszczę- 
ściu zaczął uciekać, i przez to tyl- 
ko utwierdzał pana ekonoma w 
swem podejrzeniu. 

— Złodziej! Chwytajcie złodzie- 
ja! Chwytajcie go! — rozkrzy- 
czał się pan ekonom ze wszystkich 
sił. 

Misza uciekał. 


— Tam cygan ukradł kurę, 
chwytajcie go! — krzyczał eko- 
nom, wywijając długim cybuchem 
fajki. 


Misza uciekał. 

Służba wracała z pola. Niektó- 
rzy się zatrzymali i patrzeli za Mi- 
szą, inni ochotniejsi, widząc, że u- 
cieka, puścili sie za nim w pogoń. 

— Talara dostanie, kto draba 
przyprowadzi — krzyknął Taube. 

Na takie dictum puścili się za | 
Miszą i ci spokojniejsi. 

A Misza uciekał. 

Zaczęła się dzika, na śmierć i ży- 
cie gonitwa za człowiekiem. Służ- 
ba dworska była silna i zwinna, 
nadto nadzieja otrzymania talara, 
protekcya pana ekonoma, oprócz 
tego wrodzona ludowi wiejskiemu 
antypatya do cyganów, z pewno- 
ścią i zawiść spowodowana tem, 
że księżna trzymała cyganowi dzie- 
cko do chrztu, to wszystko powo- 
dowało to, że służba ze wszystkieh 
sił rzuciła się w pościg. 

A Misza uciekał. 

Szło mu to z początku dosyć do- 
brze. Jakżeby im nie uciekł? 
Syn pustyni miał uskrzydlone pię- 
ty. Ale służba, jakkolwiek mia- 
ła spory kawał do gonienia go, 
była wkrótce za nim. Wpędziła 
go w pole, skąd niedawno wyko- 
pywane ziemniaki. Ziemia była 
rozkopana, a Misza potykał się u- 
stawicznie. Z rezygnacyą przyci- 
skał kurę do piersi, ani się pra- 
wie na kierunek drogi nie patrzał, 
tylko uciekał, uciekał, uciekał. 

Już słyszał za sobą głosy. Na- 
wet się nie oglądnął Miał to zro- 
bić, a byłby widział, że nie po- 
trzeba tak szalonego pośpiechu, 
mógł zaoszczędzić trochę swych 
sił, byli porządny kawał drogi za 
nim. On się jednak nie ogladnat 
a krzyk ich oszukiwał go, myślał, 
Ze już są za jego piętami, podwoił 
zatem swój szalony pośpiech. 

Najlepsi gońcy z całej wsi lecieli 
za nim Do tego wszystkiego, o 
czem nie powiedzieliśmy, dołączy- 
ła się jeszcze obrażona wieśniacza 
część — jakżeby oni nie złapali 
cygana! Cały krajby o tem po- 
wiadał, byliby wydani na wieczne 
pośmiewisko, Tak! A więc za nim! 

A Misza ciągle uciekał... 

Kraj szeroki, szary ciągnął się 
przed nim daleko, falował się 
brózdami zoranych pól, tu doła- 


Uwiecznienie filantropa. 


W Baltimore, Md., projektują 
wzniesienie pomnika Johnowi 
Hopkinsowi, dobroczynność które- 
go jest znaną nietylko w Baltimo- 


mi, z których dobywano kartofle, 
— zdradliwa, kłamliwa ziemia, 
zwodnicza dla uciekającego. Le- 
dwo jeszcze tchu mu stało, przed 
oczyma snuć się poczęły koła, w u- 
szach mu huczało, piersi falowały 
burzliwie, pot zimny stanął mu 
na skroniach, ale on uciekał cią- 
gle. Popatrzył w niebo. Było 
szare, jakgdyby je kto przykrył 
wiekiem wielkiej, czarnej trumny. 
Chmurzyło się coraz więcej. Tu 
i tam spadła wielka, pojedyńcza 
kropla, ciężka, deszczowa, jak łza 
na zorane pola. 

A Misza uciekał ciągle. 

Cały świat już się z nim toczył. 
Służba była już znowu za nim, 
słyszał odgłos kroków i krzyk. A- 
le tylko dalej, tam na widnokręgu 
czernił się las, tam już jest w do- 
mu, tam się za nim towarzysze 
wstawią... jutro wszystko się wy- 
jaśni, a żona sobie dziś wieczór 
przecie posmakuje. 

Nie dokończył. Kółka koło nie- 
go były coraz gęściejsze, migota- 
ły w powietrzu, coś mu stanęło jak 
kość w gardle, w głowie mu szu- 
miało, jak w młynie. a Misza leżał 
w wilgotnej ziemi, przyciskając do 
siebie kurę. 

Ale nie na tem koniec. Jeszcze 
się zerwał, byłby widocznie jeszcze 
uciekał, gdyby był trafił na wła- 
ściwy kierunek swej ucieczki, ale 
w pierwszej chwili, nieprzytomny, 
rzucił się w stronę swoich przeci- 
wników. 

W tem uderzył go w głowę pier- 
wszy kamień. 

Tylko go ukłuło, ani bólu nie 
czuł, tylko coś gorącego popłynę- 
ło mu przez twarz. Nie pomacał 
się w głowę, aby nie musiał puścić 
kury, uciekał dalej. 

Grad kamieni i grud zasypywał 
go coraz bardziej. Misza padł na 
ziemię, twarzą na dół. Służba w 
dzikim szale rzuciła się na niego, 
stratowała i przytłoczyła go do 
ziemi. 

Jeszcze dychał, jeszcze się obró- 
cil, chciał jeszcze spojrzeć na nie- 
bo i wypowiedzieć imię swej żony 
i swego dziecka, padła mu na 
twarz ciężka gruda i przytłumiła 
wszystko. 

Pozostawili go tam w polu, 
gdzie padł, wydarli mu tylko z rąk 
martwą kurę i jako tryumf zwy- 
cięstwa niesli ją do pana ekono- 
ma. 

Wkrótce spadł rzęsisty deszcz, 
ale Misza nie czuł już tej zimnej 
kąpieli, tego spóźnionego współ- 
czucia niebios, twarz jego była je- 
szcze zimniejsza, a w obozie nie do- 
czekała się go już więcej żona, 

Ld e e 

Skruszony stał następnego dnia 
pan ekonom w chińskim saloniku. 
Stał pod drzwiami jak winowajca, 
nawet nie śmiał oczu podnieść w 
górę. 

Przy oknie stał proboszee Roz- 
lazły, dobroduszna jego twarz po- 
kryła się zmarszczkami, a od cza- 
su do czasu westchnął głęboko. 

Księżna chodziła po saloniku 
rozezulona, zdenerwowana. Było 
można widzieć lzy w jej pięknych, 
jasnych oczach. 

Naraz zatrzymała się przed eko- 
nomem o odezwała się ostrym, su- 
rowym głosem. Przeczuł on z pe- 
wnością, bo sie zachwiał. 

— Czy ty wiesz żeś zabił wczo- 
raj człowieka ? 

Ekonom nie odpowiadał. 
cze głębiej skłonił głowę. 

Proboszcz poważnie przytakiwał 
głową, a księżna prawiła dalej: 

— Wynoś się i nie odważ mi się, 
kiedy tutaj przyjdę, pokazać mi 
się na oczy, mam tylko z ciebie 
wstyd, — Do śmierci nie chcę cie- 
bie widzieć! Rozumiesz? 

Bez słowa wypowiedzianego na 
własną obronę, ukłoniwszy się tyl- 
ko głęboko, wyszedł pan ekonom 
z salonu. 


Jesz- 


Na chodniku spotkał go książe. 
Ekonom chciał się ile możności 


tylko usunąć mu z drogi, ale ksią- 
żę zatrzymał go, śmiał się i pro- 
tekcyonalnie uderzył go ręką po 
ramieniu. Wreszcie rzekł: 


re i w Stanie Maryland, lecz i na 
całym świecie. 

Prawdopodobnie ten pomnik 
stanie na bulwarze Charles przed 
nowymi budynkami uniwersytetu 
imienia Johna Hopkinsa. 

Powyższy projekt został wykoń- 


— Jestem z ciebie zadowolony, 
kochany Taube, przecie jest z cie- 
bie zuch nielada. 

Tłum, z czesk, L. Koszaryski. 


Niespodzianka. 

— Osiet ze mnie! Osieł! — po- 
wtarzai sobie w duchu Pielszyc. 

Przed chwilą przegrał w klubie 
sto rubli — całą pensyę miesięcz- 
ną od rodziców na studya filozo- 
ficzne w Krakowie, — Załedwie 
wyszedł z klubu i znalazł się po za 
obrębem spojrzeń lokajów i szwaj- 
cara, zaczął przetrząsać kieszenie. 

Wydobywał z nich halerze, cen- 
ty, korony, aż wreszcie nic już wy- 
dobyć nie zdołał. Razem 6 gulde- 
nów 15 halerzy. Trudno się z tem 
rozbijać”, Poszedł do cukierni 
Maurica na linii A-B. 

Podbiegł chłopak. 

— (ałuję rączki — rzekł, obcie- 
rając skwapliwie stół przed go- 
ściem. 

— Co pan hrabia pozwoli — in- 
formował się skwapliwie, 

Pielszye był ‘‘hrabiqa’’ z woli lu- 
du — na mocy napiwków. 

— Nie nie pozwolę. Papieru, a- 
tramentu i posłańca. 

Musial odprosić pięknie Tere, 
statystkę teatru miejskiego, z któ- 
rą po skończonym spektaklu miał 
zjeść kolacyę na cztery oczy, w 
““separatee.’’ 

Tera tego wieczoru grala ksie- 
żnę na balu dworskim u ‘‘Pani 
Walewskiej”, a po zrzuceniu 
dworskiej tualety z welwetu, ob- 
ramowanego szychem, miała wpaść 
w otwarte ramiona Pielszyca, vul- 
go Żoża, najpiękniejsza akademi- 


stka w Krakowie. I hojnego. O! 
tak!... Pan z panów. Zaraz 
znać, 


Gdyby Pielszyc wygrał — była- 
by zabawa. 

Znał dotychczas Tere z widze- 
nia, no i trochę — z rozmowy. Mia- 
ło to być pierwsze bliższe pozna- 
nie. 

Taki pech! Musiał właśnie te- 
go dnia zgrac się jak skrzypce! 

— Czemu ten chłopiec nie przy- 
nosi atramentu i papieru? 

Pielszyc uderzył w stół laską. 
Oczy jego machinalnie padły na 
gałkę — gruva, złota, osadzona na 
hebanowym kiju Prezent od 
ciotki — bez Jzietnej i długowiecz- 
nej — nagro-la za ‘‘mature.’’ 

Dostał tę pamiątkę przea ro- 
kiem i lubł ją bardzo. 

Świetna myśl! 

Chłopiec biegł już z kałamarzem 
i przyborami do pisania, 

Pielszye głos zniżył i spytał: 

— Nie znaaz jakiego lombardu? 

— A jest, jaśnie panie, na Bra- 
ckiej — odpowiedział, nachylając 
się nad ‘‘gosciem.’’ 

Pielszyce rzucił mu guldena i wy- 
szedł. 

| * e 

Niósł swą laskę do przybytku, 
udzielającego pożyczek ‘‘na za- 
staw ruchomości. ”” 

W brudnej sali, przedzielonej 
kratkami, wyczekiwało źle odzia- 
ne ubóstwo i wykwintna nędza. 

Pielszyc po raz pierwszy znaj- 
dowat się w takiej instytucyi. 
Stał przy ławie, ozalającej brudne 
ściany i rozęglądał się, ostupiaty, 
niezaradny. 

— Jest miejsce — szepnęła do 
miego młoda dziewczynka z oczy- 
ma, jak habry. 

Kapelusik, okrycie — tanie, ale 
gustowne, toczek ‘‘tworzowy’’ z 
welwetu, opasanego jakiemś fu- 
terkiem, 

Pielszye usiadł obok panienki i 
uśmiechnął się. 

Była widocznie ‘‘otrzaskana’’ z 
ludźmi. Zaczęła pierwsza rozmo- 
wę. 

— Gorąco! 

Dieliła się tą wiadomością gło- 
sem dźwięcznym. 

— Ciasno — oznajmił Pielszyc, 
przysuwając się do niej. 

Rozmowa, tak dobrze zaczęta, 
przeszła niebawem na drogę oso- 
bistych wynurzeń, 


czony przez artystę rzeźbiarza H. 
Schulera. 

Figura centralna przedstawia 
Hopkinsa, boczne naukę i dobro- 
czynność. 

Wzniesienie tego pomnika ko- 
sztować będzie około $25.000. 


Panienka była *'spódniczarką”” 
w magazynie pani Praussowej, na- 
zywałą sie Jadwiga Kropotka. 
Miała narzeczonego stolarza... 
Poczciwy chłopak i zdolny. Będą 
szczęśliwi. Co do tego nie miała 
wątpliwości. — Młodzi są oboje 
— praca im nie straszna. Jakoś 
to będzie. Martwilo ich tylko, że 
nie mogli wyprawić weseliska, jak 
się patrzy — ze skrzypkami, z in- 
dykiem i kompotami, i że na ślub 
do Panny Maryi nie pojadą fiak- 
rem. Chciała sprosić koleżanki 2 
magazynu, on — swoich towarzy- 
szów z warsztatu. I było im przy- 
kro, że nie mają na taki zbytek. 
Martwiła się, martwiła. Ale już 
się nie martwi. Znalazła się rada. 
Narzeczony będzie miał niespo- 
dziankę, 

— Doprawdy 1 — pytał Pielszyc, 
zainteresowary jej szezebiotem. 

— Tak panie — odpowiedziała, 
głos zniżając. — Mamy bogaty 
klejnot po jakiejś babce. Była 
panną służącą, dostała od swojej 
pani. Nie byle co: broszka złota, 
prawdziwa z perełkami i brylanci- 
kami naokołc. Nie zastawialiśmy 
jeszcze nigdy, choć bywało kru- 
cho. Dopiero teraz jak moje po- 
ezciwe matezysko zobaczyło, że się 
**markoce’’ i płaczę, więc do mnie 
powiada: Słuchaj Jadziu, weź 
broszkę i zamieś do lombardu. Wy- 
kupimy jak będzie można. Ueało- 
wałam matkę i pobiegłam zaraz 
— obiadu nie tkręłam, bo wiem, 
że trzeba tutaj czekać, a w ma- 
gazynie aają nam godzinę tylko 
na obiad. To się dopiero mój Ja- 
siek ucieszy! Dadzą mi z pewno- 
ścią pięćdziesiąt, a może i sześć- 
dziesiąt koron. Prawda panie? 
dec pan patrzy, wyczyściłam kre- 

4. 


Z wielkim szacankiem odwinę- 
ła i pokazywała stare skórzane pu- 
dełko. Na wypłowiałym aksami- 
ae leżała broszka w kształcie we- 

a. 


Dość było ;Pielszycowi rzugić 
okiem, aby ocenić ów skarb, prze- 
kazywany z pokolenia w pokolenie 
w rodzinie Kropotków. 

Była to poprostu blaszka mesię- 
żna, wysadzana kamykami i pa- 
ciorkam. 

Klejnot rodzinny wart był kil- 
ka centów. 

Na myśl o zawodzie, 
cym biedną szwaczke, Pielszyc 
sposepniat. Zdało mu się, że już 
słyszy urzędowy suchy głos ta- 
ksatora. 

— Nie za to dać nie możemy. 

A potem młoda dziewczyna 
zblednie, powróci do matki, obie 
będą płakały nad utratą długo- 
letnich złudzeń i nadziei hucznego 
weseliska, 

Tak będzi; — za chwilę. Tym- 
czasem panna Jądzia zamyka pu- 
dełko, owija je znowu w bibułkę 
i wzdycha. 

— Szkoda — mówi — mojem 
marzeniem było włożyć tę broszkę 
w dzień ślubu. Ha! trudno, wazy- 
stko mieć nie możva. Prawda, pa- 
nie, że śliczna? 

— A, tak, bardzo ładna! 
przytwierdza Pielszyc. 

Do sali wlewały się wciąż nowe 
fale miedoli. 

Panna Jadzia wstała, aby za- 
jąć miejsce w szeregach, tłoczą- 
cych się do kratki. W sercu Piel- 
szyca zrodziło się postanowienie 
nagle, 

— Niech pani siedzi spokojnie 
— rzekł — proszę mi dać pudełko. 
Ja to załatwię. 

— Powierzyła mu swój skarb z za- 
ufaniem. 

— Oto numer — rzekł po chwili, 
wręczając blaszkę — a to kwit i 
puzdro. Nie przechowują tu pu- 
dełek. Proszę schować Za chwilę 
wywołają pani numer, 

— Dziękuję — odrzekła — a 
teraz niech pan usiądzie. Ja sta- 
nę w szeregu. 

a + e 


Pielszyc usiadł zmięszany. Bał 
się, żeby parna Jadzia nie odwi- 
nęła pudełka. Nic miał już laski 
ze złotą gałką, ale za to panna Ja- 
dzia, nie o tem nie wiedząc, trzy- 
mała cenną broszkę z kamykami i 
paciorkami. 

— 63 — wywolał woźny, 

— To numer pani — rzekł Piel- 
szye, podchodząc 

Zbliżyła się do kratki. 

— 63! Sto osmdziesiat koron 
— obwiescit kasyer. — Czy sie pa- 
ni zgadza? — zapytał, 

Czy się zgadza? Nie posiadała 
się z radości. Spojrzała wesoło na 
Pielszyca. Kiwnęła mu jasną głó- 
wką i wysunęła się z tłumu. Ode- 
tchnęła swobodniej. 

— Sto ośmdziesiąt koron! Cio- 
tka nie poskąpiła — wyjątkowo — 
mruknął pod młodziutkim wąsi- 
kiem. 

Wrócił do cukierni Mauricia, 
napisał do Tery, przepraszając, że 
‘z przyczyn rodzinnych nie może 
jej dziś słażyć”” i wysłał list przez 
posłańca. i 

Czuł, że już nie odzyska tej mi- 
łej sposobności. A jednak wra- 
cał do domu bez smutku. 


czekają- 


“Pan Balcer w Brazylii. 


Tytuł powyższy obit się zapew- 
ne już nieraz o uszy niejednego z 
naszych czytelników, a zapewne 
też niejeden czytał fragmenty z 
tego przepięknego poematu, który 
jest pierwszym poematem polskim 
malujący dolę i niedolę naszego 
ludu  wychodźczego. Autorka, 
którą jest Marya Konopnicka, o- 
pisuje nam w ‘‘Panu Baleerze’’ 
męki i cierpienia emigrantów, 
którzy wyruszyli do Brazylii w r. 
1894, kiedy to niesumienni agenci 
emigracyjni, obchodząc wsie pol- 
akie i miasta i opowiadając nie- 
stworzone cuda o raju brazylij- 
skim, wzniecili prawdziwą gorą- 
czkę emigracyjną do tego kraju 
i tysiące polskiego ludu skazali na 
wymarcie, głód, choroby i ponie- 
wierkę. Podajemy poniżej stre- 
szczenie tego prześlicznego poe- 
matu, cytując przytem niektóre u- 
stępy, aby dać naszym czytelni- 
kom, choć w przybliżeniu pojęcie 
o jego piękności: 

Do tysiąca ludu z całej Polski 
zebrało się na okręcie, by jechać 
do Brazylii, a między nimi pan 
Balcer, rodem z Podlasia, z zawo- 
du kowal. Gdy statek odbił od 
brzegu, nasi zbici w gromadę, sta- 
li wśród dymy kotłowych ma- 
szyn, wpatrzeni w znikające brze- 
gi, choć obce im, — ciągnęły ich 
jednak i stali tak w odrętwieniu, 
póki nie zabłysła pierwsza gwiaz- 
da na niebie. Wtedy jakby na 
czyjś rozkaz lud z jękiem i pła- 
czem upadł na kolana i pieśń 
“Gwiazdo Morza !... Karmicielko 
Pana” poniosła się w przestwo- 
rzach. Noc zastała tych biednych 
tułaczy z wyciągniętymi ramiona- 
mi, szepcących modły i dopiero 
dzwon okrętowy, nawołujący do 
spania, przywołał ich do rzeczywi- 
stości. Pierwsza ta noc zdaleka 
od kraju była dla wielu niespo- 
kojna: 

‘í Niejeden tam śnić musiał tej nocy 


O chacie, o tym zagonie, o rodzie... 
Btękały chłopy jak w ciężkiej niemo- 


c 

Insze zań w głos sig Śmiały by w 
miodzie ””. 

Powoli wychodźcy nasi zaczęli 
oswajać się z podróżą na morzu 
i nabierali coraz bardziej otuchy 
i nadziei w lepszą przyszłość. Za- 
częli się wnet zaznajamiać jedni z 
drugimi i pokład rozbrzmiewał od 
polskiej gwary i pstrzył się od 
barwnych ubiorów naszego ludu. 
Jedni tylko Podlasiacy, unici, nie 
kumali się z nikim i rzadko któ- 

ry z nich zagadał. Mieli oni: 


‘*Twarzo surowe, śniade, jakby z gło: 
: u 
Albo z przedawnej a skrytej żałości” 


Dużo nacierpieli się biedacy 
prześladowań za wiarę Świętą, a 
teraz jechali za morze, by duszę 
ratować, 

Pewnego dnia nadeszła burza 
sroga i lud zaczął chorować i u- 
padł na duchu. Zepchano wszyst- 
kich pod pokład, gdzie słedzieć 
musieli w ścisku, brudzie i wnet 
wszczęły się kłótnie i bitki, a po 
kątach gra w karty, która rychło 
zamieniła się w hazard. Ludzie 
zgrywali się do ostatniego grosza, 
rujnując siebie i swe rodziny, 
Dzieci słabły z dniem każdym i 
wiele z tych maleństw znalazło 
grób w morzu. 

Niedola naszych wychodźców 
jeszcze się zwiększyła, skoro przy- 
było na okręt jeszcze drugie tyle 
ludzi ze statku, który padł pastwą 
płomieni. Między nowymi przy- 
byszami nie brakło Polaków, bo w 
roku tym: 

...“‘Wiatr jakiś podrywa 

Ludzi i niesie, jak liście po gaju, 

Drogami błądzi, morzami to pływa, 

Za ptactwem ciągnie na świat, do wy- 

raju, 

Czego nie rabiał nigdy od jak zywa’’. 

Tułacze nasi z coraz większem 
utęsknieniem czekali chwili, kiedy 
ziemię zobaczą, Wreszcie nadszedł 
dzień upragniony, gdy ląd się zda- 
la ukazał i wszystkich ogarnęła 
radość : 

‘Teraz się widzieć dały te odmiany, 

Które ta droga zrobiła w narodzie, 

Stwardły na grzbietach  siermięgi, 

sukmany, 

Solnemi pary przewzięte na wodzie. 

Z zapadłą piersią, z drżącemi kolany_ 

Z twarzą zczerniałą na wietrze i w 

głodzie, 

Jako z jasyru i z miejsce zadzumio- 

? nych — 

Tak z pod pomostów lud wychodził 

onych”. 

Zaczęli się nasi przygotowywać 
do wylądowania i ubierać w naj- 
lepsze szaty, bo krążyła między 
nimi pogłoska, że sama królowa ze 
swym orszakiem wyjedzie na spo- 
tkanie polskiego lndu, a także 
kardynał z krzyżem. Radzili też 
między sobą kto ma przywitać tak 
godne osoby, aż w końcu starusz- 
ka białowłosa, odsungwszy innych 
zawołała : 

.-‘‘Ja ją przewitam, tę zorzę poranną 

Ja do niej rzekę: ...O jaano krélowol 

Szli my do Ciebie, żyjący t% manną 

Łez, nędzą naszą|.. Te chatę Hpową 


Rzucilimi Z ławą tq... 2 Najświętszą 
: Panna, 


Z jaskółczętami pod żytną pogowĄ... 


Lny niesprzędzione w komorach zo- 
4 : stały 
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Na tych przęślicach... Tak wichry nas 


gnały. 

„Dzieciątka nasze pomarły z tej 
drogi.... 

W głodach, w niespaniach i w serca 
ciężkości 


Szlimy. Struchlały pod nami te nogi, 
Na cudzych ziemiach twardych i te 
kości... 
Pątniki sąśmy liche... Lud ubogi... 
Goni nas światem strach... mrących 
r z żałości. 
Przygarnij ty nas, a daj nam otuchę.. 


Niestety, tułacze nasi zawiedli 
się srodze, zamiast królowej miło- 
siernej lub też kardynała na spot- 
kanie ich wyszło wojsko, otoczyło 
ze wszech stron i popędziło do ba- 
raków emigranckich. To też p. 
Balcer widząc, jak się zawiedli, 
jął rozpamiętywać: 


<<Qj głupi naród i ja też z nim głupi, 

Ześmy swych w świecie szukali wol- 
ności! 

Oj, źle ten przeda, i kiepsko ten kupi 

Kto się na cudze zamieniać jął wło- 
ści! 

Tam chłopie, pruchniej, gdzie Bóg 
cię wesłupi 

w swym domu miał belkę z 
twej kości, 

A wiedz, że choć sig z Adamem pro- 
wadzi, 

Każdemu dawa raj, gdzie go obsa- 
dził!”” 


Iżby 


Postój w barakach nie trwał 
długo i emigranci nasi wyruszyli 
w dalszą drogę. Dzieci i kobiety 
jechały w wózkach zaprzężonych 
w osły, mężczyźni zaś szli piecho- 
tą, a na czele jechał przewodnik. 
Nikt jednak nie zapytał nawet 
dokąd jedzie, każdy bowiem był- 
rad, że nareszcie dostanie się do 
swej ziemi. Szli ochoczo ze Śpie- 
wem, podniesieni na duchu j wese- 
li, zapomniawszy o tem, co wy- 
cierpieli dotychczas, gdy po kilku 
dniach \drogi spotkali gromaide 
obdartą, złożoną z polskich bab i 
dzieci, które powracały pieszo ze 
stanu Minas Geraes, bo jak twier- 
dziły : 

'"Toć piekło żywe jest... kraj anty- 

chryetal 

Jeśli wam żywot miły i fortuny, 

Wracajcie do dom! Do dom się, jak 

glista, 

Choć ziemię kopcie! To nie dla czło- 

wieka 

Kraj jest! Kto nie trup jeszcze, niech 

ucieka!-— 


Kobiety te straciły mężów i sy- 
nów w kopalniach, gdzie ich — 
jak mówiły — przygniotło i teraz, 
nie znalazły. nijakiej sprawiedli- 
wości, wracały do kraju, a jedy- 
nem ich pragnieniem było opuścić 
ten kraj **' Antychrysta”. Spotka- 
nie to wywarło  przygnębiające 
wrażenie na naszą gromadę, za- 
przestano śpiewów i rozmów i tak 
w milczeniu dotarli nasi do domu 
emigranckiego. Tu mieli czekać 
na przyjazd komisyi emigracyjnej 
która ich miała spisać i wysłać do 
miejsca osiedlenia, Czekali dłu- 
go, mijały dnie, tygodnie i mie- 
siące, a komisyi ani widać, a 
tymczasem lud niecierpliwił się i 
buntował i nawet garstka odważ- 
niejszych ruszyła w lasy, aby prę- 
dzej jąć się pracy na swej roli, 
lecz zawrócili wkrótce, napadły 
ich bowiem małpy, z któremi nie 
potrafili sobie dać rady. Z cza- 
sem jednak przestali się niecier- 
pliwić: 

‘Lud na dachu omdlał, Te krainy 

Wrzące, hart biorą od kęska do kę- 

ska””. 

Pewnego dnia przybyli do do- 
mu emigranckiego Niemcy, nie 
znać było na nich biedy i skoro 
trochę sobie odpoczęli, zabrali sie 
każdy do swej roboty : 

"Ten dratwy ciągnie, szlifuje ów 

` rogi— 

Pukają miotki, zgrzytają pilniki, 

Trzeszeza szrubsztaki...’’ 

Niemki zaś zajęły się dziećmi, 
życiem i po całej tej gromadzie 
nie znać było tęsknoty, ani żałoby, 
pod brzemieniem Której polski 
chłop z sił schodził i upadat. Oko- 
lica, w której nasza gromada prze- 
bywała, była błotnistą i wkrótce 
febra zaczęła wśród niej gościć, 
zabierając coraz liczniejsze ofia- 
ry; z początku marły dzieci, a po- 
tem starcy i dziewczęta, a wresz- 
cie i mężczyzn zaraza się chwyciła, 
Nie było lekarza ni lekarstw i lud 
nasz był bezradny, podczas gdy 
Niemcy powynosili się na pagór- 
ki i tylko po strawę do domu 
przychodzili. To też wśród nich 
zaraza się nie szerzyła, a ludu pol- 
skiego, co się bronić nie umiał, 
wyginęło więcej niż połowa. 

“Ci co zostali, trzymali się ściśle 

Razem dla większej pewności i mocy 

Lud się sprostował, drzemiący obwiśle 

Tak go naciągła śmierć, jak rzemień 

z procy, 
I duch wyświetniał z tej klęski i bu- 
m rzy, 

Jak błyskawica, pogodę co wróży”. 

Nareszcie przyszedł dzień, w 
którym zjechała komisya. Tiu- 
macz rozdał naszej gromadzie spis 
stanów, aby sobie każdy wybrał 
miejsce, dokąd chce jechać. 
Wszczęły się narady, ale że w ca- 
łej gromadzie nie było nikogo, co- 
by cokolwiek pewnego o tym kra- 
ju wiedział, narady spełzły na ni- 
czem. Pierwsi przed komisya 


| stanęli Niemcy w porządku, spo- 


kojni i na zapytanie komisarza, 
gdzie jechać pragną, oświadczyli, 
że cheą jechać do Blumenau, ko- 
lonii czysto niemieckiej. Skoro 
przyszła kolej na naszych — za- 
częli się swarzyć, potem jeden 
woła: ‘‘na swoje chcę”, drugi 
zaś: ‘‘ja tam, gdzie proso łebskie 
się zdarzy”. Trzeci znów co in- 
nego woła, a żaden nie wie dokąd 
ma jechać, wszyscy zaś robią hałas 
i wrzawę nie do opisania. W koń- 
cu zniecierpliwiona komisya sa- 
ma zadecydowała o losie naszych 
wychodźców i tłumacz krzyknął: 
‘4 — — — W poreby 
Pójdą mocniejsi, gdzie grunty rząd 
| nada, 
A słabsi — kawę plantować w fa- 
cendzie! 
A więcej nikt się z was pytać nie 
będzie.” 
Wnet przycichła wrzawa, wszy- 
scy pospuszczali uszy i nikt ani 
słówka nie pisnął. Po dobrej 
chwili dopiero wystąpili dwaj uni- 
ci i rzekli; A 
.-Dajeie nas, Wielmozny Panie, 
Tam gdzie ze Rzymu jest słychać or- 
> gany, 
Jako nam było przyobiecane. 
Duch ci w narodzie łaknący jest, 
chory.. 
Skaplerze chcemy nosić poswigcane 
I pieśni śpiewać, jak za dawne pory. 
Dziatki mieć chcemy chrzczone i cho- 
wane 
Po polsku. Chcemy w kościoły w kla- 
sztory...”* 


Lecz komisya nie zwróciła już 
na nich żadni uwagi 1 porecono 
wychodźcom przygotować się do 
drogi, eo też wszyscy z ochotą 
przyjęli, bo już sprzykrzyło się 
im to wyczekiwanie w baraku, w 
bezczynności. Jak przykazano, 
podzielili się nasi tułacze na dwie 
gromady i jęli żegnać się z sobą, 
krzycząc nawzajem: *'*'Bóg pro- 
wadź”, “Z Bogiem idźcie bra- 
cia.” 

"Już się rozchodzim, a w tem sie 
głos srogi 
Poniesie, jakby przez serca ciął bi- 

czem: 
Nie chcemy | na nie tu z taką poradą! 
Gromadą przyszlim, odejdziem gro- 

madą! 


Stłoczyli się wszyscy w jedną 
gromadę, obcy patrzyli na nich 
ze zdziwieniem, jedni poczęli się 
wyśmiewać, drudzy ruszali ramio- 
nami, nie rozumieli oni Bowiem, 
dlaczego przedtem każdy prawie 
chciał iść w inną stronę, a teraz 
znowu wszyscy razem iść pragną. 
Zapóźno już jednak było, komisya 
zapisawszy emigrantów do księgi, 
odjechała pośpiesznie, a dozorcy 
doprowadzili do porządku groma- 
dę, która przed wyruszeniem w 
drogę padła na kolana, modlitwą 
żegnając tych, co tu pomarli i 
prosząc Boga o lepszą przyszłość 
dla siebie i dla reszty tułaczy, 

Po kilku dniach wędrówki zna- 
leźli się nasi tułucze w pośrodku 
puszczy dzikiej, gdzie dotąd jcsz- 
cze noga nie postała białego czło- 
wieka. Drzewa tam rosły olbrzy- 
mie, powiązane między sobą róż- 
nemi roślinami, jakby powrozami 
i gąszcz był w lesie taki, że, aby 
przejść trzeba było sobie drogę 
siekierą torować. Urzędnicy wy- 
znaczyli każdemu kawał ziemi: 
jedni wzięli lasy a drudzy zaś wo- 
leli osiąść na pagórkach, gdzie 
tylko gdzieniegdzie jakiś krzak 
wyrastał i nie trzeba było ziemi 
karezowaé. Zwotano murzynów, 
którzy naprędce sklecili naszym 
wychodźcom budy z trzciny, po- 
kryli je gliną, mchem i liśćmi, a 
choć to nie było do domu podo- 
bne, nikt nie narzekał, bo każdy o- 
biecywał sobie, że skoro tylko po- 
le swe obsieje, sam sobie porząd- 
ny dom zbuduje. Pilno też wszy- 
stkim było do roboty : 

“Z okrutną w puszczę lud rzucił się 

mocĄ. 

Ciąć one bory, stojące z prawieka. 

Tylko te ręce, te serca dygocą, 

Tylko ta dusza w siekierę ucieka! 

Huczą topory dniem i huczą nocą... 

Nie patrzy ełońca i Świtu nie czeka 

Ta przesilona praca, co sie zdało, 

W pień, do korzenia puszcz zwali tę 

całą””. 

Pracował tak lud nasz z zapar- 
ciem się siebie, nie jedząc nieraz i 
nie pijąc po całych dniach, lecz 
drzewa stały mocno. Ten i ów 
kląć zaczął i wściekłość naród 
brała przy tej pracy a słabsi la- 
mentowali i niejeden zaczął prze- 
bąkiwać o powrocie. Ogół jednak 
czekał jeszcze i nie dał za wygra- 
ną. Mocowano się dalej z pusz- 
czą, choć juz bez ochoty i zapału 
tylko z zawziętością ponurą, a tu 
coraz gorzej się powodziło na- 
szym, bo nastała pora deszczowa 
i mgłą się cały las zasnuł, a na 
dobitkę dzicy zaczęli krążyć w po- 
bliskości i strzałą wypuszczoną z 
gęstwiny zabili polskiego chłopa- 
ka. Poczęli upadać wszyscy na 
duchu, a jeden nawet z żalu się 
powiesił. To przygnębiło pozo- 
stałych, zaprzestali prawie wcale 
pracy i coraz częściej mówiono o 
powrocie, ale jeszcze zwlekano, 
gdy pewnego razu zjechała komi- 
sya, która zaczęła spisywać chło- 
pów do roboty koło drogi kołowej. 
Wtedy miarka się przebrała, lud 
się zbuntował i wołał: 

‘*Cierpielim. Chcielim dobyć z tej 

pustaci 

Ornego pola, pod zboża, pod sioła... 

Chcieliśmy tutaj za synów, za braci 

Ziemi tej, ludziom być... kipiały z 

czoła 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Smiertelne poty przez borów połaci.. 
Dość! Niech nikt nas o więcej nie 
woła! 
Urzędnicy, widząc iż tu już nie 
nie mają do roboty, umknęli co 
prędzej a tułacze nasi zadecydo- 
wali jednogłośnie : 
t. . . pójdziem od mili do mili 
Możeć nas jeszcze ta bieda nie zła- 
mie.... 
. . pójdziem! Jak do Częstocho- 
wy”. 
Poszli przez lasy gęste, a choć 
wszyscy, zwłaszcza niewiasty, wy- 
męczeni byli bardzo — to jednak 
szli ochoczo, bo wracali do kraju, 
który im tęsknota i przebyte cier- 
pienia droższym nad wszystko u- 
czyniły. Po drodze spotkali w le- 
sie mogiły rodaków, którzy snać 
niedawno tu pomarli, a potem 
szli jakiś czas przez step, gdzie 
nigdzie nie było widać śladu ludz- 
kiego istnienia i głód jął im do- 
kuczać, ponieważ szczupłe zapasy, 
jakie z sobą na drogę zabrali, już 
się wyczerpy wały. Mimo to nie za- 
trzymywali się, lecz szli prędzej 
jeszcze 1 przeważniej nocami, bo 
w dzień upał był coraz sroższy. Z 
głodu i zmęczenia zaczęli miewać 
wizye przeróżne, i tak dotarli aż 
do łańcucha gór. Rozpacz ich o- 
garnęła, bo sądzili, że zastępem 
powinno być morze, lecz szli dalej 
przez góry kamieniste. 
"Pięć dni pięć nocy, nie folgując 
y prawie 
Słabiejszym siłom niewiast i dziecią- 
tek 
Szlimy, jak gdyby po ognistej lawie 
Taki w kamieniach okrutny był 
wrzątek, 
Oczy posępnie patrzają i krwawie, 
Usta w garzkości, na licu zawziątek, 
I ona arogość ostatniej rozpaczy, 
Co na nic, ani na siebie nie baczy””. 


Już niejeden radził, by zostali i 
czekać śmierci, bo sie nie opłaci 
iść dalej, lecz kobiety, którym żal 
było dziatek nie zgodziły się i szły 
dalej, aż wreszcie ujrzeli rzekę, 
która wiodła do morza. Nie wszy- 
scy jednak doszli do niej i kilka o- 
sób z gromadki umarło, lecz reszta 
już była ocalona od głodowej 
śmierci. Na nizinie spotykali na- 
si tułacze osady murzyńskie, w 
których ich przyjmowano gościn- 
nie i szli tak już blisko miesiąc 
wzdłuż rzeki, aż pewnego dnia uj- 
rzeli palące się niwy. Rzucili się 
na ratunek i sierpami wycięli 
wokoło trzeiny, tak, że ogień stłu- 
mili. Ogień podtozuny był ręką 
murzyna, który chciał go wznie- 
cić powtórnie, gdy padł zabity 
przez Polaka, który służył z nim 
w tej samej facendzie. Nasi tu- 
łacze ku wielkiej swej radości po- 
znali w strzelającym jednego z 
tych, którzy poszli pracować na 
plantacyach kawy i dowiedziaw- 
szy się, że pozostałym rodakom 
też źle się powodzi i że chcieliby 
do kraju powrócić, postanowili 
dopomódz im w pracy a potem 
całą grómadą nad morze wyru- 
szyć. Na facendzie ciężko im by- 
ło, bo nie przyzwyczajeni byli do 
takiej roboty i murzyni trzy razy 
więcej robili i lekceważyjl sobie 
naszych tułaczy,  odsuwając ich 
od jadła i zalecając się do polskich 
kobiet. Pewnego wieczoru murzy- 
ni napadli na polską kobietę, któ- 
ra prała przy rzece i chcieli ją 
zbezcześcić, lecz na krzyk jej zbie- 
gli się nasi ludzie z majdanu i wy- 
wiązała się zaraz zacięta walka. 
Tymczasem, korzystając z zamię- 
szania, reszta murzynów zabaryka- 
dowała się w facendzie i mszcząc 
sie na Polakach, zgwałcili a po- 
tem zabili polską kobietę, która 
była przyczyną całej walki a dzie- 
cię jej zamordowali i ciałko za- 
tknęli na drzewcu, Gdy to ujrzeli 
nasi rodacy — szał ich ogarnął — 
jeli bić bez opamiętania murzy- 
nów, a gdy się już z nimi załatwili 
zburzyli wszystko w facendzie i 
podpaliwszy zabudowania ruszyli 
do miasta. Murzyni, którzy w po- 
płochu pouciekali z facendy, za- 
nieśli tam już wieść o walce i na 
spotkanie Polaków wyszedł ksiądz 
Polak z krzyżem i wtedy dopiero 
gromada nasza opamiętała się i z 
jękiem i płaczem ruszyła do ko- 
ścioła, gdzie przetrwała na mo- 
dłach aż do rana. 

Rano dopiero spostrzegli nasi, 
że miasto było portem upragnio- 
nym i radość ogarnęła ich wielka. 
Ruszyli więc, aby się rozejrzeć, a 
że to był dzień jarmarczny, dużo 
było ludu wszelakiego i spotykali 
też Mazurów, którzy wyglądali 
dostatnio i przyjechali do miasta 
wozami naładowanymi nabiałem i 
drobiem na sprzedaż. Zobaczyw- 
szy biednych tułaczy, Mazury za- 
prosili ich na swoją kolonię, cały 
dzień ugaszczali, obdarzyli jadłem 
i pieniędzmi. Ładna to była kolo- 
nia i Mazurom się dobrze tam po- 
wodziło, a mimo to tęsknili do 
kraju. Żegnając naszą gromadę, 
wołali: 

‘‘Nawpét wesoło, a nawpół żałośnie! 

— A pozdrawiajcie od nas pola, łąki, 

— A pozdrawiajcie te wierzby, te 

sośnie... 

A pozdrawiajcie jaskółki, skowronki. 

I wszelkie ziele polne, co tam rośnie.. 

— A pozdrawiajcie tę ziemię ojcową! 

Gromada nasza  znalazłszy się 
znów w mieście zaczęła oglądać się 
za jakąś pracą, by zarobić choć 
tyle pieniędzy, aby starczyło na 
opłacenie podróży okrętem. Zna- 


leźli pracę w dokach, bardzo źle 
płatną i ciężką, ale znosili wszyst- 
ko, radujac się, iż coraz bliżej już 
są celu. Dziewczęta też pracowa- 
ły przy ładowaniu węgla, a tym 
gorzej jeszcze się wiodło, boo- 
prócz pracy nad siły, musiały je- 
szcze bronić się przed napaściami 
Niemców, u których pracowały, a 
którzy się za niemi uganiali. 

Wreszcie skończyło się oczeki- 
wanie w porcie. Zebrali nasi do- 
syć pieniędzy na podróż do kraju 
a do portu przybywało coraz wię- 
cej rodaków, którzy rzucali wszy- 
stko na wieść, jaką im tu za mo- 
rze przynieśli dwaj wysłańcy zie- 
mi Podlaskiej, iż Unitom wolno bẹ- 
dzie w wierze swej dawnej żyć. 
Do tysiąca ludu polskiego wyru- 
szyło z powrotem do Ojczyzny, a 
wracali do niej, choć wynędzniali, 
ale uszlachetnieni: 

‘Jakaś dostojność jakowaś powaga, 

Jakaś zaduma wybiła na lica 

Jakaś się w duszy ociążyła waga, 

Za ayna znał się naród, za dziedzica.. 

Oto treść prześlicznego poema- 
tu Maryi Konopnickiej. W obra- 
zach pełnych grozy po mistrzow- 
sku nakreślonych odsłania on 
przed oczami czytelnika nłedolę 
naszych wychodźców, gorączką e- 
migracyjną oderwanych od pnia 
ojczystego i wskutek braku odpo- 
wiedniego przewodnictwa i opieki 
skazanych w swej tułaczce na naj- 
cięższe przejścia i najsroższe za- 
wody. Nie naszem zadaniem jest 
podnosić literacką wartość ‘‘Pana 
Baleera’’ i rozwodzić się, w jakim 
stopniu utwór wzbogaca naszą li- 
teraturę. Natomiast nie możemy 
nie podkreślić jego strony ideao- 
wej, wykazującej stratę, jaką po- 
nosiło całe społeczeństwo i cier- 
pienia, na jakie były skazane ma- 
sy wychodźcze wskutek braku 
do niedawna odpowiedniej organi- 
zacyi, dążącej do wytworzenia 
kontroli nad prądami emigracyj- 
nymi i opieki nad udającymi się 
w obce krainy wieśniakami, or- 
ganizacyi jaką jest, a. przynaj- 
mniej pragnie być P. T. E. 

Konopnickiej nie należy posą- 
dzać o to, by była zasadniczą prze- 
ciwniczką emigracyi w tem zna- 
czeniu, iżby wierzyła, że ruch emi- 
gracyjny naraża Macierz na straty 
tyłko i bezowocne upusty krwi. 
Że wielka poetka zgadza się z na- 
mi, że nawet wychodźtwo osadni. 
cze, bezpowrotnie nie jest bezwa- 
runkowo szkodliwem i przyczynić 
się może do terytoryalnego roz- 
szerzenia Ojczyzny, dowodzi mię- 
dzy innemi jej ‘‘Hymn dzieci pol- 
skich w Paranie,” w którego 
zwrotkach powtarza się zapewnie- 
nie: 

Tam nad Wisłą, Wartą Bugiem 

Stary kraj nasz leży, 

My dla niego pracą pługiem 

Dział zdobędziem świeży! 

Polska krew w nas płynie, 
Polskie serce bije, 
Polska mowa —.nasza mowa 

Choć w cudzej krainie! 

Nie płaczcie wy, ojce, matki, 

Patrzący za morze, 

Nową Polkę wam tu dziatki, 

Stworzą w imię Boże! 

Aby jednak praca i pług pol- 
skiego chłopa mogły zdobyć za 
morzem nowy dział dla naszego 
kraju, potrzeba by czuwato nad 
tem całe społeczeństwo i nauczy- 
ło się widzieć w sprawie wychodź- 
czej jedną z najbardziej dla nas 
ważnych kwestyj pod względem 
społecznym i narodowym, 

(Streszczenie to było wydruko- 
wane w ‘‘Polskim Przeglądzie E- 
migracyjnym.’’) 
e 

Uważaj Dobrze na Kometę 


Halley'a 


Niezwykłe widowiako na niebie. 
Ten piękny m 6 części teleskop 
TYLKO $1.50, 33 cale rozciągnięty i 
11 cali złożony. 

Szkła doskonałej wartości, Miedf Po- 
liturowana na złączeniach ; nakryw- 
kach. 

Ten cudowny dobry instrument za tak 
niaką cenę Nahyć mogą wszyscy. 
Każdy mężczyzna, kobieta į dziecko 
powinni mieć po teleakopie. Poayłamy 
do każdej części świata 2 opłaconą 
dostawą po odebraniu $1.50. 

Nie zwiaąkaj, zamów zaraz. Adres: 
P. D. FRETER & CO., 52 Dearborn 
atr, CHICAGO, ILL. G 11 


FONTANICZNE PIO 


DARMO nm doj prmdine 


imię. adres 1 parg znaczków pocztowych. 
odbierze darmo nasz No. 4 katalog. najwięk: 
szy w Polskim języku. Zawiera opisy przesz- 
ło 200 chorób. męzczyzn, niewiast ł dzieci. 
początek chorób | ich następstwa, radzi jakie 
lekarstwa używać, gdzie je dostać I ile koaz 
tują. Zawiera ilustracje i opisy najnowszych 
elektro-leczniczych aparatów, Mydeł, Perfum. 
Hrzytew, Harmonji, Koncertinów, ładnych 
Powinszowań. Listowego Papieru. Fontn= 
nicznych Piór, Rozmaitych Obaxdek i innych 
potrzebnych rzeczy. Pisz po katalog dzisiaj. 


JOHN’S SUPPLY HOUSE 
2334-2340 SO. OAKLEY AVE. CHICAGO, ILL. 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKRÓJ 830 
Chamber of Commerce Ruilding. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY 


CHICAGO, ILL. 


TAKE RLEVATCR, TEL. MAIN 3146 


uo 


= > — 


Nie robimy dyagnozy. Wszy:cy cierpiący udają się do słynnych polskich 
doktorów. Dobra reputacya jest tyle warta, co majątek, Możecie się wyleczyć 
w sekrecie. Nie wysyłamy zamówień przez C. O. D. Dlatego prosimy przysłać 
pieniądze naprzód. 


Naszemi specyalnemi lekarstwami, gwaranto- 
wanemi za czystość rządowi Amerykańskiemu. 


HERBA FERRO CHINA TABLETS. Wzmacniają muszkuły i wyleczają 
Anemje, ogólne osłabienie, oraz małokrwistość. Każdy powinien od czasu do 
czasu przeczyścić swą krew HERBA FERRO CHINA, aby w ten sposób zapo- 
biedz wszystkim chorobom. Jedna butelka z oplacenicm przesyłki aż do Wasze- 
go domu $1.00. [6 butelek, cuikowita kuracya $5.00] 

MAMI usuwa łupież, powodujc porost pięknych i bujnych włosów i zacho- 
wuje ich naturalny kolor. » 

Jedna butelka $2.00 [3 butelki kompletna kuracya $4.00] 

SANTOLIDE. Kompletna kuracya lokalnego lub ehronieznego trypra, 
zawierająca: 1. Jeden bandaż, specyalnie przez naa fabrykowany z dubelto- 
wym woreczkiem, aby zapobiedz tarciu i zabrudzeniu bielizny, oraz przenie- 
sieniu choroby na inne osoby. 2. Jedna szpryeka, łatwa do używania. 3. Rady- 
kalne lekarstwo do szprycowania, uśmierzające w zarodku wszelkie ehore symp- 
tomy, nie powodując ani bólu ani irytacyi. 4. Najekuteezniejaze lekarstwo 
do wewnętrznego zażywania, zawierające jako najważniejszy składnik dy- 
stylowaną oliwę, bez zapachu, dlatego ma przyjemny smak. 5. Łatwe instruk- 
cye na przebieg choroby i dobre rady hygieniczne $5.00. 

JODINE. Specyalna preparacya na zatrucie kiwi, uznana jako najlepsza 
na choroby weneryczne, jest przyjemna do zażywania i skuteczna w najbardziej 
zastarzałych wypadkach. Jedna butelka z opłaceniem przesyłki $2.00 [3 bu- 
telki, całkowita kuracya $5.00]. 

ANTIRHEUMATIC wylecza reumatyzm i boleści w członkach. Ulga od 
HERBA TABLETS daje się odezné już w pam dniach. 

Butelka z opłaceniem przesytsi $1.00 6 butelek, całkowita kuracya $6.00. 

Przesyłając zaméwiinia należy zawsze dołączyć pieniądze w registro- 
wanym liście lub money order. 


HERBA LABORATORY, 1838 Lexington Ave NEW YORE. 
Zamówienia przesyłamy do wszystkich części świata przez Ekepress. albo 
pocztą, opłacając koszta przesyłki. 


FARMY W STANIE MONTANA 


Nailepiej się opłacają. 


Grunta najurodzanniejsze i najtańsze w Ameryce — bez pni i kamie- 
ni. Od $12.00 za akier i wyżej, stosownie do lokaeyi. Na 5 lub 10 lat 
wypłaty i dogodnych warunkach. Kupującym 160 akrów zwracamy ko- 
szta podróży. Dwa lub trzy żniwa zapłacą wam za farmę, jaką kupicie. 
Stan Montana przewyższa urodzajomi wszystkie inne stany Ameryki. 
Nową kolej wymierzają przez środek gruntów kolonii. 

DOLINA ‘‘YELLOWSTONE”’ którą dwie koleje i rzeka przerzy- 
nają, słynie z niesłychanych urodzajów i położenia. 

Ziemia w stanie Montana jest tylko trawą porosta, można zarać orać; 
siać; sadzić i pierwszego roku mieć piękne dochody. 

Wszelkie gatunki zboża; warzyw; owoców; traw itd. rodzą się i doj- 
rzewają — również HODOWLA BYDŁA; OWIEC; SWIN I KUR, bar: 
dzo się opłaca. 

Pracy w okolicy jest wiele; opał prawie za darmo. Sprzęty rolnicze; 
drzewo do budowy; bydło; konie; żywność można dostać na miejscu. W 
KOLONII WIBAUX iuz przeszło 60 rodzin polskich się osiedliło. Kościół 
będzie wkrótce pobudowany, a ksiądz polski już w tym miesiącu osiedli 
się na stałe. Huragany, cyklony i robactwo na owoc lub ziemniaki są 
nieznane. 

Dla dogodności przybywających kolcnist6w budujemy WIELKIE 
HOTELE w środkn kolonii, w których każda familia będzie mogła tak 
długo zamieszkać, aż na swojem gospodarstwie się nie pobuduje. 

Dalszych informaeyi udzieli: 1. N. Hill Land Co. Room 10 Davidow 
Bldg., Wilkes-Barre, Pa. 8—12 


LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 


praktykuje w Sądach Btanowych i Stanów Zjeda. 


załatwia wazelkie sprawy sądowe wa wazyatkich kra- 

jach, a także aprawy spadke plenipotenoyjn:, mając 

preedstawiieeli w różnych krajach udziela wazalkieh 

infermacyi prawnych. jakiah ktokolwiek sażąda. 

Pelnomoenictwa i inna prawne dokumenta wyrabia w 

różnych jezykaei i de wszystkich krajów, według praw 
miejscowych. 


Adrea: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. Y. 


Nowy Prawdziwy £ 23 kamieniami kolejowy segarek. 


Aby przedatawić publiczności najnowszy segarek, esyate 
złotem napelniany, aprzedajemy pierwase 10.000 astuk 
naszych nowych imitowanych s 28 kamieniami ‘‘Aesura- 
tua'' zegarków tylko po $5.75. Te (liczne i ladne se 
garki, pięknie grawirowane, o podwójnej kopercie ‘‘le- 
jer eacopement"', a patentowym regulatorem, kolejowy i 
z innemi wysokiej klasy wyarczegó nieniami, og abaolut- 
mie akuratna | można om nich polegał. Męskie lub dam- 
akie, trzonklem nantawiany | nakręcany, gwarantowany 
na 20 lat. Nie tylko, te one są -dobrymi zegarkami ale 
także pięknymi a azczycić aig będziecie, tak u masha- 
mizmem jak z koperty, gdy pokazywał będziecie waszym 
przyjaciołom. Jeżeli cheeele nabyć dobry | śliczny ueza- 
rek za male pieniądze, wtenczaa tem jest zegarkiem 
was. Nim kupicie inny zegarek, zobaczcie ten tn naj: 
przód, pdyż będziecie potem żałowali. Jednocentywa pe- 
cztówka wystarczy, aby wysłać ten segarek. dia egzami- 
nacył na najbliższej stacy! ekspresowej. Jeżeli się wam 
apodoba, zapłacicie agentowi ak suwemn $5.75 | koszta 
ekapreaowe, a zegarsk będzie z. Jeżeli sią wam nie 
apodobs, mie bierzcie go i nia będziecie odpowiedzialni | zegar k będzia nam zwróceny m 
naas koszt Bierzemy całą odpowiedzialność. Bllczny pozłacany łańcuszek darmo 1 kat- 
dym aegarkien: Gdy wysprzedamy 10.000 zegarków, cena tychże zegarków będzie $8.50, 
a isednakoważ hear anie po tej cenie. Adresujeie: EXCELSIOR WAYCH OO., Dapt. 5618. 
Chicago, Iliinois. BA. 


LECZY ZASTARZALE CHOROBY 
MESCZYZN, KOBIET I DZIECI. 


Przeazło dwudziestoletnia praktyka | tysiące wyle- 
czonych pacyentów są rękojmią uczciwości i powo- 
dzenia, My prawdopodobnie mamy wiącej doświad- 
czenia i więcej ludai wyleczyliśmy sa pomocą kore- 
spondencyi, niż klórykolwiek z dziś żyjących dokto- 
rów. Nie podejmujemy się leczenia chorób niewyle- 
caalnych, ale śmiało twierdzić możemy. że wyleczy- 
my katua wyleczalną chorobę, a nawet wiele takich 
chorób, które przez innych doktorów rostały uznane 
za niewylecząlna Wykczyliśmy tysiące zastarzałych 
chorób, których inni doktorzy nie mogli wyleczyć. 
Złe i rasżarrale choroby leczymy u latwością i pi cai 
my sie da naa zgłaszać w takich wypadkach. Jesteś- 
my pewni. te was wyleczymy, jeżeli najnowsze meto- 
dy lecznicze poaiadmją środki lecznicze na wa cho- 
robe. Nie oktamujemy nikogo, aby go dostać na pa- 
cyenta. Wierzymy w sprawiedliwa traktowanie i u- 
ezciwe aposoby, Nasza ceny sa najniższa za usługi 
doświadczonych lekarzy I dobre lekarstwa Na'za długoletnia a i umiejętność są pe- 
wna zwarancyą, że chorobę wyleczymy Bez względn na to jak długo chorowaliscie, papi- 
azcie do Dr. C: B. Ham Co., i opiszcie swoją chorobę, a natychmiast dostaniecie odpowiedź 
i PORADĘ DARMO. Dajcie nam tylko aposobność przekonania was, że was wyleczymy. 
Można pisać do naa w jakimkalwiek jczyku. Na odpowiedź proaimy załączyć 2e. znaczek 


łom "DR. C. B. HAM CO., 1201 Adams st, Toledo, Ohio. 


dres: 


Da. C. B. Ham 


CZYT AJ 


ROZWESEL awój dom. Przez zakupno 
jednej z naszych Domowych akrzynsk Mozy- 
cznych. Jest to najcndowniejsny i najtańszy 
instrument muzyczny sprzedawany. Daje wię- 
cej przyjemności, aniżeli $100 dolarowa orga- 
ny i można na nim zawsze grać jakiekolwiek 
melodye. Nie potrzeba wykształcenia muzyca- 
nego, ba na instrumencie tym nawet dziecka 
grać moża. Wszyscy, którzy ten instrument 
sobie zakupili są zdumieni i zadowoleni. po- 
nieważ przeazed ich oczekiwania, gdyż gra 
przeszło 160 kawałków, jak to wskazuje lista 
z każdą akrzynkz przesłaną. Meina ją używać 
w domu przy śpi"wie dzieci, w towarzystwach 
i w czasie różnych zgromadzeń towarzyakich. 
Opłaci się wam w jednej nocy akoro nżyta do 
przygrywania do tańca. Gra głośno, wyatarezy 
na każdą 'wyszajną halę. Hymny, Marsze, 

i To £ Walce, Polki-Mazurki, Kadryle, jak równień 
najnowaze śpiewy, Bartoaz Głowacki. Dalej chłopcy bierzmy koay Hej Mazury, hejże ha, 
ri ale acl Bozłómieja, Jeaicze Polaka nie zgineła, Nasz Chłopieki wojak. Orzeł Biały, 
Patrz Kościuszko na nas z nieba, Witaj majowa jntrzenko, Z dymem pożarów, Gdy Naród 
do boju, Krakowiaki, Marsz Mierosławskiego, Na barykadach, jak również najnowaze 
śpiewy popułarne oddaje ten instrument z taką dokładnością, jak tylka „najlepsi masyay 
mogą. Ten prawdziwia zadziwiający instrument koaztuja tylko $6. — Tyniqcami się sprze- 
daje; przyazljjcia $2.00 zadatku, a przy odbiorze zapłacicie resztę, czyli $4.00. — A- 
genci dobrze zarabiają. Adresujcie: Standard Manufacturing Co. 76 Park Place P. O. 
1179 New York, Dep. 45. 


B. G. WERNICK, M. D. 
POLSKI DOKTOR 
wyisczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet { dzieci, nawet chromiezma. 


Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i ed 6 de 9 wieczór. 
Telefon 1955—1 Riehmond, 
259 HANOVER ST, 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Pięściarz Johnson z matką. 


Pomimo brutalnego zajęcia pię- 
ściarza Johnsona, znany pięściarz 
nie wyzbył się uczuć szlachetniej- 
szych i jest bardzo dobrym synem 


i mężem. Na obecnej ilustracyi 
widzimy Johnsona z matką, którą 
ubóstwia i ciągle wspaniałymi 
prezentami obdarza, 

Ostatnio nabył dla niej wspa- 
niala rezydencyę w Chiago. 


Z Osad Polskich 
W AMERYCE. 


Z Bay City, Mich. 


Cala tutejsza kolonia polska 
jest zaalarmowaną wieścią 0 
strasznem świętokradztwie, jakie- 
go dopuścili się zbrodniarze w ko- 
ściele Sw. Stanisława Kostki w 
Bay City, Mich. 

Przed kilku dniami w 
wieczorem odbyło się w kościele 
św. Stanisława Kostki nabozen- 
stwo postne z Drogą Krzyżowa i 
wystawieniem Przenajsw, Sakra- 
mentu. Kiedy już wierni powy- 
chodzili z kościoła, kościelny Jó- 
zef Budziński pozamykał drzwi 
trontowe, nie wiedząc, że w koście- 
le ukryli się złoczyńcy. 

Zbrodniarze otworzyli taberna- 
culum przepięknego ołtarza środ- 
kowego za pomocą żelaznego na- 
rzędzia i wydobyli dwie puszki z 
komunikantami oraz lune z flos- 
tya św. W jednej z puszek znaj- 
dowało się dwieście, w drugiej 29 
konsekrowanych  komunikantów. 
Narzędzie, którem zbrodniarze o- 
tworzyli zamek w drzwiczkach 
tabernaculum, zniknęło z piwnicy 
kościoła. Okazało się to z trzon- 
ka, zostawionego przez złoczyńców 
na ołtarzu. 

Po skradzeniu puszek z komuni- 
kantami i luny z lIlostyą św.. 
Swietokradey wyszli z kościoła je- 
dnem z okien w południowej stro- 
nie kościoła, gdyż na drugi dzień 
rano zauważono ślady stóp w śnie- 
gu, prowadzące od tegoż okna w 
kierunku torów kolejowych. 

W sobotę rano ks. proboszcz Ko- 


piątek 


złowski w towarzystwie ks. Gatz- | 


kiego, Sióstr Nauczycielek przy 
paralii św, Stanisława, rozpoczął 
poszukiwanie za puszkami i luną, 
kierując się śladami w śniegu, Za- 
wezwana do pomocy policya, dziel- 
nie przytem pomagała. Nareszcie 
kilku ministrantów natrafiło na 
rozsypane po śniegu w polu komu- 
nikanty, jakie tam wysypali zmy- 
kający złoczyńcy. 

Dwie puszki zwrócono w sposób 
tajemniczy. W sobotę późno wie- 
czorem księża asystenci siuchali w 
kościele spowiedzi. Pewien chło- 
piec, wychodząc po spowiedzi z 
kościoła, zauważył na frontowych 
schodach stojące dwie puszki i 
dał o tem znać księdzu proboszezo- 
wi E. Kozłowskiemu. Natomiast 
nie zdołano do tej pory znaleść lu- 
ny z monstrancyi. 

Policya nie wykryła dotychczas 
zbrodniarzy. Wie tylko, że byn 
to ludzie, dobrze obeznani z ko- 
ściołem św. Stanisława Kostki, -— 
Wskazuje na to fakt, że użyli do 
wyważenia drzwiczek tabernacu- 
lum narzędzia, które w przeddzień 
kradzieży zniknęło z piwnicy ko- 
ścioła. Najprawdopodobniej więc 
ci sprawcy ukradli także narzę- 
dzie. 

Wieść o tem ohydnem święto-- 
kradztwie rozeszła się lotem bły- 
skawicy po mieście. Przerażenie 
Polaków bayeitskich na wieść o 
zbrodni, było wielkie. 

Wykrycie strasznej zbrodni naj- 
bardziej jednak dotknęło ks. Ko- 
złowskiego. który tak się przejął 


| i zmartwil Swietokradztwem, że 
| przez kilka dni myślano, ze się 
rozchoruje. Usłyszawszy o zbro- 


dni. rozpłakał się jak dziecko, 


| 
| Z Bondsville, Mass. 
W miasteezku Bondsville miesz- 
| ka przeszło sześćset Polaków, 
którym powodzi się wcale dobrze. 
| W czasie karnawału nie byto ani 
jednej bójki i w tym roku policya 
| uni centa na Polakach nie zarobi- 
la. Ze smutkiem wielkim przyjęła 
| tutejsza Polonia dwa ostatnie wy- 
į padki z Polakami. Piotr Swirko 
| zginął pod kołami pociągu, a Jó- 
zef Strychacz utonął w kanale w 
pobliżu młyna, gdy się poślizgnął 
ze schodów, powracając po pracy 
| dn domu. Zarządca młyna obo- 
jętnie popatrzał na miejsce nie- 
| szczęśliwego wypadku, nie zarzą- 
| dzajae żadnych środków, aby w 
| przyszłości podobnym wypadkom 
zapobiedz. 


Z Boston, Mass. 


Policya tutejsza aresztowała tu 
pewnego Polaka, który bawi się 
w “humbug amerykański.” 

Owym Polakiem jest niejaki Jó- 
zeť Kowalewski. Facetowi owe- 
mu nie chciało się pracować, a 
wiedząc, że ludek polski jest nai- 
wny i glupiutki w wielu wypad- 
kach, postanowił z tej naiwności 
skorzystać. 

Ogłosił ou w pewnej gazecie, że 
kto mu przyśle 25 centów w zna- 
czkach pocztowych. temu da nie- 
wątpliwe i pewne w skutki lekar- 
stwo, celem uzyskania miłości po- 
żądanej osoby. 

Ogłoszenie poskutkowało, czego 
| dowodem jest cała masa listów 
| znalezionych przy Kowalewskim 
przez inspektorów pocztowych. 
Listy te zbadano i dowiedziano się 
że na zapuszczoną wędkę łowi się 
szczególnie panny i to stare. 

Recepta, jaką zgłaszającym się 
przesytat Kowalewski, brzmiała 
następująco: 

“Napisz imiona Adama i Ewy 
na listkach drzewa byle jakiego, 
a potem na jednym z liści napisz 
swoje imię i imię osoby, którą ko- 
chasz. Następne opar te listki, a 
popiół w ten sposób otrzymany 
zmięszaj z płynem i daj wypić 
osobie, którą kochasz. Rezultat 
jest niezawodny.” 

I rzeczywiście, rezultat nie za- 
wiódł, bo Kowalewski... powę- 
drował do kozy, 


Z Buffalo, N. Y. 

Jak viebezpiecznie jest przecho- 
dzić pd wagonam na krzyżów- 
kach, niech świadczy następujący 
straszny wypadek, jaki spotkał 
polskiego chłopca, 14-letniego J. 
Stachowiaka, zam. z rodzicami pn. 
30 Kirby ul. w Lackawanna City. 
Mianowicie Stachowiak, wracając 
wieczorem z fabryki, usiłował na 
krzyżówce kolei Nickel Plate w 
Lackawanna City, przedostać się 
pod stojącymi wagonami na dru- 
gą stronę zablokowanej kolei. Nie- 
szczęście chciało, że właśnie w 
chwili gdy Stachowiak znajdował 
się pod wagonami, pociąg nagle 
ruszy!. Nieszczęśliwy dostał się 
| pod koła, które mu obcięły obie 
nogi w kolanach. Ofiarę odesłano 
do domu, umarł opatrzony przez 


lekarza w dwie godziny po wy- | tle Falls. Pan Kozłowski jest sć- 
padku. Koroner wydał certyfikat | kretarzem i gióównym zarządcą tej 
wypadkowej śmierci, firmy. Aczkolwiek niedawno za- 
— 72-letni Klemens Czajkow- | łożone to przedsiębiorstwo rozwi- 
ski, zbierając pod wieczór węgle į ja się wybornie i wyrabia już dwa- 
na kolei Delaware, Lackawanna | dzieścia gatunków trzewików ro- 
and Western Railroad, został przy | boczych, a wkrótce zaczną wyra- 
przechodzeniu przez krzyżówkę | biać i inne gatunki obuwia, 
przy Dingenus ul. najechany przez — Na podstawie wyroku, wy- 
pociąg. Czajkowski odniósł tak | danego przez sędziego Taylora, 
ciężkie obrążenia cielesne, że po | Ignacy Koniewski musi zwrócić 
przewiezieniu go do szpitala E- | całą gospodarkę ojcu swemu Szy- 
mergency, umarł tam wkrótce. monowi Koniewskiemu, za brutal- 
Źwłoki z polecenia koronera o- | ne obchodzenie się z ojcem. W 
desłano do trupiarni, po które pó- | roku ubiegłym. gdy Ignacy Kanie- 
źniej zgiosili się krewni į zabrali | wski się ożenił, ojciee oddał mu 
do pochowania. całą gospodarkę, chege odpocząć 
Jan Szymko skazany został na | spokojnie na stare lata. lecz już 
pół roku więzienia przez sędziego | po sześciu miesiącach musiał opu- 
Nasha za brutalne i okrutne ob- | ścić dom synowski, ze względu na 
chodzenie się ze swą żoną Elzbie- | złe obejście się z nim syna. Wyrok 
tą. sędziego nakazuje zwrócić ojcu, 
Szymko, juk zeznawała żona, bił | całkowitą gospodarkę, jakkolwiek 
ją i znęcał się nad nią przez długi | syn Ignacy twierdzi, że włożył w 


czas. Gdy nie mogła tego dłużej | nią sporo swoich własnych pienie- 
znosić, odeszła od niego. Kiedy | dzy. 
jednak w ubiegłym tygodniu 


Z Milwaukee, Wis. 


Donoszą tu z powiatowego do- 
mu ubogich, w Wauwatosa, że za- 
kończył tamże doczesny żywot śp. 
Józet Tleezek, przeżywszy 85 lat. 

Mieszkał on w przytułku od kil- 
ku lat i zachowywał się wzorowo. 
Często do swoich rodaków mówił 
o Polsce i o bitwach, w których 
jako uczestnik powstania 1863 r., 
brał udział. Nigdy nie skarżył się 
na dolę; nie skarżyć się na dzieci, 
które starcem opiekować się nie 
chciały, 

Śp. Tleezek wierzył do ostatniej 
chwili, że Polska powstanie. 

Na pogrzebie było zaledwie kil. 
ka osób. Umarł prawie nieznany 
nikomu. 

Oby mu obca ziemia lekką była. 

— Paweł Raczkowski, zatrud- 
niony w fabryce Chas  Abresch 
Carriage and Wagon Co., a za- 
mieszkały w hotelu ‘‘Biatego Or- 
la” przy Maple ulicy i Trzeciej av. 
domos} policyi, że okradziony zo- 
stai przez współlokatora niejukie- 
go Floryana Pietruszkiewicza, lat 
około 45 liczącego. 

P, Raczkowskiemu skradziono 
złoty zegarek wartości $49, w go- 
tówce $29.17 i brzytew wartości 
$1.75. Na brzytwie znajduje sie 
wyciśnięta nazwa firmy: ‘Siegel 
and Cooper, State and Van Buren 
ul. Chicago.”’ 

Pan Raczkowski powiada, że 
wieczorem udał się na spoczynek 
razem z Pietruszkiewiczem. Pie- 
niądze miał w kieszeni w spod- 
niach, zegarek zaś położył na sto- 
liku. Kiedy rano wstał, Pietrusz- 
kiewicza juz nie było. Nie było 
także pieniędzy, zegarka ani brzy- 
twy. Zaraz też powziął podejrze- 
nie, że kradzieży dokonat nie kto 
inny, jak tylko Pietruszkiewicz. 

O kradzieży zawiadomił policyę, 
która sprawę oddała dwom detek- 
tywom, 

Pan Raczkowski powiada, że 
juz kilku razy poprzednio zauwa- 
żył, ze mu brakowało pieniędzy, 
ale nie mógł być pewnym, kto mu 
je kradnie. Jednego razu zauwa- 
żył bruk pięciu a drugi raz ezte- 
rech dolarów, 

Inny zaś lokator w hotelu ‘Bia. 
łego Orła”, p, Jozef Pupszys, po- 
wiada, że parę tygodni temu 3 lu- 
tego, dał Pietruszkiewiczowi swój 
czek na $33, aby mu takowy od- 
niósł do jego mieszkania. P. Pu- 
pszys tego wieczoru musial pra- 
cować po czasie i nie chciał trzy- 
mać czeku w swem ubraniu ropo- 
czem w fabryce, bojąc się, aby mu 
kto takowego nie ukradł. Źle je- 
dnak na tem wyszedł, bo Pietru- 
sakiewicz czek rozmienił 1 pow- 
cił za kilka dni bez pieniędzy. 

Pietruszkiewicz jest Litwinem, 
mówi dobrze po polsku, a po an- 
gielsku wcale nic. W Ameryce 
jest po raz drugi, pierwszy raz 
przybył tu około siedmiu lat te. 
mu. Ma on pięć stóp, 5 cali wzro- 
stu, jest silnej budowy i nosi ma- 
łe czarne wąsy. 

W Milwaukee nie pracował sta- 
le. Kilka tygodni zatrudniony 
był w garbarni Pfister and Vogel. 
Z zawodu jest palaczem. Ma dłu- 
gą szramę na skroni za prawem 
okiem, 

Do Milwaukee przybył podobno 
z Buffalo czy Filadelfii, gdyż żo- 
na jego uciekła od niego z jakimś 
gahem, zabierając mu pieniądze i 
dziecko. 


spotkali się, przyszło do sprzeczki | 
w czasie której niedobry mąż ska- | 
tował i skopat swą zone. | 

Tego było za wiele. Nieszczę- | 
sliwa doniosła o wszystkiem wła- | 
dzom, a te, jak wyżej powiedziano | 
ukarały stosownie brutala. 

— Przed paru dniami nad ra- 
nem został obrabowany na Broad- 
way i Wilson ul. przechodzący 
tamtędy Józef Byliński, zam. pn 
34 Kent ul. 

Napadu dokonało dwóch ban- 
dytów, nieznanych Bylińskiemm. 
Zmusili go oni do posłuszeństwa 
wydania pieniędzy pod groźbą re- 
wolwerdw. Oddał co miał, pięć 
dolarów. Potem bandyci znikli. 

Byliński zaraportował o napa 
dzie policyi ze stacyi Broadway i 
opisał dobrze, jak bandyci wyglą- 
dali. Może policy; uda się wyśle- 
dzić winnych, 

Z Detroit, Mich, 

Ks. Bolewuw Stefański został | 
mianowany proboszczem nowej pa- 
ratii polskiej we Flint. Był on a- 
systentem w parafii św. Wojcie- 
cha w naszem mieście Detroit. 

Z Greenwich, Conn. 

Odwaga i dzielność żony ocaliły 
życie mężowi, a było to tak: 

Niejaki Jakób Perwowski pra- 
cowai w tutejszym składzie węgli 
jako stróż nocny. Dobra to była 
praca i Perwowski nie zaniedby- 
wał takowej. l tegoż dnia stawił 
się do pracy. Około północy zo- 
baczył kilku ziodziei kradnących 
węgle. Wówczas to wypalił w po- 
wietrze z rewolweru i z wyjątkiem 
Jednego, wszyscy złodzieje uciekli, 
Owym śmiałkiem byt niejaki An- 
toni Ondanga, który nie namyśla- 
Jag się, rzucił się na stróża i po- 
czął z nim się wzmagauć. Napast- 
nik był silniejszy a odebrawszy 
Perwowskiemu rewolwer, skiero- 
wał go ku niemu, gdy w tem z ty- 
łu zbliżyła się jakaś postać i wyr- 
waia rewolwer przed wystrzałom 
z ręki złodzieja. 

Ową postacią była żona stróża, 
która mieszkając w pobliżu usły- 
szała strzały i pobiegła zobaczyć 
to się dzieje. Przybyła w samą 
porę bo jedną sekundę później jej 
mąż byłby może trupem. 

Przy pomocy żony  skrępował 
mąż złodzieja i oddał go w ręce 
policyi. 

— Policyu tutejsza dostała dnia 
wczorajszego w swe ręce kilku 
młodocianych rzezimieszków, 
którzy przed paru dniami usilo- 
wali wykoleić pociąg kolei New 
Haven Railroad. 

Sa to młodzieńcy polscy, którzy 
juz zawczasu puścili się na drogę 
zbrodni i występku. Celem ich był 
rubunek, bo gdyby był ich zamach 
udał się, wówczas w katastrofie | 
nie obyłoby się bez ofiar. Owe o- | 
fiury chcieli smarkacze obrabo- 
wać, 

Pociąg szybko się zbliżał a ow1 
maley odwrócili zwrotnicę kolejo- 
wą. Katastrofa była nieuniknio- 
ną, Na szczęście w porę spostrzegł 
niebezpieczeństwo zwrotniczy i 
odwrócił nieszezęście. W pociągu 
jechało kilku mhiionerów jak: E. 
C. Converse magnat stalowy, W. 
C. Rockefeller, E. C. Benedict, 
bankier, i kilku innych milione- 
rów. 

Gdy malcy stanęli w sądzie, ka- 
zdy się dziwił ich śmiałości, Jeden 
nawet opowiadając powyższą hi- 
storyę, wyraził żal, że zamach się 
nie udał. Przyznali się ci wyrost- 
cy, że zorganizowali towarzystwo 
sekretne, mające na celu rabunek, 

Naczelnikiem owej młodej ban- 
dy opryszków, był 14-letni chło- 
pak Yoski. On też wszystko wy- 
dai w sądzie. Najciekawszem jest 
to, że chłopey ei uczęszczali do pię- 
ciocentowych teatrzyków i jak 
sami twierdzą, tam się dowiedzieli 
wielu rzeczy, gdy na płótnie prze- 
suwały się przed nimi ruchome 
obrazy przedstawiające katastro- 
fy kolejowe i zamachy bandytów 
w wykolejaniu pociągów. Naj- 
starszy z owych chłopców powę- 


Z Natrona, Pa. 

Dopiero teraz wyszło na jaw, że 
w miasteczku Natrona, Pa., miały 
miejsce zaburzenia w osadzie pol. 
skiej na tle zemsty osobistej z 
jednej strony, a sympatyi z dru- 
giej. Głównymi czynnikami w za- 
mieszaniach tych byli Antoni Kor- 
panty, były organista parafii św. 
Stanisława i parafianie tejże para- 
fii. Przed kilku dniami A. K. 
jak donoszą, napadł na ks. Ig. 
Ostaszewskiego w zamiarze znie- 
ważenia go czynnie rzekomo za 
nieprzyjęcie dzieci do szkoły, a 
właściwie za odsunięcie go od do- 


drował do kozy, młodsi zaś do do- | tyehezasowego _ zwierzchnictwa 
nu poprawy. nad parafią, 


Z Little Falls, Mon. 
Firma Northland Shoe Co. za 


Parafianie oburzyli się na taki 
czyn A. K., a jako polska krew 


jest burzliwą, ruszono obławą na 
dom Korpantego. Z małej awan- 


staraniem pana A, F. Kozłowskie- 
| go założyła fabrykę obuwia w Lit- 


tury przyszło do wielkiej, gdyż u- 
Żyto nawet rewolwerów, a już 
dom K. ucierpiał najwięcej. Wy- 
bito szyby i zniszezono dość po- 
ważnie dom, domagając się, by p. 
A. K. opuścił Natronę. K. znajdu- 
je się pod bondem 500 dolarów za 
napal na księdza Ostaszewskiego 
i oczekuje terminu rozprawy, 


Z Philadelphii, Pa. 


Jan Klonowski pogromca ser- 
duszek panieńskich skaptowat 
sweml pieknemi wąsikami i Kata- 
rzynę Kalinę z którą przez długi 
czas łączył go stosunek miłosny. 
Niejednokrotnie Klonowski obie- 
cywał pannie zaślubić ją, lecz 
wciąż ten dzień odkładał. 

W ostatnich czasach panna za- 
uważyła że jej adorator jakoś sty- 
gnie w swych zalotach a gdy na- 
reszcie wcale się u niej nie poka 
zywał udala się ze skargą do sę- 
dziego policyjnego Hughesa przy 
6 tej i Tasker ul. Sędzia po wysłu- 
chaniu sprawy zawezwał detekty- 
wa Weinsteina i wydał mu roz- 
kaz aresztowania Klonowskiego i 
dostawienia go do sądu. 

Odszukanie tego ptaszka w tak 
wielkim mieście nie było łatwą 
sprawą do wykonania, jednakże 
po kilkodniowym śledzeniu, dete- 
ktyw Weinstein schwycił Klonow- 
skiego na stacyi kolejowej przy 
Broad uł. gdy ten już miał otrzą- 
snąć z siebie pył philadelphijski. 

Aresztowanego postawiono 
przed sędzią Hughesem a ten bez 
dalszych rozpraw postawił mu do 


wyboru więzienie łub ślub. Nie- 


szczęśliwy Don Juan, wybrał zwią- 
zek hymenu zamiast kajdanek i 
po uzyskaniu przez detektywa li- 
censyi ślubnej udał się wraz z 
panną do kościoła sw. Stanisława 
gdzie połączeni zostali węzłem 
małżeńskim, 


Z Shenandoah, Pa. 


13-letni chłopak Antoni Jukow- 
ski jak okazało się jest nadzwy- 
czaj sktonnyny do kradzieży i 
złych obyczajów. W ubiegłym 
tygodniu pochwycił on swym ro- 
dzicom kilkanaście dolarów z któ- 
rymi znalaz się aż w Mahanoy Ci- 
ty. W kilka dni tamtejsza poli- 
cya pojmała młodego zbrodniarza 
i stawiła przed skwajerem, lecz 
zdołał on na stacyi zmylić czuj. 
ność polieyanta, wyskakując przez 
okno z wysokości 15 stóp. Stano- 
wi konstable zdołali go pochwycić 
i przyprowadzili z powrotem do 
domu rodziców. 


Z South Bend, Ind. 


W domu pn. 322 przy South 
Pine ulicy, przed paru dniami po 
południu detektyw Marcin Zgo- 
dziński i polieyant S, J. Kłosiński 
aresztowali obłąkanego murzyna, 
będącego sześć stóp wysokim i 
ważącego 170 funtów. Murzyn 
ten pono żył z białą kobietą. Ko- 
bieta ta wybiegła z domu krzycząc 
szalenie o pomoc, bowiem roz- 
wścieczony murzyn chciał ją zabić, 
Przez pewien ezas murzyn uzbro- 
jony w kołek i młotek, groził u- 
smierceniem, ktoby się do niego 
zbliżył, Po dość długiej łagodnej 
perswazyi udało się policyantom 
udobruchać murzyna i rzucił broń 
swa, a policyanci obłożyli go are- 
sztem, 

Gdy detektyw Zgodziński od- 
dalił się na chwilę, murzyn rzucił 
się na policyanta _ Kłosińskiego, 
lecz ten miaì się na baczności i 
wziął się z nim. Zebrani licznie 
przed domem ludzie podążyli poli- 
cyantowi z pomocą i murzyna po- 
konano, poczem wozem _ policyj- 
nym zawieziono go do więzienia. 


Z Washingtonu, D, C. 


Donoszą stąd, iz odsłonięcie po- 
mnika Kościuszki i Puławskiego 
odbędzie się dnia 11 mają. Na 
odsłonięciu tem ma być obecnym 
prezydent Taft, który już przy- 
rzekł swój udział. A więc data 
odsłonięcia pomnika została zmie- 
nioną, gdyż pierwotnie odsłonię- 
cie to projektowane było na dzień 
3-go maja, lecz jak się okazało, 
prezydent Taft nie będzie w tym 
dniu w Washingtonie, więc odło- 
żono uroczystość do 11 maja, 


PEDICURA 


na pocenie nóg, bóle, złą wam itd. 
Przyślijcie EO cant. w 2 eamruwych snaea 
gach pucztowych za jedlu saemwetko 
$1.U0 na 3 Ludałeczkc. 


PEDIOURA MAŚCI. 

Pieniądze także można przesiać pram: 
Money Order, L. prasa, Cheok lub Registeraa 
Latter. 

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednya 
t--odniu) pucenie nóg i rezultaty oana Dog 
jak wógole, złą wot id. nie azkudząc waane 
mu zdrowiu — jeżli uzyto jak przepisane. 

Jeżeli macie jaką inną ehorobe ta napisz 
mie do nas, a my chętnia odpiazemy | donja 
aiemy jaką mańć, medycynę lub pigołki i ma 
aie używać. Forada -»rmo. Adres: 

PEDICUBA REMEDY CO. NOT INO. 

E. P. Ledschner, Chemist. 


1047 N. Hobey at., Chicago, Ii 


|] __ kupić Szczero Złet 

Kto chce lat srebrny Zepi 
rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyk 
broszki z orłem lub herbem polnkin 
tub tp., niech pisze po piękny ilustrowa 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi mi 
pewno 35 do 50 e. na każdym dolarse 
kupując złote lub arebrne wyrobv >» 
nierwszej ręki. Katalog ten rawiare 
śliczne ryciny na złote i arehrne nà 
znaki i medale dla tawarzvatw i kie 
hów. Adresowaéd należy: 
K. RTACHOWSKI 


1115 Noble str., 


£ con 
Ohicago, M. 


DARMO 
d r 

Dla chorych Zegarek i łańcuszek. 
w Amerykański zegarek 
; — Jeśli clerpias | solidnem złotem okladane_ 
kobiet na białe upie mi kopertami z 5 letnia 
wy, opadnięcie macicy, gwarancyą zupełnie Darmo 
bezpłodmość lub jaką każdemu, kto sprzeda tylko 
hadi etorobę peryody 24 aztuk naszych wyrobów 
ong lub inną, wyle jubilerskich po 10c. sztuka. 
czoną być moteas ta Przyślij twe nazwisko — 
nim | sstem. Opies Fe eee WASZ R 

agr, Odeszli) RA A 
wige choroug 1 załąca | tej chwili przyślemy ci 


26. markę pocztową na | zegarek i łaańcuszek. 


HENRY JEWELRY CO., Dept. 
CAGO, ILL. 


odpowiedt. 


Mrs. A. Hon, Box E, So. Bend, lad. 
DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO 2s da asme . 


cierpiącej na chore 
by kobieca. 


137 CHI- 
IEOW 13| 


Jeatem kobicią. 
Znam kobieca alarpienia. 
Wynalazłam lakaratwo. 

Poélę pocztą zupałnia bezpłatnie moje domewe 
leczenie każdaj cierpiącaj na choroby kobiece wraz a 
przepisami używania. Chcę powiedniać wazystkim ke- 
s biatoq a tem lekaratwie—tobie, czytalniazke, twej 
«Górce, matce lub stostrza. Chee wam powiedzieć, jak 
|aię leczyć w domu bez pomocy lekarskiej. Mężesyśni 
i nie mogą pojąć eievpiań kobiecych. Ja wiam, że meje 
| f lekarstwo dumawe Jest bezpiecznem | pewnem na 
| / Uplawy, Wrzody, Opadnięcie Macicy, Madmiarne Wy- 

$ dzialania Peryodów, Utaryny czyli Gruczolowyeh Wy- 
dzialin; takia na ból Glowy, Krzyża i żołądka, pray- 
gniębianie umysłu, nerwowoś”, melancheltg, akies- 
ność do płaczu, gorączka, mmartwienie, choroba ae- 
rak i pęcherza, spowodowane słabością właściwą ke 
hiatom. 
« Poślę wani aupełną 10 dniową kuracyg zupełnie 
a SITA darmo, jako dowód, że mołacie aig w doma wylaexyd 
łatwo, szybko i napewno. Pamiętajeie, że nic waa to nie będzie keastowalo, aby apróbowaś 
tego lenaratwa; a jeżeli sobie tyezycie przedłużyć kuracyę, będzie was to kosziowałe eke- 
ła 12 centów na tydzień, exyli mniej niż 2 canta na dzień. Nie będzie wam to przanzka- 
dsalo w waszem zajęciu. Tylko pizyślijcie mi dokładny swój adres, opiazcie dokłalnia 
awoje cierpienia, a ja wam poślę lekarstwo zupałnia darmo odwrotną pocztą. — Pesia 
wam także swoją książkę ''WOMEN'8 OWN MEDICAL ADVISER" s |lnatracyami dla 
objaśnienia, dlaczege kobiety cierpią, i w jaki aposób motecie się łatwo wyleczyć w de 
mu. Każda kebleta powinna tę kaiążkę mieć, aby mię sama z niej nanczyć a seble ma ła. 
A gdy wam wtenczas doktor powie, te ‘‘mnaicie mieś eporacyę'', wy możacia e sobie se- 
decydować. Tysiące kobiet wyleczyłe aig w domu mojem lekarstwem. Leery ono miedyeh 
1 marych. Matkom, eórkom dam dokładne wakazówki leczenia się w domu s uplawów, 
Bledniay I bolącege, a nieregularnego Mieaięczkowania. 

Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiety w waazej okolicy, które wam 
ahętnie polecą i dawiodą, te ta Domowa Kuracya leczy wszelkie ehoroby kobleee i azymi 
je nilnemi, zdrowemi i azczęśliwemi, Tylko mi przyśńlijcia awój adres, a ctrzymacia darme 
10 dniową kuracye i książkę. Piszcie natychmiast, bo może tej aposcbności już aig mie 
docazekacie. Adres: 


MRS. M. SUMERS. Box E Notre Dame, ind.. U. 8. 4 


Nadzieja dla chorych. 


€ Jeżeli elerpicie nn jakąbądź chroniczną, 
nerwową lub prywatną słabość bezwzglę- 
du na to jak długo chorujecie lub ilu in- 
nych doktorów lub tak zwanych specya- 
listów was łeczyło bezskutecznie, nie 
traccie nadziei, 

Piszcie do nas, opisując dokładnie swą 
chorobę, a my Wam udzielimy sumien- 
nej rady bezpłatnie. Wyleczyliśmy ty- 
siace ludzi takich, w różnych częściach 
kraju się znajdujących, których choroby 
inni lekarze po większej części orzekłi 
jako nieuleczalne. Czy wobec tego dzi. 
wić się można, że ludzie ci nazywają nas 
dobrymi Samarytaninami? Czy I dla 
Was nie możemy Zrobić to co Zro= 
biliSmy dla tych ludzi? Nasz sposób 

| leczenia jest oryginalny. Medycyny nasze zrobione są z korzeni i 
ziół w naszem własnem laborytoryum I osobuo dla każdego pacy-« 
enta, pogruntownem przestudyowaniu jego dolegliwości, I tym fake 
tom mamy do zawdzięczenia nasze powodzenio. Nasze ceny 44 umlarko- 
wane I dostępne dla wszystkich, Mamy 30-to letnia doświadczenie jako spacyaliści i śmiało 
| powiedzieć możemy (damy $100 tema kto nam udowodni przeciwnłe], że żuden inny 
specyalista nia doznał taklngo powodzenia w leczeniu astiuy, bronchitiau, suchot w zarodku, 
chorób serwowych, chorób żołądka, wnętrzności i wątroby, jak: niestrawność, dyspepxya, ka~ 
tar, jątrzenie aig żołądka $ wnętrzności, zatwardzenia, rozwolnienie, odrętwienie wątroby, 
szczykościsk, mularya, hemoroidy, choroby nerek i pgoherza, puchlina, reumatyzm, charoby 
nerwowo, neuralgia, taniec św. Wita, epilnpsya, paraliż, zatrucia krwi, azkrofuty wysypka, 
vrnpcye, wrzody, kłócia, świerzb, {wazyutkie chorohy skórno, Eczema, syfllla, rzerzączkę i 
wszyatkła Innu choraby weneryczne, wypadanie włosów, kółtony, łupież, katar nosa, gardła 
| uszu, bolące 1 zaropinłe oczy, rach!tys, wole, rupturg, choroby macicy i wszystkie choroby 
|| | słaboścł a owodowane błędami młodzieży lubwystypkiem. — Pisz do nas x ufnośclę, po- 

f daj swój wiek, wagy | zajęcia opisz swą chorobg dokładnie. Pisa wyraźnie i nią ii 4 
5 

ONiO. 


" Room I Coad Block. 


Każda z tych rzeczy 
możęcie dostać 


ZA DARMO! 


gdy nam pomożecie razsprzedawać 
nasz towar pomiędzy swoimi znajo- 
mymi. Sprzedajemy Medycyny, Obra» 
zy, Paplery Liatowe, Ntereankopy I Wi- 
doki i inne potrzebne artykuly. Po- 
trzebujemy wszędzie ludzi do pomo- 
ey, ktArym dajemy wysokie wyna- 
urodzenie pieniężne ulbo piękne pre- 
zenta, Juk: Hurmonie 
Skrzypce, Łańcuszki, 
Zegarki, Muszynki do drukowania I setki Innych 

Wazelkle informacye I kompletne katalogi 
wysyłamy każdemu, kto num nadeśle 2 cent. 
markę. Plazcie dziś zaraz! 


Adrerowuć prosimy tak: 


Kopernik Introduction Co. 
Westfield, Mass. 


OŁTARZOWE OBRAZY. — 


Piękne te obrazy mieszczą w so- 
bie figury FAMILII ŚWIĘTEJ, 
otoczone pięknym wieńcem z 
kwiatów, a skrzynka  wybijana 
kolorowym materyałem. W ukry- 
ciu znajduje się przyrząd muzycz- 
ny, który gra cudowne pieśni. Ra- 
ma jest ozdobna, formatu 22x26. 


OA LAETA Ae WOW JAAA 


OWY * 


CENA TYLKO $5.00. 


Wysyłami we wszystkie części 


Ameryki dobrze opakowane. 
Adresować należy: 


1537 N. SPRINGFIELD AVE., 
CHICAGO, ILL. 


a 


całkiem nsnnięta przes 
R WIEL. NEWMANA. 


Reumatyzm; nieatrawnoś.; słabość narwowa, plu- 
cia krwią; zaziębienia; choroby skórne; ałahość nie- 
wiast po polog’, alahość mężczyzn i dzieci, ból w krzy- 
żach í -puchlina itd., jak najdokładniej mę leczone aby 
nia pawróciły. Cierpienia pa rozatrojenie nerwów w 
najgorazym stanie. 

Wyleczony z ciężkiago kaazlu i kataru. 


| uznane ma niewylaczalne, był 
. * . . * . e * 7 


Wiel. Ka. Newmaniel Pozbyłem sig wazyatkich 
chorób przez lekarsıwa Wiel. Newmana. Zatem ja, 
Jan Przybysz, dziękuję Wiel. Ks. za tak dobre le 


karatwa, które mnie wyleczyły z tylu sentarzatych 
f chorób. na kt re byłem tak ciężko ehory. A teraz czu- 
AS ję alg iupałnie zdrów, tak, jak ale czułem przed dzie- 
1 uięciu laty, Kasze] mię zupełnie opuścił, nie pluję tak 
| flegma, chodzić mogę lepiej itd. Niech Bóg obdarzy Wiel. Ka. azczyściem, zdro 
| wiem, dobrem powodze.jen i o ile możebnam, będę cię atarał radzić każdemu 
| choremu lekaratwa Ka, Newmana, Zaselam serdeczne ukłony Ka. Newmanowi. 
|  Kreślę się z wielkiem „.acunkiem 

| Jan Przybysz. 

Boz 131, Chester, W. Va. 

i Reumatyam bardzo przykry wyleczony zupełnie. 

j Seon. Ka. Doktorze! List Twój odebrałam i na ten list odpianję Ci kilka 
) słów. Duięki Bogu Najwyśssemu 1 Tobie, Wiel. Ka., żeń mnia wyleczył w tak 
) krótkim czaaia. Niech Cię Bóg zachowa w azczęśliwem sdrowiu dla dobra biednaza 
| narodu | jemzczę raz powtarzam: za Twoje dobroci niech Ci Pan Bóg donomaga 
| Wesle się nie spodziewałem, że za drugiem nżyciem lekarstwa zostanę kompletnie n. 
| zdrowiony. Kaidy człowiek. jete sam nie cierpiał to ze słyszenia zna boleści 
í reumatyczne; może sobie więc wyobrazić. jak azozęśliwy czuje się, gdy aie pozbę- 
i 

| 

| 

I 

i 


dzis reumatyzmu. 
Józef Krastewaki, 
Trout Creek, Ont. Canada. 
Darmo wyślę panczającą książkę mojege leczenia. Załącz 20 markę. Adreaujele: 
Rev. NEWMAN, 2929 W. Lake st., Chicago. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


T 


Synowie milionerów. 


Jednocześnie z wiadomością o 
zamiarze John'a D. Rockefellera 
ofiarowtnia większej części swej 
ogromnl j fortuny na cele dobro- 
czynne i wychowawcze przyszła 
wiadomość o tem że syn jego John 


D. młodszy zrezygnował z dyrek- 
torstwa w kompanii Standard Oil, 
by tem więcej mieć czasu na po- 
Święcenie się i kierowanie wielką 
ideą swego ojca. 

Jest to jedyny wyjątek wśród 
dzieci znanych miliarderów. Inni 
następcy i dziedzice prawdziwych 


Tolegramy Z Ameryki. 


£niezne lawiny. 


SPOKANE, Wash., 3 marca. — 
Poraz trzeci w ¢iagu dwóch osta- 
tnich dni lawiny śnieżne staczają 
się na pociągi, powodując śmierć 
i zniszczenie. Liczba ofiar kata- 
strofy wynikłej w pobliżu Welling- 
ton dochodzi do przerażającej licz- 
by, 84 osób. Jak wiadomo w prze- 
paść na 200 stóp głęboką lawiny 
zepchnęły iwa pociągi 

Chociaż 40 godzin upłynęło już 
od fat¢lnej tej lawiny, niema do- 
tąd sprawozdaniach co dó szczegó- 
łów katastrofy. 

Ludzie, którzy przybyli piecho- 
tą z miejsca katastrofy do Welling- 


ję 


Klęska powodzi w Pensylvanii 
WILKIESBARRE, Pa., 3 marca. 
| — Rzeka Susquchama wzbiera cią- 
gle. W nisko położonych okoli- 
cach 1,200 rodzin opuściło miesz- 
kania. Inne rodziny sa przygoto- 
wane do ucieczki. 


Ogden odcięte od świata. 

OGDEN, Utah, 3 marca. — Z po- 
woda wylewu rzek, wszystkie połą. 
czenia kolejowe są poprzerywane i 
żaden pociąg nie odszedł ani też 
nie przyszedł tu od wczoraj. Cała 
okolica jest zalana i Ogden wyglą- 
da tak, jak mała wysepka wśród 


ton, przynieśli tak sprzeczne wia- | 
domości, że na nich polegać nie | powiecie Herkimer położenie jest 


podobna. 


morza. Urzędnicy twierdzą, że 

trzeba będzie poczekać z dni dzie- 
sięć zanim wody opadną, 
Zatory na rzece, 

ALBANY, N. Y., 3 marca. — W 


wprost rozpaczliwe. Gubernator 


Wedle tych opowiadań, katar | Trnyhes wydał rozkaz miłieyi. by 


strofa była tak straszna, że opisać 
ją nawet trudno. 

Oddziały ratunkowe pracują bez 
wytchnienia, by ocalić choć kilka 
podróżnych pogrzebanych w wo- 
zach. Na wóż salonowy i wagon 
do palenia dotąd jeszcze nie natra- 
fiono. Rocxbite one zostały tak na 
części drobne, jakby masa żelazna 
zwaliła się na nie. Jedną kobietę 
ocalono z wozu Pullmana; przesie. 
działa ona 12 godzin w więzieniu 
ze śniegu 

Hamulcowy Duncan i konduktor 
Purcell i Clary, którzy znajdowali 
się w wozach rozbitych na drobne 
kawałeczki, ocaleli i odnieśli tylko 
nieznaczne uszkodzenia. Boso pra- 
eowali oni kilka godzin, opatrując 
pokaleczonych i ocalając tych, któ- 
rych przygniotły części połamanych 
wozów. 

Rannych przewieziono do szpi-- 
tala w Wellington i Semis. Sądzą, 
je wszyscy wyzdrowieją. Stwier- 
dzono, że pociąg dlatego nie schro. 
nił się do tunelu, gdzieby lawina 
była go nie dosięgła, gdyż podróżni 
obawiali się by śniegi nie zasypały 
tunelu i nie spotkała ich śmierć z 
powodu uduszenia się. 

W wezorajszym _ identycznym 
wypadku przy zsunięciu się śnież- 
nej lawiny jedna osoba została za- 
bita 12 zaś rannych. 

Powódź. 

SEATTLE, Wash., — 3 marca. 
— Masy śniegu dochodzące do 18 
stóp głębokości wskutek ciepłych 
wiatrów wschodnich  stopniaty 
gwałtownie, powodując przybór 
wody w górskich strumieniach, 
które zamicmily się w rwiące a 
grożące potoki. 

Nie mogą one pomieścić tej ol- 
brzymiej masy wody i całe doliny 
przedstawiają się jako olbrzymie 
rzeki. Mosty zostały przez wody 
zniesione, a komunikacye wszędzie 
przerwane. 

Tory kolejowe do Portland są 
podmyte; Seattle jako jedną koleją 
połaczone jest ze światem. 

Wogóle z całego stanu Washing- 
ton dochodzą niepokojące wieści. 
Oprócz zaś tego stanu z Oregon i 
Idaho dają się słyszeć alarmy o po- 
wodzi. 

Prące wstrzymane. 

CLEVELAND, O.. 3 marca. — 
Przeszło 4,000 ludzi wygnała po- 


W6dz z chałup. Wiele fabryk za- 
stanowiło pracę. 


oddała swoją zbrojownię na tym- 
czasowe senroniska dla nieszczęśli- 
wych. Pięć partyi robotników 
pracuje bezustannie w Herkimer, 
by rozsadzie lody przy ujściu rze- 
ki West Canada. Dzisiaj w nocy 
podniosła się woda na dwie stopy. 
Mały kanel zdołano zaledwie wy- 
kuć w lodzie. Pięć ton dynamitu 
zmżyto wczoraj, ale bezskutecznie. 

Sejm stanowy uchwalił wezoraj 
rezolucyę, by rozsadsić zator na 
rzece Hudson na południu od Al- 
bany. 

Mieszkańcy Utiei, Mohawk i in- 
nych miast urządzają składki na 
rzecz powodzian. 


Z miłosnych dramatów. 

LOUISIVILLE, Ky., 3 marca. — 
Podezas sporu z kochanką Bessią 
Stiff, zastrzelił ją Artur 
wczoraj wieczorem na ulicy. Po 
dłuższej walce z policyą. został 
zbrodniarz ujęty i osadzony w wię- 
zieniu. 


Egzekucya mordercy. 


Murzyn Charles Bowser z New 
Yorku, stracony został wczoraj we 
więzieniu w Sing Sing przy pomo- 
cy elektryczności. Zamordował on 
w kwietniu z. r. murzyna Eugeniu- 
sza Ilutchiusona. 

Bowser do ostatniej chwili nie 
stracił odwagi i śmiało odpokuto- 
wał swoją zbrodnię. 


Ma na co zasłużył. 

PITTSBURG, Pa.. 3 marca. — 
W szpitaln tutejszym Mercy, leży 
bezprzytomny nieznany jakiś czło- 
wiek, który podezas zamiaru obra- 
bowania gości w jednej z tutejszych 
restauracyi został tak ciężko pobi- 
ty, że kto wie, czy z tego wyjdzie. 

Gdy nieznajomy wszedł do re- 
stauracyi, zażądał od gości wyda- 
nia sobie wszystkich pieniędzy. 
Dziewczyna obsługująca, niosąc 
potrawy n4 tacy, rzuciła mu je na 
głowę i w twarz. Udało się to 
dziewczynie tak zgrabnie, że zbro- 
dniarz poparzony i oślepły nie 
wiedział którędy się ruszyć; goście 
korzystając z tego, rzucili się na 
niego, a zwaliwszy na ziemię, zbili 
go aż do bezprzytomności. 

Strajk powszechny uchwalony. 

PHILADELPHIA, Pa.. 3 marca, 
— Delegaci centralnej Unii Pracy 
i przywódcy rozmaitych innych U- 
nii uchwalili wezoraj wieczorem, 
na publicmem zgromadzeniu, że 


Miles, | 


sum bajońskich bynajmniej nie 
chcą poprzestać na tem co mają 
lecz ciągle płona żądzą powięk- 
szania ilości milionów i miliardów. 

Do tych ostatnich należą I. Pier- 
pont Morgan, młodszy i A. A. 
Ryan syn znanego bankiera To- 
masza F, Ryan. 


w nocy z giątku na sobotę, o go- 
dzinie 12 w nocy strajk powszech- 
ny nastąpi w Philadelphii, celem 
zamanifestowania sympatyi robot- 
niezych dla strajkujących tramwa- 
joweów. 

Widmo strajku powszechnego 
zaalarmowato koła kupieckie i do- 
kladaja one wszelkich możliwych 
starań, by tema zapobiedz. Kupcy 
uchwalili nawet rezolucyę, w któ- 
rej wzywają spółkę tramwajową, 
by poddała się wyrokowi sądu po- 
lubownego. Odpis tej  rezolucyi 
wręczono radzie miejskiej, wraz z 
prośbą, by miasto wpłynęło na wła. 
Ścieieli tramwajów i zmusiło ich 
do układów. 

Burmistrz Reyburn, oświadczył 
wczoraj znowu, że nie ruszy nawet 
paleem co do sądu polubownego, 
gdyby nawet miał stracić swój u- 
rząd. 

Poważnych zaburzeń w nocy nie 
było. 

Katastrofa w kopalni. 

JUNEAU, Alaska, 4 marca. — 
Sześćdziesięciu górników zostało 
rozerwanych na drobne szczątki, a 
około 100 dosyć ciężko poranio- 
nych. w eksplozyi prochu w kopal- 
ni Traedwell. 

Eksplozya wydarzyła się na 
głębokości 110 stóp w podziemiach 
i górnicy, których wybuch tam za- 
stał, znaleźli się w śmiertelnej pu- 
łapce z której z życiem już nie 
zdołali wyjść. 

Ciała pozabijanych zostały tak 
porozrywane, iz nie sposób jest 
rozpoznać, która część ciała do ko- 
go należy. Ciała zabitych leżały w 
bezładnej kupie, a obok jęczeli i 
wołali rozraczliwym głosem o ra- 
tunek poranieni. 

Partya ratunkowa  pospieszyła 
natychmiast z pomocą ofiarom wy- 
padku, które wydobyto na powie- 
rachnie i przewieziono do szpitala. 
Okazuje się jednak wielki brak po- 
mocy lekarskiej i niektórzy ranni 


CEE LED : | musieli ezekaé kilka godzin i zno- 
OSSINING, N. Y., 3 marca. — | „ję niewypowiedziane 


męczarnie 
zanim opatrzono ich rany. Dopie- 
ro z sąsiednich okolic musiano we- 
zwać dodatkowej pomocy lekar- 
skiej. 

Przyczyna eksplozyi nie jest wia- 
donia. Przypuszczają jednak, że 
katastrofę spowodował jeden z 
górników przez nieostrożne obcho- 
dzenie się z zapaloną lampą, w 
miejscu, gdzie był skład prochu i 
innych materyałów wybuchowych. 
Ani jeden 4 mężczyzn będących w 
pobliżu katastrofy nie ocalał. 

Ciała zabitych są tak okropnie 
porozrywane, iż wielu wprost nie 
można rozpoznać. Dłatego też i- 
dentyfikacya przeprowadzana jest 
na podstawie przedmiotów, jakie 
znajdują się w kieszeniach ubrań, 
lnb rozpoznawane są części ubrania 
do kogo należą itp. 

Gdy wiadomość o wypadku prze- 

dostała się do ludzi na powierzchni, 
tłu:ny kobiet i dzieci zaczęły gro- 
madzić się przy szybie kopalnia- 
nym. Gdy cała, lub szczątki tych- 
że wynoszono, słychać było głośny 
lament rozpaczających kobiet, ma. 
tek i dzieci osieroconych tak nie- 
spodzianie. 

Kopalnia należy do firmy Tread- 
well Mining Company i jest w cią- 
głym ruchu od 1881 roku, i od te- 
go czasu wyprodukowała $35,000,- 
000 w złocie. W kopalni pracuje 
1.400 ludzi. 


Powódź się zmniejsza: 

NEW YORK, N. Y., 4 marca. — 
Powódź, jaka nawiedziła kilka sta- 
nów wschodnich. a mianowicie N. 
York, Pensylvanię, New England 
i inne, zmniejsza się stopniowo. 

W Ilerkimer, N. Y., gdzie wylała 
rzeka Mohawk i zatopiła wioskę, 
woda opadła już o tyle, że miesz- 
kańcy mogli do wioski powrócić. 
Straty wyrządzone tutaj przez po- 
wódź obliczają na $1,500,000. 

W Schenectady  niebezpieczeń- 
stwo jeszcze nie minęło. 

W Albany nie zdołano rozbić za- 
toru na rzece Iludson w North 
Coeymans. 

Podobnież dzieje się w Rochester 
które jest zagrożone. 

Dolne części Susquehanna, Port 
Deposit i Havre de Grace są jeszcze 
zatopione. 

Z Cincinnati, ©., donoszą. że 
woda w rzece Ohio ciągle się podno- 
si. Z kilku miasteczek położonych 
na pobrzeżach rzeki Ohio nadcho- 


dzą wiadomości, iż powódź wyrzą- | 


dza tam znaczne szkody, dochodzą- 
ce tysięcy dolarów. W Pittsburgu 
wo:ła w rzece Ohio znacznie opad- 
ła w ostatuich 18 godzinach. 


Prace Kongresu. 

WASHINGTON, D. C.. 4 marca. 
— Bil w sprawie pocztowych ban- 
ków oszczędnościowych był wczo- 
raj przez cały dzień przedmiotem 
dyskusyi w senacie i są wszelkie 
widoki, iż na dzisiejszej sesyi sena- 
tu bil ten zostanie przyjęty. 

Sesya senatu została odroczona 
wczoraj o godzinie 5:30 po połu- 
dmiu. Dzisiaj zagujono sesye se- 
natu o godzinie 11:30 przed połu- 
dniem. 

Całą wczorajszą sesyę w izbie 
reprezentantów poświęcono na de- 
baty nad bilem 

Po skończonych debatach odro- 
czono się do dziś rana. 


Z krainy łez. 

PEORIA, Il, 4 marca. — Z ko- 
palni St. Paul w Cherry, Ill., wydo- 
byto znowu sześćdziesiąt ciał ofiar 
zabitych podczas owej pamiętnej 
katastrofy tamże parę miesięcy te- 
mu. 

Inspektor kopalniany Newsman 
powiada, ze wszystkie ciała zacho- 
wały się w dość dobrym stanie, 
lecz identyfikacya jest bardzo tra- 
dna. Gdy tylko gmzy z chodni- 
ków zostaną usunięte i poczynione 


przejścia, wydobycie reszty ciał nie | 


będzie przedstawiać trudności. 
Zderzenie pociągów. 

DECATUR, III., 4 marca. — 3 o- 
soby zostaly zabite, jedna jest u- 
mierająca. a siedm poranionych w 
wypadku kolejowym, gdy dwa to- 
warowe peeiągi zderzyły się pod- 
czas gęstej mgły niedaleko od te- 
go miasta, 


Strajk powszechny, 


PHILADELPHIA, Pa., 5 marca. 
— 0 północy nastąpił dzisiaj za- 
powiedziany strajk powszechny ro- 
botników unijnych, jako dowód 
sympatyi robotników dla strajku- 
jacych  tramwajoweów. Równo- 
cześnie ogłosił generał Clay, do- 
wódzea policyi, że wszystkie pułki 
milieyi w całym Stanie, otrzymały 
polecenie, by były gotowe, po za- 
Wiadomieniu ich na godzinę na- 
przód, do wyruszenia. 

Obliezaja, że co najmniej 40,000 
robotników nie stanęło dzisiaj do 
pracy. 

Przywódcy robotników twierdzą 
że 100,000 robotników zaprzesta- 
nie pracę. 

Mieszkańcy Filadelfii są tak roz- 
goryczeni stosunkami obecnymi, że 
przygotowani są na wszystkie e- 
wentualnoéci. 

Dosyć przejść się po Kensington, 
by odczuć jakie oburzenie tam pa- 
nuje przeciw spółce tramwajowej. 
Wre tara i gotuje się i lada iskra 
wywołać może rewołucyę. Pierw- 
sze zaburzenia, po kilku dniach spo- 
koju, zaszły tej nocy w Kensing- 
ton i Frankford. 

Spółka tramwajowa, która u- 
trzymywała w ruchu za dnia 1000 
wo. ów, nakazała 600 wozom knur-- 
sować wczoraj do północy. Tuzin 
wozów obrzucono kamieniami. Kil- 
kanaście osób zostało pokaleczo- 
nych. 

Robotnik William Dresler, który 
się sprzeciwiał policyantowi. o- 
trzymał postrzał w brzuch. Tłumy 
ludu, które gromadziły sie po uli- 
cach, z wielkim trudem zdołano 
rozpędzić. Robert Modell, prze- 
chodząc z kobietą ulicą Hancock, 
otrzymał postrzał w plecy. Strzał 
ten padł z rewolweru polieyanta, 
który rozpędzał tłumy obrzucające 
wozy tramwajowe kamieniami. 

Strajk nawszechny dopiero wów- 
czas zarządzono, gdy dyrektorzy 
spółki tramwajowej zmienili swe 
postanowienie czwartkowe i od- 
rzucili wszelkie propozycye eo do 
sądn polubownego. Mayor miasta 
Reyburn. który pierwszy wynalazł 
ustewę odnośną z roku 1898, gło- 
sował pierwszy przeciw zdaniu się 
na sąd polubowny. Oburzenie 
przeciw bnrmistrzowi miasta jest 
ogólne. 


Kasy pocztowe. 


WASHINGTON, 5 marca. 
Senat poświęcił wczoraj całe posie- 
dzenie przedłożeniu w sprawie za- 


«propracyjnym. | 


prowadzenia pocztowych kas osz- 
ezędności. Nie przyszło znowu do 
głosowania w tej kwestyi, chociaż 
powinno ono było nastąpić. Na 
najblizszem rannem  posiedzeniy, 
sprawa ta ostatecznie będzie roz- 
strzygniętą. 


Zdawało się przed kilku dniami, 
że Senat uchwali odnośną ustawę. 
tymczasem okazuje się obecnie, że 
rezultat głosowania jest wąt- 
pliwy. Sadzono, że senatorzy się 
już zgodzili na całą sprawę, a tu 


tymczasem pokazało się, że jest ta. ` 
ka różnica zdań, że o zgodzie i po- | 


rozumieniu trudno nawet myśleć. 
Każdy senator chee mówić; stawia 


wnioski i proponuje rozmaite zmia- | 


ny, wobec czego głosowanie nie 
nastąpi tax prędko. Teraz chodzi 
głównie o to, jak deponowane w 
tych kasach pieniądze rządowe ma- 
ja być oprocentowywane. 

I:ba posłów zajmowała się wczo- 
raj wyłącznie przedłożeniem pocz- 
towem. 


Stan handlowy kraju. 


NEW YORK, 5 marca. — Agen- 
cya handlowa Brandstreeta ogła- 
sza następujące sprawozdanie za 
tydzień, który się skończył 3 mar- 
ca. Ze wszystkich stron kraju 
nadchodzą wiadomości, że handel i 


sze. Wydarzyły się wprawdzie ka- 
tastrofy nieprzewidziane, jak po-- 
wodzie i deszcze, które popsuly 
drogi i koiaunikacve i w znacznej 


szenia interesów, ale to nie jest 
główną przyczyną. Faktem jest, 
że z powodn wysiłków, by podnieść 
ceny na artykułach żywności, kup. 


i zamawiają tylko to, eo jest im 
nieodzownie potrzebne. 


| Ściąganie długów i należytości i- 
dzie nader  opieszale. Bawełna 
podskoczyła znowu w cenie i na- 


wielu fabryk wyrobów  bawełnia- 
nych i skrócenie czasu pracy. W 
ubiegłym tygodniu kończącym się 
3-29 marcu, ogłoszono 184 bank- 
ructw. 


Zniszczona kopalnia. 


ROSLYN, Wash., 5 marca. 
| Kopalnia należąca do spółki ‘‘Sho- 
kum Mining Co.’, zniszezona zo- 
stała we wtorek rano przez lawinę. 
Zarządca kopalni zginął tylko, a 
górnicy wczas uciekli. 
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interesy moglyby byé o wiele lep- | 


mierze przyczyniły się do pogor- | 


cy zajęli stanowisko wyczekujące | 


| stępstwem tego jest zastanowienie | 


x Ę 


| Zagadkowe strzały. 

| SCOTLAND NECK, N. C, 5 
marca. — Senator stanowy E. L. 
| Trovis, poseł Kitchin, brat guber- 
natora i pomocnik szeryfa Dunn, 
postrzeleni zostali na ulicy przez 
E. E. Powcila. Dunn jest śmiertel- 
nie ranny. Przyczyna strzelaniny 
nie znana. 


Nadużycia służbowe. 

SUPERIOR, Wis. 7 marca. 
Dwadzieścia skarg wniesiono do ko- 
misyi straży ogniowej i policyi 
przeciw szefowi polieyi MeCannon- 
(owi. Detektywi zarzucają mu gru- 
| be zaniedbanie i nadużycia służbo- 
we. 


= 


Dane statystyczne. 
WASHINGTON, 7 marca. 
Wedle sprawozdania biura mary- 
narskiego, zbudowano w lutym b. 
r. w Stanach Zjednoczonych 57 ża- 
glowców i parowców. Ponadto 
| wykończono dwa okręty wojenne, 
a to ‘‘Octoria’’ o pojemności 4,329 

ton i ‘‘Coastwise’’ — 4615 ton. 


Nienawiść rasowa. 


sunki w Palmetto są nader zatrwa- 
żające i Ziaje się, ze lada chwila 
przyjdzie do zaburzeń krwawych. 
Biah odgruzaja się czarnym. 
Palmetto jest małem miastecz- 
| kiem. oddalonem stąd o mil 40. 
Pewien robotnik, murzyn podczas 
sprzeczki z zarządeą firmy budow- 
biczej Samem Striblingem, zastrze- 
ht go z rewolweru. Morderca u-- 
cieki do domu innego murzyna, 


gdzie zabarykadował drzwi i okna, | 


a uzbrojony w karabin Winchester 
rozpoczął obronę. 

Zastępca szeryfa Matthews, któ- 
ry udał się tam, by go uwięzić, zo-- 
stał zastrzelony, poczem obaj mu- 
rzyni uciekli. Zarządzono za nimi 
zaraz poście, przy pomocy psów 


TAMPA, Fla., 7 marca. — Sto-* 


tropowców. Nie ulega wątpliwości 
że gdy wpadną om w ręce pogoni, 
zostaną powieszeni. Ludność bia-- 
ła oburzona temi morderstwami po- 
stanowiła wymordować a względ- 
nie wypędzić stąd czarnych. Wła- 
dze są bezsilne wobec ogólnego 0-- 
burzenia i rozruchy są nieuniknio- 
ne. 


Odezwa ludu do ludu. 


PHILADELPHIA, Pa. 7 marca. 
— Rząd Stanów Zjednoczonych za. 
rządził już wysłanie wojsk rządo- 
wych do Philadelphii, by strzegły 
własności rządowej podezas straj- 


ku. 


Wysłano rozkazy do Fortu Du 
Pont w pobliżu Wilmington, Del., 
by 45 kompania artylervi fortecz- 
nej była gotowa na każde wezwa- 
nie. 

Komitet strajkierów wydał wezo. 
raj wieczorem następującą prokla- 
macyę: ‘‘Drugi juz dzień strajku 
powszechnego upływa dzisiaj ; siły 
robotnicze są zjednoczone i karne; 
uiemal każdy robotnik zorganizo- 
wany strajkuje, a tysiące niezor- 
ganizowanych towarzyszy przygo- 
towuje się do demonstracyi. 

Lud jest uświadomiony o przy- 
czynie tego strajku. 

Wie on, iż jest to zmaganie się 
zjednoczonych kapitałów z prawa- 
mi przyrodzonemi ludzkości, gwa- 
rantowanemi konstytucyą Stanów 


Zjednoczonych. Masowe wiece 
obywatelskie urządzone w ostat- 


nich 48 godzinach, dowodzą chyba 
najlepiej, jaki zapał panuje wśród 
ludności i jakimi cieszy się wzgleda- 


| mi wśród publiczności nasza shisz- 


na sprawa  Żaznaczając, że strajk 
dopiero się rozpoczął, jeżeli natu- 
ralnie spółka tramwajowa nie zgo- 
dzi się na sąd polubowny ze swoją 
obsługą. Komitet podpisany o- 


POLECAMY RODAKOM 


Druga największą księgarnię na wschodzie i agencyę **Gazety Pol- 
skiej'’ i **Tygodnika Powieściowo-Naukowcgo”” 
Wielki wybór 
Książek do nabożeństwa, książek historycznych, listowy papier z powin- 
szowaniami, pocztówki itd. 
Dostarczamy wszelkich dzieł agentom, składom, Towarzystwom, Biblio- 
tekom itd. i udzielamy tego samego rabatu co w Chieago, w głównej 


drukarni, 


Kto nam przyśle dokładny adres, poslemy mu duży katalog DARMO. 
W. MICHALSKI. 
Zarządca 


1180 BROADWAY, 


swoją woń i siłę. 
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ENIAGEM SWE 
core TYTON p: Tee 


i jego sztuczne przyrzadzanie. 
Tytoń jest rofling i jak wszystkie inne rośliny powinien być 
Różnica pomiędzy właściwie przyrządzanym tytoniem, a SUROWYM, 
samą, jak pomiędzy pewnym artykułem spożywczym właściwie ugotowanym, a drugim, niedogotowanym, 
Przyrządzanie Souftu, czyli „kurowanie“‘, jest dla tytoniu tem samem, co gotowanie dla jadła, 


wina, 3 
EST TYTONIEM, SZTUCZNIE PRZYRZĄDZANYM do UŻYTKU CZŁOWIEKA 
Dlaczego zwolennicy tytoniu wolą COPENHAGEN od innych rodzajów tytoniu do żucia 
Bo jest tytoniem, przyrządzonym w najczystszej formie. 
Bo jest ekonomiczny, gdyż trwa dłużej, 
Bo nie zwraca ogólnej uwagi, albowiem nie jest żutym, lecz pomieszcza się w zwykły sposób 
w ustach pomiedzy dolną wargą i dziąsłem. Bo pozostawia przyjemny, czysty i chłodny po sobie smak, 
jest tytoniem, sztucznie przyrządzonym do użytku człowieka. 


GWARANCYA JAKOŚCI i CZYSTOŚCI. 
Copenhagen Snuff jest wyrabiany z najlepszego, starego, bogatego i mocno wonnego liściastego 
tytoniu, do którego dodane są tylko takie domieszki, jakie się znajdują w składnikach naturalnego 
liściastego tytoniu oraz absolutnie czyste wonne ekstrakty. Sposób przyrządzania Snuffu zatrzyjmuje tylko 
dobroć tytoniu, usuwa zas wszelką gorycz i acyd maturalnego liściastego tytoniu. 
, UWAGA : Próbując, weź tylko mały kawałek Copenhagen do ust, ponieważ większy wyda Ci się 
zawierającym za dużo mocy tytoniowej. 
Copenhagen Snuff składa się z małych ziarnek czystego, bogatego tytoniu do żucia, dlatego też 
wydziela moc i aromat tytoniowy swobodniej i pełniej, niż tytoń w hściu, podobnież, jak kawa pałona i 
zmielona, wydziela lepiej i pełniej swój aromat, niż kuwa niezmielona, lub surowa w ziarnkach. 
COPENHAGEN SNUFF jest najlepszym tytoniem do zucia w całym świecie. 


AMERICAN SNUFF COMPANY, Dept. S., 111 Fifth Avenue, New York, N. Y. 
re ree T ee WSA 


"pewny, że przyjmujesz, < 
czego żądasz. 8 


Zachwalanie tego ustalonego środ- 
ka domowego Dra Richtera 8 

PAIN-EXPELLERU 
byłoby spóźnione. 


u ucywilizowany świat zna jego siłę kj zam my s 
Bólu, usuwania Zapalenia i s wawiaiis ulgi dręczone- - 
mu ciału przez to, że leczy Zazi 
Bol Lędźwi, Neuralgię i wszystkie cierpienia, mające $% 
się leczyć zewnętrznie, 2 
„ , Ale może niejeden z Was nie wie, że to długoletnie g 
i świetne powodzenie Dra Richtera “Pain - Expelleru" zg 
spowodowało niesumienne osoby do wyrabiania podo- © 
bnych mu środków. Chroń sig sam przed oszustwem, %% 
zapewniając się, że butelka, którą kupujesz znajduje się © 
w takim samym kartoniku, jak go p. 
znajdujący się obok niniejszego zawiadomienia! 

Nadewszystko pam 
ponieważ kotwica jest a ea 
przedawanie każdej mikstury jako ”’Pain Expelleru”, $ 
nie mającej kotwicy, jest oszustwem i bezwstydną ma- 
az dał celu wyłudzenia pieniędzy z Twojej kiesze- 
zywymi pozorami, 

„„Kotwiea**i wyraz ,,Pain-Expeller‘‘ sẹ naszymi 
znakami handlowymi, Podług prawa nam przysługuje 
wyłączne ich używanie: 

Będziemy dalej walczyli przeciw rabusiom znaków ŚĆ 
zów, 1 prosimy o wspotpo! ù ; 
miejscu. Oni taksamo sobie, jak i nam wyświadczą do- & 
brodziejstwo, jeżeli stonowezo i zawsze odrzucą każdą & 
imitacyę Dra Richtera e 

„PAIN - EXPELLERU’. a 

Gdyby Wasz aptekarz nie miał go mieć, gdy zażą- & 

dacie, piszcie do nas. Butelka 25 i 50 ctw. 


F. AD. RICHTER & CO., 


z Chicago, M. 


BUFFALO, N, Y. 


podacie do użytku człowieka, 
ODZONYM, jest włeśnie taką 


Bo ma nadzwyczaj przyjemną woń, 


e 


ębienie, Reumatyzm, © 


tawia.obr: 

e & 
żeby tam była "kotwica", zj 
a Ciebie oznaką pewności. © 


mocą acg do naszych rozka- & 
tpomoc dobrych ludzi w każdym g& 
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215 Pearl St., New York. = 


GAZETA POLSKA W CHICAGO | 


Oldest Polink Newspaper Im America 
APPEAKING EVERY THURSDAY 
ESTABLISHED 1873 by W. Dyniewice. 


Representa the interests of ovar 8,000,000 Poles re- 
siding throughout the United States & Canada 


Subscription Two Dollara per Year. 


Rates of advertising on application. 


Gateta Polaka w Chicago, read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico 
Central America, South America, in Great 
Britain, ireland, France, Germany. Austria, Ner- 
via, Switzerland, Turkey in Ania, Africa, Austra- 
lia, and in all the provinces of ancient Poland, is 
really a Virsi Class Advertising Medium. 


Asi communications ought to be addressed: 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
Publisher “Gazeta Polska”, 

1113 Noble str., Chicago, Ill. 


Wa havs over 10066 works of our own Publication 
and Edifion, and ]mported Books. 


———— 
GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najntarsze czanopinimo polskie w Ameryca. 


Wyckałai co czwartek każdego tygodnia 


PRENUMERATA KOCZNA: 
W Stanach Zjednoczonych ste 
W Kuropie, Amerycs Srodkowej i Południowej, 
Aayi, Afryce, Australii i Aanadzia 22.00 


POBZUKIWIANIA krewnysh i znajomych nie 
wynoszące jednego sala drake na jeden 
raz 50 centów, następnie połowę eeny. 

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze 
nia o założanin jakiego przedaiębioratwa 

7 dla abonentów naprzód płatnych, bes- 
latnie. 

ABONENCI zmieniający pomiesskanie, powin: 
mi podać stary adrea i dołączyć 10et w 
znaczkach pocztowych, na oplatę zmiany 


adrean. 

PIENIĄDZE należy przenyłać przez Money 
Order, Expreaa lub w liście reglatrowa- 
nym. Kwoty niżaze od dolara można 
przesyłać w znaczkach pocztowych. 


Rekopisów nia zwracamy. 
Wszelkie liaty 1 pieniądze adreaować należy: 
W, DYNIEWIOZ PUBLISHING 0O, 
1113 Noble str., Chicago, Ml. 


TELEFON: MONROE 12866. 
Chicago. ll., 10 marca, 1910 r. 


Kalendarzyk Tygodniowy. 
MARZEC 

C 40 Męczen. 

11 P Herahlyij. 

12 S Grzegorza 

N Rozyny 

14 P Matyldy, 

15 W Longina. 

16 8 Cyryaka. 


- UWAGI REDAKCYI. 


...'*Zbliżający się Kongres Pol- 
ski w Washingtonie powinien być 
koniecznie datą uchwał waszych i 
punktem wyjścia dla czynu już 
zorganizowanego”... Tak woła 
do Połonii w Ameryce, mając na 
myśli zorganizowanie Polskiej Ma. 
cierzy Szkolnej — największa poe. 
tka polska, Marya Konopnicka. 

Ld s e 


Prosimy wszystkich czytelników 
Gazety Polskiej, aby sobie z uwagą 
przeczytali Jej list pomieszczony 
na innem miejscu, a - wszystkie 
dzieci polszie, aby się wyuczyły na 
. pamięć serdecznej a podniosłej ‘Ro- 
ty — na rok Grunwaldzki”. 

s e e 


Odezwała się do nas głosem ser- 
_ decznym wielka Polka, odczuwają. 
ca najgłębiej z wszystkich żyjących 
dolę tulaczego ludu polskiego, o- 
dezwała się autorka wielkiej i pier- 
wszej w literaturze naszej epopei 
ludowej, za jaką uznano powszech- 
nie jej wspaniały utwór pt. ‘‘Pan 
Balcer w Brazylii”, a odezwała 
się wezwaniem do czynu ‘‘Na Rok 
Grunwaldzki” — pisząc podnio- 
stg Rote — przysięgi: *' Twierdzą 
nam będzie każdy próg! — Tak 
nam dopomóż Bóg!” 
a s e 

Na innem miejscu podajemy za 
“Polskim Przeglądem Emigracyj- 
nym” doskonałe streszczenie owej 
chłopskiej epopei ‘Pana Balcera’. 
Lud polski — jesteśmy pewni te- 
go — zrozumie ją i odczuje głębo- 
ko; zrozumie i odczuje Jej odezw 
serdeczny w sprawie Polskiej Ma- 
cierzy Szkolnej, zorganizowanie 
której, ma być *' zapaleniem na no- 
wo przez wroga zgaszonej pocho- 


dni Życia i podaniem jej 
dalej w pogodniejszą sferę, 
żeby nie zgasła na wich- 


rze. który nas szarpie i pomiata, 
nami, która ma się stać'* potężnym 
łącznikiem między nową Polonią 
amerykańską a starą ojczyzną i 
świadectwem dla wydzierców 
wszelkiego dobra duchowego w Pol- 
se, że ona ma sprzymierzeńców, 
których oni dosięgnąć nie potrafią”. 
Lud polski, który pobudował i swą 
krwawica podtrzymuje przeszło 
100 szkół polskich w Ameryce, 
zrozumie to i odczuje. Dałby Bóg, 
żeby zrozumieli i odczuli też prze- 
wodnicy tego ludu, powołani do 
zorganizowania tych rozproszonych 
wysiłków w jedną wielką, celowo 
zorganizowaną akcyę oświatowo- 
społeczną, dla niej, dla Matki Oj- 
czyzny, aby jej duchowi. zbudować 
tu ‘twierdze polskości dla młodych 
pokoleń, dom jasny ducha narodu, 
izby się nie tułał po bezdrożach lo 
su.” 
s + LJ 

Na zegarze dziejów wybije nie- 
bawem godzina, w której bez wiel- 
kiego wysiłku, możnaby doniosłą 
sprawę Polskiej Macierzy Szkolnej 
z wielkim rozmachem pchnąć na- 
przód ; — będzie nią otwarcie Kon- 
gresu Polskiego w Washingtonie. 
Lata mogą upłynąć, zanim docze- 
kamy drugiej chwili podobnej! 

e LJ e 

Wszystkim kolegom po piórze, 
z serdeczną prośbą polecamy, mo- 
że nieudolnie skreślony, ale z głębi 
duszy płynący głos pt. “‘Kongres 
Narodowy Polski, a Polska Ma- 
cierz Szkolna”. Staraicie się roz- 
winąć szerzej i wyraźniej myśl 


a_i: 


Je "> zi a = 3 zz 


GAZELA POLSRA W CHICAGO. 


w nim zawartą; dopomóżcie choć- 
by tylko na jeden raz, aby zatry- 
umfowala pomiędzy nami jedność 
dążeń. Starajcie się przyciszyć w 
sereach 1 duszach waszych porywy 
partyjnych uprzedzeń, a uciszą się 
one także i w społeczeństwie, tak 
strasznie skołatanem naszą nie- 
zgodą. Spróbujmy raz jeszcze 
wejść szczerze na drogę ustępstw 
wzajemnyen, darujmy sobie raz 
jeszeze urazy, a może — Bóg Oj. 
ców naszych zlituje się nad swym 
ludem, dla którego klątwą najeiez- 
szą — niezgoda! 
e s LJ 

Polacy w Kanadzie również na- 
woływują się do uroczystego op- 
chodzenia pamiątki grunwaldzkiej. 
Pierwszy zabrał głos ob. S. Dy- 
bek. komisarz Związku Narodowe- 
go Polskiego w Winnipeg. Man. 

* a . 


Rok grunwaldzki zaznacza się 
u nas wspaniałym ruchem werbun- 
kowym dla polskich organizacyi. 
Wszystkie w oczach rosną! Zwią- 
zek Narodowy Polski zyskał w 
lutym przeszło dwa tysiące, zaś 
Zjed. P. R. K. przeszło tysiąc dwie- 
ście członków. Nigdy przedtem ża- 
dna z tych organizacyi nie pozyska- 
ła tyle członków w jednym mie- 
siącu. 

e LJ e 

W kolonii naszej w Erie, Pa., 
w szeregach tamtejszych polskich 
członków międzynarodowej orga- 
nizacyi foresterskiej obudziło się 
w roku grunwaldzkim sumienie na- 
rodowe i zwracają się do swych to- 
warzyszy w Chicago i wszędzie z 
apelem, aby oderwać się od tych, 
którzy w sidła międzynarodowych 
interesów wplątali około 30,000 
dusz połskich. Proponują zorga- 
nizowanie nowych ‘polskich puł- 
ków” pod nazwą ‘Unii Grunwaldz- 
kiej”. — Prosimy czytać korespon- 
dencyę z Eri.. Znamienny to głos, 
i bardzo wymowny odruch narodo- 
wego sumienia, Oby odbił się jak 
najszerszem echem w duszach tych, 
którzy dotąd nie zdają sobie na- 
wet sprawy, jaką krzywdę wyrzą- 
dzają sprawie narodowej, wciąga- 
jąc rodaków naszych w forester- 
skie szeregi 

» » + 

Zaś faktu, że przy spisie ludno- 
Sei, ma obok narodowości noto- 
waną być nasza dawniejsza przyna- 
leżność państwowa, podobno już 
nie nie zmieni... Naszym sferom 
miarodajnvm widocznie dano do 
zrozumienia, że protesty na nic się 
nie przydadzą, bo... do nich jakoś 
nie nawoływują. Nie ci bracie za- 
tem nie pomoże, żeś się wyparł 
przy pasowaniu cię na obywatela 
Stanów Zjednocz. z taką przy- 
jemnością kaizerów i carów euro- 
pejskich — piętno niewoli i tutaj 
ciąży na twojej polskiej duszy... 

» s . 


Prasa w Polsce, nawet najpoważ- 
niejsza, najrozmaitsze  dziwolągi 
wypisuje na temat zapowiedzianej 
wyprawy naszej na zjazd grun- 
waldzki. Do ‘Stowa Polskiego” we 
Lwowie doniesiono z Krakowa, 
rzekomo‘ » bardzo poważnego 
źródła” co następuje: ‘‘Polacy a- 
merykansey przygotowują wielką 
wycieczkę, która już dzisiaj liezy 
do 1000 zgłoszeń. Oczywiście poj- 
mujac rzecz po swojemu, pragną o- 
ni przy sposobności zlotu sokolego 
urządzić wyśdigi ańtomobilów, 
wzlot aeroplanu, skonstruowanego 
przez Polaka i bodaj, że chcieliby 
też zaprezentować się Zbyszkiem- 
Cyganiewiczem, którego tam za o- 
ceanem kolonia robotniczo-kupie. 
eka uważa prawie za bohatera na- 
rodowego. Ot, po ‘yankesosku’; w 
każdym razie czuć żywe drgnienia 
serca, na które, dobrze, gdy pad- 
nie jasny i ciepły promień 'stare- 
go kraju”. — Bóg zapłać za dobre 
słowo, ale tak bardzo po ‘yanke- 
sosku to nasza wycieczka nie bę- 
dzie wyglądała. 

e 2 


W Pound, Wis. wychodzić zaczął 
pod redakcyą Rev. K. W. Strzel- 
ca miesięcznik, p. n., ** Nasze Życie” 
w którym, redaktor, pastorujący 
równocześnie polskim baptystom w 
owej kolonii obiecuje podawać o- 
ryginalne artykuły o powstawaniu 
i rozwoju najrozmaitszych sekt w 
Ameryce, oraz notować wszystkie 
objawy współczesnej społeczno-re- 
ligijnej literatury amerykańskiej. 
Całość pierwszego numeru utrzy- 
mana w tonie poważnym, chociaż 
w niektórych artykułach znajduje 
się sporo rażących błędów języko- 
wych. 


V. 
LACZEGO POLACY NIE WY- 
NARODOWIA SIĘ NIGDY. 


Pod hasłem: siła przed prawem, 
dokonywane byly wszystkie gra- 
bierze i wojny zaborcze w wiekach 
średnich i nowszych. 

Cały świat chrześciański kornie 
chyli} głowę przed dogmatem siły, 
do niej naginajac i prawodawstwo 
i naukowe badania, nawet w fun- 
damentach wiary szukając u- 
sprawiedliwienia _ najpotworniej- 
szych zbrodni i uroszczeń. Depta- 
nym ludom tłómaczyło się je wo- 
lą nieba i dopustem i karą Bożą. 

W nędzy i upodleniu płynął lu- 
dzkości wiek jeden za drugim. 

Dokoła wolnej jeszcze Polski co- 
raz bardziej zaciskał się pierścień 


sił brutalnych, miażdzących swo- 
bodne dawniej narody. 

Na ujarzmionej i zdeptanej swo- 
bodzie Słowian północnych oparł 
z jednej strony potęgę swą mon- 
golsko-germański carat, z drugiej 
wyrastał krwią słowiańską zasilo- 
ny potwór krzyzacko-pruski a i na 
południu po przeciwnej stronie 
Karpat. przetrawiali Węgrzy po- 
chloniętych przed wiekami Słowa- 
ków i inne narody słowiańskie, po- 


między które wbili się klinem 
miażdżącym. 


I mogło całemu światu się zda- 
wać, że żaden z narodów słowiań- 
skich nie ostoi się długo, że wszy- 
stkie skazane są na zagładę. 

Tak sądzili przedewszystkiem 
późniejsi rozbiorcy Polski. 

Zdawało im się, że mają dosyć 
dowodów słabizny ludów słowiań- 
skich. Wszak potężny ongiś naród 
czeski uległ zupełnie, a zgermani- 
zowana czeska szlachta służyła mo- 
narchom *z Bożej łaski” wierniej, 
niż rodowici Niemcy, wszak śladu 
już nie było polskości na Śląsku i 
rozległych ziemiach, _ dawniej 
rdzennie polskich i słowiańskich, 
wystarczył stosunkowo dość krótki 
przeciąg czasu do zupełnego ich 
przetrawienia. Widziano dalej, 
z jaką łatwością uporali się Wę- 
grzy ze Słowaczyzną a tureckie puł. 
ki janczarskie, w krwi słowiańskiej 
—jak dowodzono czerpały swoją 
psią wierność dla chorągwi Maho- 
meta... c 

Słowiańska krew budziła coraz 
potworniejsze  apetyty u monar- 
chów *z Bożej łaski”... 

W rozszarpaniu Polski szło nie 
tylko o grabież ziemi i bogactw, 
wysiłkiem wielu pokoleń przez 
wieki naysomadzonych, ale także 
o ową słowiańską krew, którą za- 
silić się chciały owe mocarstwa za- 
borcze, marzące o pułkach jancza- 
rów polskich dla swoich dążeń po- 
twornych. 

A na katedrach uniwersyteckich 
zasiadający mężowie nauki, zapew- 
niali ich, że jest to możliwe, wska- 
zywali na rzekome prawa natury, 
według których tyle a tyle ludów 
słabszych uledz już musiało moc- 
niejszym, krwią własną wzmacnia- 
jąc siłę pogromeów... 

Ułożono się, by dla łatwiejszego 
strawienia nowego łupu rozćwiar- 
tować go na trzy części — i rze- 
czywiście dokonano tej zbrodni, 
największej w dziejach ludzkości, 
ale też i ostatniej... 

Rozćwiartowany żywcem naród, 
tyle miał w sobie sił żywotnych, i 
podniósł tak ogromny krzyk bole- 
snego protestu, że na jego głos 
rozpaczliwy drgnęły ludy całego cy- 
wilizowanego świata. 

Godzina największej owej w 
dziejach zbrodni, stała się, co do- 
kumentalnie stwierdza historya, 
godzina przeogromnego przełomu 
w dziejach świata, punktem zwro- 
tnvm w rozwoju ludzkości. 

Popiero po pierwszym rozbiorze 
Polski zrozumiały narody, że są to- 
warem, którym bezkarnie kupczą 
koronowane głowy, że los Polski, 
może być losem wszystkich, jeżeli 
się przeciwko temu nie zabezpieczą. 

Aż do pierwszego rozbioru Pol- 
ski, w całym świecie cywilizowa- 
nym w życiu społecznem udział 
brały wyłącznie tylko nieliczne kla- 
sy uprzywilejowane, a przedewszy- 
stkiem szlachta. W Polsce szlach- 
ta prędzej niż w którymkolwiek 
innym kraju zrozumiała, że nie po- 
trafi sama obronić jego samodziel- 
ności i dlatego w Polsce pierwej 
niż gdziekolwiek zrodziła się wiel- 
ka myśl uobywatelenia ludu, uru- 
chomienia nowych potężnych sił, 
które jak dziś wszyscy to już wi- 
dzą wyraźnie — przekształciły i 
ciągle przekształcają do gruntu, 
społeczny i polityczny układ ca- 
łego światu. 

Do uobywatelenia i uruchomie- 
nia mas ludowych w Polsce nie do- 
puściła wraża koalicya tronów, 
przyspieszywszy chwilę jej rozdar- 
cia, ale strawić już nietylko ludu 
ale nawet szlachty nie potrafiła 
i nie potrafi nigdy. 

Idea uobywatelenia ludu niewol. 
nego podniesiona przez szlachtę 
polską rozeszła się wraz z bolesnym 
echem protestu po wszystkich 
krańcach cywilizowanego świata. 

Lud francuski w krwawej rewo- 
lueyi pierwszy upomniał się o pra- 
wo obywatelstwa; jego śladem po- 
szły niebawem kolonie angielskie, 
w Ameryce północnej, a nasz Ko- 
aciuszko był pierwszym obywate- 
lem w tej nowej Rzeczypospolitej, 
który wyraźnie zaznaczył tu i pod- 
kreślił, że wolność kraju powinna 
być równie opartą na wolności 
wszystkich jego mieszkańców, nie 
wyłączając nawet murzynów, któ- 
rych pierwszy w tym kraju uznał 
za ludzi. 

Gdyby o tem wszystkiem chcieli 
pamiętać wszyscy przewodnicy 
społeczeństwa polskiego w Amery- 
ce. nie przejawiałoby się tyle nie- 
wiary w przyszłość w całem ich 
postępowaniu. 

Tak jest — z Polski naszej, z 
duszy tej nieszczęsnej i grzesznej 
Polski szlacheckiej, poszła na ca- 
ły cywilizowany świat idea, która 
go jak najgruntowniej przeobraża 
i zmienia. 

Zrodziła się zaś z myśli o zu- 
pełnie egoistycznej obronie, wyło- 


„narodom i narodowym 


niła się z walki o byt, stwierdza- 
jąc następnie całym szeregiem zda. 
rzeń i.faktów, że nie ma w naturze 
prawa skazujacego bezwzględnie 
na zagładę żadnych słabszych i 
mniejszych narodów, i że zarówno 
dawna uległość, jak i dzisiejszy o- 
pór źródło swe mają w jednem i 
tem samem prawie natury: chęci 
zaspokajania potrzeb kosztem jak 
najmniejszego wysiłku. 


Tylko istnieniem takiego natural- 
nego prawa  wytłómaczyć sobie 
możemy odstępstwa i łatwą asy- 
milacyę słabej liczbie a w rozpró- 
szeniu żyjącej szlachty w przyszło- 
ści, tak samo jak i odporność daw- 
ną i dzisiejszą gęstszych i liczbą 
potężniejszych skupień ludowych. 

Koalicya mocarstw rozbiorczych 
nietylko, że nie potrafiła przetra- 
wić rozgrabionej Polski, ale docze. 
kala się niebawem czasów, w któ- 
rych pod tchnieniem prądów nowo- 
Żytnej cywilizacyi, coraz szersze 
zataczającej kręgi, rozbudziły się 
w jej granicach państwowych ludy 
o których istnieniu juz zupełnie 
zapomniano. 


9 prawa swoje upomina się co- 
raz głośniej dawny niewolnik, nie 
tylko jako człowiek i jako obywa- 
tel państwa, ale też jako Czech, 
Polak, Słowak, Chorwat, Litwin, 
Rusin, Bułgar, Serb itd. 

Wiek dziewiętnasty, to okres 
niebywałych w dziejach przewro- 
tów społecznych. W krwawych za- 
wieruchach wojen i rewolucyi, gru. 
pują się potężne zrzeszenia kultu- 
ralne na jedności narodowej opar- 
te, nie wszędzie wprawdzie pań- 
stwowo samodzielne, ale z taką si- 
łą żywiołową praw swych narodo- 
wych się dobijające, że nawet w 
tych państwach, które ostatkiem 
sił bronią starego porządku, nie ma 
juz ludzi, którzyby wierzyli, że 
długo utrzymać się potrafi. 

Interes zrzeszeń narodowych w 
kwestyi społecznej Europy wysu- 
wa się na plan pierwszy. Pretensye 
dynastów-królewiąt i książąt roz- 
licznych, rozbudzone w swej świa- 
domości Indy, pomieszczają w mu- 
zeach jako zabytki zamierzchają- 
cej przeszłości. 

Jednoczą się na podstawie ta- 
kich pretensyi podzielone Włochy i 
Niemcy, wzmacnia się jedność na- 
rodowa Francuzów, Hiszpanów, 
Portugalczyków, odradza się Nor- 
wegia i Szwecya, a równocześnie 
głowę podnoszą wszystkie ludy od 
wieków ujarzmione na całym ob- 
szarze Europy. 

Anglia ma kwestę irlandzką, 
Turcya serbską, bulgarska i gre- 
eka, Niemcy polską, Rosya polsko- 
finlandzką 1 parę innych, Austrya 
czeską, polską, węgierską i także 
parę pomniejszych, Węgry słowa- 
eka i rumuńską, Polska litewską 
i rusińską 

Wszystkie ujarzmione w ciągu 
wieków narody, nawet te, których 
dawne obywatelstwo szlacheckie 
zangliczyło się, poturczyło, zgerma- 
nizowało, spolonizowało, czy ma- 
dziaryzacyi uległo, podnoszą głowę 
i albo z bronią w ręku walczą, o 
swoje prawa, zdobywając niepodle. 
głość polityczną, albo usilną pra- 
cą kulturalną zmuszają rządy za- 
borcze do ciągłych ustępstw na 
drodze państwowego i krajowego 
prawodawstwa, umożliwiających 
coraz wszechstronniejszy rozwój 
ich narodowej kulturze. 

Ogólny postęp cywilizacyi Euro- 
py i całego świata rozwija się u- 
stawicznie i coraz bardziej w tym 
kierunku, że umożliwia nietylko 
silniejszym, ale nawet najsłabszym 
narodowym _ zrzeszeniom samo- 
obronę i rozwój. 

Postęp cywilizacyi idący w kie- 
runku rozszerzającym prawa czło- 
wieka, nadający równe prawa oby- 
watelskie wszystkim bez wyjątku 
klasom nie może ich odmawiać 
zrzesze- 
niom, nawet tam, gdzie są w naj- 
drobniejszej nawet mniejszości o 
ile wydobędą dość ze siebie siły, 
aby się o nie upomnieć. 

A pod wpływem tej samej cywi- 
lizacyi, dążącej ustawicznie do te- 
go, aby w żadnym kraju nie było 
analfabetów, aby o ile możności 
wszystkich jego mieszkańców uz- 
dolnić do pracy i służby obywatel- 
skiej, siły te z roku na rok mnożą 
się niesłychanie. 

Jest jeszcze opór po stronie o- 
brońców starego porządku w pań- 
stwach mających w swem łonie 
wyżej wymienione wewnętrzne 
kwestye narodowych mniejszości, 
ale nie ma już wiary, by się dało 
je załatwić zdławieniem. 

Austrya pierwsza weszła na dro. 
ge ustępstw, próbując zapomocą u- 
rządzeń autonomicznych umożli- 
wić współżycie obok siebie w je- 
dnem państwie rozmaitym naro- 
dom. Nawet Niemcy dawno już 
przestali wierzyć, by się im udało 
zgermanizować chociaż jedną ucz- 
ciwą polską rodzinę i do jednego 
tylko dążą, aby drogą kolonizacyi 
już nawet przymusowej — prawo 
o wywłaszczeniu — na ziemie pol- 
skie wpakować tyle Niemców, aby 
liczebnie przewyższali Polaków. 
Ten jeden tylko środek wydaje 
im się na dziś niejaką gwarancyą 
utrzymania swej władzy zoborczej 
na? tą ziemią w owej dobie jasnej 
do której szybkimi krokami podą- 


ża ludzkość, a w której nie moc o- 
ręża decydować będzie o losach na. 
rodów, ale ich woła głosowaniem 
objawiona i większością głosów 
rozstrzygająca. 

W odbudowanie Polski niepo- 
dległej wierzą dziś nietylko Pola- 
cy, ale nawet Niemcy i cały świat 
cywilizowany, bo ogólny postęp 
cywilizowanego świata idzie w kie- 
runku obalającym wszelką niewolę 
polityczną i wszelki ucisk spo- 
łeczny i narodowy. 

Co więcej, poczucie etyczne, roz- 
budzone pod wpływem eywilizacyi 
zmusza dziś do szanowania i u- 
względniania interesów najdrob- 
niejszych narodów, nawet naj- 
mniejszych narodowościowych ko- 
lonii, żyjących w łonie innych, 
choćby najpotężniejszych. 

W Europie nie ma dziś ani je- 
dncgo żywego narodu, któryby w 
jakimkolwiek stopniu z jakiejkol- 
wiek strony ulegał wpływom asy- 
milacyjnym, wszystkie zaś nawet, 
najdrobniejsze zapamiętale pracu- 
ją nad wzmacnianiem swych sił, 
swojej jedności, swojego dorob- 
ku kulturalnego. Odnosi się to zaś 
nietylko do tych, którzy żyją w 
większem skupieniu na swojej wol- 
nej czy nie wolnej ziemi, ale także 
do tych, których walka o byt roz- 
prószyła po świecie. 

—— 


Co inni pisza. 


Organy dwu najwiekszych or- 
ganizacyi naszych, konstatujac z 
radością niebywale wielki przyrost 
członków, układają też wspaniałe 
horoskopy na przyszłość 

“Dziennik Związkowy” konsta- 
tując przystąpienie w miesiącu 
lutym przeszło 2,000 członków, do 
Z. N. P., powiada tak: 

“Gdy w najbliższych miesią- 
cach przyrost Źwiązku Narodo- 
wego Polskiego wynosić będzie 
po 2,500 członków miesięcznie, 
sejm w St. Louis reprezentować 
będzie już przeszło 100,000-ną 
organizacyę. Spodziewać się 
jednak należy, że przyrost idą- 
cy w przyspieszonym — tępie, 
przynosić będzie więcej i że or- 
ganizacya kroczyć będzie na- 
przód ruchem olbrzyma, który 
przez pewien czas zatrzymany 
w biegu, pragnie powetowaé 
straty i jak najspieszniej do- 
trzeć do zamierzonego celu. A 
celem tym zorganizowanie ca- 
łej Polonii amerykańskiej pod 
znakiem związkowym,  utwo- 
rzenie polityczno - narodowego 
przedstawicielstwa polskości w 
Ameryce, w którem mogłyby i- 
stnieć, rozwijać sie i Scieraé 
wszystkie stronnictwa i wszy- 
stkie frakcye, któreby repre- 
zentowało nie jeden obóz, nie 
jedno hasło społeczne lub oder- 
wane dążenie, ale całą Polskę 
na emigracyi.”” 

‘Naród Polski’’, organ Zjedno- 
czenia Polsko Rzymsko Kat., jest 
cokolwiek skromniejszy; notując 
nowy ‘‘rekord’’ zdobyty w lutym, 
tak powiada: 

‘‘Po zamknięciu książek Gen 
Sekretarza okazuje się, że w 
miesiącu lutym przystąpiło do 
Zjednoczenia 1214 nowych 
członków. Jest to największa 
liczba, jaką kiedykolwiek zapi- 
sano do Zjednoczenia w jednym 
mieciącu. 

Sama parafia św. Jana Kan- 
tego dała Zjednoczeniu w tym 
miesiącu 300 członków. 

Nie możemy się zatem skar- 
żyć na brak życzliwości i gor- 
liwości, lecz z drugiej strony 
nie powinniśmy spoczywać na 
zdobytych laurach, ale sięgać 
po więcej i iść dalej. Do 50,- 
000 nie brakuje nam wiele i 
mamy nadzieję, że wkrótce zbli- 
zymy się i do sześćdziesiątki, 
jeżeli tak dalej pójdzie. Spo- 
kojna praca najprędzej do celu 
wiedzie, to też zachęcamy was 
do niej, drodzy Bracia! Na 500 
towarzystw powinno do Zjedno- 
czenia wstępować co najmniej 
1500 członków i mamy nadzie- 
ję, że w miesiącu marcu tylu 
pozyskamy.’’ 

* * e 

W ostątnim numerze ‘‘Przewod- 
nika Polskiego”” z St. Louis znale- 
źliśmy dwa artykuły godne uwagi, 
jeden z nieh powtarzamy w cało- 
ści w dziale ‘‘z Naszej Prasy”, w 
drugim, autor, pod skromnym pse- 
udonimem ‘‘Przybysza’’ zastana- 
wia się nad pytaniem, dlaczego 
młodzież polsko - amerykańska 
tak ozięble zachowuje się wobec 
polskich organizacyi, przenosząc 
nad nie obee. Autor przyczynę 
tę widzi głównie w odsuwaniu jej 
na plan ostatni przez starszych i 
przez przybyszów z Polski, dla te- 
go tylko, że się lepiej potrafią wy- 
mówić po polsku i tak argumen- 
tuje: 

* Młodzież poisko - amerykań- 
ska, pomimo, że nie jest tak 
wymowną w polskim. języku, 
chęci do pracy ma dosyć i, gdy- 
by była lepiej traktowana, z pe- 
wnością garnęłaby się w szeregi 
polskich organizacyj. Zdarza 
się często, że młodzieniec, po- 
budzony duchem  patryotycz- 
nym, występuje z mową na ob- 
chodzie, ale nie odbierze on za- 


sużonego uznania za okazanie 
dobrych chęci do pracy na polu 
narodowym, a po większej czę- 
ści zamiast zachęty do dalszej 
pracy, słyszy drwinki. Mto- 
dzież — to przyszłość narodu, 
lecz jakiej przyszłości spodzie- 
wać się możemy, jeżeli ta mło- 
dzież trzymana będzie na ubo- 
czu. Zdaje się nam, że my tyl- 
ko powinniśmy piastować za- 
szczytne stanowiska na polu 
narodowym, lecz po dobrem za- 
stanowieniu się, przyjdziemy 
do tego przekonania, że teorya 
jest niczem bez praktyki; cóż 
stanie się wtenczas, gdy siły na- 
sze osłabną, a młodzież, nie ma- 
jąc doświadczenia, nie będzie w 
stanie zająć nasze miejsca, i 
wtenczas musi nastąpić ruina 
tej pracy, którą położyliśmy na 
polu narodowym, młodzież zaś, 
nie mając hartu, nie przyniesie 
żadnego pożytku w przyszłości 
dla naszej Ojczyzny. Gdy mło- 
dzież stać będzie dalej na ubo- 
czu, straci całkowicie chęć dv 
pracy, nie powinniśmy stawać 
na przeszkodzie, lecz starać się 
podtrzymać te chęci przez do- 
pomaganie jej, a wtenczas nie 
potrzebujemy się obawiać, aby 
kiedy nam zabrakło ludzi do 
pracy na niwie narodowej.” 
2 a * 
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Buffaloski *' Polak w Ameryce” 
w sposób wcale dowcipny drwi so- 
bie ze strachu jakiego Niemców 
nabawiła wiadomość o szykowama 
się polskie] wyprawy na uroczy- 
stości grunwaldzkie do kraju. 
Postawiwszy tytuł ‘‘Polskie po- 
wstanie” powiada tak: 

<< Pisma niemieckie tam — za 
Oceanem larum grają. 

Niemal każde pismo niemiec- 
kie polujące za sensacyą i kar- 
miące swych czytelników nie- 
zdrowym, a często z palcą wys- 
sanym pokarmem — zamieszcza 
całoszpaltowe wiadomości o po- 
wstaniu polskiem. A więe na 
szpaltach owych pism można 
znaleźć wiadomości: 

że polskie powstanie jest już 
niedaleko, 

że Polonia amerykańska da- 
je na nie pieniądze, a nawet — 

że Polacy w Ameryce już są 
uzbrojeni i gotowi do odpłynię- 
cia do Europy, aby się rzucić na 
wroga.” 

e Ld Ld 

“I cóż to jest powodem tego 
alarmu? 

Oto nic więcej, jak zapo- 
wiedź współudziału Polaków a- 
merykaúskich w uroczystoś- 
ciach grunwaldzkich które mieć 
będą miejsce w miesiącu lipcu 
w Krakowie. 

Rok teraz grunwałdzki — a 
wiee nic dziwnego, ze polska 
prasa omawia dawne dzieje i 
przypomina, jak to przed pię- 
ciuset laty wyłatali Polacy psu- 
bratom skórę. Prasa polska o- 
powiada te dawne dzieje szcze- 
gółowo i zachęca Polaków do u- 
rządzania wielkich uroczystości. 

A Niemcy boją się. 

Wysnuli oni sobie, że Polacy 
w Ameryce zamieszkali mietyl- 
ko postanowili zbrojne powsta- 
nie, ale i gotują się doń, a to ce- 
lem przywrócenia bytu swej oj- 
czyźnie i stworzenia Królestwa 
Polskiego." 

+ * o 

‘“To też prasa niemiecka, 
którą dochodzą echa tego, co 
się tu w Ameryce dzieje, żywo 
się nami interesuje i omawia ni- 
byto nasze powstańcze dążno- 
ści... 

Podług jednego z pism nie- 
mieckich — gdy tylko się Po- 
jawią Polacy z Ameryki w Pru- 
sach, natychmiast powstanie 
polskie wybuchnie. Dlatego też 
nawołuje to pismo do czynienia 
przygotowań, bo... *' Hannibal 
ante portas”, wróg już przed 
bramami miasta. ‘‘Nie pozwól- 
my, by nam Polacy sprawili ta- 
ki sam Grunwald jak przed 
pięciuset laty — pisze owo pi- 
smo — ‘‘nie wpuśćmy Polaków 
z Ameryki w granice państwa 
niemieckiego, bo nam mogą 
kurtę skroić.”* 

e a LJ 

Śmiech człowieka porywa 
pusty, gdy słyszy o podobnych 
bredniach i błazeństwach pism 
niemieckich. Nie mają one już 
widocznie materyału antypol- 
skiego, by w złości swej wyra- 
‘finowanej szarpać Polaków, 
zabrakło im tematu do nawoły- 
wania rządu pruskiego do no- 
wych ustaw przeciwpolskich. 

Wywołują więc wilka z lasu 
i grają larum o groźnem niebez- 
pieczeństwie, aby tylko obryz- 
gać Polaków jadem. nienawiści. 
Biedni maniacy, tacy silni, a je- 
dnak boją się tak słabych Pola- 
ków.” 

'< Sprawdza sie tu przysłowie, 
że na złodzieju zawsze czapka 
gore. Ukradli Polakom Niem- 
cy ich Ojczyznę, wyzuli ich z 
praw, a teraz boją się. 

Jacy oni biedni.” 

s + + 

Zaś kolega nasz z ‘‘Polaka A- 
merykańskiego” po chwilowym 
odpływie energii, w przystępie ła- 


twego zresztą do zrozumienia 
zniechęcenia, odzyskuje na nowo 
humor, co jest najlepszą oznaką 
powracającej dzielności. Jego ‘‘i- 
skierki” lśnią życiem i pełnię 
zdrowego humoru. Oto parę pró- 
bek: 
*'Pisaliśmy przed kilku dnia- 
mi, że w Białym Domu u pre- 
zydenta Tafta była delegacya 
przedstawicieli prasy obcojęzy- 
cznej [nie - angielskiej]. Pre- 
zydent oświadczył, że nie da ża- 
dnej sankcyi ustawie uchwalo- 
nej przez kongres, bez zapyta- 
nia się poprzednio o opinię Zw. 
obcojęzycznej prasy amerykań- 
skiej. Przy tej sposobności pre- 
zydent Taft wyraził się bardzo 
pochlebnie o emigracyi żydow- 
skiej, która ma nader dodatnio 
oddziaływać na rozwój Stanów 
Zjednoczonych w jej drugim i 
następnych pokoleniach, 
a e e 


To pochwalenie żydków przez 
prezydenta może mieć dla nas 
Polaków bardzo daleko sięga- 
jące znaczenie. Gdy bowiem 
żydki w Galicyi i w Królestwie 
Polskiem dowiedzą się, jak to 
sam pan prezydent chwali Je- 
wrejów, wyruszą masami z na- 
szej Polski do Amerykańskiej 
ziemi obiecanej. Wtedy bę- 
dziemy mieli drugą masową 
wędrówkę żydów przez morze. 
Pierwszy raz wyruszyło z nie- 
„woli egipskiej 600,000 Żydów 
do Palestyny przez morze Czer- 
wone. Teraz miałby naród pol- 
ski wyzwolić z niewoli żydow- 
skiej około dwa miliony Żydów 
i wynieść się z Polski przez O- 
cean Atlantycki do Ameryki. 
Jehowo daj, aby to jak najprę- 
dzej nastąpiło! 

a e e 

Boże, gdybyśmy Polacy mie- 
li takich Rockefelleréw, lub 
Carnegie'ch! Prawda, że chło- 
py te nie przebierały w Środ- 
kach przy zgarnianiu złotej 
mamony. Ale z drugiej strony 
przyznać trzeba, że na cele u- 
żyteczne dla społeczeństwa lu- 
dzkiego wydali ogromne sumy. 
Jędrek Carnegie dotąd wydał 
na takie cele 162 miliony dola- 
rów; Janek Rockefeller prze- 
ścignął go jeszcze jednym mi- 
lionem. A teraz w dodatku 
chce jeszcze założyć fundacyę 
na ogólno ludzkie potrzeby apo- 
łeczeństwa amerykańskiego tu 
w Ameryce i zagranicą. Mają- 
tek jego obliczają na miliardy, 
czyli tysiące milionów dolarów. 
Znaczną część tej sumy stary 
chce przeznaczyć na cele dobro- 
czynne. 

Ld a - 

"Gdybyśmy Polacy mieli ta- 
kiego bogacza, któryby chciał 
tak na nasze specyalne cele na- 
rodowe chciał poświęcić część 
swego majątku, moglibyśmy z 
łatwością paralizowaé zabiegi 
eksterminacyjne i wynarada- 
wiające Polaków i Moskali. 
Przed złotym cielcem każdy u- 
stępuje z drogi, każdy bije czo- 
łem. Polacy, idźcie śladami 
Rockefellerów i Carnegie’ch! 
Pola do popisu jest jeszcze o- 
gromnie dużo.” 

* a e 

‘‘ Dziennik Chicagoski”* w ca- 
łym szeregu uwag polemicznych 
z pewnem pismem, które wystąpiło 
z tendencyjnie napisanym artyku- 
łem, aby osłabić zaufanie naszego 
ludu do finansowych instytucyi w 
Polsce, wykazuje z całą słusznością 
bezpodstawność wszelkich argu- 
mentów używanych do ich dy- 
skredytowania. 

Opuszczając nazwę pisma z któ- 
rem polemizuje, przytaczamy je- 
dnak niektóre argumeuty, gdyż 
dobrze będzie, jeżeli także czytel- 
nicy ‘‘Gazety Polskiej’’ z nimi się 
zapoznają: 

Artykuł ten został spowodowa- 
ny rzekomo — niedawną aferą 
upadku Banku Parcelacyjnego 
we Lwowie, ale w rzeczywisto- 
ści wymierzony jest przeciwko 
ezynionym ostatnimi czasy za- 
biegom zawiązania stosunków 
finansowych pomiędzy Polonią 
tutejszą i instytucyami banko- 
wemi w Ojczyźnie. Wiemy, że 
od jakiegoś czasu rozmaite kra- 
jowe instytucye finansowe sta- 
raja się o pozyskanie klienteli 
wśród Polaków w Ameryce; 
więc np. w roku ubiegłym ba- 
wił tutaj reprezentant jednego 
z banków warszawskich, — o- 
becnie przebywa tu przedstawi- 
ciel Banku Ziemskiego w Łań- 
cucie, obznamiając Polaków, 
zamieszkałych po większych 
miastach amerykańskich z a- 
gendami swojej instytucyi; a 
także i wspomniany Bank Par- 
celacyjny we Lwowie miał 
wśród swoich depozytaryuszy 
pewną, wcale nie ogromną zre- 
sztą — liczbę Polaków amery- 
kanskich.”’ 

*'Pospieszamy uspokoić inte- 
resowanych, że o ile nam wia- 
domo, a dowiadywaliśmy się u 
źródeł kompetentnych, to bez 
najmniejszej wątpliwości depo- 
zytaryusze odbiorą swe depo- 
zyty, bo po pierwsze, dotąd nie 
wiadomo przecie, czy wogóle są 
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Co inni piszą. 


straty i jakie, a powtóre na 
ewentualnych tych strat pokry- 
cie jest w pierwszej linii ka 
pitał wynoszący około 34 milio- 
na koron z poręką jednokrotną, 
a chyba i w najgorszym razie 
straty tyle nie wyniosą. Nad- 
to pamiętać należy, że sensa- 
cya Banku Parcelacyjnego za- 
jęły się pierwszorzędne insty- 
tucyę finansowe, jak ‘‘Bank 
Krajowy”, ‘‘Ustredni Banka’’ 
w Pradze i kilka innych insty- 
tueyi. 
e LJ Ld 

Zapewnienia tedy o zwrocie 
depozytów są wcale nie ‘‘goto- 
słowne” jak to utrzymuje o- 
mawiany artykuł, depozytaryu- 
sze zaś postąpią — zdaniem na- 


szem — najlepiej, jeśli będą 
spokojnie oczekiwać oświadcze- 
nia ze strony miarodajnych 


czynników,a nie dająe wiary po- 
dejrzanym a la toledoski aferzy- 
sta — indywiduom. Kiedy to 
oświadczenie nastąpi — przewi- 
dzieć i rzec nie można, boé trze- 
ba tam przeprowadzić ścisłą 
kontrolę całego stanu interesów 


co się nie da zbyt pośpiesznie; 
— to jedno jest pewnem, że de- 
pozytaryusze nie stracą swoich 
wkładów, najprawdopodobniej 
procentów nawet nie utracą! 

* + - 


Rozezulajacem jest dalej, jak 
autor troskliwie odradza roda- 
kom w Ameryce składania pie- 
niędzy w Ojczyźnie!... Powia- 
da np., że w starym kraju ''nie- 
zdolność, niedbalstwo i niesu- 
mienna gospodarka”, że w ‘‘A- 
meryce mniej jest bankructw, 
jak w Europie” itd., itd. A 
co słowo — to fałsz! Porzućmy 
już ‘‘godziwe i szlachetne” dy- 
skredytówanie przedsiębiorstw 
i instytucyi krajowych; ale ta- 

„ kie zdanie, jak to, że bankructw 
w Polsee więcej, niż w Ameryce 
pomijając już jego absurd o- 
czywisty, obliczone jest najwi- 
doczniej na tumanienie bezkry- 
tycznego ogółu, co zasługuje na 
bezwzgłędne napiętnowanie! 
Wszakże w Ameryce co tygo- 
dnia bankrutuje po przeszło 
200 rozmaitych instytueyi i or- 
ganizacyi finansowych ; wszak- 
że w całej Polsce nie ma ban- 
ków tyle, ile jest bankructw w 
jednym tygodniu w Ameryce !... 


NA ROK  GRUNWALDZ KI. 


Najsławniejsza z żyjących poetów polskich i jedyna w całem 
ich gronie, Marya Konopnicka, która wcielić się potrafiła w duszę tu- 
łacza polskiego, w jej bóle i tęsknoty, tak przecudownie wyśpiewane 
w ‘‘Panu Balcerze’’, obecnie zabiera głos w sprawie dla nas z ważnych 
najważniejszej, w sprawie zorganizowania Polskiej Macierzy Szkolnej. 

Oto jej list do autora broszurki ‘‘Na rok Grunwaldzki” 


Nizza, Rue de France 63. 
Szanowny panie! 


Za nadesłaną mi łaskawie zajmującą pracę Pana pt. ‘‘Na rok 


Grunwaldzki”, uprzejmie dziękuję. 
Porusza ona wiele ważnych 


i żywotnych kwestyi, wszakże gó- 


rującą nad niemi wydaje mi się sprawa szybkiego zorganizowania Pol- 
skiej Macierzy Szkolnej, która zabita w Królestwie, powinna odżyć i 


żyć za oceanem, 


Będzie to potężny łącznik między nową Polonią amerykańską, 
a starą Ojczyzną, który nietylko zwiąże nas ściślejszym węzłem, ale 
pokaże wydziercom wszelakiego dobra duchowego u nas, że mamy 
sprzymierzeńców, których oni dosięgnąć nie mogą. 

I nie ‘‘testament’’ to będzie, bo gdzie duch żywy, o śmierci 
mowy być nie może, ale podanie pochodzi życia dalej, w pogodniejszą 
sferę, żeby nie ugasła na wichrze, który nas szarpie i pomiata nami. 

Będzie to oraz twierdza polskości dla młodych pokoleń, na 


które obce prądy wpływ wywierać 
iżby się nie tułał po bezdrożach losu. 


zechcą, dom jasny ducha narodu, 


Dobrze więc jest, że Pan stoi na straży tej sprawy, że do niej 
nawołuje, że ją trzyma głośną i żywą wśród rodaków naszych, którzy 
— oczekujemy tego po ich patryotyźmie, upaść jej nie pozwolą. 

Zbliżający się Kongres Polski w Washingtonie powinien być 


koniecznie datą uchwał Waszych w 


tej mierze. I nie uchwał nawet, 


ale punktem wyjścia dla czynu — już zorganizowanego. 

Wdzięczna za tę chwilę podsycającą nadzieje jakie pokładamy 
w Polonii Amerykańskiej, raz jeszcze Szanownemu Panu dziękuję i 
pozwalam sobie przesłać dla Gazety waszej mały wiersz na ten Rok 


Grunwaldzki. 


Dnia 17 lutego 1910. 


Z bratniem pozdrowieniem 


Marya Konopnicka. . 


NA ROK GRUNWALDZKI. 


ROTA. 


Nie rzucim ziemi, skąd nasz 


ród, 


Nie damy, by nas zniemczył wróg 
Polski my naród, polski lud, 
Królewski szczep piastowy. 
Nie damy, by nam zniemczył wróg 


— Tak nam dopomóż Bóg! 


Do krwi ostatniej kropli z żył, v 
Bronić będziemy ducha, 
Aż się rozpadnie w proch i w pył, 


Krzyżacka zawierucha, 


Twierdzą nam będzie każdy próg, 
— Tak nam dopomóż Bóg! 


Nie będzie Niemiec pluł nam w twarz 


I dzieci nam germanil, 
Orężny sercem hufiec nasz, 
Duch będzie nam hetmanił. 


Pójdziem, gdy zagrzmi złoty róg 


— Tak nam dopomóż Bóg! 


Marya Konopnicka. 
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KONGRES NARODOWY POL- 
SKI A POLSKA MACIERZ 
SZKOLNA. 


Niedawniej jak przed tygod- 
niem, pisząc o ujawniających się 
z okazyi wielkich manifestacyi pol- 
skich w Washingtonie uprzedze- 
niach partyjnych, powiedzieliśmy 
tak. 

“W innym, bardziej niż nasz 
społecznie wyrobionym narodzie, 
błąd taki dałby się nawet w chwi- 
li ostatniej naprawić. U nas — 
kto zna nasze stosunki, myśleć 
nawet o tem nie może!” 

A jednak trudno nam się zgo- 
dzić z tem, że już wszystko prze- 
padło. 

Ta myśl, że społeczeństwo nasze 
może przejść w kłótni partyjnej 
po nad chwilą, jakich nie wiele 
trafia się w dziejach, rozsadza po 
prostu czaszkę i serce krwawi nie- 
wypowiedzianą zgryzotą.. 

Nie, tak być nie może, tak być 
nie powinno, ci wszyscy przewod- 
nicy naszego społeczeństwa, bez 
względu na obozy, w których stoją 
obe: enie, na całe życie obciążyliby 
swoje sumienie ciężkim wyrzutem, 
że dla dogodzenia ambicyi partyj- 


nej zmarnowali chwilę wielką, je- 
dyna może, w której zrodzić się 
mogła chęć wspólnego wysiłku dla 
jednej bodaj sprawy, która w 
przyszłości zbliżyć, zbratać, w je- 
dna wielką rodzinę złączyć zdolna 
wszystkich Polaków w Ameryce. 

Pomyślmy tylko: 

Jest Rok Grunwaldzki. Rok zdu- 
miewających wysiłków całego na- 
rodu polskiego nad spotęgowaniem 
spoistości swych sił, objawiających 
się nietylko w manifestacyach, ale 
w czynie tak doniosłym, jak wspól. 
ny od ludzi wszelkich przekonań 
i wszelkich wyznań Dar Grunwal- 
dzki na szkolnictwo kresowe... “ 

Czy tylko my jedni, aż po za kre- 
sy niedolą ojczyzny wyrzuceni, ma- 
my pohańbić ten Rok wielki o- 
stentacyjnem stwierdzeniem naszej 
partyjnej niezgody... 

Pomyślcie jeno Bracia! 

W Washingtonie, w stolicy tej 
potężnej Rzeczypospolitej, dziw- 
nym zbiegiem okoliczności — tak, 
to jest naprawdę dziwny zbieg o- 
koliczności — w Roku Grunwaldz. 
kim — mają być odsłonięte dwa 
wspaniałe pomniki ku czci dwóch 
bohaterów — dla których cały 


świat ma tylko podziw i uwielbie- 
nie. Jednvm z nich, najwspanial- 
szy Kraj na świecie, ezci zasługę 
naszego rodaka niezapomnianej 
pamięci Kazimierza Pułaskiego, 
drugim, my Polacy, złożyć mamy 
wyraa wdzięczności za uznanie 
tych zasług, stawiając tuż obok 
drugi pomnik tego, który był pier- 
wszemu towarzyszem serdecznym 
a jest i po wsze czosy będzie nam 
wszystkim duchem opiekuńczym, 
naczelnikiem uznanym i uwielbia- 
nym przez wszystkie pokolenia. . 

U stóp obu tych pomników, w 
wielkim dniu ich odkrycia, skła- 
dają hołd tym, przez których 
najwyraźniej  przejawił się nie- 
śmiertelny Duch Narodu Polskie- 
go, stanie w osobach najwyższej 
reprezentacyi swej cały potężny na- 
ród Stanów Zjednoczonych w po- 
dziw wprawiwszy świat. 

Niemiłosiernie deptanym wszę- 
dzie i przez wszystkich, w tej je- 
dnej godzinie potężny Naród Ame- 
ryki powie publicznie, otwarcie i 
głośno, jak nikt i nigdy nam jesz- 
cze nie powiedział: 
— Protestujemy przeciwko wszy- 
stkim, którzy w pohańbienie imię 
polskie by podać chcieli — bo na- 
ród, którego duch przejawił się w 
takich wodzach, w takich bohate- 
rach, musi być wielkim i musi się 
skończyć jego niewola! 

Duchowe Narodu Polskiego skła- 
dać ma hołd najpotężniejszy z na- 
rodów świata, składając éwiade- 
ctwo prawdzie nieśmiertelnej, a 
myt... 

Pomyślcie jeno Bracia.. 

Oto dla głupstwa, dla para tech- 
nicznych pomyłek popełnionych w 
zacietrzewieniy partyjnem, dla 
paru słów nieopatrznie rzuconych 
w chwili słabości, dopuściliśmy do 
tego, aby w sercach naszych zro- 
dziła się myśl odwetu uplanowana, 
na taką właśnie chwilę uroczystą, 
jakiej niedożyło żadne pokolenie 
polskie, zrodzone w niewoli. 

Pomyślcie jeno Bracia.. 

Nie, to być nie może; aires nie 
podobna uwierzyé w to, abyśmy 
się mieli na wieki splamić tem pla- 
nowanem wstrzymywaniem się od 
udziału w tej wielkiej ogólno- na- 
rodowej manifestacyi. . 

Nieśmiertelne duchy oh któ- 
rym hołd składać ma cały cywili- 
zowany świat, niedopuszczą chyba 
do takiej hańby... Ten nieśmiertel- 
ny Duch naszego narodu, który już 
tylofrótnie jednoczył ojców na- 
szych w godzinach wyjątkowych, 
ten, który się objawił na polach 
walk krwawych w nieszczęśliwych 
wojnach o wolność Ojczyzny, ten, 
który kazał szukać Śmierci mę- 
czeńskiej nawet wbrew nadziei ty- 
lu tysiącom, niedopuści chyba do 
tego, abyśmy w chwili tak donio- 
słej pohańbili się niejednością. . 

Kto cała duszą wgłębi się w waż. 
ność owej chwili, ten łatwo zrozu- 
mie, jak marnemi są pobudki, któ- 
re myśl o usuwaniu się komukol- 
wiek podsunąć mogły i i zrobi wszy- 
stko, co będzie w jego mocy, aby 
temu zapobiedz. 

Mamy nadzieję, że w ostatniej 
godzinie jcszcze obudzi sie w nas 
potężnym głosem narodowe sumie- 
nie, odezwie się do wodzów wszy- 
stkich organizacyi naszych, do ca- 
łego duchowieństwa naszego, tych 
naturalnych przewodników nasze- 
go ludu i sprawi to, że u stóp pom- 
ników zgromadzimy się jedni u- 
czuciem, jedni chęcią poświęcenia 
uraz partyjnych i osobistych na oł- 
tarzu sprawy ojczystej! 

A gdy potem rozpoczną się ob- 
rady Narodowego Kongresu, nie 
będzie na nim mowy ani o par- 
tyach, ani o organizacyach, tylko 
o potrzebie jednego wielkiego a 
tak nieszczęśliwego narodu, które- 
go potężny odłam, yjący pod o- 
chrona gwiaździstego sztandaru 
St. Zjednoczonych, ma za słowami 
Roty Maryi Konopnickiej zaprzy- 
siądz uroczyście: 

“Twierdzą nam będzie każdy 
próg!” 
e «a e 

W takim nastroju ducha, i tyl- 
ko w takiem zgromadzeniu uciele- 
śnić się może wielka przez Polskę 
nam przekazana idea, zorganizo- 
wania wielkiej, bezpartyjnej, via 
łącznie Polsce oddanej organiza- 
cyi Polskiej Macierzy Szkolnej. 


WIĘZY NIEWOLI. 
Iza gobie 


Największą RE XX wieku, 
chełpiącego się swoim postępem 
jest niewolnictwo. Niewolnikiem 
nazywamy tych wszystkich, którzy 
jako ludzie, stworzeni na obraz i 
podobieństwo Boże, obdarzeni wol- 
ną wolą,. muszą ulegać brutalnej 
przemocy ludzkich praw — ogól- 
no politycznych, czy też krajowych 
a wreszcie tyranii chlebodawców. 

Ameryka słynie za krainę wol- 
ności, lecz wolność tę zastosować 
można do rozciągającej się starej 
pończochy, tylko że sposób nakła- 
dania przez poszczególne prawa i- 
naczej bywa zastosowany do boga- 
tych i biednych, do białej i czarnej 
oraz oliwkowej i miedzianej rasy. 
Dotąd wyklętymi paryasami s84 
murzyni, a wszelkie zbrodnie po- 
pełniane przez białych obywateli— 
zwalają się brzemieniem sromoty, 


męczenin i linezu na murzynów. 
Prześladowanie to trwa już całe 
wieki i przeciągniem się dotąd, do- 
póki cywilizacya tego kraju niedo- 
sięgnie tej wyżyny uszlachetnienia 
i humaniternego pojecia, ze naj- 
większą sromota i hańbą dla kazde- 
go panstwa jest kodeks karny ska- 
zujący przez usta żywych i 1 pragną- 
cych używać życia sędziów, na 
śmierć takiegoż samego człowieka, 
który również rwie się do życia, 
którego suma pożądań i obowiąz- 
ków względem rodziny nieraz 
przewyższa obowiązki sędziego.... 
Krzesło elektryczne, topór Eile: 
tyny i sznur szubieniczny !—po- 
myśleć tylko, istnieją dotąd w 
wieku dw udziestym, w erze tyta- 
nicznego rozwoju wszystkich zdo- 
byczy nauki, która odrzuciwszy 
niezdatne do użytku zardzewiałe 
narzędzia pracy, chwyciła te tyl- 
ko, które odpowiadają potrzebom 
w ieku i potrzebom ludzkości. 


Lecz co do pozostałości z hisz- 
pańskich inkwizycyi, wymyślonych 
w szatańskich umysłach żądnych 
krwi ludzkiej średniowiecznych 
najpodlejszych jednostek — te 
nietylko pozostały jakby na urą- 
gowisko naszym czasom, lecz jesz- 
cze znajdują się dotąd potwory, 
którzy na podstawie refleksyi nad 
cierpieniami ostatnich chwil ska- 
zańca udoskonalają jeszcze narzę- 
dzia śmierci. Gdyby ci prawodaw- 
cy posiadali mądrość starożytnych 
Greków, którzy jako _ esteci nie 
męką Te, twarze skazańców 
— to zamiast stryczka lub elek- 
trycznego krzesła — podawaliby 
katy — truciznę szybko działa- 
jącą, by bez męki, bez wystawie- 
nia na ucieche  zezwierzęconej 
gawiedzi skazaniec skonał bez 
męczarni, bez drzenia, nie powia- 
domiony nawet o terminie swej 
śmierci...... 


Nie! Ludzkość teraźniejsza na- 
wet i na to zdobyć się nie chcia- 
ła, bo wybrańcy jej lubują się 
wprost w krwawych mordach w i- 
mię sprawiedliwości popełnianych. 

Wi ięc cóż jest tu wolną wolą... 
Gdy człowiek jest piłką w rękach 
losu, gdy każdy krok grozi mu u- 
tratą życia? Wieczny niewolnik, 
dźwigający narzucone mu jarzmo 
tyrańskiej przemocy!!! 

Przypatrzmy się teraz, co ten 
wolny kraj zrobił z dawnymi a na- 
turalnymi obywatelami — dziedzi- 
cami tej ziemi, z nieszczęśliwymi 
Indyanami?.. 

Nie Lda nawet niedobit- 
ków hiszpańskiego panowania i 
inkwizycyi. 


Nie umiejąc uszanować ich oby- 
czajów i tradycyi — odjął im 
wszelkie warunki naturalnego a 
tak odpowiadającego ich rasie by- 
tu. Pozbawiwszy lud ten obszarów 
leśnych, wypędziwszy na północne 
krańce — nawet ich tam nie pozo- 
stawił w pokoju, lecz ścigał i mę- 
czył a tropił wciąż jak masa wy- 
żłów, wywabia jących pod śmier- 
telne strzały zwierzynę... Szuka- 
jac w ten sposób zaczepki do wal- 
ki, do ostatecznego  wytępienia 
tych plemion — stworzył patryo- 
tyzm amerykański, czyli miłość oj- 
czyzny. 

Miłość tej obcej anglosaksonom 
ziemi, — bo przecie była to ojczyz- 
na tylko miedzianych twarzy — a 
nie albinosów — polegała na tem, 
by tym, którym Opatrzność prze- 
znaczyła te obszary — na wieczne 
dziedzictwo odebrać je coprędzej 
we własne posiadanie. 

Ten sztuczny patryotyzm, opar- 
ty na złodziejstwie i nienawiści — 
poszedł jeszcze dalej w swojej bez- 
czelności, bo gdy obecni władcy 
używając dalekonośnej morderczej 
broni, popełnili zbiorowy mord, 
gdy od kul karabinowych i armat- 
nich padaly odrazu tysiące Indyan, 
mających za całą zbroję łuk lub 
cięciwę — i gdy wreszcie pojmaw- 
szy w niewolę białą twarz — ob- 
chodzili się z nią, jak obecnie ob- 
chodzą się z rabusiami czy morder- 
cami—to Amerykanie zamliczają 
o swoich zbrodniach, lecz w du- 
szach dziecinnych i całem młodem 

pokoleniu starają się zasiać ziarna 
pomsty, by dopóki żyć będzie cho- 
ciaż jeden Indyanin—dotąd trwa- 
ła krwawa nienawiść, dopóki i ten 
ostatni nie legnie przeszyty strza- 
łą na pustyni, odartej z lasów 
przez swoich morderców. 

Amerykanin zagarnąwszy pra- 
wem kaduka _ niezmierzone prze- 
strzenie, skradłszy na swoją ko- 
rzyść wszy stkie skarby tej boga- 
tej ziemi, rozzuchwalony pomyśl- 
nością rozwoju przemysłu i handlu 
— przywłuszczywszy na swoją 
korzyść wszystkie wynalazki — ja- 
kie cudzoziemscy przybysze dzięki 
swym twórczym umysłom i wprost 
niewyczerpanym cudom — przeje- 
tej galwanizmem, elektrycznością 
i tajemniczemi, dla zwykłego śmier- 
telnika siłami przyrody — umieli 
je zastosować, wykorzystać do 
swoich własnych celów — odwdzię- 
czył się tak, że ludziom tym sławy 
wszechświatowej nie zapewnił na- 
wet spokojnego kawałka aa.” 
ponieważ byli to foreignerzy.. 

Za tym nieprzerwanym szere- 
giem idą niewolnicy pracy, bez wy- 
tchnienia, tworzący olbrzymi ryd- 
wan wszechświatowej fabryki a- 


merykańskiej — by na wszech- 
światowym rynku handlowym za- 
garnąć miliony, a trząść finansa- 
mi całego Świata, wtrącać się 
do polityki obcych państw, zagar- 
niać nowe terytorya jedynie w celu 
bezustannego podwajania niewol- 
ników. 

Amerykanin, to perpetuum mo- 
bile odwiecznego młyna rozmiaż- 
dżającego miliony niewolników. 

. = . 

Szanowna autorka w kolorach 
może zbyt czarnych przedstawia tu 
nienawiść białego amerykanina do 
pierwotnych jej mieszkańców. W 
ostatnich latach, kiedy walka o 
ziemię i o byt już rozegrała się o- 
statecznie, a szczepy  indyańskie 
legły pokonane, kraj zajął się lo- 
sem niedobitków w sposób bardzo 
serdeczny, — ale ostatecznej ich 
zagładzie zapobiedz nie może. Nie- 
szezesna ta rasa, stworzona do by- 
tu na szerokich przestrzeniach jak 
się okazuje nie może się dostoso- 
wać do nowych warunków życia i 
ginie w oczach, — wymiera. Przyp. 
Redakcyi. 


Z ERIE, PA. 


Notatki z życia. — Ozdoba ka- 
waleryi naszej, mecenas Nagórski 
ożenił się. — Sokolstwo rozwija 
się wspaniale. — Z N. P, zyskuje 
trzy nowe grupy. — Z parafii św. 
Trójcy. — W Foresterach budzi 
się sumienie narodowe. — Apel do 
wodzów w Chicago. — Oderwać 
się od Niemców i Ajryszów i sfor- 
mować nowe polskie pułki pod 
nazwą Unii Grunwaldzkiej. 


Broszurka druha St. Osady, p 
t. Na Rok Grunwaldzki zrobiła tu 
u nas wielkie wrażenie. Nie ulega 
wątpliwości, że Macierz Szkolna, 
jeżeli zostanie powołaną do życia, 
co daj Boże — będzie tu mieć silne 
koło gorących zwolenników. 

Co do wewnętrznego życia w 
kolonii naszej, to płyrie ono 
względnie spokojnie i normalnie. 
Nowy rok zmian nie przyniósł ża- 
dnych. Zapust krótki, wesel nie 
było wiele, a przez to zgorszenia 
i bijatyk mniej niż po inne lata. 

Aliści z gwardyi kawalerskiej 
ubyła nam ozdoba jej pierwszorzę- 
dna, ożenił się że tak powiem po 
prostu, nasz, (z jakimże smut- 
kiem mówi o tem dziś wiele na- 
szych piękności) p, Franciszek Na- 
górski, młody ale już ogólnym u- 
znaniem cieszący się adwokat. 
Znają to nazwisko i Polacy w in- 
nych koloniach, bo zawsze zajmu- 
je się gorąco sprawami polskimi 
i gorliwie je popiera. 
wyszukał sobie aż gdzieś w gó- 
rach pennsylwańskich w Home- 
stead, w okolicy Pittsburga, a jest 
nią panna Jadwiga Dymsia. Nie 
widzieliśmy jej dotąd, bo ‘‘mece- 
nasik’’ zaraz po ślubie wyfrunat 
z oblubienicą na wojaż i powróci 
dopiero w kwietniu. Oczywiście 
młodych czekają rozmaite owacye 
— bo na brak przyjaciół nasz me- 
cenas nie może się uskarżać, 

Sokolstwo rozwija się u nas sta- 
le i eoraz więcej zyskuje uznania 
Przy wyborach, stary zarząd u- 
trzymał się w komplecie i nie ma 
obawy, aby się cokolwiek popsuło. 
Majątek gniazda przedstawia się 
okazale, a w roku minionym spła- 
ciło sokolstwo znaczną część dłu- 
gu ciążącego na sokolni. Obecnie 
co niedziela odbywają się w niej 
odczyty i wieczorki; trochę nam 
w niej ciasno, ale tymczasem i to 
wystarczy. 

Oddział gimnastyczny trochę ku- 
leje bo brak dobrego instruktora, 
ale za to kapela trzyma się świet- 
nie; zakłada się też oddział śpie- 
wu, zaś kapelan gniazda, 
ks. Smełko, sam znakomity gracz 
w piłkę, zorganizował oddział pił- 
karzy. 

W innych towarzystwach życie 
również wre w całej pełni. Zwią- 
zek Narodowy Polski, zyskuje tu 
ciągle nowych członków. Oprócz 
grupy sokolej, którą organizuje 
druh Stachowski, nową grupę zor- 
ganizował także ob. Kaczmarek. 
który niedawno przybył do nas z 
Dunkirku i tu się osiedlił wraz z 
jakimś obywatelem Michalskim. 
Obywatele ci podobno nie mają za- 
ufania do księży — nawet do ta- 
kich jak nasz przez wszystkich 
związkowców kochany ks, Nied- 
balski — organizują się z daleka 
od kościoła. Mówiłera o tem z na- 
szym proboszczem. Machnął ręką 
i powiada: — Bóg z nimi! wolę to 
niż jakich nowych foresterskich 
organizatorów. Gdy się przeko- 
nają, że Związkowcy w parafii ży- 
ja jak w niebie, że czują się jakby 
w samej Polsce kochanej miesz- 
kali, przyjdą i oni. Także i ob. 
Lewandowski krząta się około 
zorganizowania nowej grupy zwią- 
zkowej, tak, że Erie będzie nie- 
długo stanowić jedną z większych 
kolonii związkowych. 

Co do naszej związkowej para- 
fii św, Trójcy, to ta rozwija się 
coraz piękniej. Przybywa ‘‘du- 
szyezek ks. Niedbalskiemu, bo też 
umie on sobie miłość ludzką za- 
skarbiać. 

Dołączam tu sprawozdanie pa- 
rafii, z którego wynika, że parafia 


ta nie największa, ale mądrze i | 


Małżonkę | 


oszczędnie gospodarowana. 
Dochód. 

W kasie l-go stycznia 1909 7,- 
114.04, Depozyta od ludzi 13,390.00 
Kolekta niedzielna i Świąteczna 
741.91, Kolekta miesięczna 645.62, 
Kolekta dyecezyalna 117.77; Kole- 
kta chłopców 344.57, Ofiara na ko- 
ściół 183.20, Ofiara na nową szko- 
łę 1,295.29; Cmentarz 214.00, Te- 
atr ete. 192.57; Na świece 84.28 
Na żwir, kamienie 42.50, Procent 
49.00; Ławkowe 3.107.00; 31-go 
grudnia 1909 ogółem $27,521.75; 
Do 31 grudnia rozchodu $24,771.- 
38; 1 stycznia 1910 pozostaje w 
kasie $2,750.37. 

Rozchód. 

Depozyta wypłacone ludziom 
4,130.00; Nowa szkoła 17,290.53; 
Podatek, woda 60.31; Opal światło 
145.71; Zabezpieczenie od ognia 
164.71; Rzeczy kościelne 89.29; 
Danina dyecezyalną 120.00; Pro- 
cent 127.50; Wyciąg hypoteczny 
23.00; Świece i olej 144.38; Nowe 
ławki 65.70; Skrócenie nawy ko- 
ścioła 153.19; Szkoła i kościół (re- 
peracye) 73.57; Cmentarz 21.00 
Kasa ogniotrwała 100.00; Statuły, 
telefon 97.70; Ksiądz proboszcz 1,- 
000.00; Organista, nauczycielka 
965.00; 31-go grudnia 1909 ogó- 
łem $24,771.38. 

Przed rokiem długu nie mieli- 
śmy żadnego, Ale obecnie buduje- 
my szkołę. Wspaniały gmach, o 
którym już donosiłem poprzednio. 
Roboty z powodu zimy się opóź- 
niły, ale do sierpnia, na rozpoczę- 
cie nowego roku szkolnego wszys- 
tko będzie gotowe. Ogólnie wzią- 
wszy pomimo przeszkód parafia 
rozwija się dobrze tak pod wzgle- 
dem materyalnym jak  narodo- 
wym. Co najwięcej ludzi star 
szych cieszy, to fakt, że młodzieży 
naszej po. ‘‘karczmach’’ co raz 
mniej i jest nadzieja, że z czasem 
wszystko się złączy do wspólnej 
pracy, pod egidą gniazda Soko- 
łów. Już dzisiaj można zauwa- 
żyć młodzieńców z parafii św. St., 
siedzących obok Trójcowian w s0- 
kolni wzajemnie się kochających 
i pracujących, czego dawniej nie 
było. 

Byłoby u nas o wiele lepiej, gdy- 
by nie foresterzy. * 

Organizuje się tu obecnie druga 
grupa tej organizacyi, która — 
jak mię informują, przynależeć 
ma do niemieckiej parafii św. Ma- 
ryi, niestety przy pomocy polskich 
organizatorów i prawie wyłącznie 
z Polaków. Chciwi na dolary or- 
ganizatorzy odciągają w ten spo- 
sób mnóstwo ludzi od naszej pol- 
skiej społeczności wprowadzając 
ich w obce nam a często wroge 
środowiska. 

Zaraza foresterska — mówiąc o- 
gólnie strasznie się pomiędzy na- 
mi rozplemiła — i szerzy w kolo- 
niach polskich straszne spustosze- 
nia, bo ludziska nasi, ani wiedząc 
o tem w częstszem stykaniu się z 
obcymi, zatracają poczucie jedno- 
ści narodowej,  przechylają się 
zwolna, ku obcym wrogim nam ży- 
wiołom. 

Zaczynają sobie z tego zdawać 


sprawę ci przedewszystkiem, 
którzy  wstąpiwszy do nich 
dawno, jedynie dla posmier- 
tnego, nie zerwali je- 


dnak stosunków z polską społecz- 
nością. Ci to obywatele mając mo- 
żność śledzenia życia takich Po- 
laków, którzy tylko do foreste- 
rów, należą, z przerażeniem widzą 
jak poczucie jedności narodowej 
z Polakami u nich sie osłabiło. 

W umysłach takich właśnie Po- 
laków — foresterów, zrodziła się 
chęć zawrócenia z drogi fałszywej, 
ratowania polskości wielu roda- 
ków naszych. Na występowanie z 
organizacyi jest już za późno, ale 
poważnie zaczynają się zastana- 
wiać, czyby nie dało się oderwać 
wszystkich polskich dworów i 
zorganizować z nich nowej pol- 
skiej organizacyi. 

Do foresterów należy co naj- 
mniej 30,000 Polaków. 

Rok obecny nadaje się do tego 
szczególniej — wspaniałaby to by- 
ła rzecz, gdyby tak z tych, których 
Niemcy i Ajrysze ciągną na zatra- 
cenie, powstała nowa organizacya, 
pod nazwą ‘‘Unia Grunwaldzka”... 
Oto, że utrzymaćby się potrafiła 
samodzielnie, nie ma obawy... a 
coby się dusz polskich uratowało 
od wynarodowienia... 

Niechby o tem pomyśleli w Chi- 
cago ci, których tam nie brak, 
którzy nie zdając sobie z tego 
sprawy wciągali ludzi przez wiele 
lat do foresterów, a teraz dopiero 
sumienie ich powiada, że robili źle 
bo widzą jakie fatalne to wydaje 
owoce. 

Niechby pomyśleli o tem w ro- 
ku grunwaldzkim, niechby sie po- 
rozumieli i dali hasło, a mogę ich 
zapewnić, że po innych koloniach 
znajdą się tysiące takich, którzy 
staną przy nich, aby naprawić 
błąd, aby z tych którzy się zacią- 
gnęli pod obcy, wrogi nam sztan- 
dar uformować nowe pułki ku o- 
bronie świętej naszej sprawy na 
rodowej. 

A radowałaby się Polska z tych 
nawróconych więcej niż z milionów 
tych, którzy od urodzenia wiernie 
jej stuza.... Sokół. 


Z MANCHESTERU W ANGLO. 
Obchód rocznicy styczniowej u- 
rządzony wspólnymi siłami Pola- 
ków, Rusinów j Litwinów , Kore 
spondent skarży się jednak, że i 
tam waśń narodowa psuje wspól- 
ną harmonię. 
Manchester, Anglia, 23 lutego, 
Dnia 30 stycznia br. odbył się 
tu obchód powstania styczniowe- 
go. Jak zwykle zaczęto od mszy 
św. — sumy o godzinie 11 z rana, 
z patryotyeznem  kazaniem — 
msza św. ofiarowana za dusze 
poległych powstańców. O godzi- 
nie 6 wieczór odśpiewano w koś- 
ciele pieśń ‘‘Boze coś Polskę” a 
po wieczornem nabożeństwie od- 
był się obchód w naszym misyj- 
nym Klubie św. Kazimierza. 
Przewodniczącym był pan Jan 
Wiśniewski, który przywitał go- 
ści polskich, rusińskich i litew- 
skich, mową swoją rozpalając du- 
cha narodowego.  Historyczną 
mowę miał pan Karol Parth, któ- 
ry doskonale opowiedział historvę 
powstania. Pan J. Daniszewski 
podczas swojej mowy zachęcał do 
szczerej miłości naszej kochanej 
mowy polskiej, i AMI — a 
Pan Józef Kądzielski mówił o 
zjednoczeniu narodów  słowiań- 
skich — wyraził żal z powodu nie 
już rozterki, ale wprost wściekłej 
nienawiści pomiędzy  litwinami, 
polakami lub i rusinami. Podo- 
bną mowę miał p. Stefon Leśniow- 
ski w ruskim języku — wykazał, 
że mamy sobie przez uczciwe życie 
zasłużyć na szacunek. Zgromk pi- 
jaństwo i fałszerstwo pomiędzy 
nami, — obłudę religijną, niena- 
wiść między - narodową. Śpiewa- 
li pp. Daniszewski, Wandor, Śle- 
wański i Willem. Po litewsku gro- 
madrie śpiewali pp. Skerstonas, 
Stepanowicius i Cyżkauckas; ró- 
wnież rusini śpiewali gromadnie. 
Obchód znowu doskonale się udał. 
Nabraliśmy więcej i świeżej si- 
ły do pracy narodowej — dzięki 
wspaniałym mowom. 
Przyznajemy, że ‘‘Gazeta Pol- 
ska’’ świetną, swoją żywą mową, 
obudziła ducha narodowego i w 
naszej misyi. Mamy wiele trud- 
ności i przykrości, ale każdego 
tygodnia odówieżamy się artyku- 
tami ‘‘Gazety Polskiej” — i tak 
nie zrażamy się trudnościami lub 
nawet wprost prześladowaniem. 
W mowach wygłoszonych pod- 
czas obchodu słychać było wyra- 
żenie żalu nad nienawiścią naro- 
du, bo niestety i Manchester nie 
jest wolny od tej choroby. Pro- 
szę tylko pomyślić — mamy wkrót- 
ce obchodzić zwycięstwo pod 
Grunwaldem — cały świat ma 
niejako baczne oko na nas, i tu 
pomiędzy nami powstali krzyżacy, 
z litwinów i polaków, którzy 
chcą wydrzeć rusinom ich ojczystą 
mowę — czyli niektórzy litwini i 
polacy chcą zabronić rusinom 
śpiewać w naszym kościele lub w 
slubie po rusińsku. Co język ru- 
siński zawinił litwinom lub pola- 
kom, to chyba ich jedyne głupst- 
wo wie. Jakiem prawem możemy 
żądać, by rusin wyrzekł się swego 
języka, ba nawet swego przywile- 
ju obrządku i kalendarza? Reli- 
gja już nietylko katolieka, ba na- 
wet samo chrześciaństwo bo na- 
wet sama ludzkość cywilizacyjna 
wymagają abyśmy się wspólnie 
miłowali — szanowali! Prawda, 
że jesteśmy prześladowani przez 
rząd Rosyi albo Prus, lecz wszak 
nikt nie powie, że nas prześladuje 
język rosyjski albo niemiecki! 
Ruchem antyrusińskim cofamy się 
do pogaństwa i barbarzyństwa, bo 
tylko poganin i barbarzyniec nie- 
nawidzi bliźniego. Nie dbam co 
kto o mnie sądzi, ja jestem i będę 
nadal tego przekonania, że szla- 
chetność narodu naszego nie do- 
zwala abyśmy wzgardzali 
rusinami. Rusin, jak my wszy- 
scy jest odbiciem i obrazem Bo- 
ga; rusin jak my nietylko może, 
ale ma obowiązek kochać swój ję- 
zyk i dbać o polityczne swego kra- 
ju położenie. Jeśli my litwini lub 
polacy prześladujemy  rusinów, 
jak rzeczywiście tak jest w Man- 
chester, to nam się nie godzi ob- 
chodzić zwycięstwa pod Grunwal- 
dem, bo sami stajemy się krzyża- 
kami, języka pobratymczego na- 
rodu rusińskiego. Czy nam litwi- 
nom lub polakom godzi się w cza- 
sie jubileuszu Grunwaldzkiego ro- 
zerwać herb polski lub unię naro- 
dowa? Czy my litwini lub polacy 
chcemy być względem braci na- 
szych rusinów katami Rosyi lub 
Prus? Ubolewamy, ze nam w Pru- 
sach ziemię i język wydzierają, 
lecz my w Manchester gorzej od 
Moskalów i Prusaków jesteśmy, 
bo nie chcemy dozwolić, aby nasz 
brat — rusin modlił się lub śpie- 
wał w kościele w swoim języku! 
Cy to jakie zaslepienie historycz- 
ne, narodowe, czy lepiej powie- 
dzieć kara boska pa nas spadła, 
czy może rząd moskiewski lub 
pruski naszych litwinów i pola- 
ków  przekupił, by szkaradnym 
napadem na rusinów obchów Grun- 
waldzki uniemożliwić — niech mi 
publicznie odpowiedzą ci litwini i 
polacy, którzy kalają się barba- 
rzyństwem względem rusinów. 
Z szacunkem Ks. A, Foltin, 
proboszcz misyi św. Kazimierza. 
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Z zagranicy. 


Rosya ma zamiar poczynić znaczne 
obstalunki we Francyi, celem wzmoc- 
nienia sił morskich, tak poważnie nad- 


szarpniętych od czasów wojny japoń- ; 


skiej. 
e. è «s 

Z banku państwowego w Charkowie 
jacyś dwaj oszuści otrzymali zapomocą 
podrobionych dokumentów około sto 
tysięcy rubli Jeden z nich zbiegł, dru- 
gi się zastrzelił. 
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W Anglii projektowany jest protest 
w sprawie Finlandyi, podobny do pro- 
teatu, ogłoszonego przez profesorów 
niemieckich 
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Z Saloniki donoszą, że w Seresie po 
wieszono wojewodę bułgarskiego Din- 
ka, a 12 Bułgarów zesłano do Małej 
Azyi na dożywotne ciężkie roboty. 
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Podpisany niedawno traktat handlo- 
wo polityezny pomiędzy Niemcami a 
Kanadą, położył kres dwunastoletniej 
wojnie celnej. 
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W pobliżn Gesanos, Norwegii, zato- 
nął parowiec podążający z ładunkiem 
drzewa do Anglii połndniowej; przy 
katastrofie utonęło 16 osób, 13 urato- 
wało się. 
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Turecki parowiec — Selanik — wio- 


zący 5%) żołnierzy i 6 dział fortecz- | 
nych, wyruszył do Prawozy na gra: : 


nicy greckiej. 
© ea 
W kopalniach Szenfeld, około Tagan- 
rogu skutkiem zawalenia się gruzów, 
zginęło dwóch robotników. 
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Podezas zasadzki na francuskich żoł. 
nierzy w pobliżu Abrze w Afryce pół: 
nocnej, zginęli kapitan, dwóch pornez- 
ników i 102 żołnierzy. 

e eoe o 

We Włocławku rozpoczęto prace 
przygotowawcze w oelu wystawy arty- 
atyezno-etnograficznej. 

+ e. 

‘Nowoje Wremia’ zamieściło tłóma: 
czenie francuskiego artykułu hr. Toł- 
stoja, w którym ten zaznacza, że obec- 
nie mniej r"zmyśla o doczeanem życiu 
a azka ulgi w rozmyślaniach o życiu 
przyszłem. 
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W pobliżu Ekaterynosławia pięciu 
bandytów napadło w wagonie kolejo 
wym na kasyera pewnego towarzystwa 
i po stoczeniu walki z towarzyszącymi 
mu strażnikami zrabowali około 6000 
dolarów i zbiegli, Zabici strażnik i 
bandyta. 
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Wskutłk wypadku automobilowego 
w „okolicach Bordeaux utracił życie 
były minister spraw wewnętrznych Bra- 
zylii, Karol Maciowicz. 
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Profesor Hugo Musterberg z uniwer- 
sytetu Harvard przez czas pewien be- 
dzia miał wykłady na uniwersytecie 
berlińskim, zastępując profesora Moore 
również z Harvard. 


. o eè 
Ozterystu rosyjskich emigrantów, 
których niesumienni agenci wywieźli 


na wyspy Haiti, telegrafowało do swego 
ambasadora w Washingtonie, prosząc 
o pomoc. 
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Z cesarskiego mauzokeum w Peters- 
burgu skradziono około 20 wieńców 
szczerozłotych; złodzieje wieńce poa- 
mali i złoto w kawałkach posprzeda- 
wali jubilesum. 
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Pod Mourmelon we Francyi Fahrman 
dokonał nowego wzlotu na aeroplanie 
odmiennego typu. Wiózł on dwóch pa- 
mażerów i ciężary. 
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Donoszą z Wilna, że stan zdrowia 
anakomitej autorki polskiej Elizy Orze- 
szkowej poprawia się znacznie. W każ- 
dym bądź razie, serce budzi poważne 
obawy. 
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W Wenecyi dnia 10 kwietnia odbę- 
dzie się dziewiąta międzynarodowa wy- 
stawa artystyczna. Wszystkie prawie 
kraje wezma w niej udział. 
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Emir Bucharski ofiarował około 10.- 
006 dolarów mahometanom petersbur- 
akim na budowę nowego meczetu. Dar 
ten uczynił w imieniu swego syna, któ- 
ry wychowywał się w Petersburgu. 
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W porcie Breat we Franeyi na pa- 
rowcu ‘Jeanne d'Are’ wybuchł pożar. 
Spalili się kapitan i chłopiec okręto- 


wy. 
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Ilość gotówki w kacie państwowej i 


Rosyi wynosiła w dniu 1 bm. 256 i pół 
miliona rubli. 
s. e «© 


W Bayonnie wą Francyi skazano 
proboszcza z Argeles na 200 franków 
kary za zabronienie dzieciom katolic- 
kim pod grozą odmówienia sakramen- 
tów ich rodzieom, używania w szkołach 
książek przez rząd zalecanych. 
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Z kopalni Laura Huette i Koenigs 
Huette na Górnym Slasku wydalono 150 4 
Rusinów. Widocznie nowy jakiś prąd 
zawiał w państwie Bojaźni Bożej. 
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Rząd turecki projektuje budowę no- | 
wej kolei z Trapezuntu do Erzerum. 
Koncesya na budowę wydana zostanie 
jakieś firmie zagraniczn i. 
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W Szlezwiku zmarł w 70 roku życia 
znany powieściopisarz niemiecki Her- 
man Herberg bardzo poczytny wśród 
niemieckiej publiczności. 
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Sgd.-paryski skazał znanego miliar- 
dora Vanderbildta na zapłacenie 20.000 
franków kary za przejechanie człowie- 
ka pod Paryżem. 

e. è . 
Dziennik Patryote z Brukseli zawia- 
damia, że azieci baronowej s 
zostały usziachcone 


Sachsen Koturg, Gotha. 
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przez księcia 


W Wiedniu na dwuakrzydłowcu ay- 
atemu Fahrmana wzniósł się dwukrot- 
nie Polak Warchałowski. Podczas dru- 
giego wzlotu zabrał z sobą drugą o- 
sobe. 


W paru słowach o wszystkiem. 


| kosztownych obrazów. 
. « 


| zatwierdził wyrok, 


ee Al 44 PCE" FP 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


W Bawaryi na Roethelstein sześciu 
drwali zostało przysypanych lawiną. 
Trzech zdołało się uratować — trzech 
znalazło śmierć na miejscu. 
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Na Kaukazie we wai Leiten pomiędzy 
mahometanami wynikła bitwa. Użyto 
broni palnej. Dwie osoby zabite, dwie 
ranne. 

s... a 

We Włoszech z werońskiego muzeum 

skradziono w biały dzień dwanaście 
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Za zgwałcenie kilku młodych dziew- 
cząt w okolicach Kołobrzegu sąd wo- 
jenny w Berlinie skazał pułkownika 
Geyera z Ostrowa na trzy miesiące wię- 
zienia i wydalenie z armii. 

e. e @ 

Bołgarya ua pamiątkę ogłoszenia nie- 
zależności mu zamiar ustanowienie no- 
wego orderu Sw. Cyryla i Metodego. 
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Z Eheims donoszą, że kardynał Lu- 


: eon, który odezwą biskupią zabronił 


dzieciom katolickim nauki z książek 
szkolnych i za to został skazany na za- 
płacenie kary, będzie apelował. 
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Król Albert belgijski polecił wrócić 
do Brukseli, wywieziony z pałacu kró- 
lewskiego na sprzedaż do New Yorku 
obraz pt. 'Błogosławieństwo św. Be- 
nektyna. gi 
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W Kingston na Jamajce pożar zni- 
azezyt kolegium ‘Mico’, największą z 
istniejących szkół nauczycielskich i 
misyonarskich. 

* o. © 

W Belgii wszystkia rzeki, które zwy- 
kle są podobne raczej do atrumyków, 
wezbrały ogromnie i grożą powodzią. 
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Po za Chanteclerem Rostanda, Paryż 
ma jeszcze jedną premierę a mianowi- 
cie w teatrze Rejane wystawioną oO- 
beenie — Flamme. — Krytyka odzywa 
się o sztucc bardzo pochlebnie. 
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Znany tezor Burian zmarł w ubiegły 
piątek wskutek choroby serca podczas 
występu w teatrze w Czerniowcach. 


Z Ameryki. 


W New Yorku zakończył się procea 
rozwodowy milionera Johna Astora. 
Ma on zapłacić żonie $10.000.000 gotów- 
ką i płaeić oprócz tego $300.000 rocz- 
nie. 
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W St. Joseph, Mo. pewien Grek 
przyznał się, że w swoim czasie zamor- 
dował księdza i był skazany na doży- 
wotnie więzienie, uciekł ztamtąd przed 
szońciu laty. Greka aresztowano, bę- 
dzie on deportowany. 
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W poniedziałek w senacie wzięto 
pod debaty bil rolnictwa wyznaczają- 
ey na nawodnienie gruntów i ekapery- 
menta znaczną sumę. 
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Komandor Peary odmówił kategory- 
cznie żądaniu kongresu, wydawania 
zapisek i pomiarów awych do zbada- 
nis. Peary twierdzi, że zapiski te na- 
był od niego pewien wydawca, któryby 
nio chciał, w razie gdyby kongres za- 
brał je, zapłacić mu obiecane honora- 
ryum. 
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Philander C. Knox, ayn byłego se- 
kretarza stanu zniknął z uniwersytetu 
w Providence z panną M. Boler i po- 
klubił ją bez zezwolenia rodziców. Te- 
raz z młodą swą żoną pojechał błagać 
ojea o przchaczenie. 
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Legislatura stanu Virginia odrzuciła 
proponowany podatek dochodowy 54 
głosami. Za podatkiem głosowało 37 
posłów. 
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Połączona rezolucya  ratyfikacyjna 
proponowany podatek dochodowy zo- 
stała wprowadzona do Izby reprezen- 
tantów stana Maryland. 

© e » 


Pani Ewa Ingersoll z Bostonu ode- 
brała w poniedziałek czek na $195, 
951, 98 wyrtwnywujący proces, który 
przez lat dwadzieścia prowadziła ze 
zmarłym obecnie małżonkiem Rober- 


: tem Ingersoll. 
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W więzieriu San Quintin w Oalifor- 
nii zmarła Kordelia Botkin skazana 
w roku 1898 na dożywotnie więzienie 
za otrucie pani J. P. Dunning, zapo- 
mocą czekoladek, przysłanych pocztą. 
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Beach Hargis skazany za zamordowa- 
nie swego ojca na dożywotnie więzienie 
został przewieziony z Lexington do 
Frankfortu, Ky., gdzie pozostanie do 
końca życia. 
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Najwyższy sąd stanu Pennsylvania 
skazujący na wię- 
zienie W. P. Snydera, b. adwokata 
generalnego i J. Shumadera b. Super- 
intendenta budynków publicznych za 
różne nadużycia służbowe. 
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W Columhus, Ohio, cena nierogacizny 
doszła do ni*słychanej ceny; $10.50 et. 
za 100 żywej wagi. Jest to najwyższa 
cena od roku 1870. 

e 2 © 


W Detroit zmarł James Joy, znany 
kapitalistn który wycofał sig już z 
interesów 1 żył z procentów. 
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W Maple Hill, Kan., odebrał sobie 
życia 14 letni Guy Moses, pozostawia- 
jąc następujący list: — Nauczycielka 
tak mi dokucza. zo dłużej wytrzymać 
nie mogę i wolę umrzeć! — 

* e « 

W New Port, R. I. na poddaszu ko- 
szar zajmowanych przez 110 kompanię 
artyleryi, zraleziono srebra i inne rze- 
czy, pochodząca z kradzieży a warto- 


fei 8600. Aresztowano szeregowca J. 
Dillona. 
a >. œ 
W stanir Wyoming z powodu głę- 


hokieh śniegów około 50.000 jeleni o- 

ezokuje śmierci głodowej. Mieszkańcy 

wywożą siano w pole, bojąc się, by zgło- 

dniałe zwierzęta nie zniszczyły farm. 
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W Holyoke, Mass. Polak dr. J. Le 
wandowski z Bostonu mial szereg od- 
czytów o auchotach. Na odczyty te 
Polonia ttumnie się zbiera. 
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Z Peoria, Ill. udają się do Chicago 
delegaci unii górniczej dla omówienia 
skali płacy na rok bieżący z właści- 
cielami kopalni. 
. e + 
W New Yorku prokur. Gauvin przez 
detektywa wręczył pozwy przed sąd 
wielkoprzysięgłłych milionerom—człon- 
kom trustu mięsnego, oskarżonym 0 
konspiracyę. 
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W Spokane, Wash., palacze kolejowi 
zapowiedzieli, ze o ile ich żądania nie 
będą uwzględnione, zaprztstang pra- 
cy. 
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Z Wellington, Wash. donoszą, że 
dotąd z poa gruzów dwóch pociągów 
zepchniętych w przepaść przez lawinę 
ńnieżną, wydobyto 50 zwłok. 
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W Omaha, Nebr. Zbyszko Cyganie- 
wicz wygrał walkę z silaczem Wester- 
gaardem. Czas walki, godzina, 6 minut 
i 45 sekund. 


W New Yorku zmarł senator T. Platt 
jeden z najwybitnieiszych polityków, 
stanu N. Y. w wieku lat 77. 
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W Cincinnati, Ohio, podczas przed- 
stawienia akrobatów jedna z akrobatek 
A. Fassio, znajdująca się o 18 stóp 
nad aceną, straciła równowagę i spa- 
dła na twardą podłogę, łamiąc sobie 
kark. 


Z Chicago. 


Dnia 17 marea, gdy prezydent Taft 
będzie opuszczać Chicago, urządzony 
ma być wspaniały faierwerk, jakiego 
dotąd nasza miasto nie widziało. 
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Policya zsaresztowała wstrętnego sa- 
tyra w osobie, 45 letniego Edwarda 
Larsona, który znęcał 7 letnie małe 
dziewczęta do sklepu swego i tam do- 
puszczał się na nich ohydnych zbrod- 
ni. 
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Podczas pożaru w Evanston poli- 
cyant Sigele z narażeniem własnego 
życia, kilkakrotnie rzucał się w płomie- 
nie, by uratować życie dwom zapom- 
nianym dziewczątkom. Dzieci uratowa- 
ne. 
Akuszerka Adamowiczowa oskarżona 
o dokonanie nielegalnej operacyi nad 
Anną Posowiczówną, wskutek której ta 
zmarła, została w sądzie uniewinniona. 


Jakiś nieznany mężczyzna chciał u- 
prowadzić 10 letniego E. Ketchesona, 
chłopiec począł jednak krzyczeć i nic- 
znajomy zbiegł. 
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Przy grz: w karty posprzeczał się 
R. Fuller z W. Battdorfem; od słów 
doszło do czynów i Fuller trzykrotnie 
zatopił nóż w piemiach partnera, Po- 
czem zbiegł. 
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Napady murzynów na białe kobiety 
coraz to częściej zdarzają się w połu- 
dniowej stronie miasta. W poniedzia- 
łek murzyn obrabował panią Heyer z 
woreczka. zawierającego pewną sumę 
pieniężną i złoty zegarek. 
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W szpitalu św. Franciszka w Evan- 
ston zmarł 30 letni Henryk Bonnet, 
postrzelony przypadkowo przez swoiego 
12 letniego brata Herberta. Rodzice 
chłopców sa farmerami w okolicach 
East Niles Center, II. 
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W szpitalu zaś Pullman zmarł trzy- 
nastoletni Paul Swanson przypadkowo 
póetrzelony przez swego kolegę zabaw 
dziecinnych Edwarda Sable. 
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W hotelu La Salle w poniedziałek zna- 
leziono w pokoju 1541 nieżywego J. 
M. Smitha. Przyczyna śmierci ane- 
wryzm serca lub apopleksya. 
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Według zdania O. Me Hugh, ci, któ- 
rzy nie są zaopatrzeni w połowe lune- 
ty lub teleskopy będą mieli sposobność 
zobaczenia golem okiem komety Halley 


w dniu 3 kwietnia. 
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Odległość, w jakiej obecnie kometa 
Halleya się znajduje, jest określona 
przez astronumów na 70 mil. mił po za 
słońcem o godzinę i 2 minuty na pół- 
noc od Saturna. 

e LJ . 

Superintendentem nowego szpitala w 
Oak Forest prezydont rady powiatowej 
Busse zamianował N. A. Cool’a z Blue 
Island. 
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Na podwórcu stacyı towarowej linii 
Chicago, Burlington and Quincy na- 
stąpiło zderzenie dwóch parowozów 
Maszynista 1 palacz z jednej lokomo- 
tywy niebezpiecznie poranieni. 
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Pani Amclia Robinson, staruszka li- 
cząca 73 lata, zbierała węgle na to- 
rach kolei Northwestern około 43 ave. 
Nadjeżdżaiący pociąg przewrócił ją i 
i zabił na miejscu. 
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Profesor Ch. F. Merriam, prezes ko- 
misyi śledczej, badającej niedokładności 
i nadużycia w radzie miejskiej, powró- 
cił do zdrowia i znów się energicznie 
wziął za sprawę. 
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Panna Agnieszka  Skally wniosła 
przeciw kompanii Credit Guide sprawę 
o 50.000 dolarów odszkodowania. Bliż. 
szych szczegółów o sprawie brak. 

.  « 

Sprawa Wiel. Roberta Morris Kem- 
pa, oskarżonego o znęcanie się i inne 
czyny nad chłopcami z chóru kościel: 
nega będzie rozpatrywana w tych 
dniach. 


2 e œ 
W poniedziałek ubiegły odłożono 
sprawę pani Blanche Baker, która 


przed czterema laty zastrzeliła policyan- 
ta, przyjmując go za rabusia. 
s « * 


We czwartek 10 bm. posał Stanów 
Zjednoczonych przy dworze chińskim, 
Chicagowianin W. I. Calhoun opuszcza 
Chicago, udając się do San Francisco i 
Pekinu. 
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Pani Albertowa Lelasecur, żona bo- 
gatego hodowcy bydła z Alburent, Ia, 
zawiadomiła policye, że mąż jej po 
sprzedaniu paru wagonów bydła na- 
gle znikł. Policya sądzi, że popełniono 
zbrodnię. 
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Dr. G. F. Lydston z Chicago mó- 

wiąc o szkolach medycznych amery- 


kańskich, wyraził się, że 160 jakie zwie- 
dził; 100 nie odpowiada swemu prze- 
znaczeniu. : 


Trzy osoby zostaly fatalnie poranio- 


ne i prawdopodobnie umrą wskutek na- | 


jechania tremwaju na wóz. Wypadek 
miał miejsce przy zbiegu 63 ul. i La 
Salle Ave. 

*. « 


W niedzie”ę w nocy w domu senatora 
stanowego A. C. Clarka ont. 7137 Ene- 
lid ave. wycuchł pożar i spowodował 
strat na 1000 dolarów. Senator Clark 
trzykrotnie wracał do płonącego do- 
mu, by uratować swą rodzinę od spa- 
lenia. 


Budowa bulwarów nad jeziorem Mi- 
chigan stosownie do słów J. M. Eve- 
na, byłego członka komisyi portowej 
w niedługini czasie przyjdzie do skut- 
ku. Kilka korporacyi prywatnych chce 
w tem przedsiębiorstwie ulokować po- 
ważne kaputały. 
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Siedmnastoletnia Maryanna Oguska 
przechodziła przez Milwaukee ave. o- 
koło Erie ul., gdy przejeżdżający tram- 
waj najechał na nią i ciężko poranił. 


CAŁA ZASADA, 


W celu urządzenia życia więcej 
wygodnie i w cehy przedłużenia 
go, powinniśmy iść śladem głów- 
nej zasady, to znaczy, powinniśmy 
unikać wszystkiego wytężenia, bez 
względu na to, jak się ono nazywa. 


Wytężenie zostawia w którejś czę- | 


ści ciała swe ślady, najczęściej je- 
dnak cierpi na tym żołądek. Czu- 
jemy w nim ból lub też ciężar, nie 
mamy apelytu, mówiąc krótko, nie 


czujemy się dobrze. Wówczas ko- | 
dać żołądkowi | 


niecznie trzeba 
wypocząć, używając jednocześnie 
Trinera Amerykański Elixor gorz- 


kiego Wina. Środek ten wzmocni | 


na nowo przepracowane organy, 
popchnie kiszki do nowej czynno- 
ści i tem samem zmusi żołądek 
do trawienia moenego i pożywnego 
pożywienia. Powinniśmy używać 
tego środka, ile razy jesteśmy zmę- 
czeni, wyczerpani, kiedy mamy o- 
słabiony apetyt i organy trawie- 
nia.. Może go znosić nawet najsłab- 
szy żołądek, nie zawiera bowiem w 
sobie nie, coby komukolwiek zasz- 
kodzić mogło. Do nabycia we 
wszystkich aptekach. Józef Triner 
1333—1339 So. Ashland ave., Chi- 
cago, III. Śliczne kalendarze ścien- 
ne po 10 et. w markach. 


BOGATE FARMY. 


Każdy może w przeciągu 
kliku lat być właścicielem 
kilku set akrów najlepszego 
gruntu, jeżeli teraz skorzysta 
ze sposobności i osiedli się w 
Północnej Dakocie. Jest tu 
nadzwyczaj urodzajna rola, 
którą można natychmiast o- 


jać i obsiać i zaraz pierwsze- 


go roku mieć zbiór. Mamy 
tam jeszcze około 25,000 ak- 
rów, w pobliżu kolei, które 
sprzedamy po $12.00 do 15.00 
za akier. Mamy także farmy 
z budynkami, Piszcie zaraz 
po informacyę. Sędzia I. Ko- 
teeki, 504 Mitchell str., Mil- 
waukee, Wis. 


KSIĄZKI O POLAKACH I DLA PO- 
LAKOW W AMERYCE. 
Wszystkim czytelnikom *'Gazety Pol- 
skiej,, polecamy następujące dzieła, na- 
pisane w sposób bardzo zajmujący i 
pouczający, przez współredaktora Gaze- 
ty Polskiej, Stanisława Osadę: 

W Dniach Nędzy i Zbrodni. 
Powieść z życia Polaków w Ameryce; 
w dwóch częściach, oanuta na tle smu- 
tnych dziejów głośnej w swoim czasie 
'tarmii Rybakowskiego.’’ Druga część 
maluje życie Polaków w Buffalo, przed 
i w czasie oliydnej zbrodni Czołgosza. 
Cena dna Medi ok. A eh UG. 

Z Pensylwańskiego Piekła. 

Nowela z życia polskich górników, 
w każdej odmalowane są wszystkie nę- 
dze pracujących w kopalni węgla, wy- 
zysk kapita'istów, sprzedajność prowa: 
dyrów, i zamet wprowadzony przez po- 
wstanie tz. ruchu niezaliznego .. .. 35€ 

Historya Związku N. P. i 

Rozwój Ruchu Narodowego Polskiego 
w Ameryce. Kto cheo poznać dzieje 
naszego osadnictwa od lat najwcześniej. 
szych, aż do doby obecnej, kto chee 
zaznajomić się dokładnie z wpływem, 
jaki Polska wywierała na życie nasze 
w Ameryce, ten winien koniecznie mieć 
tę książkę pod ręką. Wydana nakła- 
dem Związku N. P. w 25 rocznicę jego 
założenia, obejmuje 748 stron dużego 
formatu i ozdobiona jest 59 ilustracya- 
mi. Cena z przesyłką pocztową .. 75c. 

Sześć odczytów O stronnictwie De- 
mokratyezno-Narodowem i Lidzą Naro- 
dowej. Zawsze posiadający wartość 
podręcznik wyświetlający drogi, które- 
mi podąża polska myśl społeczna do 
wielkiego celu wywalczenia narodowi 
naszemu nalnznego mu miejsca w Or- 
ganizacyi świata. Cena .. . 50e. 
Liga Narodowa a Polacy w Ameryce. 
Broazura traktująca o wpływie, jaki 
Polacy amerykańscy wywierali na roz- 
wój myśli politycznej w Polsce i na od- 


Wrote Cena I 7 eV Pie 256. 
Sokolstwo Polskie, jego dzicje i ide- 
aly. Cena . .. 3 15e. 


Na Rok Giunwaldzki. Do każdego za- 
mówienia dodajemy darmo, książeczkę 
pod powyższym tytułem, w której au- 
tor podnosi najważniejsze zadania ja- 
kich Polacy w Ameryce podjąć się mu- 
szą wspólnymi Biłami. 

Piszcie po te książki do naszej księ- 
garni: 

W. Dyniewicz Publishing Co., 
1113 Noble str., Chicago, Tl. 


NIE KOSZTUJE CIE ANI CENTA. 


| BEZ POMOCY DOKTORA LUB APTE- 
i 


Sam możesz się 
wyleczyć ze złych 
i zastarzałych 
chorób. Pisz po 
książeczkę ‘‘Do- 
bre Rady’’ a ona 
ci powie: — Jak 
być pięknym i 
zdrowym. — Jak wyleczyć wszystkie 
choroby, pochodzące z ZOŁADKA lub 
NIECZYSTEJ KRWI. — Jak wstrzy- 
mać włosy od wypadania i jak nabyć 


lekarzy na świecie. W broszurze. 


piękne i bujne włosy. 

Napisz swój dokładny adres, załącz 
Z-centową markę i adrcsuj: 
Rutkowski Co. 829 Fillmore ave, Buf- 
falo, N. Y. i 


aaa 


NOWE KSIĄZKI. 


Pierwsza Księgarnia Polska w Ame 
ryce, W. Dyniewicz Publishing Co., 
1113 Noble St., otrzymała od innych 
księgarni w wielkim zapasie książki, 
które sprzedajemy po cenach następu- 
jących: 


Księga Sybilińska o Przyszłości. Zbiór 
objaśnień, proroetw, przepowiedni i 
jasnowidzeń o różnych narodach, a 
szczególnie o Kościele Katolickim, 
Polsce i Słowiańszczyźnie. Z starych 
ksiąg, z różnych pieśni i z ust ludu 
zebrał i spisał Józef Chociszeweki. 
Cena 7det. 


, Nabożeństwo do Matki Boskiej Boles- 
nej, odprawiane w kościołach OO. 
Serwitów. Tłumaczone z włoskiego 
przez ka. Stanisława Jędruszczaka, O. 
8. M. Cena Set. 


| Skarbiec Wynalazków į praktycznych 
przepisów, czyli 2600 rad, wskazó- 
wek do fabrykowania rozmaitych wy- 
nalazków, recept lekarskich i arty: 
kułów handlowych, jako to: Atramen 
tu, Alkoholu, Amonii, Bateryi elek 
trycznych, Bronzowania,  Bielenia, 
Balaamowania, Cegły, Linimentu, 
Drożdży; Dyanmentów; Esencyi; 
Ekstrakt6w, Emalii, Elektryki, Farb, 
Fnjerwerków; Fiitrów; Garbowania; 
Galwanizowania; Gwoździ;  Konkre. 
tu, Krochmalu, Klejów; Konserw; 
Likierów; Leków; Lekarskich recept; 
Lodów; Lodowni; Masła; Magnesu; 
Maści; Marmuru; Mięsa; Moli; 
Mleka; Nawozéw sztucznych; Nitla; 
Octéw; Olejków; Ołówków; Oksy- 
dowania; Perfumeryi; Pokostów; 
Plam wywiabiaczy; Papierosów; Pe 
reł; Prochu; Polerowania; Szuwa- 
ksu; 


Srebrzenia; Saletrowania; 
Wina; Wapna; Zelaza; 
Zapałek; Złota i jednem słowem ty- 
siąca całego szeregu najsławniejszych 
wynalazków według przepmów naj 
uczeńszych ludzi; najsławniejszych 


Toczevia; 
Złocenia; 


Cena $2.00. 


W Dniach Nędzy i Zbrodni. Powieść z 
życia Polaków w Ameryce Północnej. 
Napisał Stanisław Osada. Cena 50e. 


Z Pennsylwańskiego Piekła. Powieść o- 
Bnuta na tle życia naszych górników, 


Napisał Stanisław Osada. Cona 25e. | 


Zechce kto nabyć prawdziwy 

dobry i tani instrument mu- 
| zyczny, własnego i najlep- 

szych wyrobów, to należy za- 
| żądać cennika za darmo za- 
| łączając 2c. marke. 


` HENRYK SCHUNKE 
| 1080 Broadway, Buffalo, N.Y. 


Kobieta najlepiej może 
zrozumieć kobiecą cho- 
robę. 
Niewiasto, jeżeli «ier- 

i pisz na jaką chorobę ko 
biecg lub inną, napisz 
do mnie, załącz za Że 
znaczek pocztowy a ja 
ci udzielę bezpłatnej po- 
rady, jak możesz się w 

domu wyleczyć. 


Udzielam porady na choroby i przy 


padłości kobiece, jak: zapalenia, ober 
wanie; białe i czerwone upławy; opa 
dnięcie macicy, nieregularność, bolee 

peryody; bezpłodność, ból krzyża; 
ból w lewym i prawym boku; zawrót 
i ból głowy, nerwowość i inne dole- 
gliwości kobiece. 


Mam uajlepsze lekarstwa na choro 
by ekórne, jak: liszaj, parch, fwierzb, 
krosty na twarzy i piegi. 

Leoze na mile wszelkie chorohy za 
raźliwe, kobiet i mężczyzi; reumatyzm, 
choroby pęcherz: i nerek, choroby zo 


łądkowe. 


Adres. Dr. Marys Kowalska — Biel 
P. O. Rox 62 Detroit, Mich. 9 


and Co. 


Berów; Stali; Szwejsowania; | 


0800090500000000090350000 


è 


dania po $2.00 gal., u bartnika 


A. H. OFFER 


utrzymującego swą wielką pasiekę pn. 


6259 Patterson Ave., 
Dojecuać można kara do Dunning. 


Pozamiejscowym wysyła się 
expressem. (x 


p załatwić jaki grun- 
KTO CHE Fens lab pieniężny 
interes w Starym 


Kraju, ten nieeh 
się zgłosi osobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadumiamy intere 
sowanych, iż Kantor nasz jest powię 
kszony. Zatem kto ma jakie pienią- 
dze 3 gruntu do ściągnięcia, lub ehee 
posłać petnomoenictwo, aibo uskutecz. 
nić jaką intabulacyę lub ekstabulaeyę, 
kto chce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swojq część czy to w 
uustryackim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na- 
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i apadkowe w Gali- 
eji załatwiamy akoro i akuteernie albo- 
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w Ga 
livyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy , asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupne 
propertów lub na budowę  demów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze- 
nie na procent na 1 hipotekę 


C. W. DYNIEWICZ & 00, 
805 Milwaukee ave., blisko Division 
Tel. Monroe 1209, Ohicago, Ml. 


NOWY WYNALAZEK. 


Najnowszy sposób leczenia choroby włosów 
Tysiace łysych ludzi dostalo piękne witosy 
Avy aoatać Specyalistą w lecze 
niu tysigsy praeróżnych chorób, 
jeat motliwem. Joateśmy Spacya 
li i w ipozobach leczeniu 

w, Bkóry na amance | Twa- 
rzy. Wypadanie włosów jest nie 
naturalnam. Jesteśmy apecyaliata- 
mi europejskimi, importowaliśmy  najlepaza 
mikroskopy i inne naukowe inatromenta dla 
egziaminow nia i vleczenia napry na gło 
wie, egzemę, pryszcze, łuski, narosty, zapa: 
lenia i bable. "wracamy uwagę, ażeby leczyć 
hmiast waezelkis -=bjawv choroby wło- 
gów, m szczególnie gdy sig zauważy wypady- 
wanie włonów. Pozwólcie nam przeszkodzić 
temu wypadanin włonów, a przes to nie sos. 
taniecie łysymi. Poślemy wan DARMO wsazel- 
kie Informacye, tyczace alo powodu wypa 
dywania włosów | łyniny i Jak można temo 
przeszkodzić, katdemu, kto przyśle swoje 
nazwinko | adreb | zalłączy 2ce. wą marke. 
Nie zwlekaj, napisz raram do: 


1ROF. J. M SRUNDZA & Oo., 090, 
Broadwa, 


m So. Sth At. I ooklyn. N. Y. 


Absolutnie Czysty Miód do sprze- 


- Qpłaci się pisać do nas!! 


CHICAGO. | 


Kto chce kupić tanla 
kałążki do nab. albo po- 
wieściowe, różańce, szka- 
plerze, krzyże lub inne 
rzeczy do nahetnego u- 
Żytku katolikom potrze- 
bne, figury św. | cbrazy, 
ramy do obrazów, sztu- 
czne kwiaty, wianki, bu- 
kiety itp. niechaj pisze po katalogi do 
JOS. KWAŚNIEWSKI, 


85% Becher ft. Milwankeć Wia. 


H. G. Patterson, 
WŁASNOŚC REALNA, 
Pożyczki i Dzierżawy. 

206 LA SALLE ST., 


Pokój 308, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


SPECYALNA OFERTA 
DLA WSZYSTKICH ABONENTOW 
“GAZETY POLSKIEJ’’. 


Mając ogromny zapaa książek posta- 
nowiliémy część znaczną przeznaczyć 
na rozpowszechnienie naszej ‘‘Gazety 
Polskiej’’. Każdemu, abonentowi, któ- 
ry nam przyszłe 10 adresów rodzin 
polskich, wyszlemy książek naszego na- 
kładu wartości 50c za dopłaceniem 106 
na przesyłkę i opakowanie. Za 20 adre- 
sów rodzin polskich wyślemy książek 
naszwgo nakładu za $1.00 za dop'a- 
ceniem 20¢ na przesyłkę i opakowanie 

Kto z szanownych abonentów chce 
nabyć DARMO biblioteczkę domową, 
ma teraz sposobnodé. Pośpieszcie się 
z przysyłaniem adreeéw, gdyż oferta 
ta jest tylko na pewien czas. 

Adersować: 

W. Dyniewicz Publishing Co., 

1113 Noble Str. Chicago Dl. x 


Od wydawnictwa. 

Szanownym czytelnikom donosimy, 
iż wszystkim tym, którzy przyszlą ro- 
czną prenumeratę na ''Tlustrowany Ty- 
godnik Powieściowo-Naukowy”' wysy- 
łumy wszystkie numera od Nowego Ro- 
ku, tnk, aby wszystkie Powieści mieć 
od początku. 

W. Dyniewicz Publishing Co. 


NASADKI JAJ 


śne. 
Ankony włoskie, 


jaj każda. 


Adresować: 


654 Becher str., 


ODOBDABDŁODWODODOGSAGSYDSYODE 
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NUORO 
> RODE 


tej liczby, lecz wszystkie 
Jest to prawdziwy 
arobiony w Ameryca 


cudnie grawirowane. 


od rasowego drobiu, nagro- 
dzonego nagrodami na wy- 


stawach. 
Kury polskie, czubate z 
brodomi o ezarno-brunat- 


< nem pawiakowatem opie- 

rzeniu śliczne z wyglądu, bardzo nieśne. 

Piękne duże Houdany francuskie czubate z broda- 
mi o czarno miałem opierzeniu, mięsne i nie- 


grzebieniate, 
czarno - białawym kolorze, znoszą nad 200 


Powyższe gatunki nie wysiadują młodych. 
Oprócz podanych mamy inne dwa gatunki kur; 
opis i ceny na zapytanie. 


J. Kwaśniewski, 


Specyalna oferta reklamowa, 
Wszystkie te prezenty 


Q000000000000000009000000Q 
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Milwaukee, Wis. 


G©89088 


DARMO. 


By wprowadzić nasze ałynne podwójnie złocone zegarki, ofiarujemy darmo z każdym 
zegarkiem sprzedanym w przeciągu 30 następnych dni: 
Cutler brzytwę, Piękny Łańcuszek do zegarka z przeźlicznym trelokiem, 
z pianki morskiej, Wiedeński mundsztuk do cygar x pianki morskiej, Wiedeński mundsstok 
do papierosów, Zachwycającą Hroszkę dla Pań, Parę Kolczyków Golconda Sparklng, 
Nadzwyczaj Grubo Złoconą Szpilkg do krawatu, Parę Spinek 
4 Spinek do Kosznii. Zauważcie sobie dobrze, te my ofiarujemy wam nie jeden tylko s 
te przecudne prezenta, 


Jedną prawdriwą dawnego spylu 
Wiedeńską fajkę 
da Mankietów, Garnitur 


a każdym kupionym zegarkiem. 
pięknie odrobiony, 8 doskonałym mecha- 


Zegarek z 20 l. gwar. nizmem, ostatnie niepazenia, niezrównany 
czasomierz, Jeden z tych, że będz.ecie dumni z posiadania go. Koperty podwójnie złocone, 
Wygląda na 835 Złoty Zegarek. Zegarek { prezenty poaylamy 
za $4.98. Wyszlemy za opłatą przy odbiorze z przywilejem darmowego obejrzanii. Obej- 
rzyj sobie wszystko w biurze expresowym, a jeśli nie aznaau, te jest największa taniość, 
jaką kiedykolwiek widziałeś, każ agentowi odesłać na nasz koszt; w przeciwnym razie 
zapinć $4.98 | koazta przemyłki Nic nie ryzykujesz! Nie kosztuje cię nia obejrzenia tyah 
taniości. O lle przysziesz $1.98 z zamówieniem, my zapłacimy sa koszta przesylki | po- 
darojemy w dudatku piękny złoty pierfcionek Darmo. Darmo! jeden Zagarek i prezenty, 
jeżeli kupisz Sześć za $29.88. Napisz, czy chcesz mieć męski czy damski «garek. Pray- 
szllj zaraz, Carrol Sutler & Co., 56 Manhattan Bldg.. Chicago, Dl 


tualnie za pośrednictwem banków. 


gem: 


z pdlrocznem oprocentowaniem. Od kwot ponad 1000 koron ` 
dzeniem opłaca Bunk sześć procent. Niepodjęte procenta Bank dopisuje do kapitału i { 
pitałem, — Wkładki do 100 koron |20 dolarów| wypłaca Bank bez wypowiedzenia, kwoty zaś wyższe wypłaca za 
poprzedniem słownem wypowiedzeniem. Podatek rentowy od wkładek opłaca Bank z własnych funduszów, na złożoną 
zuś gotówkę na oszczędność, wydaje odpowiednie książeczki wkładkowe. = 

Wkłudki oszczędności mają zabezpieczenie najpierw W udziałach i poręce członków, dalej w funduszach rezerwo- 
wych, a wreszcie w majątkach ziemskich, stanowiących własność Banku. 

Ponieważ pieniądze przesyłane listami zwykłymi I 
go nujbezyieczniej i najlepiej przesyłać je zapomocą prze 


Ponadto Bank zajmuje się parcelowaniem gruntów W 
stronach Galicyi i sprzedaje je po przystępnych cenach oraz 
od jakiehkołwiek ciężarów. Parcelantom nie mającym całej 
Ziemski 414% pożyczki Banku Krajow.go na 13 do 29 lat, l 
Wogóle zaś wyświadcza Bank nabywcom wszelkie ułntwieni 

Wszelkie zgłoszenia i zapytania o bliższe informacye, 


Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie, 


Ważne dla Polaków z Galicyi, powracających do kraju. 


Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie, w Galicyi 


Przyjmuje wkłndki oszczędności, począwszy od 50 ko 
ron 1110 dołarów)| i opłaca od złożonych pieniędzy 


kilkudziesięciu 


Pięć procent 


[200 dolarów] ulokowanych za sześciomiesięcznem wypowie- 


ub poleconymi nie zawsze dochodziły do rąk adresatów, dlate- 
kazów pocztowych — Internationale Money Order — ewen- 


intabuluie na nabywców na wieczystą własność i wolne 
potrzepnej gotówki na kupno gruntów, wyrabra Bank 
lub 4 i pół procent pożyczki rentowe na 56 lat do spłaty. 
a. Na wszystkie zapytania odpowiada Bank odwrotnie. 

jakoteż wkładsi oszczędności przesyłać należy pod adre- 


oprocentowuie dalej wraz z ka- 


majątkach położonych w różnych 


G 15 


Galicia, Austria. 


a 
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i Pan Wołodyjowski 
$ Powieść historyczna. 


(Ciąg dalszy). 


Zaspokoiwszy, a raczej oszukawszy pierwszy 
głód, oba rumaki miały widocznie ochotę się wy- 
tarzać, ale Basia nie mogła dogodzić tej ich chę- 
ci. Nie śmiała nawet popuścić popręgów i sama na 
ziemię zleźć, bo chciała być w każdej chwili do dal- 
szej ucieczki gotową. 

Przesiadła się jednak na Azyowego bachma- 
ta, bo dzianet niósł ją już od ostatniego popasu, 
a lubo dzielną i szlachetną krew w żyłach mający, 
był jednak od bachmata delikatniejszy. 

Urządziwszy to, po pragnieniu, która gasiła 
kilkakrotnie w czasie przepraw. poczuła głód, 
więc poczęła jeść owo siemię, którego woreczek 
znalazła przy kulbace Tuhay-bejowicza. Wydało 
się jej bardzo dobre, choć nieco zgorzkniate, 
więc jadła, dziękując Bogu za ten niespodziewany 
posiłek. 

Lecz jadła oszczędnie, by starczyło aż do 
Chreptiowa. Potem zaraz sen jał kleić z nieprze- 
partą siłą jej powieki, ale jednocześnie, gdy ruch 
koński przestał ją rozgrzewać, przejęło ją dotkli- 
we zimno. Nogi miała zupełnie skostniałe; czuła 
też niezmierne znużenie w całem ciele szczególnie 
w krzyżu i ramionach, wysilonych pasowaniem 
się z Azvą. Ogarneta ja wielka słabość i oczy jej 
przymknęły się. 

Lecz po chwili otworzyła je przemocą. 

— Nie! W dzień, w czasie jazdy, spać będę 
— pomyślała — bo jeśli teraz zasnę, to zmarznę... 

Jednakże myśli jej maciły się coraz bardziej 
lub zachodziły jedne na drugie, przedstawiając 
bezwładne obrazy, w których puszcza, ucieczka i 
pogoń, Azya, mały rycerz, Ewka i ostatnie zda- 
rzenia zmięszały się ze soba w pół-sen, w pół-jawę. 
Wszystko to gdzieś biegło naprzód, jak biegnie 
fala, gnana wiatrem, a ona Basia, biegła razem, 
bez strachu, bez radości, jakoby z umowy. Azya 
niby ją gonił, ale jednocześnie rozmawiał z nią i 
trasował się o konie; pan Zagłoba gniewał się, że 
wierzerza wystygnie, Michał pokazywał drogę, a 
Ewka jechała w saniach za nimi, jedząc daktyle. 

Potem te osoby zacierały się coraz bardziej, 
jak gdyby je poczęła przesłaniać mglista zasłona 
lub pomroka — i stopniowo nikły; została tylko 
ciemność jakaś dziwna, bo lubo wzrok nie przebi- 
jał jej wcale, wydawała się jednak pustą i idaqa 
daleko... Przenikała ona wszędy, przenikała na- 
stępnie do głowy Basi i pogasiła w niej wszyst- 
kie widzenia, wszystkie myśli, jak powiew wiartu 
gasi palace się noea na otwartym powietrzu po- 
chodnie. 

Basia usnęła, ale na szczęście dla niej, zanim 
chłód zdołał zwarzyć krew w jej żyłach, obudził 
ja niezwykły hałas. Konie szarpnety się nagle; 
widocznie działo się w puszczy coś nadzwyczajne- 
go. 

Basia, odzyskawszy w jednej chwili przyto- 
nność, chwyciła Azyowy muszkiet i pochylona na 
koaiu, ze skupioną uwagą i rozdętemi nozdrzami, 
poczęła nasłuchiwać, była to tego rodzaju natura, 
że każde niebezpieczeństwo w mgnieniu oka bu- 
dziło w niej czujność, odwagę i gotowość do obro- 
ny. 

Lecz tym razem przysłuchawszy się pilniej, 
uspokoiła się zaraz. Odgłosy, które ją zbudziły 
były rechtaniem dzikich świń. Czy basiory pod- 
bierały się ku warchlakom, czy też odyńce poczę- 
ły się ciąć o samury, dość, że naraz rozebrzmiała 
cała puszcza. Warchoł ów odbywał się niezawod- 
nie dość daleko, ale wśród ciszy nocnej i powsze- 
chnego uśpienia wydawał się tak bliskim, iż Ba- 
sia słyszała nietylko rechtanie i kwiki, ale świst 
głośny oddychających gwałtownie nozdrzy. Nagle 
rozległ się łomot, tętent, trzask łamanych chró- 
stów i całe stado, lubo niewidzialne dla Basi, w 
pobliżu przeleciawszy, utonęło w głębiach puszczy. 

A w onej niepoprawionej Basi, mimo jej 
strasznego położenia, zbudziła się na mgnienie 
powieki żyłka myśliwska i zrobiło się jej zal, że 
nie widziała przelatującego stada. 

— Ozlowiek-by się trocha przypatrzył — rze- 
kła sobie w duszy — ale to nie! Jadąc tak lasami, 
pewnie jeszcze co zobaczę... 

Į dopiero po tej uwadze,  przypomniawszy 
sobie, że lepiej nie nie widzieć, a najprędzej ucie- 
kać, puściła się w dalszą drogę. 

Nie można było stać dłużej jeszcze i dlatego 
że chłód ogarniał ją coraz dotkliwszy, a ruch ko- 
ni rozgrzewał ja znacznie, mało stosunkowo nu- 
żąc. Konie za to, które tylko nieco mchu i zmarz- 
łej trawy zdołały uszczknąć, ruszyły wielce nie- 
chętnie i z pospuszczanemi głowami. Szron w cza- 
się postoju okrył im boki i zdawało się, że ledwie 
nogi wloką. Szły przecież od południowego popa- 
su niemal bez wytchnienia. 

Przejechawszy polanę. z oczyma utkwionemi 
w wielki Wóz na niebie, Basia pozrążyła się w 
puszczę, niezbyt gęstą, ale pagórkowatą, poprze- 
Cinana wąskimi jarami. Stało się też i ciemniej, 
nietylko z powodu cienia, jaki rzucały rozłożyste 
drzewa, ale także i dlatego, że opary podniosły się 
z ziemi i skryły gwiazdy. Trzeba było jechać na 
oślep, Jedne tylko jary dawały Basi jakąkolwiek 
wskazówkę, że posuwa się w słusznym kierunku, 
bo to wiedziała, ře wszystkie one ciągną się ku 
Dniestrowi od wschodu, że więc, przebywając co- 
raz nowe, zdąża wciąż ku północy. Pomyślała je- 
dnak, że mimo tej wskazówki, grozi jej zawsze; 
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albo zbytnie oddalenie się od Dniestru, albo zbyt- 
nie zbliżenie się ku niemu. I jedno i drugie mogło 
być niebezpieczne, bo w pierwszym razie wypada- 
łoby nadłożyć drogi, w przeciwnym mogła wyje- 
chać na Jampol i tam wpaść we wraże ręce. 

Czy zaś była jeszcze przed Jampolem, czy na 
jego wysokości właśnie, czy też zostawiła go już 
za sobą, o tem nie miała najmniejszego pojęcia. 

— Prędzej będę wiedziała, kiedy ominę Mo- 
hylów — mówiła sobie, bo ten leży w jarze wiel- 
kim i ciągnącym się daleko, który może poznam. 

Poczem spojrzawszy w niebo, myślała dalej: 

— Daj mi Boże przebrać się jeno za Mohy- 
lów, bo tam zaczyna się już Michałowe panowa- 
nie, tam mnie już nie nie ustraszy... 

Tymczasem uoc stała się ciemniejsza. Szcze- 
ściem, na podłożu leśnem leżał tu już śnieg, na 
którego białem tie można było odróżnić ciemne 
pnie drzew, niższe konary i omijajć je. Natomiast 
musiała Basią jechać wolniej i skutkiem tego na 
duszę jej padły te same strachy przed siłą nieczy- 
sta, które na początku nocy ścinały jej krew lo- 
dem. 

— Jeśli zobaczę świecące Slepie nisko — rze- 
kła do swej strwożonej duszy — nie to! będzie 
wilk; ale jeśli na wysokości człowieka. 

I w tej chwili krzyknęła głośno: 

— W imię Ojca i Syna!... 

Bo, bo czy te było złudzenie, czy może dziki 
zdeb siedział na gałęzi, dość, że Basia wyraźnie uj- 
rzała parę błyszczących ślepiów na wysokości 
człowieka. 

Z trwogi jej samej zaszły oczy pomroką, ale 
gdy przejrzała znowu, nie było już nie widać, tyl- 
ko jakiś szelest aał się słyszeć między konarami, 
tylko jej serce ttuklo się w piersiach tak głośno, 
jak gdyby cheiało pierś rozsadzić. 

Į jechała daiej, długo, długo, wzdychając do 
światła dziennego. Noc dłużyła się jednak nie- 
zmiernie. Wkrót:e potem rzeka przegrodziła jej 
drogę. Basia była już dość daleko za Jampolem 
nad brzegiem Rosawy, ale nie nie wiedziała, gdzie 
jest, zgadywała tylko, że jednak posuwa się weiaz 
na półnoe, skoro napotkała nową rzekę. Odgady- 
wała także, ze nee musi już być na schyłku, bo 
chłód powiększył się znacznie; widocznie brał 
mróz. tuman opaoł i gwiazdy ukazały się znowu, 
jeno bledsze, niepewnym światłem świecące. 

Nakoniee ciemność poczęła blednąć stopnio- 
wo. Pnie, gałęzie i gałązki stawały się widoczniej- 
sze. W lesie zapanowała zupełna cisza — dniało. 

Po pewnym czasie, Basia mozta już odróżnić 
maść koni. Nakoniec na wschodzie między gałę- 
ziami drzew, ukazała się taśma świetlista — czy- 
nił się dzień i to dzień pogodny. 

Wówczas Basia poczuła niezmierne znużenie 
i usta jej otwiersiy się przeciagtem poziewaniem, 
a oczy się kleiły niebawem zasnęła mocno, ale 
na krótko, bo zbudziła ją gałaź, o którą zawadzi- 
ła głową. Szezęściem, konie szły niezmiernie wol- 
no, poskubujae po drodze mchy, wiee uderzenie 
było tak lekkie. iż nie przyczyniło jej żadnej szko- 
dy. Słońce wstało już i blade, Śliczne jego pro- 
mienie przedzierały się przez bezlistne gałęzie. 
Na ów widok otucha wstąpiła w serce Basi; mię- 
dzy sobą a pogoma zostawiła juz tyle stepu, tyle 
gór, jarów i całą noc. “Byle mnie nie uchwycili 
ci z Jampola lub z Mohylowa, bo tamci już chyba 
nie zgonia’’? — rzekła sobie. Liczyła i na to, że 
z początku ucieczki jechała skalistem podłożem, 
zaczem kopyta nie mogły zostawiać śladów. 

Lecz wkrótce znów ogarnęło ją zwątpienie. 

— Lipkowie i na skałach i na kamieniach do- 
patrzą śladów, a będą ścigać zawzięcie, chyba, że 
im konie popadają. 

To ostatnie przypuszczenie było najprawdo- 
podobniejsze. Dość Basi było spojrzeć na swoje 
konie. I dzianet i bachmat miały boki wpadłe, gło- 
wy pospuszczane, wzrok zgasły. Idąc, raz wraz 
schylały łby ku ziemi, by pochwycić nieco mchu 
lub skubały mimochodem rude liście, więdnące tu 
i ówdzie na nizkich krzach dębowych. Musiała też 
je trawić i gorączka, bo u wszystkich przepraw 
piły chciwie. 

Mimo tego, Basia wydostawszy się na niepo- 
rośnięte pole między dwoma borami, puściła zno- 
wu w skok utrudzone rumaki i pędziła tak aż do 
drugiego boru. 

Po przejechaniu onego, trafiła na drugą po- 
lane, jeszeze  obszerniejszą i wzgórzystszą. Za 
wzgórzami, w odległości mniej więcej ćwierć mili, 
widać było dym, podnoszący się strzelisto w gó- 
rę jak sosna ku niebu. Byto to pierwsze zamiesz- 
kane miejsce, na jakie trafiła Basia, bo zresztą 
kraj ten, z wyjątkiem samego pobrzeża, był, a 
raczej zmieniony został na pustynię, nietylko 
wskutek napadów tatarskich, ale wskutek cią- 
głych wojen polsko-kozackich. Po ostatniej wy- 
prawie pana Czarnieckiego. której ofiarą padła 
Busza, miasteczka zeszły na liche osady, wsie po- 
zarastały młodym lasem. A przecie po panu Czar- 
nieckim tyle byłe wypraw, tyle bitew, tyle rzezi 
aż do ostatnich czasów, w których wielki Sobie- 
ski wydarł te kraje nieprzyjacielowi. Żyeie po- 
ezynato się już plenić, ten jednak szlak, którym 
jechała Basia, szczególnie był pusty; kryli się w 
nim tylko zbóje. iecz i tych wygniotły już prawie 
komendy stojące w Raszkowie, Jampolu, Mohy- 
lowie i Chreptiowie. 

Pierwszą myślą Basi na widok owego dymu 
było jechać ku niemu, odnaleźć chutor czy też 
szałas, czy wreszcie proste ognisko, ogrzać się 
przy nim i pożywić. Lecz wkrótce poszło jej do 
głowy, że w tych stronach lepiej. spotkać się ze 
stadem wilków. niż z ludźmi; ludzie ci byli dziksi 
i okrutniejsi od zwierząt. Owszem należało po- 
gnać konie i wymijać prędko te leśne dzikie schro- 


nisko ludzkie, bo tylko śmierć mogła w niem cze- 
kać. 

Na samym skraju przeciwległego boru spo- 
strzegła Basia mały stóg siana, więc nie zważając 
już na nic, zatrzyinała się przy nim, by konie po- 
karmić. Te jadły chciwie, zanurzając głowy razem 
z uszami w stóg siana, wyciągając spore wichetki 
siana. Na nieszczęście przeszkadzały im wielce 
munsztuki; ale Basia nie chciała je rozkiełznać, 
tak sobie słusznie rozumująe: 

— Tam, gdzie było dym widać, musi być ja- 
kiś chutor, że zaś stóg stoi, więc w chutorze ma- 
ja konie, na których mogliby mnie ścigać, zaczem 
trzeba być gotową. 

Spędziła jednak przy stogu z godzinę czasu, 
tak, że konie podiadty nieźle, i ona sama posiliła 
się siemieniem. Ruszywszy dalej i przejechawszy 
kilka stajań, spostrzegła nagle przed sobą dwóch 
ludzi, niosących pęki chróstu na plecach. 

Jeden był człowiek nie stary, ale nie pier- 
wszej już młodości, z twarzą poznaczoną ospą i ko- 
semi oczyma,  szpetny, straszny, o okrutnym 
zwierzęcym wyrazie oblicza; drugi, młody wyro- 
stek, był obłąkany. Można to było poznać na pier- 
wszy rzut oka, po jego głupowatym uśmiechu i 
nieprzytomnym wzroku. 

Obaj, na widok jeźdzca i broni porzucili pęk 
chrustu na ziemie i widocznie zlękli się bardzo. 
Ale spotkanie było tak niespodziane i stali tak 
blisko, że nie mogli uciekać. 

— Sława Bchu! — ozwała się Basia. 

— Na wiki wików. 

— A jak się zowie ów chutor? 

— A po co on się ma nazywać. Ot, chata! 

— Daleko zaś do Mohylowa? 

— My ne znajem... 

Tu stary począł się pilnie przypatrywać Ba- 
si, ponieważ miała na sobie męski ubiór, wziął 
ją za wyrostka i zaraz na twarzy jego, na miejsce 
dawnego strachu, pojawiła się zuchwałość i okru- 
cieństwo. 

— A szezo wy takij mołodenkij, pane łycar? 

— A tobi szezo? 

— I sami jedziecie? — mówił chłop, postępu- 
jąc krok naprzód. 

— Wojsko za mną idzie. 

Zatrzymał się ów, popatrzył na ogromną po- 
lanę i rzekł: 

— Nieprawda. Nikogo niema. 

To rzekłszy, postąpił jeszcze parę kroków; o- 
czy kose zaświeciły mw ponuro, a jednocześnie 
złożywszy usta, począł naśladować głos przepiórki 
widocznie chcąc w ten sposób kogoś przywołać. 

Wszystko to wydało się Basi nader wrogiem, 
więc bez wahania wymierzyła mu krucicę w pier- 
si. 

— Milez, bo zginiesz! 

Chłop zamilkł, a co więcej, rzucił sie natych- 
miast plackiem na ziemię. To samo uczynił obłą- 
kany wyrostek, ale ów począł przytem wyć ze 
strachu jak wilk, być może w swoim czasie u- 
inysł jego obłąkał się z jakiegoś strachu, bo te- 
raz wycie jego brzmiało okropnem przerażeniem. 

Basia wypuściła konie i pomknęła jak strza- 
ła. Szezęściem las był niepodszyty, a drzewa stały 
rzadko. Wkrótce też zaświeciła nowa polana, wa- 
ska ale bardzo długa. Konie podjadłszy przy stogu 
nabrały nowych sił i gnaty wichrem. 

— Dopędzą do domu, siądą na konie i będa 
mnie ścigali — myślała Basia. 

Pocieszało ją to tylko, że konie dobrze idą, 
i że od miejsca, w którem spotkała owych ludzi, 
do chutorw było dość daleko. 

-~ Nim dojdą do chaty, nim konie wyprowa- 
dza, ja tak jadąc, będę od nich w mili albo we 
dwóch. 

Istotnic tak było. Ale gdy upłynęło kilka go- 
dzin i Basia, przekonawszy się, że nie jest ściga- 
ną, zwolniła biegu, wielki przestrach, wielkie po- 
znębienie opanowało jej serce, a do oczu cisnely 
się przemocą łzy. 

Spotkanie owo nauczyło ją, czem są ludzie w 
tych stronach i czego się od nich można spodzie- 
wać. Wprawdzie nie bvło to dla niej niespodzia- 
ne. I z własnego doświadczenia 1 z opowiadań 
chreptiowskich wiedziała, że dawni spokojni o- 
sadnicy albo wynieśli się z tych pustyń, albo ich 
wojna pożarła; ci zaś, co pozostali, żyjąc w usta- 
wicznych trwogach wojennych, wśród ogromnej 
zawieruchy domowej i tatarskich napadów, w sto- 
sunkach, w których człowiek człowiekowi był 
wilkiem, bez kościołów, wiary, bez innych przy- 
kładów, prócz przykładów mordu i pożogi, nie 
znają innego prawa nad pięść, wyzbyli się wszel- 
kich uczuć ndzkich i zdziczeli na podobieństwo 
zwierza leśnego. Basia wiedziała o tem dobrze; je- 
dnakże człowiek samotny, w pustyniach zabłąka- 
ny, w ucisku od głodu i chłodu zostający, mimo- 
wiednie przedewszystkiem od pokrewnych sobie 
istot pomocy wygląda. Tak i ona, ujrzawszy ów 
dym siedlisko ludzkie, oznajmujący mimowiednie 
idąc za pierwszym porywem serca, chciała tam 
biedz, imieniem Boskiem mieszkańców przywitać 
i pod ich dachem zmęczoną główkę przytulić. 
Tymczasem okrutna rzeczywistość wyszczerzyła 
na nią zęby, jak zły pies; dlatego serce jej wezbra- 
ło goryczą i łzy żalu a zawodu napłynęły do oczu. 

— Znikad pomocy, jeno od Boga — pomy- 
ślała — bogdaj mi już ludzi nie napotkać! 

Poczem jęła rozważać. czemu ów chłop począł 
udawać przepiórkę; niechybnie w pobliżu byli ja- 
evs ludzie i ów przywołać ich pragnął. Przyszło 
jej do głowy, że jest na szlaku zbójów, którzy wy- 
parci z jarów nadrzecznych, widocznie schronili 
się do puszcz, głębiej w kraju leżących, w których 
sąsiedztwo szerokich stepów zapewniało im lep- 
sze bezpieczeństwo i łatwiejszą w potrzebie ucie- 
czkę. 


— Ale co będzie — spytala Basia — gdy ich 
spotkam kilku lub kilkunastu? Muszkiet — to je- 
den, dwie krucice —to dwóch, szabla niechby 
dwóch jeszcze, jesli jednak ich więcej będzie zgi- 
nę straszną śmiercią. 

I o ile poprzednio, wśród nocy i jej trwóg 
życzyła sobie, by dzień uczynił się jak najprędzej, 
tak teraz z tęsknotą wyglądała pomroki, która 
mogła łatwiej ją skryć przed złemi oczyma. 

Dwakroć jćszcze w czasie wytrwatej jazdy 
zdarzyło się jej przejeżdżać w pobliżu ludzi. Raz 
ujrzała na skraju wysokiej równi kilkanaście 
chat. Może nawet nie mieszkali w nich zbóje z 
rzemiosła, ale wolata je ominąć skokiem, wiedząc, 
że i wieśniacy nie wiele są lepsi od zbójów; drugi 
raz do uszu jej doszedł odgłos siekier, rąbiących 
drzewa. 

Upragniona noc okryła wreszcie ziemię. Ba- 
sia tak już była zrużoną, że gdy dostała się na goły 
lasem nie obrośnięty step, rzekła sobie: 

— Tu nie rezbiję się o drzewo, zaczem usnę 
teraz, choćhym miała zmarznąć. 

Gdy pizymy kala już oczy, zdało się jej, że 
hen, w oddali, na białym śniegu, widzi kilka czar- 
nych punktów, które poruszają się w różnych kie- 
runkach. Przez chwilę jeszcze przezwyciężyła sen. 

“To pewnie wilki!” mruknęła z cicha. 

Nim jednak przejechała kilkanaście kroków, 
owe punkta znikły, więc usnęła zaraz tak mocno, 
że zbudziłą się dopiero, gdy bachmat Azyowy, na 
którym siedziała, zarżał pod nią. 

Obejrzała się w około; była na skraju lasu i 
rozbudziła się w porę, inaczej jednak mogłaby się 
rozbić o drzewa. 

Nagle spostrzegła, że drugiego konia nie ma 
przy niej. 

— Co się stało? — zawołał z trwogą wielką? 

Stała się jednak rzecz bardzo prosta; oto Ba- 
sia uwiązała wprawdzie lejce od uzdy dzianeta do 
kuli kulbaki, na której siedziała sama, ale sko- 
stniałe ręce bardzo źle jej posłużyły i nie zdołały 
zadzierzgnąć dobrze węzła; następnie lejce roz- 
wiązały się i znużony koń został, by szukać karmu 
pod śniegiem lub położyć się. 

Na szczęście, Basia miała krucice nie w ol- 
strach, ale za pasem; róg z prochem i woreczek 
z resztą siemienia był przy niej. Ostatecznie nie- 
szezęście nie było zbyt straszne, bo bachmat Azy- 
owy, jeśli nawet ustępował w szybkości dzianeto- 
wi, to natomiast niezawodnie przewyższał go wy- 
trwałością na trud i zimno. Jednakże Baśce żal 
się zrobiło ulubionego rumaka i.w pierwszej chwi- 
li postanowiła go odszukać. 

Zdziwito ją to jednak, gdy obejrzawszy się na 
step, nie ujrzała go wcale, choć noc była nadzwy- 
czaj widna. 

— Pozcstać, pozostał — pomyślała — nie po- 
pędził z pewnością naprzód, ale musiał się położyć 
w jakiemś wgłębieniu i dlatego go nie widzę. 

Rachmat zarżał drugi raz, przyczem zatrząsł 
się jakoś i uszy położył na karku, lecz od strony 
stepu odpowiedziato mu milczenie. 

— Pojadę, poszukam! — rzekła Basia. 

Już zwróciła konia, gdy naraz niespodziewa- 
na trwoga chwyciła ją, zupełnie, jakby głos ludz- 
ki wołał: 

— Basiu, nie wracaj! 

Jakoż w tej chwili ciszę zmąciły inne zło- 
wróżbne głogy, bliskie, a wychodzące niby z ziemi: 
były to wycia, charkotania, skomlenia, jęki, wre- 
szeie kwik okropny, krótki, urywany... Było to 
wszystko, tem straszniejsze, że na stepie nie by- 
ło nie widać. Basię zimny pot oblał od stóp do gło- 
wy, a z jej zsinialyeh warg wyrwał się okrzyk: 

— Co to jest? co się dzieje? 

Odgadła wprawdzie od razu, że wilki zarzy- 
nają jej konia, lecz nie mogła zrozumieć, dlaczego 
tego nie widzi, kiedv, sądząc po odgłosach, działo 
się to nie dalej, jak o jakie pięćset kroków od niej. 

Nie ezas jednak było lecieć na ratunek, bo 
koń musiał już być rozszarpany, a zresztą trzeba 
było myśleć o własnem ocaleniu; więc Basia wy- 
paliwszy na postrach z krucicy, ruszyła w dalszą 
drogę. Jadąc, rozmyślała o tem, co się stało i 
przez chwilę przemknęło jej przez głowę, że to 
może nie wilki porwały jej konia, skoro owe gło- 
sy słychać było z pod ziemi? Na tę myśl mrówki 
zaczęły chodzić po jej krzyżach, lecz zastanowiw- 
szy się lepiej, przypomniała sobie, że we śnie ma- 
jaczyło się jej, że zjeżdża z góry, a potem znów na 
górę się wdziera. 

— Tak musiało być — rzekła sobie — musia- 
łam śpiące, przejechać jakiś jar — mało stromy, 
tam został mój dzianet i tam napadli go wiley. 

Reszta nocy zeszłą bez przygody. Bachmat, 
podjadłszy siana nieco zeszłego ranka, szedł bar- 
dzo wytrwale, tak, iż sama Basia podziwiała jego 
siłę. Był to tatarski koń ‘‘wilezar’’, wielkiej uro- 
dy i wytrwałości prawie bez granie. W czasie 
krótkich postojów, które czyniła Basia, żarł wszy- 
stko, nie przebierając: mchy, liście, obgryzał na- 
wet korę drzewna i szedł, a szedł. Na polanach Ba- 
sia puszczała go w skok. Wówczas stękał nieco i 
oddychał rozgłośnie; powstrzymywany — sapał, 
trząsł się i spuszezał nisko głowę ze znużenia, ale 
nie padał. Dzianet, choćby nie zginął pod wilezymi 
zębami, nie wytrzymałby takiej drogi. 

Nazajutrz Basia odmówiwszy ranne pacierze 
poczyniła czynić rachunek czasu: 

— Azyi wyrwałam się we czwartek z połud- 
nia — mówiła sobie — i jechałam w skok do no- 
ey; potem przeszła w drodze jedna noc, potem ca- 
ły dzień, potem znów cała noc i teraz zaczął się 
trzeci dzień. Chyba pogoń, choćby była, musiała 
już wrócić i Chreptiów powinien być niedaleko, 
bo przecie nie żatowałam koni. 

[Ciag dalszy nastąpi. ] 
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THE POLES IN BUSINESS. 


By John Daniels, Director of the Buffalo Social Survey. 
(Illustrated Buffalo Express.) 


1,200 Business Places. 


It appears by the first of the lists given above that, 
in the principal Polish district, the number of groceries which 
hold licences to sell meat is almost as large as the number of 
butcher shops. The same situation, doubtless, exists in the 
outlying section, and it may be assumed that of the 31 
places where meat is sold in these sections, about fifteen are 
groceries. To these should be added, perhaps, fifteen to the 
25 groceries which do not sell meats, and which, for that 
reason cannot be, discovered from the meat-license records. 
There would be about the same number of business places 
of other kinds than those included in the lists relating to these 
outlying sections, and at least twice as many painters, paper- 
hangers, carpenters, plumbers and dressmakers. These items 
would bring the number of business places in these sections 
up to 228, which, added to the 773 places enumerated in the 
main district would make over 1000. But in this main 
district also there are, without any doubt, a great many 
more painters, carpenters and the like, than were actually 
counted, as those were counted which could be located by 
signs displayed, and the great majority of them do not have 
any such signs. The same thing is true to a certain extent in 
the case of dressmakers and tailors. Making these allowances 
it is safe to say that, all told there are in Buffalo approx- 
imately 1,200 Polish business places and business proprietors. 

This means that if the Polish population of Buffalo is 
17,000, one Pole out of every 58 (this 58 including not only 
adult men, but women and children) is a business proprietor. 
If the Polish population is 80,000, the ratio would be one in 67. 
An effort will be made later to ascertain the corresponding 
ratio for other elements of the population, and for the city at 
large, but it may be presumed that the showing of the Poles 
in this respect is highly creditable. Aside from the questions 
of relative volume of business transacted, and relative income 
from this business, the mere fact that there is such a large num- 
ber and such a large proportion of independent proprietors 
among the Poles is, especially when taken in conjunction with 
their ownership of homes, as discussed in the preceding article 
of this series, significant of their innate independence of cha- 
racter. Many in the Poles of Buffalo today, and the ancestors 
of nearly all of them, have, from time immemorial been peasant 
owner of small farms in Poland, and their agricultural commu- 
nities have been largely selfsufficmg. This traditional mode 
of living has implanted in the Poles a deepseated attachment to 
economie independence, which has become almost second nature 
to them, and which is now manifesting itself in their new and 
vastly different American environment, 


Saloons, 


Among the many kinds of Polish business establish- 
ments, first place, numerically, is ocupied by saloons. So far 
as can be determined from examination of numes, the directory 
published by the excise commission last December shows that 
there were at that time 221 Polish holders of liquor licenses. 
To these should be added a few whose nationality could not be 
determined, either from the names or from location of saloons, 
and a larger number who, with the full return of good times, 
have gone into the saloon business since this directory was 
printed. From a comparison of the number given in the direc- 
tory as situated in the main Polish district, which is 149, and 
the number I actually counted in that district and of whose 
Polish proprietorship I made certain, which was 176, it would 
appear that 27, at most, have started up in this district within 
the last few months. The addition of the 27 brings the total up 
to 248, to which must be added also those of recent appearance 
in other locatities. According to this reckoning there must 
be at least 250 Polish saloons in Buffalo. 

The instances in which I found saloons on three of 
the corners of street intersections were by no means rare, and 
in several cases saloons occupied each of the four corners, Their 
distribution is widespread. Besides the proportionately large 
number, 34, in the small Black Rock section, and the six in the 
compact colony at Clinton street and the city line, there are 32 
in other localities. Most of these are scattered through the re- 
gion south of William street, extending west even across lower 
Main street, but several of them are situated on the northern 
part of Fillmore avenue and on one of the streets leading from 
Fillmore in that vicinity. 

Many of the saloons are very small and extremely 
merger in their equipment, evidently being barely self - sup- 
porting, and are also objectionable from the point of view of 
eleanlines and sanitation. It is an interesting fact that 33 of 
the 250 or more liquor licenses are held by women. 


The total number of liquor licenses outstanding in 


Buffalo at the time the excise commission’s last directory was 


issued, was 1,571. Taking 221 as the minimum number of licen- 
ses held by Poles at that time, it will be seen that they hold 
over fourteen per cent, of the total number. In the preceding 
article, it was pointed out that the Poles own only 1.8 per cent. 
of the taxable property of the city. The Proportion of Polish 
saloons is, therefore, eight times as great as the proportion of 
property owned by Poles. 


Other Kinds of Business. 


After saloons, in point of number, come what, for lack 
of a better deseription in a smgle world, must be called groce- 
ries. Of a total of 215 to 225 of these places, only 75 to 80, 
however, carry what grocers consider a full line of goods. The 
other are, so to speak, neighborhood shops, which sell, beside 
the household necessities in the way of groceries, a hundred 
and one other things, and in fact practically everything which 
the families in the immediate neighborhood may need from 
day to day, and which they find it convienient to buy in small 
quantities nearby. A smaller number of shop, which sell 
nearly everything except groceries — toys, stationery, news- 
paper, tobacco, candy and what not — utterly defy any definite 
classification and can only be listed as miscellaneous. 

Of the 76 persons who are licensed to carry on trade 
in the Broadway market, 32 are Poles, and of these thirteen 
are women. Indeed, it may be noted in passing that the Polish 
women form a conspicuously large element among the pro- 
prietors. Of the 35 inside stalls in the market, sixteen are 
rented by Poles. At the Comptroller’s office, I was told that 
this market has the reputation of being the promptest in rental 
payments and the cleanest in the city. 

The large number of Polish midwives is indicative 
both of a large demand for the services they render and of the 
comparatively simple provisions for meeting this constant de- 
mand, Of the 46 midwives whose names are given in the 1909 
directory, 26 are Polish. 

That there are 25 dealers in insurance, real estate, 
steamship tickets and foreign exchange, evidences the extent 
of these kinds of busines. Of these 25, four are fire - insurance 
underwriters, out of a total of about 70 in the city. The 
eighteen contractors find plenty of building to keep them 
employed. The undertakers, each of whom hes a monopoly of 
the burials of a particular church, are among the wealthiest 
men in the Polish colony, especially one of them, Jan Platek, 
who has been undertaker for Saint Stanislaus Church since its 
foundation. The number of Polish lawyers, physicians and 
dentists is small at present, but will soon be increased by the 
graduation of many students attending the University of Buf- 
falo and other schools. Of the newspapers, two are dailies and 
two weeklies. The names of three of them, Polak w Ameryce, 
Polak Amerykanski, Gazeta Buffaloska, imply that the Poles 
in America are thinking of their present and future in this 
country and are here to stay. 


Some larger Places, Polish Companies. 


In the foregoing list, all business places, from the 
smallest to the largest, have been included. The great major- 
ity are small. Indeed, the very numerousness of the means that 
the greater number must be small and must remain small, till 
gradually, as the standard of living of the Poles rises and their 
demand for all sorts of commodities grows more discriminating, 
the larger, more enterprising and more efficient business places 
secure so great a part of the trade that the smaller ones will be 
forced to drop out. At the present time, the upward progress 
of many Polish business places, which are, no doubt, destined to 
outdistance others in the same field, is clearly discernible. 

The Star Plating Works owned and operated at No. 
98 Broadway, near Elm street, are the largest nickel, copper 
and silver - plating works in the city, outside of those connec- 
ted with manufacturing plants. The restaurant of the Lubelski 
Catering Company, at No. 210 Pearl street, the proprietor of 
which is Max Lubelski, will, when the present quarters are 
extended through to Eagle street by early spring, be one of 
the most spacious restaurant and catering establishments in 
Buffalo. Stanley E. Mrugowski, in partnership with a German, 
John F. Zinns, is prosperous tailor of No, 519 Washington str., 
near Huron street. 

The leading Polish company which, with a capital of 
$5,000, more than half paid in, is very successfully conducting 
a large clothing store on Broadway. The Polish Savings and 
Loan Association is the nearest approach as yet to a Polish 
bank. This company was authorized last March to carry on a 
banking business. It has already received $10,000 to $12,000 
in deposit, at four per cent. interest, and has lent this money 
out on first mortgages at six per cent. Its board of directors is 
composed of nineteen of the most successful Polish business - 
men who, between them, are, in all probability, worth close to 
$1,000,000. The Frontier Preserving Company, at No. 648— 
656 Michigan street, and Our Soap Company, at No. 341 Davey 
street, though having German employees, are controled by 
Polish stockholders. 


(To be continued.) 


A Polish Iudustry: Plating Works. 
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| r UZYCZNYM 
===) WYCHODZI CO CZWARTEK KAŻDEGO TYGODNIA 


ROZMIARU 12x18 CAL. ZA 


$1.00 


Kilkadziesiąt dolarów wartości, 


Powieści, Romansów, Opowiadań, Bajek, 
Sztuk Teatralnych, Opisów, Artykułów Na- 
ukowych, Nowel itd., itd., 
oraz 

najmniej raz na miesiąc * Dział Muzyczny” 
w którym podawać będziemy najlepsze u- 
twory mmzyczne na fortepian, instrumenta 
muzyczne i do śpiewu. 


ZA JEDNEGO DOLARA ROCZNIE. 
PIĘKNE RYCINY. 


SAME NUTY MUZYCZNE WARTE BĘ- 
DĄ KILKA DOLAROW. 


Na liczne żądania naszych czytelników, 
postanowiliśmy od (Nowego Roku znowu 
wydawać “‘Ilustrowany Tygodnik Powie- 
ściowo-Naukowy”” 

Wychodzić on będzie co czwartek każ- 
dego tygodnia o 32 stronicach rozmiaru 

2 x 18 cali 
Prenumerata wynosi: 
W Stanach Zjednoczonych i jej posiadło- 
ściach: Rocznie $1.00 
W Kanadzie, Europie, Afryce, Azyi, Amery- 
ce Południowej i Centralnej, Meksyku i Au- 
stralii: Rocznie $1.50 


Prenumerata. 2 musi być 3 opłaconą na na a. cały rok. 


Jako główną powieść drukować będziemy: 


Groby Sybirskie 


czyli Tajemnice Zamku  Carskiego. 


1113 NOBLE STREET, 


e — 2 —— pa Zn dA - fa A AAA ADR DŻ PREZ ANNĄ 


Już sam tytuł oznacza, że jest to powieść bardzo 
zajmująca. Sybir! Nędza! Śmierć! Ot, to są trzy bar- 
dzo smutne słowa, które musimy postawić na począt- 
ku tej powieści; trzy słowa, na których dźwięk drży 
serce ludzkie, opanowane uczuciem głębokiej litości; 
trzy słowa, treści brzemiennej i niestety tak ściśle ze 
sobą złączone, że ich oddzielić n'e można. 


Czy słyszeliście już, szanowni czytelnicy, o stra- 
szliwych tajemnicach tego kraju, w którym kwiat 
rosyjskiej i polskiej młodzieży, synowie i córki moż- 
nych rodów, najlepsi i najzdolniejsi obywatele jęczą 
w niedoli obok najgorszych zbrodniarzy. 

W norach podziemnych wiodą ciężki żywot pod 
strażą dzikich Azyatów, którym nakazano za naj- 
mniejszą próbę ucieczki zabijać więźniów bez litości. 

W kopalniach pełnych zabójczych gazów, przy- 
kuci do taczek żelaznych, zmordowani ciężką pracą 
ponad siły ludzkie, katowani nahajkami Kozaków 
czekają Śmierci, jak dusza zbawienia. 

W więzieniach giną śmiercią powolną, w małych 
celach tak wązkich, że w nich stać ani siedzieć nie 
można i podpadają często jeszcze przed śmiercią w 
obłąkanie. 

O tem wszystkiem dowiesz się, czytelniku, w tej 
bardzo zajmującej powieści. i 


Oprócz powyższej powieści w pier- 
wszym numerze zaczęliśmy powiastkę dla 
młodzieży pt.. WDZIĘCZNOŚĆ NIEWOL.- 
NIKÓW przez A. B, Staśny, z czeskiego 
przetłómaczył Al. Ar.: 

Piękną sztukę teatralną p. t. "GWIAZ. 
DA SYBERYT', dramat w trzech aktach a 
czterech odsłonach, napisaną przez Leopolda 
hr. Starzeńskiego. 

Kilka gawęd i bajek ludowych; a w koń. 
eu w Dziale Muzycznym NUTY do narodo- 
wych śpiewów ‘‘Boze coś Polskę” i 'Z dy- 
mem Pożarów” na fortepian lub organy. 

Prenumeratę prosimy już teraz przy- 
słać, abyśmy wiedzieli w ilu egzemplarzach 
drukować, 


PRENUMERATA WYNOSI TYLKO $1.00 
ROCZNIE. 


Pierwszy numer już wyszedł. 
Wysyłamy go DARMO wszystkim na 


ządanie. 


ADRESOWAĆ: 


W. Dyniewicz Pub. Co. 


RRERRREBRERS 


CHICAGO, ILL. 


Czy możesz jeść? 


eo ei aig podoba, czy też to 
tylko, eo ci doktór pozwoli. Jo- 
żeli choesz powiękezyć apetyt 
i trawienie, używaj 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GORZKIEGO 
WINA 


Jest on zrobiony z ezyatego 
czerwonego wina i importowa- 
nych gorzkich ziół. Pomote 
on niezawodnie we wazyatkich 
chorobach  trawiących orga- 
nów, krwi i nerwów. Dosta- 
jeez w aptekach. 


Joseph Triner, 


1333-1339 S. Ashland Ave., 
CH CAGO, ILL. 


DOKTOR. KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPEGYKLISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. * 
Ofiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojemi :nedycynami 2 ziół i korzeni, 
chocbyńś stracił nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobą 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj awoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia- 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią. 


żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Tolede A. 


“Teraz jest czas” 


do przeczyszczenia waszej krwi i wryzno- 
cenienia waszego organiamu przez użycie 


GENTIO-COMPOUND 


Gentio Compound jest wartościową 
preparacyą na leczenie chorob Krwi, 
Pęcherza, Norek, Zołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Oompound składa 
się z koneentrowanych jarzynowych 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 
dyspepsyę i wyciuńczenia z utratą a- 
petytu. Nie ma lepszej preparaeyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentie-Cem- 
pound. Aby przekonać się o tem, przy- 
ślijcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a ną- 
tychmiast poślemy wam batelkę Gen- 
tio-Compound. Przesyłkę sami opłacimy. 
Adresować: 


Pedicura Remedy Co. 


1047 N. Robey at., Chicago, IL. 


Nowe kolorowe wido- 
ki do_ Stereoskopów. 


Mamy wielki zapas wido- 
ków do Stereoskopow, 
przedstawlających widoki 
rozmaitych mlaat, budowii 
mostów, wodospadów, oko- 
lic, gór, itp. Widoki te 
są kolorowe i sprzedaje- 
my je po cenie 


24 sztuk po 60c 
48 sztuk po $1.20. 


Widoki te dzielą się na 8 
zbiorów, a w każdym zbio- 
rze jest 24 widoków, 


UWAGA! Pojedyńczo wi- 
doków nie sprzedajemy. 
Kto chce, musl kupić ca- 
ły zbiór plerwszy, drugi, 
trzeci, czwarty, platy, 
szósty, siódmy lub ósmy. 
Kto chce zobaczyć pod- 
pis pod Silokiem. po pol- 
sku, niech zamknie pra- 
we oko. 


W. Dyniewicz Pub. Co. 
1113 Noble St. Chicago, Ill. 
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Pierwsza ambona pod odkrytem 
niebem. 


Niedawno wykończono w New 
Yorku w kościele Grace, przy zbie- 
gu Broadway i 10 ulicy pierwszą 


kazalnicę pod odkrytem niebem. 
Ambona ta wykończona w pięk- 
nym białym marmurze ozdobiona 
jest artystycznemi rzeźbami. Jak 
tylko pogoda pozwoli, rozpoczną 
się kazania pod odkrytem niebem. 


ODKRYCIA I WYNALAZKI. 


Praca na dnie morza. — Nowy 
aparat nurkowy. — Zabezpiecze- 
nie pracowników. — Płynne elek- 
trody. — Nowy syst¢m lamp łu- 
kowych, — Elektryczne tępienie 
szczurów. 


Jak wiadomo, nurkowie mogą 
się spuszczać w głąb morza tylko 
do pewnej ograniczonej głęboko- 
ści, mniej więcej 40 metrów, a i 
do tego potrzebują długiej wpra- 
wy i przyzwyczajenia. W głębo- 
kości tej bowiem ciśnienie wody 
staje się tak silne, że ludzki orga- 
nizm nie może go już znieść. Głę- 
bokość ta jest więc granicą, do 
której prace podmorskie są mo- 
żliwe. Od dawna usiłowano już 
rozszerzyć tę granicę. Gdyby się 
bowiem udało dotrzeć głębiej, to 
dzięki temu udałoby się wydrzeć 
morzu niejeden skarb, dotąd nie- 
dostępny. Próbowano konstruo. 
wać rozmaite aparaty mające 
przedewszystkiem na celu umiej- 
szenia ciśnienia słupa wody na cia- 
ło nurka i umożliwienie mu pra- 
cy pod powierzchnią morza bez 
narażenia jego organizmu na do- 
tkliwe szkody. 

Do rzędu tych aparatów nurko- 
wych przybywa obecnie nowy, 
który zastosowano przy pracach w 
porcie Vigo, gdzie — jak wiado- 
mo — spoczywają na dnie morza 
olbrzymie skarby, gdyż tutaj za- 
tonęły przed wiekami okręty hi- 
szpańskie, wiozące ogromny ładu- 
nek złota i srebra. Nowy aparat 
nurkowy składa się z łodzi, która 
za pomocą grubych lin jest przy- 
mocowana do holującego ją stat- 
ku. Z dna tej łodzi prowadzą do 
morza olbrzymie rury, które mo- 
żna dowolnie przedłużać. Stosu- 
je się przytem tę sama metodę, co 
przy budowie studni artezyjskich. 
Najpierw spuszcza się jedną rurę, 
potem przyśrubowuje drugą tak 
hermetycznie, że woda do wnętrza 
przedostać się nie może; po spu- 
szczeniu w głąb tej podwójnej ru- 
ry dołącza się trzecią, czwartą itd, 
Wynika stąd, że przy pomocy tej 
metody można zbudować szyb 
który sięgać może bardzo głęboko. 
Szyb ten kończy się na dole pra- 
cownią również z żelaza i zupełnie 
hermetycznie zamkniętą od stro- 
ny wody. Do budowy używa się 
silnych płyt żelaznych, aby mogły 
wytrzymać nawet bardzo duży na- 
pór wody. Pewnem zabezpiecze- 
niem przed naporem jest również 
okrągły kształt rury i pracowni, 
w skutek czego ciśnienie rozkłada 
się równomiernie na cały aparat. 
Dolne "części składowe są prócz 
tego karbowane, aby ciśnienie 
działało na większą płaszczyznę. 

Nurkowie schodzą przez szyb 
po drabinie sznurowej do praco- 
wni. Pracownia ta, zależnie od 
tego, czy jest przeznaczoną dla 
dwóch czy trzech robotników, ma 
dwie lub trzy wypukłości, opa- 
trzone szybami z grubego szkła, a 
przypominające zewnętrznym wy- 
glądem hełmy nurkowe. W wy- 
pukłości te robotnik wsuwa głowę 
i może przez nie dokładnie obser- 
wować dno morskie. Poniżej 
tych otworów znajduja się dwa 
długie rękawy, które elastycznym 
drutem są zabezpieczone przed 
przed zbytnim naciskiem wody. 
Robotnik umieszcza w nich ręce i 
może teraz spokojnie pracować na 
dnie morskiem. Wszystkie potrze- 
bne narzędzia, jak oto — łopaty, 
rydle itp. są spuszczane w łodzi na 
linach, odległość jest tak obliczo- 
na, aby robotnik mógł je łatwo 
dosięgnąć. 


Teren pracy oświet- | 


lają mu wielkie lampy elektryczne 
z reflektorami, również spuszcza- 
ne w łodzi w głąb morza. Wydo- 
byte przedmioty przyczepia do 
zwiszających łańcuchów, przy po- 
mocy windy wyciąga się je do ło- 
dzi. Pracownia jest połączona te- 
lefonem z łodzią. Zależnie od po- 
trzeby, robotnik zawiadamia, w 
którą stronę pracownia ma być 
którą stronę pracownia ma być 
przesunięta, czy o ile ma być pod- 
niesiona lub spuszczona. Aparat 
umożliwia wygodną i bezpieczną 
pracę; chroni też nurka przed ata- 
kiem ze strony potworów mor- 
skich, które, jak widmo, często 
powodują zgubę zwykłego nurka 
już przez to samo, że zębami prze- 
cinają przewody doprowadzające 
mu powietrze do eddychania. 

Aparat ukazał się w użyciu nad- 
zwyczaj praktycznym. To też pa- 
tenty zostały już zakupione przez 
specyalnie utworzone towarzyst- 
wo które zajmie się szerokiem roz- 
powszechnieniem wynalazku. A 
jak już z dotychczasowych wyni- 
ków sądzić można, nowy aparat 
nurkowy znajdzie bardzo obszerne 
zastosowanie. 

° w . 


Elektryczna lampa  łukowa 
przeszła w ostatnich latach przez 
fazy rozwoju, a samo wyliczenie 
nazw rozmaitych systemów, które 
z większem lub mniejszem powo- 
dzeniem rywalizują ze sobą, za- 
jęłoby już wiele miejsca. Istnieją 
lampy łukowe zamknięte i otwar- 
te, zbudowane z najrozmaitszych 
materyałów, o rozmaitej sile świa- 
tła. Pod jednym tylko względem 
nie było dotąd najmniejszej różni- 
cy w konstrukcyi, mianowicie ele- 
ktrody były we wszystkich lam- 
pach sporządzone z ciał stałych. 
Oczywiście dawno już minął cas, 
kiedy używano do tego celu wy- 
łącznie węgla. Ale i w tych wszy- 
stkich wypadkach, w których wę- 
giel zastąpiono mieszaninami o ro- 
zmaitym składzie, używano za- 
wsze ciał stałych. 

Dopiero obecnie — jak donosi 
“Electrical Review” — udał» się 
skonstruować łukową z płynnymi 
elektrodami. Wynalazku dokona- 
no w Ameryce, a znane, dotąd 
szczegóły nie pozwalają jeszcze, 
zdaniem wspomnianego pisma, o- 
cenić dokładnie znaczenia wyna- 
lazku. Elektrody nowej lampy 
składają się z rur, które wewnętrz 
są wypełnione ciałem niezupełnie 
płynnem wprawdzie, lecz szlamo- 
watem, lepkiem. Jest to miesza- 
nina złożona ze sproszkowanego 
kwasu, sadzy, antracytu, zwykłe- 
go węgla  retorfowego i lepkiej 
cieczy, która jest jeszcze tajemnicą 
wynalazcy. Podczas działania lam- 
py mieszanina ta twardnie nieco. 
Jest to wiee rodzaj węgli niesta- 
łych, dosyć miękkich i podatnych. 
Główną zaletą nowej lampy może 
być to, że mieszanina przesuwa się 
w rurach własnym ciężarem w 
miarę spalania i wskutek tego a- 
utomatycznie reguluje odległość 
obu elektrod. Praktyczniejsze są 
one dzięki temu, że w miarę zuży- 
wania się materyału dolewa się go 
do rur, opada więc tak częste wy- 
mienianie stałych elektrodów, W 
każdym razie wynalazek rokuje 
podobno wielkie nadzieje, 
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Szezury sa nietylko szkodliwem 
stworzeniem z powodu zniszeze- 
nia, jakie szerzą, ale również dla 
tego, ze są one rozsadnikami roz- 
maitych chorób zakaźnych, zwła- 
szcza dżumy. One też najczęściej 
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przyczyniają się do przewlekania 
tej zarazy z odległych okolie do 
rozmaitych portów, do których za- 
wijają statki. To też w ostatnich 
latach wytoczono szezurom zacię- 
tą walkę i podejmowano liczne 
próby tępienia ich „zwłaszcza na o- 
krętach. Osiągnięto w tym kie- 
runku bardzo pomyślne rezultaty, 
ale wszystkie stosowane dotąd me- 
tody miały też strony ujemne. I 
tak wykadzanie magazynów 0- 
krętowych kwasem siarkowym 
mogło łatwo powodować uszkodze- 
nie znajdującego się tamże ładun- 
ku okrętowego; używanie gazu 
świetlnego groziło _ zatruciem i 
niebezpieczeństwem wybuchu itp. 
Żadne z metod nie była wolna od 
stron ujemnych i żadna też nie 
mogła znaleść ogólnego zastosowa- 
nia. 

Niedawno temu przedsięwizięto 
w charlottenburgskich _ warszta- 
tach elektrycznych interesujące 
próby z nowym aparatem do te 
pienia szezurów pomysłu inżynie- 
ra wiedeńskiego Biederheima. W 
próbach uczestniczyli — ze wzglę- 
du na ważność tej sprawy -- przed- 
stawiciele marynarki i władz sa- 
nitarnych. Aparat, który służyć 
może również do tępienia innych 
stworzeń, okazał się bardzo prak- 
tyeznym i niezawodnym. Zwie- 
rzę zostaje zwabione do wnętrza 
skrzynki światłem lub kawałkiem 
mięsa. Wchodząc zamyka ono 
prąd elektryczny i rażone nim gi- 
nie w przeciągu pół minuty. Przy- 
stęp do wnętrza j:st zawsze swo- 
bodny, nawet gdy w aparacie znaj- 
duje się już kilka zabitych zwie- 
rząt. Do tępienia można używać 
każdego rodzaju prądu elęktrycz- 
nego, wystarcza nawet mała bate- 
rya akumulatorów. Dzięki temu 
aparat może być wszędzie zastoso- 
wany, zarówno na okrętach, jak w 
fabrykach, składach, domach pry- 
watnych itp. Próby wykazały, 
że działalność jest niezawodną, 
ani jedno zwierzę, które weszło do 
wnętrza, nie pozostało żywe. A- 
parat został już opatentowany we 
wszystkich państwach  europej- 
skich. St. I. 


Kraj kulturalnych włościan. 


Niewielkie państewko na półno- 
cy Europy zwraca w ostatnich la- 
tach uwagę na siebie, dzięki wy- 
sokiemu poziomowi kulturalnemu i 
dobrobytowi ekonomicznemu mie- 
szkańców, przeważnie rolników. 
Od czasu do czasu urządzane są z 
rozmaitych państw wycieczki do 
Danii — ją to bowiem mamy na 
myśli — w celu bliższego poznania 
niezwykłego kraju. 

Dania, to kraj włościaństwa wo- 
góle, a stowarzyszeń włościańskich 
w szczególności. To też w parla- 
mencie duńskim dwie trzecie po- 
głów stanowią włościanie, którzy i 
w senacie niepoślednią odgrywają 
rolę. Jeden z niedawnych mini- 
strów rolnictwa był włościaninem 
na 20 hektarach ziemi i mimo wy- 
sokiego stanowiska nie zerwał łą- 
czności ze środowiskiem, z którego 
wyszedł. Inny znowu minister, za- 
nim został powołany do kierowania 
oświaty, był nauczycielem wiej- 
skim. 

W rozwoju ekonomicmym po- 
szczególnych państw enropejskich, 
zauważyć się dają dwa kierunki: 
w jednych rozwijał się głównie 
przemysł i zbyt wytworów jego, 
drugie pierwszeństwo oddawały rol- 
nictwu i zbytowi jego produktów. 
Typowem państwem kategoryi pier- 
wszej jest Anglia, zupełne zaś jej 
przeciwieństwo stanowi Dania, eko- 
nomiczna polityka której zmierzała 
do udoskonalenia rolnictwa i roz- 
szerzenia zbytu produktów jego. 
Polityka taka dała się jednak urze- 
czywistnić od chwili, gdy Dania 
nauczyła się wywozić po za granicę 
produkty nie surowe, lecz przero- 
bione. 

Głównymi czynnikami postępu w 
Danii było usamowolnienie włościa- 
nina, rozszerzenie prawa własności, 
wprowadzenie władania osobistego i 
nauka obowiązkowa, wpowadzona 
już w roku 1814. Reformy rolne 
rozwiązały ręce posiadaczom ral- 
nym, umożliwiając wprowadzenie 
ulepszeń na własnym kawałku rie- 
mi. Umiejętność czytania i pisa- 
nia dała włościaninowi możliwość 
rozszerzenia zakresu wiedzy swojej. 
Szeroki rozwój samorządu w związ- 
ku z wpływem na życie polityczne 
kraju stał się gruntem podatnym 
dla wzrostu samodzielności włościan. 
Postępowy kierunek polityki we- 
wnętrznej skłonił rząd do zwrócenia 
szczególnej uwagi na drobną po- 
siadłość rolną i do popierania dąż- 
ności, które były odbiciem dawnego 
ustroju gminnego. 

Zasada zrzeszania się była uko- 
ronowaniem wszystkich owych 
środków i czynników, o których 
mówiliśmy wyżej. Zasada ta prze- 
niknęła wszystkie dziedziny rolni- 
ctwa i objęła z czasem także i han- 
del. Związki dla polepszenia wspól- 
nemi: siłami wszystkich dziedzin 


kredytu, spółki spożywcze, rzeźnie j 


współdzielcze, maślarnie współ- 
dzielnicze — wszystko to nie wy- 
czerpuje jeszcze spisu najbardziej 
rozpowszechnionych i bardzo ży- 
wotnych organizacyi spółkowych 


Największego rozwoju dosiegty 
związki budowlane i spólki maślar- 
skie. Pierwsze wywołały istny prze- 
wrót w duńskiej hodowli bydła. 
Dzięki im wprowadzone zostały v- 
ględziny bydła, nadzór nad wydaj- 
nością mleka u krów, nagrody za 
hodowlę itp. Dzięki związkom kon- 
troli obór krowy duńskie dają po 
350 wiader mleka rocznie, to jest 
tyle, ile daje pięć krów syberyj- 
skich. 

Do plbrzymich wyników doszli 
Duńczycy, dzięki  zrzeszenion w 
dziedzinie gospodarstwa mleczne- 
go. W ciągu mniej więcej 25 lat 
powstało w Danii przeszła 1100 ma- 
ślarni wspódzielczych, przerabia ;a- 
cych na masło około 4 i pół milio- 
nów funtów duńskich mleka cd 
863,000 krów. Oprócz tego istniej? 
jeszcze przeszło 200 maślarni publi- 
cznych i 30 kilka prywatnych. Li- 
czba członków  maślarni wspól- 
dzielczych wynosi przeszło 150.000. 

Poszczególne maślarnie łączą sie 
w związki, mające na celu dostar- 
czanie maślarniom naczyń i innych 
przyrządów, dążenie do ujednostaj- 
nienia dobroci produktów do ulep- 
szenia i uprzystępnienia produkeyi 
itd. Związki łączą się znowu w je- 
den wielki związek dla utrzymania 
jeszcze większej solidarności w 
produkcyi i zbycie, dla usunięcia po- 
średników itd. 

Podobne organizacye istnieją tak- 
że w dziedzinie nierogacizny . 

W Danii istnieje przeszło 100 
chlewiarni zarodowych, subwencyo- 
nowanych przez rząd, a przy nich 
instruktorowie, udzielający wskazó- 
wek praktycznych w dziedzinie nie- 
rogacizny. W roku 1908 dostarczo- 
no rzeźniom współdzielczym półtora 
miliona sztuk nierogacizny. 

Dania wysyła corocznie do jednej 
Anglii tylko jaj na sumę 10 milio- 
nów mk., dzięki spółkom dla zbie- 
rania i zbytu jaj, związkom dla 
ulepszenia chowu ptactwa domowe- 
go, dla transportu ptactwa itd. 

Włościanin duński ma na usługi 
swoje najrozmaitsze związki i sto- 
warzyszenia, spieszące mu z realną 
pomocą, o ile potrzebuje jakichkol- 
wiek rad czy wskazówek w kierun- 
ku ulepszenia gospodarki. 

System ‘‘nauki wedrownej’’ 
przy pomocy doświadczonych n- 
struktorów wędrownych, oraz syste 
tem nadzoru faktycznego nad samą 
twórczością przy pomocy tych sa- 
mych instruktorów — nadzoru do- 
browolnego, wpływającego z ucze- 
stnictwa gospodarzy rolnych w ja- 
kiemkolwiek zrzeszeniu, oto potęż- 
me środki, sprzyjające rozwojowi 
rolnictwa w Danii. 

Włościanin duński nie ma potrze- 
by zastanawiać się nad pytaniem 
dłużej, jak postąpić ma w tym czy 
w owym wypadku, ma bowiem do 
rozporządzenia mnóstwo środków, 
ułatwiających mu zasiągnięcie ra- 
dy czyjejś. 

Do usług jego telefon, pokrywa- 
jący siecią kraj cały i łączący wsie 
z miastami. W każdej wsi jest u- 
rząd pocztowy, dostarczający mu 
gazet i książki, które uzupełnić ma- 
ją zakres wiedzy, nabytej w szko- 
le. 

Nasze towarzystwa. rolnicze dzia- 
łalność swą w wielu kierunkach 
wzorują na instytycyach duńskich. 
które miały czas już wykazat do- 
niosłość praktyczną; przykład wło- 
ścian duńskich powinien być pod- 
nietą do szukania na tej drodze wa- 
runków dobrobytu. 


Paderewski w Wiedniu. 


“Wieczór Beethovena zmienił 
się w wieczór I. J. Paderewskiego’ 
— temi słowy rozpoczyna się jed- 
na z recenzyi o koncercie danym 
w Wiedniu 12 ub. m. na cel do- 
broczynny. Paderewski ze znaną 
swoją uczynnością pospieszył 
wziąść udział, a ponieważ koncert 
składał się wyłącznie z utworów 
Beethovena, więc zagrał koncert 
Es-dur. Przybycie znakomitego 
artysty ''Kapłana sztuki i krezu- 
sa’’, jak się wyraża jedno z pism, 
wywołało, rozumie się, nietylko o- 
gromne zajęcie artystów, ale sta- 
ło się równocześnie i sensacyą 
dnia, bo Paderewski od lat już w 
Wiedniu nie grał. Musiano sprze- 
dawać karty wstępu nawet na 
próbę generalną która się też przy 


Pomimo rabunkowej gospodarki 


leśnictwa amerykańskiego, lasy w | 


w ‘‘kraju zrzeszeń włościańskich.” niektórych okolicach zachowały je- 


| szcze pewną 
mów. Powyżej znajduje się rysu- 
nek jednego z takich olbrzymów, 
liczącego około 70 cali w Srednicy. 


przepelnionej odbyła sali. 

Koncert zmienił się w owacyę 
dla słynnego artysty naszego. Mu- 
siał dodawać wiele rzeczy nad 
program, a że wśród nich przewa- 
żał Chopin. to rzecz tak prosta, 
jak to również, że grał te rzeczy z 
całą pełnią owego właściwego s0- 
bie czaru. którym zachwyca słu- 
chaczy. 

O wykonaniu koncertu pisze je- 
den ze sprawozdawców: ‘‘Grat 
koncert Beethovena ze szlachetną 
a jednak i wdzięczną wielkością 
pojęcia. Myśl  Beethovenowską 
zdawał się zatapiać w jakichś 
przeczystych kryształach, z któ- 
rych wychodziła  promieniejąca 
tysiącznemi barwy. Pierwsza i 
druga część była oddana mięciej, 
elastyczniej i delikatniej niż za- 
zwyczaj, nie straciła jednak by- 
najmniej ani odrobiny z blasku, 
siły i rytmiczności sobie właści- 
wej. Po prześlicznie zagranem 
przejściu nastąpiło  tryskające 
werwa rondo,” Przyjęcie nasze- 
go wielkiego muzyka było ze stro- 
ny publiczności entuzyastyczne, a 
sprawozdania brzmią jednym chó- 
rem zachwytu. 


| 
Słówko do kobiet. ‘‘Praca męż- 


czyzny z zachodem słońca się koń- 
czy; praca kobiety nigdy się nie 
kończy”, powiedziała pewnego 
dnia zmęczona gospodyni. gdy 
wzdychając, opuszczona ze sił u- 
siadła by chwilę odpocząć. 

Kobieta zwykle nie wiele zwa- 
ża na swoje zdrowie. Pracując bez- 
ustannie od rana do późnej godziny 
wieczorem, nie często ma chwilę 
czasu na pomyślenie o swojem 
zdrowiu. Bezustanne kłopoty i sta- 
rania się o sprawy domowe, jako 
też i starania jej jako matki, z 
czasem wywrą swój efekt nawet na 
najsilniejszej kobiecie. 

Ile to jest kobiet ze zmarszczo- 
nemi przez kłopot twarzami, zesta- 
rzałemi przedwcześnie z powodu 
opieszałości i niedbałości o swoje 
zdrowie? Kobiety te stają się bar- 
dzo nerwowe i rozirytowane — za- 
trzaśnięcie drzwi zdenerwuje je zu- 
pełnie. Ich siły żywotne bezustan- 
nie się wyczerpują. Brak im ape- 
tytu, tracą na wadze, cierpią na 
ból głowy, dyspepsyę, zatwardze- 
nie, bóle w plecach, dziwne uczu- 
cie ociężałości, co powoduje bez- 
senne niespokojne noce. Jeżeli nie 
zważają zaraz na te pierwsze sym- 
ptomy, następstwa będą groźne i 
takie kobiely staną się chroniczny- 
mi inwalidami — ciężarem dla sa- 
mych siebie i innych, 

Wobec tych faktów zdaje się 
być na czasie zwrócenie uwagi na 
ważność starania się o swoje wła- 
sne zdrowie — powinno się bacz- 
nem okiem zważać na pierwsze 
symptomy skoro się tylko ukażą, 
bo gdy zdrowia nie ma, to wszy- 
stko jest stracone. 

Dra Piotra Gomozo jest nad- 
zwyczajnie dobre w takich wypad- 
kach. Tysiące szczęśliwych matek, 
zdrowych żon i żwawych matron 
hłogosławi dzień ten, w którym 
poznały to lekarstwo. Proszę prze- 
czytać następujące. 

*'*'QOsceola, Nebraska., 28 lipca. — 
Dr. Peter Fahrney and Sons Co., 
Chicago, Ill. Szanowny Panie: — 
życzeniem mojem jest, abym mo- 
gła znaleźć słowa do napisania pa- 
nu, tak tego pragnę. Jestem zyja- 
cym przykładem tego, co może 
zdziałać pańskie drogocenne lekar- 
stwo Gomozo. Byłam tak chorą i 
wycieńczoną, że nie mogłam ani 
stać, ani chodzić. Żaden doktór mi 
nie mógł pomódz. Aby sobie Pan 
mógł wyrobić pojęcie jak dobrze 
teraz wyglądam,  posyłam panu 
swoją fotografię. Mam obecnie 56 
lat i cieszę się dobrem zdrowiem, 
co mogę po Bogu, zawdzieczyé 
pańskiemu lekarstwu. Jestem mat- 
ką siedmiorga dzieci, wszystko żo- 
nate opró?z jednego. . Oby Bóg 
błogosławił panu w jego szlachet- 
nej pracy. Z wysokim szacunkiem 
Pani H. D. Monk. 


Nie jest to apteczne lekarstwo, | 


lecz dostarczane jest ludziom 
wprost z laboratoryum przez spe- 
cyalnie mianowanych agentów 


od właścicieli, Dr. Peter Fahrney 
anl Sons Co., 19—25 South Hoyne 
Ave., Chicago, Ill. 


Ss 


ilość drzew-olbrzy- 


POLSKA APTEKA, 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


Pelny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


kami. 


Pańskiej. 


H. Gulekiego. 


Gorzkie Zale. ezyli Pasya. 


niewicz, w mocnej oprawie. 


23 pieśni za Polskę. 


Oprawne w półskórek. 


katacheta przy szkole pospolitej 


kami, marmurowe brzegi 


tytuliki i brzegi. 


mi na okładce. 
prawienia w ramy. 


ki Boskiej Różańcowej. 
pielgrzymce i Pasterzu dobrym. 


żejewnkiego. 
Dokąd idziesz? 


ska. 


wie ze złoconym tytuiikiem. 


w każdem nieszczęściu. 
Nowenny do Najświętszej Panny na 


Barbarze i o sądzie ostatecznym. 


azłowieka czekające. 


ADRESOWAC NALEZY: 


1113 Noble St. 


IMPORTERZY I 


TKA 


Tureeki tyteń, funt po $1.50, HT oa.. 
.. 86, 93.00, $4.00 i $5.60. 
Tytef reayjek!, fumt pe 50 et., 40 fe The, 


BO et, 76 

Maszynki do papieroaów eztuka pe . 
Gilay de pap:erosów setka po 7e., 10e. I 
a. 


1 i $1.00. 


NA POST. 
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 


można nabyć następujace, bardzo pożyteczne 
książki na czas wielkiego postu. 


Droga Krzyżowa w 14 Stacyach ułożona 
wiernych przez OO. Franciszkanów. 
Btacye [Chełmińskie] czyli obchód Stacyi. 


Oprawne w skórkę i wyzłacane brzegi, 
Spiewniczek, zawierający pieśni kościelne z melodyami 
nutami dla użytku młodzieży szkołnej, zebrał X. Jan Siedlecki 
u św. Barbary w Krako- 


wie. 

Zywoty Swietych Pańskich napisane przez 
dodatkiem sześćdziesięciu sześciu życiorysow wyjętych z księgi 
Zywoty Swietych Ks. Stagraszyńskiego, ozdobne kilkuset ilu- 
stracyami, w mocnej oprawie, z wytłaczanymi srebrnymi tytuli- 


Cztery Piękne Pieśni: 1. O Matce Boskiej Leżajsziej, 
3 O świętej Rozalii Pannie; 


Modlitwa nabożna do Pana Jszusa i 10 innych pieśni. 
Nawiedzenie Najświętszego Sakramentu i Niepokalanie począ- 
ej N. M. P. na każdy dzień miesiąca, 
1 »pokalana Marya Panna, nasz ratunek; pomoc nieustanna; egy- 
li opis pod powyższą nazwą znajdującego się w Rzymie obra- 


zu. 
Nowenna i modlitwy da św. Antoniego Padowskiego, 


cały rok. 
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa, Tomasz a Kempis. Ksiąg cztę- 
ry. W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem. 
Ojciec Swięty Ignacy, 11 modlitw i litania do św. Ignacego, patro- 
na błogosławionych matek przed i po rozwiązaniu. 
Pięć Pieśni o Panu Jeznsie, dwie o Najświętszej M. Pannie, o św. 


TYTONIU, CYGAR, FAPIEROSBOW 
FABR Ta MPRZEDAJE 


Btacye [Chicagoskie], droga Krzyżowa do nieba wiodąca z obraz- 


Cena 10e. 


Stacye [Poznańskie] czyli droga Krzyża Jezusowego, odprawiane 
w Archidyecezyi Gnieźnieńsko- Poznańskiej, z obrazkami. Cena 
Stacye [Krakowskie], ułożone według ów. Leonarda przez Micha- 

ła Mycielskiego T. J. tudzież Gorzkie Zale i modlitwy o męce 


10c. 


Cena 


Stacye Drogi Krzyżowej dla pożytku dusz ludzkich, przez ks. Kan. 


Cena 

i wydana dla pożytku 
Cena 
Cena 
Cena 


apiewnik Kościelny dla użytku wiernych zebrał W. Bern. Ruch- 


Cena 


Śpiewnik Pieśni Nabożnych, zawierający 630 pieśni jako to: Pieśni 
codzienne; Maze święte; Nieszpory łacińskie; Pieśni na uroozy- 
stości Pańskie; Na ówięta Matki Boskiej i Świętych Pańnkich; 
Pieśni za Polskę niemniej pieśni przygodne, pealmy; supłikacye 
itd. w mocnej oprawie płóciennej zę złoconym tytulikiem. Cena 

Zbiór Pieśni Nabożnych Katolickich dla użytku Kościelnego i 
domowego. Zawiera: 52 Msze; Nieszpory; 1102 pieśni z dodat- 
kiem nieezporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pieśni łacińskich, 

Obejmuje blisko 1100 stronie wielkiego 

formatu na pięknym papierze i z wyzłacanymi tytulikami. 


75c. 


Cena 
Cena 
czyli z 


81.50 
$2.50 


Cena 80e. 


ke. Piotra Skargę, z 


Oena $6.00 


Oprawne w marokko skórze, drukowane na pergaminie, złocone 


Cena $12.00 


Ben-Hur, Jest to opowiadania historyczne z czasów Jezusa Chry- 
stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Walace'go 
ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzieło to jest o- 
zdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i złoconymi wyciska- 


Cena 


$2.00 
10c. 


Błogosławieństwo Duchowne Donu, Ewangelia fw. Jana do o 


Cena 
2. Do Mat- 
4.0 


Cena 10¢, 


Droga do Nieba, przez krzyż i ciernie. Przez Ks. K. C. Mo- 


30e. 
bc. 


Cena 
„.Cena 


Dwanaście najwięcej używanych Mary świętych w chórach, ko- 
ściołów polakich, rzymsko katoliekich w Ameryce., 
Dziewięć Pięknych Pieśni Polskich. 1. Litania o śmierć szczęśli- 
wą 2. Biedm zamków przy konających; 3. Pieśń o Boskiej Opa- 
trzności. 4. Pieśń o ogrodzie Oliwnym. 5. Pieśń o polskiej koro- 
nie. 6. O koronce Najśw. Panny Maryi. 7. Boże coś Polskę. 
8. Pieśń o Najśw. Maryi Kalwaryjskiej. 9. Pieśń Kalwaryj- 


Cena 10e. 


Cena 


Godzina śmierci; czyli przygotowanie się na śmierć szczęśliwą. 
Czytanie na każdy miesiąc w roku dla wszystkich stanów. Z 
ośmiu obrazkami. Wydał Ke. Stagraczyński, 

Józefata dolina czyli Sąd Ostateczny, napisał ks. Feliks Gondek 
pleban z Krzyżanowie. Dyrcezyi Tarnowskiej. 

Lekcye i ewangelie na wszystkie Niedziele i święta całego roku, 
podług przekładu ks. Jakóba Wujka T. J. stoaownie do msza- 
łu Rzymskiego, wypracował ku. 8. 


Cena 


Cena 


Tomieki. W mocnej opra- 


Cena 
Cena 


Cena 
Cena 
pomocna 
Cena 
Cena 
Cena 

Cena 


Cena 


Piekło czy jest? czem jest? eo czynić, aby się do niego nie dostać, 
przez Ks. Biskupa L. G. de Segur. 
Płacz i narzekanie Ojców ówiętych ezyli siedm ksiąg Mojżesza 
w mocnej oprawie ze złooonym tytulikiem 
Przeraźliwe Echo trąby Ostatecznej, albo eztery rzeczy ostatnie 


Cena 
Cena 


Cena 


Przewodnik duszy do nieba z licznemi pięknemi rycinami o Sercu 
i Duszy człowiaka, w mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem 
Więzienie wieczne czyli Katownia więzienia piekielnego, dla prze- 
strogi zakamieniałych grzeszników skreślił ks. Stagraczypaki, 


W. DYNIEWICZ PUB. CO. 


Chicago, Ill. 


FABRYKANCI 


I TAMAKI DO ZAZYWANIA. 
PO ZNIZOMYCH OBNACH. 


tuzin 


IM sa 


"e pe.. 
Gzy voina GE 1 
yzary za pu es 50 a tami 
$1.06, 01:30, $1.40, $1.60, Dr once 
62.00. 


feya 


NA 


DZWYCZAJ PIĘKNY 


SILVEROID 
ZEGAREK 


z Amerykańskim werkicm na 7 ka 
mieni, utrzymujący dobry czas, kry- 
ty kopertami z metalu  Bilveroid, 
który tak wygląda jak srebrny, i ni- 
gdy nie zaczernieje; będziemy sprze- 
dawać po 

$4.25 


Sprzedaż tych zegarków po tej 
cenie jeat ograniczona tylko na 30 
dni. Więc nie ociągajcie się, tylko 
zaraz przyślijcie nam 50 et. w 26. 
markach pocztowych, a my wam 
wyślemy na Expres, gdzie resztę 
zapłacicie agentowi. 

Kto nam przyśle wazystkie pie- 
niądze naprzód, temu dodamy pięk- 
ny łańcuszek w podarunku. 
Adreeujocie: 

NALEPINSKI MDSB OO. 
2707 N. KIMBALL AVE. 
CHICAGO 1LL. 


14 


Wiadomości z Polski. 
Ziemie Polskie pod Moskalem. 


Dżuma w Królestwie. 


Dżuma ukazała się w osadzie 
Strykowie śród trzody chlewnej. 
Władze tamtejsze zarządziły środ- 
ki celem stłumienia tej zarazy. 

Doróżki - automobile. 

W Warszawie prócz istniejące- 
go przedsiębiorstwa doróżek - a- 
utomobilów, powstaje jeszcze jed- 
no kupca Tereszczenki. 

Wizyta u maryawitów. 

“Warszawski Dniewnik’’ pisze, 
ze do Warszawy powróciła z Ło- 
dzi i innych miast grupa studen- 
tów warszawskiego Instytutu po- 
litechnicznego, którzy jeździli tam 
w celu obeznania się z wyznaniem 
maryawitów, poznania ich szkółek 
ochronek itp. 

Sienkiewicz odpowiada. 

Donoszą z Warszawy, że wkrot- 
ce ukaże się odpowiedź Sienkiewi- 
cza na list otwarty, ogłoszony 
przez Cheradame'a pod adresem 
naszego pisarza, a stanowiący do- 
wód ignoracyi i oportunizmu fran- 
cuskiego w sprawach polskich. 


Fabryka marek pocztowych. 


W Łodzi wykryto kompletną 
fabrykę marek pocztowych, wsku- 
tek czego urządzono następnie re- 
wizyę we wszystkich sklepach 
gdzie marki są sprzedawane. Re- 
zultat rewizyi był nadzwyczajny, 
u pewnego handlarza przy ulicy 
Dzikiej znaleziono 3,000 «marek 
fałszywych. 


Rewizye i aresztowania w Rado- 
miu. 

Przed paru tygodniami w cią- 
gu jednej nocy w Radomiu odbyły 
się liczne rewizye i aresztowania. 
Między innemi w okolicy Glinie i 
Dzierzkowa aresztowano przeszło 
20 osób. Również odbyła się ści- 
sła rewizya w mieszkaniu elektro- 
technika p. Zakrzewskiego przy u. 
licy Lubelskiej N. 89, leez tam ni- 
kogo nie aresztowano. 


Jelenie dla cesarza Wilhelma, 
W tych dniach z puszcz litewskich 
przewieziono przez Sosnowiec za 
granicę cały wagon jelem, Jest tc 
dar spóźniony Niemców łódzkich 
dla cesarza Wilhelmu na urodzi- 
ny, które cesarz obchodził w dniu 
27 stycznia br, Nadleśny lasów 
króla pruskiego wraz z weteryna- 
rzem przybyli do Sosnowca po 
odbiór jeleni. 

Złote gody 12 par. 

Niezwykłą uroczystość obcho- 
dzono niedawno w Bąkowie, w po- 
wiecie lipnowskim. W tamecz- 
nym kościele ks. kanonik Rości- 
szewski, pobłogosławił 12 par, 
które przed laty 50 zawarły śluby 
małżeńskie, 

Jubilatów wraz z dziećmi, wnu- 
kami i prawnukami, po skończo- 
nej ceremonii przyjmował na ple- 
banii ks. proboszcz Rościszewski. 


Rewizya senatorską. 

W warszawskich sterach urzęd- 
niczych krąży pogioska, że rewi- 
zya senatorska dokonaną będzie 
bezwarunkowo między innemi w 
zarządzie miejskim į w zarządzie 
policyi. Rewizyi tej dokonać ma 
senator Neuhardt, którego przy- 
jazd zostaje jednak opóźniony z 
powodu choroby żony. 

Wypadki tramwajowe, 


Według obliczenia dra Niezdiel- 
skiego, w roku ubiegłym wypad- 
ków z powodu najechania ludzi 
przez tramwaje było w Warsza- 
wie 104, Poszkodowaniu uległo 84 
mężczyzn i 20 kobiet. Z powyż- 
szej liczby 12 nieszczęśliwych 
zmarło na miejscu, a mianowicie: 
59-letni mężczyzna, 49-letni męż- 
czyzna, 15-letni chłopiec, 26-letni 
mężczyzna, 6-letni chłopiec, 6-let- 
nia dziewczynka oraz 60-letni 
mężczyzna. 


Odwołanie z wygnania. 


Na zasadzie manifestu Najwyż- 
szego 22 osobom, skazanym przez 
warszawską izbę sądową na wy- 
gnanie z granie państwa i utratę 
wszystkich praw stanu, a w ra- 
zie powrotu na zesłanie na Syberję 
zniesiono wyrok i pozwolono po- 
wrócić do kraju z warunkiem, iż 
rozciągnięty będzie nad nimi jaw- 
ny nadzór policyjny w ciągu lat 
2. 


Zjazd Puławiaków. 

W Warszawie rozpoczął się za- 
powiedziany zjazd b. wychowuń- 
ców instytutu agronomieznego w 
Puławach. Przybyło nań z górą 
200 uczestników, którzy do uczel- 
ni puławskiej uczęszczali między 
1862 a 1905 r. Znalazło się aż 1. 
którzy Puławy opuścili już w r. 
1862 i 1863, a więc prawie przed 
pół wiekiem, 

Protest z Warszawy. 

‘*Swobod. Słowo” donosi, że z 
początkowania prof. Mitrofano- 
wa wsrod prof. uniwersytetu war- 
szawskiego, zbierane sa podpisy 
pod protest przeciwko odezwie u- 
czonych niemieckich w sprawie 
finlandzkiej. Będzie to chyba 


najciekawszy protest ze wszyst- 
kich dotychczasowych protestów. 
Rzadka nominacya. 
Według obowiązujących przepi- 
sów, oficerowie katolicy nie mogą 
być adjutantami komendantów w 
twierdzach w Królestwie Pol- 


skiem, jak donosi ‘‘Swob. Stowo’’ į 


zasada ta została naruszoną i w 
cytadeli warszawskiej adjutantem 
komendanta mianowany został 
polak i katolik, sztabs-kapitan 
Dunin-Ślepść, który  zaszczytnie 
odznaczył się podczas wojny ro- 
syjsko-japońskiej i nagrodzony 
został orderem św. Jerzego, 


Katastrofa grzebieniowa. 

W Warszawie w sklepie grze- 
bieniowym, fryzyera *' Ewarysta” 
przy ulicy Marszałkowskiej w go- 
dzinach południowych znajdowa- 
ło się sporo osób, gdy wskutek 
wypadkowo rzuconej zapałki do 
paczki z grzebieniami  celuloido- 
wymi, nastąpił wybuch; gryzący 
dym napełnił w jednej chwili 
sklep, narażając obecnych na ro- 
dzaj silnego zagorzenia. Straty 
wynoszą paręset rubli. 


Sprzeniewierzenie na kolejach 
Nadwiślańskich. 


Ukończono już sprawdzanie do- | 


kumentów pieniężnych i innych w 
wydziale rachunkowym kolei 
Nadwiślańskich w celu ustalenia 
ostatecznych liczb sprzeniewierze- 
nia, popełnionego przez artelszczy- 
ków Zacharowa i Kozakowa przy 
pomocy kancelisty Lisiakiewicza. 

Jak się wyjaśniło, Zacharow 
sprzeniewierzył szesnaście tysięcy 
kilkaset rubli, Kozakow zaś 28,- 
800 rb., z czego 19 tys. otrzymane 
na wypłatę pensyi urzędnikom, 
oraz 9,800 rb. niewypłacone róż- 
nym osobom w ostatnich czasach. 


Nowy teatr w Warszawie. 

Poważne konsorcjum, z ordyna- 
tem hr. Zamojskim na czele, za- 
mierza wybudować i poprowadzić 
teatr polski prywatny. 
pogłosek, inicyatywa wyszła 
pp.: ks. St. Lubomirskiego, hr. M. 
Zamojskiego i L. Goldstanda. Ja- 
ko przyszłego kierownika teatru, 
osoby kompletentne wymieniają 
doktora filozofii, Arnolda Schif- 
mana, dotychczasowego kierowni- 
ka kabaretu literackiego ‘‘Mo- 
mus.” 


` Dar Ojca św, dla Jasnej Góry. 


Donoszą z Warszawy, że korony 
na obraz cudowny Matki Boskiej, 
ofiarowane przez Ojca św., są już 
gotowe. Zrobione są one Ze szcze- 
rego złota i dyamentów. Po ko- 
rony dla przewiezienia ich do Czę- 
stochody pojadą niebawem do 
Rzymu: delegat, mianowany przez 
J. E. biskupa kujawsko-kaliskie- 
go, ks. Ździtowieckiego oraz gene- 
rat OO. Paulinów, Rejman. War- 
tość koron wynosi przeszło 100,000 
franków. 


Pogłoski o zmianie władz w Kró- 
lestwie Polskiem, 


‘“Swob. Slowo” pisze: 

‘*Wobee ciężkiej choroby pomo 
cnika generał-gubernatora war- 
szawskiego, senatora Podgorodni- 
kowa, znów zaczęły krążyć pogło- 
ski o jego ustąpieniu. Jako kan- 
dydata na jego miejsce wymienia- 
ją gubernatora warszawskiego, 
koniuszego barona Korfa, które- 
go stanowisko ma jakoby zająć o- 
becny gubernator piotrkowski Es- 
sen, a jego miejsce — oberpolic- 
majster warszawski jenerał - ma- 
jor Meyer.” 


W sprawie Chełmszczyzny. 


Dane w sprawie Chełmszczyzny 
zebrać miał umyślnie wysłany z 
Petersburga do Warszawy naczel- 
nik departamentu spraw ogólnych 
ministeryum spraw wewnętrznych 
rad. st. K. Strolman. 

Obecnie dzienniki petersburg- 
skie donoszą, że materyały staty- 
styczne co do gub. siedleckiej i lu- 
belskiej, a mające związek z roz- 
ważnym w komisyach Dumy Pań- 
stwowej projektem wyodrebnie- 
nia Chełmszczyzny r. st. Stolman 
już zebrał i przedłożył je prezeso- 
wi gabinetu, 


Grozny pożar w kinemotografie. 
Niedawno w Będzinie w kine- 


motogratie przy ul. Kijowskiej ze- | 


brani widzowie, w liczbie około 2 
stu osób, zauważyli wydobywają- 
cy się z pod podłogi dym. Po- 
wstał straszny popioch i tylko 
dzięki przytomności kilku osób, 
obyło się bez poważniejszego wy- 
padku. Lekko tylko skaleczone 
zostały trzy osoby. Ogień powstał 
w piwnicy pod kinematografem. 
Wkrótce cały dom oraz sąsiednie 
posesye stanęły w 
Pożar szerzył się bardzo 
Straty są znaczne. 


długo. 


Sprowadzenie tatarów. 


W Łodzi dotychczas tragarzami 
w fabrykach i magazynach byli 
prawie sami żydzi. Wiełu z nich 
miało świetne zarobki, dochodzące 
do 25 rubli tygodniowo. Stanowi- 


‘ska tragarzy dobrze płatnych zaj- 


mowali przeważnie żydzi rosyjscy, 
przybyli z Litwy. Obecnie fabry- 


kanci mniejsi i więksi, mimo, że 


Według | 
od | 


płomieniach. | 


| wo. 


GAZETA POLSK 


sami są przeważnie żydami, za-.| dnia 22 lutego n. st., gdyż w tym 


częli sprowadzać na miejsce tych 
tragarzy tatarów, którym płacą 
również dużo. Namnozyto się też 


teraz znowu tych tatarów w Ło- | 


dzi tak, że niema prawie większe- 
go magazynu bez tatara. 


Potworna zbrodnia. 

We wsi Michałowie, gub. war- 
szawskiej, pow. radzyminskiego, 
wyszła z domu zamieszkała przy 
matce Marcyanna Oleksiak, lat 18 
do siostry swej zamieszkałej w są- 
siedniej wsi Sitki. 

Gdy dziewczyny przez parę dni 
nie było widać, zaniepokojona 
matka zaczęła wraz z innymi szu- 
kać. O jakie 500 kroków od wsi 
natrafiono na ślad krwi i opodal 
świeżo usypaną mogiłę. Po odko- 
paniu grobu znaleziono zwłoki 
dziewczyny, ze strasznie posieka- 
ną twarzą jakiemś ostrem narzę- 
dziem i złamaną prawą ręką. 

Na miejsce wypadku zjechał 
naczelnik straży ziemskiej i aresz- 
tował brata zamordowanej, Fran- 
ciszka Oleksiaka, oraz żonę jego, 
dopiero od trzech tygodni zaślu- 
bionych, podejrzanych o zabójst- 
Miejscowa ludność jest sil- 
nie wzburzona tym wypadkiem, 


Zabezpieczenie obrazu Cudowne- 
go. 

Zarząd klasztoru Jasnngórskie- 
go zakrzątnął się koło zabezpiecze- 
nia na przyszłość kaplicy od kra- 
dzieży. Oto — jak pisze ‘‘Kur. 
Czestochowski’’ — pod  kierun- 
kiem bud. Szyllera przygotowana 
jest ogniotrwała zasłona na obraz, 
z takiemiż trzema ścianami, w ten 
sposób, że na zewnątrz zabezpie- 
czenie to nie będzie raziło. Nad- 
to krata żelazna, oddzielająca te 
część kaplicy, gdzie się znajduje 
obraz, nie dosięga sklepienia. U- 
rządzenie to, trwające wieki, na 
obecne czasy nie wystarczy i bu- 
downiczy Szyller wykonał projekt 
przedłużenia tej kraty do samego 
sklepienia, 

Nowy Metropolita. 

Pisma petersburgskie podają, że 
godnie z przedstawieniem rządu 
rosyjskiego, otrzymano już bullę 
papieską o zatwierdzeniu prałata 
Kluczyńskiego na stanowisku me- 
tropolity wszystkich kościołów 
rzymsko - katolickich w Rosyi, na 
miejsce śp. ks. arcybiskupa Wnu- 
kowskiego. 

Nowy metropolita był długi 
czas profesorem wileńskiego semi- 
naryum duchownego, następnie 
zaś, już jako prałat, został mia- 
nowany prezesem rzymsko - kato- 
lickiego Kolegjum. Metropolita 
ma wrócić z Rzymu do Rosyi na 
początku marca. Liczy obecnie 60 
lat. 


Sprawa Aleksiejewa. 
Głośua sprawa o potwarz, wy- 
toczona przez posła od ludności 
rosyjskiej Aleksiejewa przeciwko 
geuerałowi Nikiforowowi i redak- 


dniu właśnie 1810 r. Fryderyk 
Chopin ujrzał światło dzienne w 
Żelaznej Woli. 

Dnia 22 lutego odbyło się w ko- 
Ściele św. Krzyża uroczyste nabo- 
żeństwo, a w Filharmonii wielki 
koncert z udziałem najwybitniej- 
szych sił artystycznych. 

Komitet obchodu szopenowskie- 
go przystąpił niezwłocznie do pra- 
cy nad zorganizowaniem wystawy 
pamiątek po największym z na- 


| szych muzyków i przygotuje pier- 


wszy wielki zjazd muzyków pol- 
skich z udziałem przedstawicieli 


torowi Usmanowi w miarę zbliża- | 


jącego się terminu rozpoznawania 
jej przez sąd okręgowy budzi co- 
raz większe zainteresowanie. 

Poseł Alekwiejew wielokrotnie 
był w sądzie i złożył podania o 
wezwanie świadków, przygotowu- 
jąc się widocznie do energicznej 
obrony. 

Zasady oskarżenia ze strony A- 
leksiejewa, tudzież obrony ze stro- 
ny generała Nikoforowa i reda- 
ktora Usmana są dotychczas trzy- 
mane w ścisłej tajemnicy. 

Ze względu na olbrzymie zain- 
teresowanie, jakie sprawa ta wy- 
wołała i dla umożliwienia prawi- 
dtowego przebiegu rozpraw, na 
salę sądową wstęp otrzyma okre- 
ślona ilość osób za biletami. 


Dom Towarzystw Naukowych w . 


Warszawie. 


Komitet Towarzystwa Bibliote- 
ki publicznej, która nie może się 
rozwijać z braku miejsca, poruszył 
sprawę wzniesienia w Warszawie 
tt Domu Towarzystw Naukowych”. 


'W gmachu takim, oprócz bibliote- 


ki publicznej, znalazłyby schronie- 
nie: Towarzystwo naukowe, To- 
warzystwo historyczne, Koło ma- 
tematyczno fizyczne, Towarzyst- 
wo psychologiczne i Towarzystwo 
opieki nad zabytkami przeszłości. 

Sprawa, poparta przez artykuł 
w *'Gaziecie Warszawskiej”, już 
znalazła porządny oddźwięk. Na 
skutek artykułu bowiem p, Au- 
gust Popławski z Lysot&j, powołu- 
jąc się na słowo skargi, że ‘‘nie 
słowy, nie udatnością, ale rzeczą 
samą” dobrą sprawą poprzeć na- 
leży, ziożył na rzecz budowy ‘‘Do- 
mu Towarzystw Naukowych” 5 
tysięcy rb. 

Jeżeli piękny przykład p. Po- 
pławskiego znajdzie rychło licz- 
trzeba będzie czekać na przybytek 
polskiej czystej nauki. 


Jubileusz Chopina. 

W gronie artystów i przyjaciół 
sztuki powstał projekt utworzenia 
komitetu, mającego na celu zor- 
ganizowanie szeregu uroczystości 
dla uczczenia pamięci Chopina, 
wobec przypadającej w roku b. set- 
nej rocznicy przyjścia na świat 
naszego wielkiego muzyka. Uro- 
czystości te trwać mają przez cały 
rok jubileuszowy 1 rozpoczęły sią 


zagranicznych organizacyj mu- 
zycznych, 

W ciągu roku jubileuszowego 
odbywać się będą liczne koncerty 
szopenowskie. Udział swój w 
tych koncertach + przyrzekli już 
pp. lgnacy Paderewski i Józef 
Śliwiński, 


Z LITWY I RUSI. 


Rewizye na Litwie. 

W powiecie szawelskim w oko- 
licy Lenkim dokonano mnóstwo 
rewizyj. We wsiach Jodejki i 
Harginiki włościanom odebrano 9 
strzelb. 


Śmiała kradzież. 


Przed pewnym czasem do Po- 
niewieża przyjechał  włościanin 
Juchniewiez po księdza do chore- 
go i zaszedł do zakrystyana. Gdy 
wyszedł od niego, konia już nie 
znalazł. Złodzieje znikli bez śla- 
du 

Ciekawa sprawa. 

W Baranowiczach zarządzająca 
szkołą kroju p. Lewańskiego, E- 
leonora M., zainkasowała pienią- 
dze w kwocie 700 rubli, zrzuciła 
szyld i oświadczyła, że szkoła ze 
wszelkiemi uteneyljami należy do 
niej. Sprawę skierowano do są- 
du. 


Z dramatów małżeńskich. 


We wsi Zahrody, pow. horec 
kiego, urlopowany żołnierz Kuz- 
niecow, pokłóciwszy się z żoną, 
zażył strychniny. Ujrzawszy to 
jego żona, spożyła resztki trucizny 
i zmarła na miejscu. Życie Kuz- 
niecowa znajduje się w niebezpie- 
czeństwie, gdyż odmawia on 
wszelkiej pomocy, oświadczając, 
że choćby wyzdrowiał to ponownie 
popełni samobójstwo, 

Rewizya magistracka w Mińsku. 

Rewizya rady miejskiej w Miń- 
sku wojewódzkim rozpoczęta zo- 
stała z udziałem urzędników 
wszystkich dykasteryi pod prze- 
wodnietwem wicegubernatora. 

Rewizyę zarządzono wobec sta- 
rań właścicieli domów związkow- 
ców, którzy ponieśli dotkliwą po- 
rażkę na wyborach do rady miej- 
skiej. Rewizya ta trwać ma około 
2—3 miesięcy, a obejmie wszyst- 
kie gałęzie gospodarki miejskiej. 


Sprzeniewierzone krocie, 

W Berdyczowie w tamecznym 
oddziale banku handlowego nie- 
jakiemu Lichotołowi wypłacono 
200,000 rybli na mocy sfałszowa- 
nego przekazu; oszustwa tego 
przez dwa tygodnie mniej więcej 
nie spostrzeżóno, a wykryto jedo- 
piero, gdy się przekonano, że ow 
przekaz jest sfałszowany. Stwier- 
dzono też, że Lichotołowi dopo- 
mógł do tego krociowego oszustwa 
niejaki Jaron, który podawał się 
także za A. Bielskiego i M. Rubin- 
steina. 

Napad bandytów. 

Na folwark Cegielnia hr. Tysz- 
kiewicza, w pobliżu majątku Su- 
żan, w gminie niemieszczyńskiej, 
napadło kilku bandytów, którzy 
zrabowali 965 rubli u staruszki 
Dachnowskiej, wdowy po leśniku. 
Samej staruszki wówczas nie było. 
Bandyci związali jej siostrzeńca, 
Jasiulewicza, chłopca czternasto- 
letniego oraz całą rodzinę ceglar- 
skiego majstra, Sawickiego, za- 
mieszkującą drugą połowę domu. 
Poszukiwania nie dały dotychczas 
rezultatu. 

Zdziczenie obyczajów. 

Dnia 24 ub. m. włościanin ze 
wsi Wierzby, gminu miekuńskiej, 
Aleksander Dukia, w wieku lat 66 
otrzymawszy 7 rubli 50 kop. na fa- 
bryce Linielnikowa w Nowej Wi- 
lejce, wracał do domu późnym 
wieczorem ze swym synem Józe- 
fem, czternastoletnim chłopcem. 
W pobliżu wsi Wsieswiackiej z la- 
su wypadli włościanie, Jan Duże- 
wicz i Jan Buszkiewicz, którzy u- 
derzyli Dukiela w głowę jakicmé 
tępem narzędziem, wskutek czego 
ten stracił przytomność, zabrali 
owe 7 rb. 50 kop., poczem umkneli, 
Rany Dukiela nie są groźne. 


Sprawa prasowa. 

Dnia 28 ub. m. wileńska Izba są- 
dowa, z udziałem przedstawicieli 
stanów, rozpatrywała powtórnie 
sprawę p. L. Perkowskiego, reda- 


ktora ‘‘Pobudki’’ — polskiego 
miesięcznika. 
W No. 1 tego pisma zamiesz- 


czono artykuły: ** Nasze zadania”, 
“Uniwersytet wileński” i wiersz 
pt. ' Hasło”. W pracach tych 
prokuratorya dopatrzyła się czy- 


nów buntowniczych; numer skon- 
fiskowano, a redaktora pociągnię- 
to do odpowiedzialności z 1 p. 1 
cz. paragrafu 129 ust. kar. Pro- 
ces odbył się w marcu roku zesz- 
łego. Wileńska Izba sądowa u- 
niewinniła wówczas p. Perkow- 
skiego. Na skutek jednak prote- 
stu prokuratera, sprawa przeszła 
do Senatu, który skasował wyrok 
Izby sądowej i zalecił proces po- 
wtórny. 

Oskarżonego ponownie teraz n- 
niewinniono i nakazano cofnięcie 
konfiskaty numeru 1-go ‘‘Pobud- 
ki.” Redaktora bronił pomocnik 
adwok. przys. Powołockij. 


Ziemie Polskie pod Austryakiem. 


Nowe gimnazyum, 

Koło polskie sejmu galicyjskie- 
go postanowiło wnieść projekt za- 
łożenia drugiego gimnazyum ru- 
sińskiego we Lwowie. 
` Nowe źródła ropy nafcianej. 


Z Drohobycza donoszą, że w 
Borysławin wybuchły trzy szyby 
ropy firmy Macher Angermam z 
ogromną siłą. 

Wskutek tego cena ropy na tu- 
tejszym rynku spadła. 


Subwencya na urządzenie wysta- 
wy. 

Komisya budżetowa sejmu u- 
chwaliła na wmosek posła dra Leo 
5000 koron subwencyi na urządze- 
nie w Krakowie w lipcu wystawy 
pamiątek z epoki Jagiellońskiej. 


Afera szpiegoska. 


Urzędnik bukowińskiego wy- 
działu krajowego, Józef Bendak, 
został wraz z żoną uwięziony z 


| powodu szpiegostwa. 


W mieszkanm jego znaleziono 
prócz planów wojskowych 2,000 
rubli. 


Zjazd lekarzy. 


W dniach 12 i 13 ub, m. odbyło 
się tu walne zgromadzenie ‘‘Zwig- 
zku lekarzy rządowych w Galicyi.’ 
Na porządku dziennym były spra- 
wy zawodowe. Prezesem Związku 
wybrano dra Czyżewicza. 


Pożar pensyonatu. 

W Zakopanem zgorzał ao szczę- 
tu pensyonat *' Warszawianka”, 
własność posła Danielaka. Miesz- 
kańcu ratując się, wyskakiwali z 
pierwszego piętra przez okna. 
Nikt nie zginął. Straty wynoszą 
200 tys. koron. 


Zlot Sokołów. 


Związek towarzystw  sokolich 
ustalił termin ogólnego zlotu so- 
kołów na 16 i 17 lipca r. b. Za- 
twierdzono juz plany boisk i try- 
bun. Uchwalono złożyć wieniec 
na groboweu Jagiełły. 


Pomnik Wt. Jagiełły. 

Roboty około pomnika króla W. 
Jagiełły już rozpoczęto. Ustawio- 
no już rusztowanie. Z Paryża na- 
deszia wiadomość, że trzy czwarte 
pomnika już odlano. Reszta znaj- 
duje się w odlewni. 

Szkoła w trupiarni, 

W Michałkowicach na Śląsku 
Austryackim pomieszczono szkołę 
polską ponad trupiarnią. Rodzi- 
ce zorganizowali wobec tego 
strejk szkolny przeciw czeskiej 
większości Rady gminnej. 

Wystawa. 

Od maja do sierpnia roku bie- 
żącego odbędzie się we Lwowie 
na placu powystawowym wysta-- 
wa obrazów i rzeźb. Rada miej- 
ska uchwaliła subwencyę 20.000 
koron. Wystawa architektowni- 
eza odbędzie się we wrześniu. 

Następca p. Borowskiej. 

Celę po Borowskiej zajął w wię- 
zieniach sądu karnego lekarz tu- 
tejszy dr. Józet Liebeskind, are-- 
sztowany pod zarzutem wykony- 
wania na kobietach niedozwolo- 
nych operacyj, mających na celu 
usunięcie płodu. 

Sprawa budzi sensacyę w kołach 
lekarskich. Dr Liebeskind jest 
człowiekiem bardzo zamożnym. 


Sufrażystki lwowskie. 

W teatrze miejskim na przea- 
stawienin sztuki Królińskiego, pt. 
“Sufrazystki’’, przyszło do burz- 
liwych demonstracyj. Obecne na 
przedstawieniu panie wołały : ‘Nie 
pozwolimy rzucać oszczerstw na 
siebie!” Galerya wórowała oœ 
krzykom sykanietm i gwizdaniem. 
Hataśliwa demonstracya trwała 
przeszło kwandrans. 


Z ruchu emigracyjnego. 


Od pewnego czasu panuje na 
krakowskim dworcu kolejowym 
silny ruch emigracyjny. Między 
wychodźcami do Ameryki znajdu- 
je się wielu w wieku popisowym, 
których przytrzymuje polieya i 
odsyła z powrotem do gmin. W 
Bednym, dniu przejechało przez 
Kraków około tysiąca wychodź- 
ców, sezonowych i do Ameryki, 
zwłaszcza do Argentyny, 


Bank parcelacyjny. 
Kilkanaście dni temu prokura- 
torya opieczętowała wszystkie 
księgi Banku  pareelacyjnego. 


Gdy sędzia śledczy znajdował się 
w lokalu banku, zjawił się dr. 
Frankel i oświadczył, iż nie dopu- 
ści do pieczętowania ksiąg. Je- 
den z dyrektorów Banku udał się 
do namiestnictwo i prokuratoryi. 
Interwencya ta, po porozumieniu 
się z Wiedniem odniosła ten sku- 
tek, że ezęść książek pozostawio- 
no bez pieczęci. 


Nowy bank. 


Uchwalenie przez sejm przed- 
łożenia o ''banku akeyjnym dla 
popierania przemysiu galicyjskie- 
go” wita prasa wszystkich odcieni 
z żywem zadowoleniem, podkreśla- 
jąc, że kraj ma tu zastrzeżony 
wpływ poważny, a udział kapita- 
łu akcyjnego dla ‘‘Dolnoaustrya- 
ckiego Tow. eskontowego’’ jest o- 
graniczony i wyjść może tylko na 
pożytek akcyi przemysłowej Ga- 
licyi. 

Tajemnicze groźby. 


Do dyrekcyi policy! w Krako- 
wie zgłosił się szereg obywateli 
mający dorosłe, poważne i młode 
córki, z doniesieniem o niepokoją- 
cych grozbach, jakie ich doszły. 
Mianowicie, otrzymali oni listy 
bezimiennie, że jeżeli w najbliż-- 
szym czasie nie wywiozą swych có- 
rek w bezpieczne miejsce, padną 
one ofiarą morderstwa. Ów ano- 
minowy autor groźb zapowiada, 
że będzie zabijał sposobem lon- 
dyńskiego Kuby rozpruwacza ich 
córki i to w najbliższym czasie, W 
sprawie tej, jak sądzi policya, ma 
się do czynienia albo z niesmacz- 
nym żartem, albo z groźbą jakiego 
chorego osobnika. 


Zjazd okulistów polskich. 


Zawiązane w lipcu 1907 roku na 
zjeździe lekarzy i przyrodników 
polskich we Lwowie Towarzystwo 
okulistów polskich uchwaliło od- 
być pierwszy swój zjazd w Krako- 
wie i wybrało komisyę wykonaw- 
czą, złożoną z protesora Wicher- 
kiewieza, jako prezesa, prof. dr. 
Macheka, prof. dr. Bednarskiego, 
dr. Ballabana i prof. dr. Majew- 
skiego. Z powodu zjazdu lekarzy 
czeskich w roku 1908, nie mógł 
doąd dojść do skuku pierwszy 
zjazd okulistów polskich, Obecnie 
komitet miejscowy, działający w 
prof, Wicherkiewicza, ogłasza, że 
pierwszy zjazd okulistów polskich 
odbędzie się w lipcu 1910 roku. i 
prosi uczestników o podawanie 
tematów zamierzonych wykładów. 
Biuro zjazdu znajduje się w kli- 
niee okulistycznej (Kraków, ul. 
Kopernika 40.) 


Oryginalna wystawa. 


W tych dniach otwarto we 
Lwowie, staraniem Ligi Pomocy 
przemysłowej, wystawę wyrovów 
ze słomy i szuwaru. Obejmuje ona 
wyroby ludu, zacząwszy od maj- 
prostszych przedmiotów użytku 
codziennego, a skończywszy na ar- 
cydziełach techniki pleer nniezsy. 

Wnętrze wystawy przedstawia 
się niezwykle. Do dekoracyi u- 
żyto po raz pierwszy słomy i szu- 
waru, zmienionych we wszystkie 
plecione tkaniny, niezwykle pig- 
kne i barwne. Na piłka h i stu. 
łach leżą wyroby „ilsunuszu po- 
Aiatów kraju. 

Osobny dział wystawy stanowią 
wyroby pleciennicze, z kursu u- 
rządzonego niedawro przez Ligę 
pomocy przemysłowej wspólnie z 
hr. Andrzejową Potocką w Krze- 
szowicach. 

Na wystawę zapowiedzieli juz 
przyjazd kupcy z Wiednia i z 
Czech. 


Aresztowanie podżegacza. 


W swoim czasie doniosły pisma, 
że chłopi rusińscy w Kurowcach, 
mszczą się za niekorzystne dla 
nich wybory do miejscowej Rady 
szkolnej, napadli na tamtejszą 
szkołę i wytłukli w niej szyby, a 
następuego dnia ciężko pobili 
dwóch polskich wieśniaków. Sku- 
tkiem tych zajść aresztowano pie- 
ciu włościan rusińskich, 

Otóż w dzień przed aresztowa- 
niem ich akademik ukraiński, Ilko 
Łysy, zwołał ich do pewnego do- 
mu, gdzie zamknąwszy się z nimi, 
udzielał im nauk, jak mają dalej 
postępować, przyczem nakazywał 
im, by się do niczego nie przy- 
znawali, a wówczas on wyratuje 
ich od kryminału. Przez cały czas 
gdy oni będą przebywali w wię- 
zieniu śledczym, inni we wsi bę- 
dą ustawicznie tłukli szyby w 
szkole i we dworze. 

Nadto — jak zeznają Swiadko- 
wie — miał Łysy obiecywać, że 
sprowadzi chłopom rewolwery, 
gdyż — jak mówił — ‘‘rewolwe- 
rami lepiej bić, aniżeli kołami.” 

Dalej miał Łysy wzywać chło- 
pów, by korzystali z ciemnosa i 
jeszcze tej nocy wytłukli szyby we 
dworze i w szkole, bo nikt tego nie 
zobaczy. 

Najcięższy jednak zarzut, jaki 
stawiają Łysemu, jest ten, że ra- 
dził on chłopom, aby, gdy już bę- 
dą mieli rewolwery kiedyś 
wieczorem, gdy dziedzic Jurysto- 
wski będzie jechał, urządzili na 
niego zasadzkę i zastrzelili go, a 
potem uciekli w pole, a w ten spo- 
sób wszystko przepadnie. 


Ponieważ Łysy w dalszym cią- 
gu agitował i podżegał do walki 
hratobójczej, żandarmerya aresz- 
towała go i osadziła akademika w 
więzieniu w Tarnopolu. 


Ziemie Polskie pod Prusakiem. 


Spalone dziecko. 


W Krempie pod Ostrowem 7-le- 
tni chłopczyk robotnika kolejowe- 
go Jakubowskiego, dolewajaz z 
butelki nafiy do ognia, spowodo- 
wał wybuch, wskutek czego po- 
stradał życie. 


Zwiastun wiosny 

W różnych okolicach Księstwa 
znajdują już chrabąszcze dobrze 
rozwinięte. W ogrodzie Strzelec- 
kim w Gostyniu schwytano moty- 
la unoszącego się w powietrzu. 
Ujęcie ośmiokrotnego mordercy. 

Z Poznania donoszą, że w Bę- 
dzinie, w Królestwie Polskiem, u- 
jęto poszukiwanego gorliwie de- 
zertera z wojska rosyjskiego, Mi- 
chała Kościńskiego, mordercę ca- 
łej rodziny gospodarza Wasilew- 
skiego z Bogusławice, w Poznań- 
skiem, złożonej z ośmiu osób, 


Pod kołami pociągu, 


„ Na dworeu w Rogowie spxoszy- 
ły się konie kolonisty Heinkego, 
zwożącego cegłę, od pociągu nad- 
chodzącego z Gniezna, a wpadłszy 
wraz z wozem na maszynę, na 
miejscu zostały zabite. Kolonista 
postradał jedną nogę, a oprócz 
tego odniósł tak ciężkie rany na 
głowie, że nie ma nadziei utrzy. 
mania go przy życiu. 
Zwycięstwo polskie. 

Polak zwyciężył  centrowca 
przy wyborach do Rady miejskiej 
w. Szobiszowicach. Centrowey z 
księdzem proboszczem Stryczkiem 
na ezele nie chcieli uwzględnić wo- 
li polskiej większości; ks. Stry- 
czek agitował na rzecz kandyda- 
tury centrowej nawet w kościele. 
Mimo to, kandydat, postawiony 
przez miejscowy polski komitet 
wyborczy, a mianowicie adwokat 
Wolny z Gliwice pobił 363 głosami 
centrowca, który uzyskał głosów 
340. 

W obronie żony. 

Przed poznańskim sądem ławni- 
czym odpowiadał kupiec Paweł N. 
z Poznania. Dnia 21 listopada r. 
zeszłego, odwiedził z żoną kawiar- 
nie ‘‘Tivoli’’ przy Starym Ryn- 
ku. Gdy około godziny 2 w nocy 
wyszła pierwsza z lokalu pani N., 
zaczepił ją w nieprzyzwoity spo- 
sób robotnik Szrama. Spostrzegł- 
szy to wychodzący za nią mąż, o- 
bił robotnika harapem, a na ucie- 
kającego poszczuł swego psa, któ- 
ry go pokaleczył. Prokurator żą- 
dat dla oskarżonego kupca 4 mie- 
siące więzienia. Sąd jednak u- 
względniająe okoliczności łagodzą- 
ce, skazał go na 240 marek grzyw- 
ny. 

Obmierzły satyr. 

Sprawą pułkownika Geyera z 
155 pułku piechoty w Ustrowie, 
zasgdzonego swego czasu za nie- 
moralne występki wobec dzieci ni- 
żej lat 14 przez wojskowy sąd 10 
dywizyi w Poznaniu, na 9 miesię- 
cy więzienia i zwolnienie ze służby 
zajmować się będzie ponownie w 
Kołobrzegu nad Bałtykiem w ter- 
minie lokalnym trybunał 5 korpu- 
su. Przestępstw dopuścił się puł- 
kownik w Kołobrzegu podczas po- 
bytu swego tamże jako podpułko- 
wnik tamtejszego pułku piechoty. 
Trybunał naznaczyt nowe rozpra- 
wy. Dwaj zięciowie i syn pułko. 
wnika, należący również do kor- 
pusu pruskich oficerów, musieliby 
niezawodnie zrezygnować z kary- 
ery wojskowej, gdyby trybunał 
wyrok potwierdził, 


O wywłaszczeniu. 

Dalszy ciąg piosenki kolonistów 
niemieckich w Poznańskiem, na- 
tehnionej wywłaszczeniein, prowa- 
dzi — jak wiadomo — do konklu- 
zyi, że ‘‘baronéw’’ polskich, czy 
niemieckich winien spotkać jeden 
los wywłaszczenia. ‘‘ National 
Ztg.” w długim artykule usiłuje 
jednak przenieść kwestyę wywsa- 
szezenia z terenu społecznego na 
narodowy i wywodzi, że groźbą 
zrewoltowania małych gospodarzy 
niemców rząd nie powinien dać 
się odwieść od wywłaszczenia, 
gdyż obowiązki narodowe idą 
przed społecznemi; zaś usunięcie 
dworów polskich będzie najpew- 
niejszem lekarstwem do pokrze- 
pienia niemczyzny. 


Polskie towarzystwo a policya. 

W Powidzu założoną została w 
listopadzie zeszłego roku ‘‘Straz’’ 
do której przystąpiło zaraz 60 o- 
sób. między niemi 16 pań. Gdy 
się o tem dowiedziała policya, na- 
łożyła na założycieli po dziesięć 
marek grzywien lub 2 dni aresztu. 
Założyciele odwołali się do sądu, 
który ich uwolnił od kary. Obec- 
nie policya pociągnęła prezesa p. 
Jałoszyńskiego do odpowiedzial- 
ności, że zebrań nie zgłaszał na po- 
Iicyi. ‘‘Straz’’ jest towarzyst- 
wem zamkniętem i policyi na pod- 
stawie 0 stowarzyszeniach nie 
przysługuje prawo mięszania się 
do towarzystw. 
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Ostatnie fotografie członków naj- 
wyższego sądu. 


W dniu 14 marca najwyższy sad 
eon — 
Stanów Zjednoczonych rozpocznie 
rozważanie o konstytucyjności 
prawa, o podatku dochodowym 
korporacyjnym i o przedłużeniu 
rządu rozwiązania trustu naftowe- 


go. znanego bardziej pod nazwą 
**The Standard Oil Co.” 

Sa to dwie nadzwyczaj ciekawe 
pod względem teorytycznym spra- 
wy. 

Sąd apelacyjny ósmego dystry- 


ktu zawyrokował już w d. 20 li- 
stopada r. ub, rozwiązanie kom- 
panii ‘‘Standard Oil” i okaże się 


teraz, czy to było prawnie. 

Sprawa w której będzie roz- 
patrywany korporacyjny podatek 
dochodowy jest znana jako spra- 
wa Flinta z Wermont. Na po- 
wyższym obrazku są przedstawie- 
ni członkowie najwyższego sądu 
Lurton, McKenna, White, Harlan 
i Holmes oraz prezes Fulter. 


EXPELLER’ 


Gdy sobie nadwerę- 
gyaz lub potłuczesz 
ramię lub wykręcisz 
rekato NIE CZEKAJ 
AŻ BĘDZIE ZAPÓ- 
ZNO. Pain Fxpeller, 
ta silna i jedyna wcie- 
rka uratujeCi 
członkii wnet 
pozbawi cig 
bólu. 25450 ci. 
w polskich apt 
r.Ad. Richter & 


So. 815 Pearl St, 
Co few York. a 
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CHICAGO. 


Fatalny strzał. 


Trzynastoletni Paul Swanson, 
10737 Stephenson Ave., został fa- 


} 


tałnie zraniony przez swego towa- | 


rzyszn zabaw również trzynastole- 
tniego Edwarda Sable.  Chłopey 
znaleźli w komodzie fuzyę i rewol- 


kłością, zatruwając się jadem na 
śmierć. 
Zuchwały napad. 

Przy zbiegu nbicy 43 i kolei Roek 
Island dwóch bandytów, uzbrojo- 
nych w rewolwery rzucili się na J. 
Owena, bartendera w sulonie pnr. 
145 W. 39 ulica i zagrozili mu 
śmiercią. Opryszki zabrali 30 do- 
larów i złoty zegarek. 

Zebranie farmerów. 
Mimo, że handlarze mleka pobie. 


raja 8 centów za kwartę, farmerom 
płaeą w zimie tylko 3 i pół centa a 


| w lecie 2 i pół. Z tego powodu se- 


kretarz stowarzyszenia mleczarzy 
powołał wiec, na którym będzie o- 


| mówione uhwalenie podwyższenia 


veny prze” farmerów, pośrednikom 
sprzedaży. 


Uczczenie Roosevelta, 


Aldermen Norah w celu uezeze- | 
nia prezydenta Roosevelta, powra- | 


cającego z Afryki, zaproponował | ANĄ 
jw teatrze Empire. 


przezwanie ulicy State na Roose- 
velt ave. Kupey na tej ruchliwej 
arteryi naszego miasta utrzymują, 


| że nazwa "aszkodziłaby ieh mtere- 


| som i proponują, 


wer i poczęli się bawić w bandy- | 


tów. ‘Ręce do góry!” Oddaj mi 


twe pieniądze, powiedział Pawel, | 
tymczasem Edward dobył rewol- | 
weru i do bandyty strzelił tak cel. 


nie, ze go trafił w skroń. Stan 


Swansona budzi poważne obawy. | 


Sable zaraz po wypadkowym strza- 
le pobiegł na stacye policyjną i 
dał się aresztować, 

Wizyta prezydenta. 

W dzicń św. Patryka 17 bm. pre- 
zydent Taft przybędzie do naszego 
miasta na bankiet, wydany na je- 
go cześć w hotelu Tia Salle przez 
klub irlandzki “Irish Fellows Ship’. 

Na bankiecie tym przemawiać 


będą mówcy na ziemi Irlandzkiej, | 


— przywicziono bowiem w tym ce- 
lu pewną ilość ziemi z ‘Zielonej 
wyspy. 


Kwartalnik literacki. 


Ukazał się trzeci numer kwartal- 
Nika poświęconego nauce i literatu- 
rze a wydawanego przez alumnów 


kolegium św. Stanisława Kostki. | 


Podnieść należy  udatną pracę 
Panów Dolewczyńskiego, Laseckie- 
£0 i Paszkiewicza, a zarazem przy- 
ZNAĆ trzeba ks. Zapale, rektorowi 

oleginm, że stara się wpływać na 
młodzież w duchu narodowym. 


Grzechotnik — samobójca. 

Wielki wąż Grzechotnik, wła- 
sność dra Everetsa zginął śmiercią 
samobójczą, 

Wąż nie chciał przyjmować po- 
karmu, choriaż mu dawano myszy 
i surowe mięso — wreszcie na 7A- 
ostrzenie apetytu doktór kupił mu 
£winejską świnkę, Grzechotnik roz- 
drażniony, pragnąc rzucić się na 
łup, podniósł się na ogonie, potem 
opadł i pogryzł sam siebie ze wście- 


aby Michigan 
ave, przezwać Roosevelt Drive. 
Sa tacy, którzy życzą sobie, by je- 
den z parków nazwano imieniem 
dzielnego prezydenta i sławnego 
myśliwca. 

Rada miejska rozstrzygnie na 
przyszłem posiedzenin, w jaki naj- 
godniejszy sposób Chicago upamię- 
tni powrót pułkownika do Ojezyz- 
ny. 

Niezwykłe dzieci. 

Chieago posiada troje genial- 
nych dzievi — a mianowicie czter- 
nastoletniego Frida Leonarda — 
który już w tak młodym wieku zaj. 
muje się zupełnie poważnie astro- 
nomią i siedmioletniego F. B. 
Turecka, syna profesora i uczonego 
badacza, który zajmuje się przy- 
rodnietwem a wreszcie jedynasto- 
letnią Katarzynę Turek, która kil- 
ku językami włada i pod względem 
dojrzałości umysłowej jest praw- 
dziwym fehomenem. 


O buterynę. 

Śledztwo w sprawie farbowania 
buteryny wykazało, że pewien u- 
rzędnik federalnv wiedział o kon- 
szachtach kongresmana: Moxleya. 

Przypuszczają, że kongresman 
będac w dobrych stosunkach z se- 
natorem Lorimerem nie obawiał 
się bliższego dochodzenia tej przy- 
krej afery. 

Sędzia Landis nie cofnie się je- 
dnak przed wytoczeniem sprawy 
przed wie'koprzysięgłych, która 
może się nieprzyjemnie skończyć 
dia kongresmana, oraz jego polity- 
cznych przyjaciół. 

Zem.la ‘Czarnej Reki’. 

Dwóch policyantów J. W. Wren 
iP. J. Quinn padło ofiaga zemsty 
ze strony czarnej ręki, za to, że 


sledzili uczestników _ zbrodniczej 
organizacyi, 

Wren umarł wkrótce w szpitalu 
a drugi, mimo, że otrzymał ranę 
niebezpieczną. prawdopodobnie do 
zdrowia przyjdzie. Złoczyńcy zbie- 
gli. 

Zaczadził się gazem. 

Młody Titwin, liczący zaledwie 
lat 18 świeżo przybyły do Chieago, 
zaczadził się na Śmierć gazem. 


Przeciwko białej pladze. 

Sturaniem wydziału Oświaty 
Zw. Polek, odbył się odczyt dr. A. 
L. Krygier, poświęcony Bakteoro- 
logii i suchotom. 

Prelegentka omawiała szczegóło- 
wo przyczyny suchot i sposób za- 
pobiegania gruźlicy, oraz metody 
lecznicze, stosowane przy poezątku 
choroby 


Niedozwolona emancypacya. 
Policya nie dopuściła do zapa- 
sów kobiet, które miały się odbyć 


Zapasniczki oraz sędziego aresz- 
towano. 


Wystawa mód. 

W Coliseum otwarto wystawę 
mód, którą zwiedzają tłumy pu- 
bliczności. 

Komitet urządził różne okazy — 
żywe modele poubierane w gorsety 
i różne mniej lub więcej wdzięczne 
neglize—- które wabią oko obojga 
płci. 

Nie wiee dziwnego, że wystawa 
ma powodzenie i budzi zachwyt 
nietylko płci pięknej ale i drugiej 
połowy rodzaju ludzkiego, 


Szlachetna ofiara. 


bani J. T. Bowen podarowała 
miastu Chicago kilka lot gruntu 
przy zbiegu ulic Washington ave. i 
N. Paulina, aby na niej zbudowano 
wielką hale do tańca, aby w niej 
robotnicy mogli użyć przynajmniej 
rozrywki, nie potrzebując się włó- 
czyć po brudnych norach, gdzie 
kwitnie pijaństwo i szerzy się 
zgorszenie. 


Plac pod halẹ ma wartość 15.- 
000 dolarów. 


Ohydne zbrodnie. 

Na krzyk 14 letniej Maryi, którą 
powalił murzyn, chege dopuścić się 
gwałtu, przybiegł detektyw Simon 
Holmes, należący do stacyi przy 
ulicy Harrison, ale wekakujge na 
rumowiska, zranił się żelazną szta- 
b 


ą. 
Nie przeszkodziło mu to trzy- 


krotnie strzelić do murzyna, co 
przywołało drugiego _ policynta, 


który pochwycił zbrodniarza. 
Wybuch prochów w krochmalni. 


W poniedziałek nad wieczorem, 
wskutek ehsplozyi w fabryce prze- 
tworów kukurydzowych — Ame- 
rican Maize Products Co. miesz- 
czącej się na jednej z przedmieść 
chicagoskich, dwóch ludzi zostało 
zabitych, a 28 rannych. 


Wybuch powstał wskutek iskry, 
która padła na zgromadzone pro- 
chy krochmalu, a siła jego była 
tak wielką, że trzypiętrowy kapi- 
talny budynek został prawie dosz- 
czętnie zburzony, a odłamki z nie- 
go znajdowano w odległości trzech 
i pięciu mil. 

W tej chwili po eksplozyi 
ruinach wszczął się pożar, lecz 
dzięki straży ogniowej z South 
Chicago i 7 Hammond ogień zdo- 
łano ugasić. Straż ogniowa jednak 
pozostała na miejscu, aż do późna 
w noe, gdyż od czasu do czasu z 
pośród ruin wybuchał płomień. 

Wśród ofiar katastrofy spoty- 
kamy nazwiska polskie, naturalnie 
odpowiednio przekręcane. 

Wśród umierających: Jan Bined 
i Antoni Arnski, mieszkańcy 
przedmieść Whiting i Roby stanu 
Indiana. 

; Wśród ciężko rannych. Jan Ak- 
sicz — Chieago; Piotr Dybiez — 
Robertsdale, Ind., Bałkiewicz Fr-. 
— Sonth Chicago i paru innych. 

Fabryka *American Maize Pro- 
ducts Co.’ wybudowana była przed 
dwoma laty i dawała zatrudnienie 
350 ludziom. 


Gompers stara się o zakończenie 
strajku. 

Prezydent Federacyi robotniczej 
Samuel Gompers stara się o zała- 
godzenie istniejącego _ nieporozu. 
mienia pomiędzy przedsiębiorcami 
budowlanymi, a pomiędzy robotni- 
kami szalującymi drzewo pod 
tynk. Poważany przez brać roboczą 
prezydent Federacyi przybył tu na 
prośbę gipsiarzy, którzy wskutek 
wymienionego strajku są zmusze- 
ni do bezezynności. Jest nadzieja, 
że przy interweneyi Gompersa 
dojdzie do porozumienia pomiędzy 
powaśnionemi stronami. 


Przywódca robotników o prohi- 
bicyi. 

Towarzystwo prohibicyonistéw 
które co poniedziałek urządza od- 
czyty w teatrze Lyric, w celu pro- 
pagowania idei wstrzemięźliwości, 
po tem, gdy się dowiedziało, że S. 
Gompers przybył do Chicago, wy- 
delegowało p. A, B. Farwell, by- 
poprosił Gompersa o wystąpienie 
z mową, Ina się rozumieć, agita- 
cyjną za prohibicyą. 

Tymczasem Gompers odmówił 
stanowczo, twierdząc, że dotąd ni- 
gdzie prolibicya się nie udała i że 
zresztą nie sympatyzuje z tą ideą, 
przymusu, a co gorsza rozwoju 
kłamstwa i hipokryzyi. 

“Pomimo zaprowadzenia prohi- 
bicyi w całym stanie Maine, nie 
mą miasta, gdzieby zupełnie 04 
twareie nic handlowali trankami i 
w żadnym stanie, gdzie sprzedaż 
trunków jest otwarcie dopuszczo- 
ng, nie ma tylu pijanych, jak w 
stanie Maine. Tem jaśniej więc u- 
widaeznia się, że prohibicya minę- 
ła się z celem. 

Brutalny małżonek. 

Pani M. E. Me Gavin poślubio. 
na dopiero od roku byłemu kon- 
gresmanowi republikańskiemu K. 
Mefiavin. wniosła w poniedziałek 
podanie o rozwód, gdyż wskutek 
brutalności małżonka, znęcania się 
nad nią, bicia itp., dalej żyć z nim 
nie może. 

Zaraz po rozejseiu się MeGavin 
wyjechał do Toronto. Zajmuje on 
stanowisko reprezentanta na Za- 
chód Ameryki fabryk prochu fir- 
my Dupont, z pensyą $125 tygod- 
niowo. 

Napowietrzne restaurącye. 

Fryderyk McHenry Kitching z 
Evanston ma zamiar założyć nowe 
towarzystwo pt. *Aero and Auto 
Tavern Co.’ Początkowo w róż- 
nych dzielnicach miasta powstaną 
cztery restauracye. Wewnetrznie 
będą one ozdobione modelami róż- 
nego rodzaju lataweéw i aeropla- 
nów. Oprócz zaś wygladu będą za- 
opatrzone we wszystko, co tylko 
może być potrzebne aeronaucie lub 
automobiliście, organizator tego 
przedsiebiestwa ma nadzieje, że 
zrobi na niem majątek. Czy to nie 
za wcześnie jednak? 


Szeryf w opałach. 

Szeryf Christofer Strassheim 
przyjął wczoraj delegacye złożoną 
z 200 kobiet, które przyszły do nie- 
go z prośbą, by powyganiał z dy- 
stryktu czerwonych światełek ko- 
biety wszystkie, trudniące się nie- 
rządem. 

— Jeżeli przystaną na prośbę 
pań. czy zgodzicie się wyciągnąć 
rękę pomocy ku tym nieszczęśli- 
wym ofiarom. 

— Wszystkie to uczynimy z chę. 
cią. odezwało się parę głosów, lecz 
większość zakrzyczała: 

— To ubliżenie dla nas, że pan 
śmiesz nam proponować styczność 
bliższą z temi kobietami. 

Jedna z Dam, pani Fr. Timmis 
poiskoczyła nawet do szeryfa i 
wymahując pięścią pod nosem, o- 
mal że od gróźb nie przeszła do czy- 
nu. 199 pozostałych czystych nie- 
wiast również zaczęło wrzeszczeć: 

W końcu widząc, że szeryf nie u- 
lak} się gróźb, poczęły mówić łago- 
dniej i wręczyły podanie formal- 
nie żądające zamknięcia wszelkich 
domów rozpusty w Chicago. 

Tajemnicze zniknięcie. 

Rodzina W. P. Felda, zam. pn. 

821 przy Wrightwood Ave zwróci. 


w 


ła się do policyi z prośbą o wyświe- 
tlenie tajemnicy, która zniknięcie 
Felda otacza. 

Feld w sobotę z rana udał się 
jak zwykle do roboty, a wracając 
od pracy wstąpił, by zmienić książ. 
kę do biblioteki im. Crerar, prosząc 
towarzyszącego mu kolegę, by ma- 
łą chwilkę chciał na niego zacze- 
kać. 

Ten spacerował przed domem bi- 
blioteki oholo 30 minut, lecz wi- 
dząc, że Feld nie wraca, wszedł 
sam na górę, by się spytać o po- 
wód zwłoki, lecz Felda tam już 
nie znalazł. 

Zajrzat więc do domu Felda, od 
rana jednak tam go nie widziano 
i od tego czasu wszelki ślad po nim 
zanikł. 

Feld byt znany jako poważny 
i pracowity młody człowiek, nie 
miał żadnego powodu do ucieka- 
nia z miasta, tem bardziej więc 
sprawa staje się tajemniczą. 

Pomimo poszukiwań policyi i 
zapytań do wszystkich oddziałów, 
polieyjnych 
Felda nie natrafiono. 


$16.50 koszt ośmiu całusów. 


Osm ealuséw, rozdzielonych po- 
między ośmioma różnemi pannami 
kosztowało Piotra Westreichera, 
kawalera lat 35 liczącego, $16.50. 
Sędzia zadecydował, że całus je- 
den jest wart $1.25, czyli za ośm 


całusów 10 dolarów. a że do tego | tej 


doszły koszta sądowe, razem kara 
wynosiła $16.50. 


Policeman Fox zeznał, że West- 


reicher łapał pannę i eatowal, ta | 


z krzykiem uciekła, a w objęcia 
Westreichera wpadła nowa ofiara. 
znów krzyczała i znów znikała i 


jaki 


« masiowem i inwentarzem na doged- 
aych warunkach, pisz do: J. Kwaśniew- 
«ki, 654 Becher str, Milwaukee, Wis. 


be} 


NIKOGO NIE SLUCHAJCIE, A Z ME- 
GO OGŁOSZENIA KORZYSTAJCIE!!! 

Z powodu fajtu kompanicznego sprze- 
daję ezyfkarty najtaniej, a kto nie ma 
pieniędzy na to, temu daję poradę, +w 
sposob ma się dostać do krajn 
przy zajęciu na ezterokominowyeh ex- 
presowych parowcach. 


Sprawy Europejskie: Adwokackie, 


ny ‘eekret’ darmo, który oryginalnie 
kosztował 25 dolarów. A. A. Zebrosky 
Box 1095 Maynard, Mags. 11 
00 
POSZUKUJE Organisty, któryby 


mógł prowadzić chór mieszany; lepiej 
kawaler. Zgłosić się do: Rev. 8. M. 
Olesiuski Phoenixville, Pa. 11 


C2 SS SSS S» 

FARMA do sprzedania; 79 akrów o- 
grodzona dokoła drutowym płotem przy 
stacyi kolejowej, poczcie i szkole w 
polskiej kolonii z budynkami, z in- 
wentarzem i narzędziami, sprzedam ta- 
nio. Ktoby chciał tę farmę kupić, nie- 


! chaj się zaraz zgłosi do: Jan Bratek, 


Notaryalne i Wojskowe załatwiam szyb | 


ko. 
Jan Koełowski 73 West str. New 
York, N. J., 2 floor. x 


R 

UCZYMY języka angielskiego przaz 
pocztę. Nuuczymy was w krótkim cza- 
sie, czytać, pisać i mówić. Piszcie po 


| informacye, załączcie markę na odpo- 


i miejskich na ślad | 


wiedź. 
Szkoła korespondencyjna; 4658 Gross 
ave, Chicago Ml. 11 


ZA KILKA GODZIN lekkiego zaję- 
cia wieczorami po pracy każdy i waze- 
dzie może łatwo zarobić 10 do 15 do- 
larów tygodniowo. Wytnijcie to ogło- 
szenie i przyszlijcie 2¢ marke po bliż- 
sze informacye. Adresować Dr. Jan 
Chmielnicki, Chemist, E. 10 Perry etr. 
Somerville, Mass. 11 


STANISŁAW Otto z Nampa, Idaho, 
uprzejmie urrasza o doniesienie mu, czy 


wyszał o ojcu jego Janie Otto, który 
latem roku ubiegłego przebywał w Sac- 
cv, Wash, Od tego czasu ślad o nim za- 
ginął. Listv proszę adresować, jak wy- 


w ten sposób aż doza ośmiokrotna | 


została przyjęta. 

‘Ofiary’ wcale nie skarżyły 
ności stał się policyant Fox, który 
go zaaresztował. 

W sądzi Westreicher nie prze- 
czył, że ciężko zawinił i zapłacił 
hez żadnych wykręcań się po $1.25 
za całus. 


‘Czyni Cuda.’ 

‘Twarz małej dziewczynki była 
pokrytą wyrzutami” powiada pani 
M. Chramosta 
‘Do codziennego mycia używałam 
Severy Mydło Lecznicze Skórne, 
które zdziaiało cuda, gdyż wyrzuty 
wkrótce znikły.” Tysiące ludzi u- 


Iron River, Wis. | 


GDZIE JEST PEWNOSC, tam jest od- 
waga. Mam odwagę twierdzić, że zioła 
nr. 4 dr. Fischera wyleczą wnzelkie 
choroby żołądka i wewnętrzne. Także 


ręczę, że nasze leki reumatyczne ZA- 
| WSZE skutkują. | 
Kto przyśle ua koszta przesyłki 4 | 
marki pocztowa otrzyma próbną pacz- | 


kę ziół, nr. 4, A za 10 centów wyślemy 


bakskę Ognistej maści, na łamanie w | 
k | kościach: bóle w krzyżach, reumatyzm | 
Westreichera, ale obrońcą niewin- | 


ete. Jest to najsilniejsza maść pod 
słońcem. Za tę nadzwyczajną ofertę, 
spodziewam Bię, że każdy, który dozna 
ulgi. opowie swym znajomym o tych 
przedziwnych środkach. 

„.Dr. Aug. Ficher Co. 966 Sycamore 
str. Buffalo, N. Y. xxx 


RTO chee sprizedać lub wymienie | 


swoją farmę na: Chicagoskie properta, 
niechaj nadeśle nam opis ł najniższą 


cenę swej farmy a wkrótce was prze | 


konamy. że najlepiej 
sprzedać lub wymienić, 


możemy wam 


| Zwierkowsk ii  Rybakowicz 1034—8 
Milwankee Ave. Chicago, Til. Kantor 
Gruntowy. 10 


żywało tego mydła i wszyscy się | 


przekonali, że krostki, plamy i tym 
podobne wyrzuty skórne giną, a 


skóra staje się gładką i przybiera | 


kolor zdrowy. Rozsądne matki tyl- 
ko tego mydła używają do kąpa- 
nia niemowląt. Skórę na głowie u- 
trzymuje w czystości, w zdrowiu i 
wolną od !apieżu. Żądaj tego my- 
dła u twego kupca lub aptekarza. 
Cena 25 centów. — W. F, Severa 
Co. Cedar Rapids, Iowa. 


z a 
JUZ JEST GOTOWY najnowszego u- | 


kladu list z powinszowaniem na Wiel- 
kanoc. Kto przyśle tę dziewczynkę i 
10c markami, otrzyma ten list odwrot- 
ną pocztą. Adresować należy: ‘‘Nasz 
Kraj'' 922 Noble Str. Chicago, Il 10 


Z m 

FARMY, FARMY mamy na sprzedaż 
najlepaze farmy z budynkami w polu- 
dniowym Michiganie blisko polskiego 
kościoła i szkoły, równiny; ziemia czar- 
no gliniasta; mamy także grunta nicu- 


prawne. 
Piszcie po informacye Popławski 

Sulkoweki Land Co, Box 203 Pincon- 

ning, Mich. 13 


zz 
| WAZNE: przyszlii swój adrea i za 2 | 
centy znaczek a otrzymasz bardzo waż: ' 


Lehigh, Wis. Barron Co. 11 


POSZUKUJE swojego wuja Adolfa 
Łapińskiego z gubernii Łomżyńskiej, 
powiatu Mazowieckiego, wsi Lapiszeze- 
ki; przybył do Ameryki w roku 1902. 
Ktoby wiedział o nim, lub on sam, 
niech się zgłosi do Jana Raakowskiego 
Franklin Furnace N. J. Box 264. 10 


UCZCIE SIĘ PO ANGIELSKU! 


Możemy was nauczyć przee pocztę w 
krótkim czasie po angielsku mówić, 
czytać i pisać, Cheemy was przekonać 
i poślemy wam jedną próbę dla do- 
świadczenia. Piszcie dziś i adresujeie: 


"SZKOŁA POLSKO - ANGIELSKA*’, 


3639 — 22nd St., cor Millard, 
CHICAGO, ILLINOIS. 


Baczność. 
Kalendarze irukowane w dwóch ko- 


ktouz czytelników „Gazety Polskiej nie | 19551 na'rok' I9f0y zozayłam każdemu 


darmo, kto nadeéle swój adres i 3-wą 
marke na przesyłkę pocztową. 8. Dop- 
kowski, 1068th avo., Shenectady. 
. . Portrety, kto przyśle $1.25 oraz awo- 
ją fotografie tema wykonamy śliczny 
portret natnralrej wielkości. W razie 
nicepodobania zwracamy pieniądze. 
Pieniądze oray fotografię nadayłać 
w iistach registrowanych: Adolf Grosz- 
czyński, 1040 W. Chieago Ave Chicago 
TIL Potrzebujemy agentów. ` 


NOWE NUTY. 


Na fortepian i organy lub do śpiewu. 
Z drukarni **Gazety Polskiej”” wy- 
szły nowe nuty, które sprzedają się po 
następujących cenach: 
Pieśni nasze. wiersz Alkara, muzyka Mi- 
chała Hertza, dla pojedyńczego gło- 
2 


i DLL, ieina E iana e e ae kgs «aye Ca 
Polonez Ogińskiego .......--:.... 260. 
Marsz Załobny. Na chór męski ułożył 

Stanisław Bursa. ............ 25e. 


Dwadzieścia cztery pieśni, zharmonizo- 
wanych i ułożonych na chór męaki 
przez Jana Galla: 12 narodowych: 
Boże coś Polskę; Z dymem pożarów; 
Boże Ojeze; Trzeci Maj; Pomoe dajcie 
mi rodacy; Jeszcze Polska nie zginę- 
ła; Polonez Kościuszki; Krakowiak 
Kościuszki — Bartoszu, Bartoszu; 
Drugi Krakowiak Kościuszki — Da- 
lej bracia; Krakowiak ze sztuki lu- 
dowej: ‘‘Kofciuszko pod Ractawica- 
mi”, Na Wawel, na Wawel! — 12 
Pieśni ludowych: Idzie Maciek bee 
wieś; Oddała mene moja matynka; 
Matuś moja matuá; Idzie etary bez 
wieć; Ta nie inblu ja ni Stećka; Pieśń 
dziadowsks; Kalina — Czego Kalino 
w dole stoisz; Skowronek — Już śpie- 
wasz skowronku; Anioł pasterzom 
mówił; Podkoweczki dajcie ognia — 
Dzia, dziś, dziś; Porównaj Boże góry 
doliny; Krakowiak — Albośmy to ja- 


CHAŁACY".. mz APA 261 61.50. 
Adresować: 
W. Dyniewicz Publishing Co., 
1113 Noble Str. 
Chicago, Tl. 


© Rodziny, posiadające Lekarstwa Severy pod ręką, nie wiedzą co to jest obawa. 


Kaszel 


wszelkiego rodzaju — ostry lub przewlekły. towarzyszący za- 
paleniu oskrzeli, gardła, albo wywołany przez narażenie się na 
zimno — u dzieci lub u dorosłych — prędko ustępuje, jeżeli u- 


SEVERY 
Balsam na Płuca 


Zwalnia flegmę, usuwa przekrwienie 
lekkiem i oto kaszel dokuczliwy zostaje powstrzymany — wyłe- 
czony. Na sprzedaż u aptekarzy. 


żywamy 


Severy Czyściciel Krwi 


doprowadzi zubożałą krew do stanu siły naturalnej. 
Goi wrzodzianki, wrzody, ropienie, rany ciekące, 
akrofuty, wyrzuty skórne i cały szereg innych do- 
legliwości wynikających z zanieczyszczenia krwi. 


Cena 25 i 50 centów. 


I 
| 
Cena $1.00 | 
U 


łu lekarskiego. 


puc, oddechanie czyni 


Jestem bardzo wdzięczny, że istnieje taki znakomity środek, jak Severy Ral. 
sam na Ptuca — pisze pan Andrew Lipanec, z Salem, O. — ‘‘Prébowalem go 


na kaszel i przekonałem się, że skutkuje tak właśnie jak powiedziano.” 


Kup u swego aptekarza lub kupca. Zawsze zwracaj uwagę na imię 
“SEVERA* na opakowaniu. Nie przyjmuj innych w zamian, 


NIECZYSTA KREW 


Wiele chorób, pochodzącyh z nieczystości krwi, 
najbardziej przejawia się na wiosnę, a rzadko który 
z nas zdoła jednej lub więcej z nich uniknąć. 


| Czy zauważyłeś? 


że twoje siły fizyczne podupadły, że trawisz niere- 
gularn'c, a jedzenie, ktore spozywaez, nie wycho- 
dzi ci na dobref To jest znak, że powinieneś brać 


Severy Balsam Życia 


Działa on wzmaeniająco 
przez co ma nieocenioną wartość przy osłabieniu o- 
gólnem, anemii, dyspepsyi, żółciowości, zatwardze- 
riu i przy częstych bólach głowy. Czyni organizm 
odpornym na choroby. 


ea aa ss E O EE EZR 
Po zasługującą na zaufanie poradę lekarską pisz do naszego wydzia= 


na cały organizm, 


Cena 75 centów. 


W.F. SEVERA Co, "U" 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


I Sep A ery, 4 UB 


POSZUKIWANIA. 


Minn. który łaskaw będzie podać swój 
adres. Celem moim jest zdobycie infor- 
macyi tyczącei się gruntów rządo- 
wych. 


Z. J. Glebowiez 125 Marshall etr. Min- 
neapolis, Minn. 10 
WAZNA PRZESTROGA! Niejedne- 


mu wiadomo, że wielu tak zwanych 


ASKARI 


AGT 0 N i Ce 4. środek i nazwał go KASKARA, 
a] 3 


A ag 
"= here STWA 


C-na butelki $1.00 


O 


LO ZDROWIA 


środku leczniczym od Indyan. 
rosnącego na bagnach nad Pacytikiem. 
skuteczne lekarstwo KASKARA, znane na choroby żołądka, wątroby, nerek, kiszek i całego systemu wew nętrznego. 
tego środka leczniczego, nazwanego przez siebie KASKARA, po kilkoletniem wypróbowaniu 1 doświadczeniu, przekonał się, że 
niema lepszego sr odka leczniczego nad KASKARĘ. Piszcie po polsku po wszelkie mformacye. 


lecznicze drzewo nazywa. 


| znany chemik wojskowy 


| JOHNL.SMITH 


Porada Lekarska Darmo. 


POSZUKUJE mego brata Miebsjła | 


Mikitiuka, który pochodzi z Galicyi 


| » powiatu Sniatyn ze wai Rudniki. 


POSZUKUJE RODAKA w Grygla, | Wyjechał przed trzema laty do Ka- 
| nady, a przed rokiem z Kanady do 


polskich bankierów niedawno uciekło, i 


4abruwszy krwawe oszczędności pol- 
skich robotników. 


Komu takie pieniądze przepadły, nie- | 


chaj pisze do nas! Dopomożemy każ- 
demu. Mając kłopoty wojskowe; spra- 
wy procesowe; sądowe; spadkowe; po- 
trzaebując pełnomoenictwa i kontrakty; 


akta; legalizacye konsularne;  piazcie 
do nas. IZYDOR HERZ, Notaryusz, 
2 Carlisle str. New York. 13 


PANOWIE! Kto nie zna jeszcze na 
szej firmy bankowej? Istniejemy od 
przeszło 15 lat; mamy przeszło ato ty- 
sięcy polskich koatumerów: Wysyłamy 
piemiądze do kraju, szybko, bezpiecznie 
i tanio. Ręczymy za każdy cent. Szyf- 
karty sprzedajemy na najlepaze linie 
okrętowe po cenach sprawiedliwych. 
Piszcie tylko do nas. Adres: Izydor 
Herz — 2 Carlisle str. New York. 13 


POSZUKUJE Antonina Przeklasa z 
domu Pięntów z Galieyi, powiat Brze- 
sko, — brata swego Wawrzyńca Pię- 
ty, który przebywa od Bzeńcin lat w 
Ameryce; nie mam żadnej wiadomości 
o nim. Ktoby wiedział, proszę donieść, 
lub on sam, niech si, zgłosi pod adres: 
Jan Przeklasa Avenue M. 10231 So. 
Chicago III. 10 
a — —— ———--—-. 


Grunta w Michiganie w polskiej kolo- | 


nii, w której obeenie mieszka 30 ro- 
dzin. Jest do sprzedania jeszcze kilka 


kawałów gruntu po 80 akrów. Przy do- | 


brej drodze. Odległe o dwie mile od 
miasta i kolei. Mleczarnie, Elevatory 
zbożowe, Sklepy, Bank i Poczta. Ce- 
na specyalna na marzec 80 okrów $400 
lub $100 dolarów zadatku, reszta po 
$10 miesięcznie. Sprzedam wam zie- 
mie i wszystkie z nią minerały. Przy- 
bądźcie lub piszcie do właściciela: 
Rudolph Hintermeister St. Charles, 
Michigan. 


SKŁAD GENERALNY. 


Na sprzedaż tanio, z powodu sa- 
bego zdrowia włańciciela i zmiany za- 
jęcia. Skład znajduje się w środku 
szybko wzrastającej polskiej wioski 
Pulaski. Pół mili od kolei, blok od pol- 
skiego klasztoru, kościoła i szkoły. 
Interes przynosi przeszło $10.000 ro- 
cznie. Dom nowy i urządzony z kom- 
fortem, oraz kawał gruntu. — Adre- 
sowić: F. K. Raniszewski, Pulaski, 
Wia. x 


Szanowni Rodacy! 


Mam dom do sprzedania, jest zdat- 
ny do biznesu na cztery renta sklep 
duży lub salon. Przynosi rentu 45 do- 
larów miesięcznie. Jest także druga lo- 
ta przy nich przy dobrej ulicy i tram- 
waju, i fabryki. Nigdy nie stoi próżny, 
zawsze jest zarentowany. Za to wazy- 
stko żądam cztery tysiące dwieście do- 
larów gotówki, potrzeba 2.200 a re- 
sztę można spłacić ratami. Interesowa- 
ni niechaj się zgłoszą pod adres: do 
Jana Przekiasa Avenue M 10281 So. 
Chicago, III. 10 


| historya, 


Stanów Zjednoczonych. W kraju po- 
zostawił żonę i dwoje dzieci. Ktoby o 
nim wiedział, lub on sam, niech mnie 
zawiadomi. Za dostarczenia adresu, 
zapłacę $2.00; adresować proszę: Ste: 
fan Luhowyj p. o. Sudbury, Garson 
Mine; Ont. Canada. 


PIERWSZY RAZ podaję do gazety 
polskej, że przez kilka lat żyłem z jed- 
nym Indyaninem, który nauczył mnie 
leczenia raz na zawsze usunięcia bólu 
zębów. Miał on bardzo dużo ludzi, 
których wyleczył z bólu zębów na całe 
życie. Teraz metodę tę leczenia bólu 


| zębów zostawił mnie i ja się tem też 


obecnie trudnię. Młodzi, kawalerowie, 
panny, nie potrzebujecie mieć nigdy 
bólu zębów, ja was wyleczę za małe 
pieniądze, bo tylko za $2.00. Pozbe- 
dziecie się na całe życie tego strasznego 
cierpienia. Pieniądze proszę przysłać 


przez Money Order lub w liście regi- | 
strowanym do: A. M. Reymit, Iron Ri- | 


ver, Wisconsin. 


Baczność Rodacy! 

Kto szuka rrzmaitych sztuk, sił ta- 
jemniczych niech sobie kupi odemnie 
książkę, historyczną, pod tytułem ‘‘Ty- 
siąc Nocy i Jedna’’,bardzo zajmująca 
która kosztowała dawniej 
$5, teraz ją każden otrzymać może za 
$2.50, w pięknej oprawie. 4 

Baczność! Kto sobie sprowadzi te 
książkę otrzyma w prezencie „Księgę 
Mojżesze, która dla każdego człowieka 
w życiu jest potrzebna. Sprowadzajcie 
sobie póki są jeszcze na składzie. 

F. J. Kaszuba 10156 Hatfield, Mass. 


UWAGAI!I 
Każdy, który przysłał przedpłatę na 
dzieło 12-tomowe ‘‘Tysigc Nocy i Je- 
dna’’, niechaj pisze o przyełanie £ po- 
daniem dokładnego adresu tak poczto- 
wego jak i expresowego. Wiele bo- 
wiem osób zmieniło adres, nie powiado- 


| miwszy nas o tej zmianie. 


w  Dyniewicz Publishing Oo 


a LLL 

MATEUSZ KOŁOBUCHOWSKI za 
mieszkały pur. 1704 Elston str. w Mi- 
chigan City, Ind. poszukuje swego 


kuzyna tego samego nazwiska. Ktoby | 
| słyszał o jakim Kołobuchowskim, ra- | 


ezy donieść pod powyżej umieszczonym 
adresem. 


Żyzne farmy w poiudniowym Mi- 
ganie. 

W najpiękniejszej i najzdrow- 

szej okolicy blisko dużych miast, 

jest jeszcze do rozparcelowania 


| 4000 akrów pszennej ziemi lekkiej 


pod karczunek na żyznym płasko- 
wyzie w cenie od $8 i wyżej za je- 
den akier, oraz kilkanaście farm u- 
prawnych w najwyższej kulturze 
z budynkami i inwentarzem, z 
bujnymi sadami owocowymi i wi- 
nem. Te wszystkie grunta sprze- 
dajemy już razem z pokładami wę. 
gla na dogodną wypłatę. Cena bar- 
dzo przystępna. Kupujący dosta- 
je waranty, deed i abstr. oraz 
zwrot kosztów podróży. Pisz i 
jedź do: The Polish Land Col. Co. 
Box 47, Standish, Mich. 20 


Pomiędzy Rockwell { California avenue 


Ostatnie Wiadomości. | 


Nawarzyli sobie piwa. 

BERLIN, 8 marca. — Dzienni- 
ki postępowe, liberalne i socyali- 
styczne krytykują władze, za bez- 
taktowny atak policyi na socyali- 
stów. W klasie średniej, która 
dotąd trzymała się na uboczu i 
nie sympatyzowała z ruchem lu- 
dowym, objawia się obecnie, z po- 
wodu beztaktu rządu i policyi, 
zwrot sympatyi ku ludowcom. 


Bomba w Lizbonie. 
LIZBONA, Portugalia, 8 mar- 
ca. — Do pokoju w którym sie- 
działo przy obiedzie kilku kandy- 


datów na posłów do parlamentu | 


z obozu klerykalnego, rzucono 2 
bomby , 

Dwóch mężczyzn zginęło na 
miejscu, a siedmiu jest ciężko ran- 
nych. Pomiędzy ostatnimi znaj- 
duje się jeden ksiądz - przywódca 
stronnietwa. 

Proces Czajkowskiego. 

PETERSBURG, 8 marca. — 
Dzisiaj rozpoczął się proces prze- 
ciw Mikołajowi Czajkowskiemu i 
Breszkowskiej, o udział w spis- 
kach rewolucyjnych. Rozprawa 
odbywa się przy zamkniętych 
drzwiach. Żona Czajkowskiego i 
jego obrońca są jedynemi osoba- 
mi, którym pozwolono przysłuchi- 
wać się rozprawie. 

Córce Czajkowskiego, pani Bra- 
cey, nie pozwolono przebywać w 
sali rozpraw, chociaż prawo ze- 


zwała by trzech krewnych o. 
skarżonego  przystuchiwato sie 
rozprawie. Wszelkie odwoływa- 


| nia i prosby w tym względzie, do 
| prezydenta trybunału i premiera 


Stoiypina, a nawet i interwencya 
ambasadora angielskiego — nie 
nie pomogły ; sfery rządowe upar- 
ły się przy swojem bezprawnem 
postanowieniu i nikt uporu ich 
nie przełamie. 

Breszkowskaj abroni się sama. 


Syn jej jedyny, nie podziela za- | 


patrywań swej matki, która się go 
wyrzekła, 


Przykre zajście w Columbii. 

BOGOTO, Columbia, 9 marca. 
— Z powodu kłótni wynikłej z 
zarządzającym tramwajami miej- 
skimi kontrolowanymi przez kom- 
panię amerykańską, a oficerem 
policyi, doszło do rozruchów tłu- 
mu, który chciał zniszczyć wago- 
ny tramwajowe. 

Zarządzający został 
wany. 

Zajście to miało miejsce w po- 
bliżu domu poselstwa amerykań- 
skiego, na którym tłum wywarł 
swą złość, pomimo oporu polieyi, 
obrzucił go gradem kamieni. 


zaareszto- 


Wynalazca tego środka leczniczego jest znany 
przez lat jedenaście publiczności, były fabrykant 
i właściciel patentów na Kobolo Tonic, uzna- 


nych przez Rząd Stanów Zjednoczonych za sku- 


teczne i zdrowe, które tysiące ludzi wyleczyło. 


Ten sam właściciel ulepszył jeszcze ten leczniczy 
tak, jak si 


Tym wynalazcą jest 


LNG 


NE wszystko jest złoto, co się świeci i nie każde lekarstwo jest skutecznem, które nosi nazwę lekarstwa. 
wojskowy, który służył w armii Stanów Zjednoczonych nad brzegami Oceanu Spokojnego, dowiedział się o cudownym 
Lekarstwo to od setek lat przez Indyan używane, jest sporządzonem z kory drzewa Kaskara, 


Były chemik 


Środek ten zmięszany z innemi częściami leczniczych ziół i korzeni, tworzy nadzwyczaj 


WYNALAZCA J. L. SMITH. 


KASKARA MEDICINE COMPANY 


2637 WEST DIVISION STREET 


Cena butelki $1.00 


Sorte trwaly jeszeze przez 
całą noc, lecz przedstawiciele St. 
Zjednodówyćh zostali otoczeni o- 
pieką krajowego rządu. 

Nikt z osób należących do po- 
selstwa nie ucierpiał wskutek roz- 
ruchów. 


“Chicago — Maru.” 
TOKIO, 9 marca. — Wezoraj 
odpłynął z Yokohamy nowy paro- 
wiec, noszący nazwę ‘‘Chicago - 
Maru” w swą pierwszą ‘‘dziewi- 
czą”” podróż. Do Tacomy powi- 

nien on przybyć d. 22 bm. 


Edward VII w Paryżu. 
PARYŻ, 9 marca. — Król Ed- 
ward VII bawi obecnie w Paryżu 
Wczoraj złożył on wizytę prezy- 
dentowi Failieres i spędził z nim 
na konferencyi przeszło godzinę. 


Z polowań Roosevelta. 


MELUT, Sudan, 9 marca. — 
Pułkownik Roosevelt wraz ze 
swem otoczeniem spędził przed- 
wczoraj dzień na polowaniu na 
brzegach rzeki Bahr El Azal, za- 
chodniego dopływu Białego Nilu. 


Emigracya do Meksyku. 


GUADALAJARA, Meksyk, 9 
marca. — W ciągu ostatnich sze- 
ściu miesięcy 1910 roku, liczba A- 
merykanów, którzy wyjechali do 
republiki Meksykańskiej z zamia- 
rem osiedlenia się na zawsze do- 
szia do 1099 osób. Tak przynaj- 
mniej głosi meksykański urząd e- 
migracyjny. 


Nędza w Londynie, 


LONDYN, 9 marca. — Ogłoszo- 
ne wezoraj dane statystyczne 
wskazują jasno, że przeszło 40,000 
dzieci szkolnych w Londynie jest 
karmionych na rachunek dobro- 
czynności. 

Znawcy stosunków twierdzą, że 
bez tej pomocy dzieci nie tylko nie 
były by w stanie uczyć się, lecz 
musiały by przymierać od głodu. 

Szczególnie w sezonie zimowym 
nauczyciele i wychowawcy muszą 
roztaczać tem większą opiekę nad 
swymi zagłodzonymi wychowań- 
cami. 

To też porobili oni listy ubogich 
dzieci i utrzymują je bądź to ze 
specyalnych funduszów, hadz z za- 
pisów na ten cel przeznaczonych, 
bądź też z pieniędzy zebranych z 
dobrowolnego opodatkowania się. 

Największą pomoc niesie nie- 
szczęśliwym królowa Aleksandra 
Ze swej własnej szkatuły karmi o- 
na w Londynie przeszło 800 dzie- 
ci. 

Król Edward też robi co może, 
by ulżyć choć trochę w smutnej, 
dcli biedaków. 


Przeszło stu ludzi zasypanych la- 
winą śnieżną. 

WINNIPEG, Kanada, 9 marca. 
— Urzędnicy kanadyjskiej kolei 
‘Pacific’ podają do wiadomości, 
że z powodu lawiny w Rodger Pass 
zostało zasypanych na śmierć 92 lu. 
dzi, a 14 ranionych. 


Wezuwiusz znów czynny. 

NEAPOL, 9 marca, Wezuwiusz 
dał znowu znak życia, W krate- 
rach jego rozwinęła się widocznie 
jakaś silniejsza akcya. Od 24 go- 
dzin widać ciągle wyrzucanie roz- 
palonych kamieni i popiołu, przy 
równocześnie niezwykle silnych 
podziemnych detonacyach. 

Na stoku wulkanu potworzyły 
się liczne rozpadliny, z których wy- 
dostają się gazy i w wielkiej ilości 
lawa. 

Proces Czajkowskiego. 

PETERSBURG, 9 marca. 
Mikołaj Czajkowski podczas 
wezorajszych rozpraw zaznaczył, 
że jest niewinnym, Breczkowska 
zaś zaznaczyła: * Szczycę się tem 
że jestem socyał - rewolucyonist- 
ką.” 

Wczorajsze obrady ograniczyły 
się na przedwstępnych zapyta- 
niach, przestuchiwaniu świad- 
ków itp. 

Ludzie znający stosunki rosyj- 
skie twierdzą, że przy obeenym 
składzie sądu nie można się spo- 
dziewać ulaskawienia obwinio- 
nych, 

Do gmachu sądu przywieziono 
Czajkowskiego pod eskortą 10 Zot- 
nierzy. Wogóle cata sala roi się 
od żandarmów i szpicléw. 

Najfantastiyezniejsze zeznania 
robił szpieg Patek, były one do te- 
go stopnia rażąco kłamliwe, że na- 
wet prokurator zwrócił na to uwa- 
ge i dodał by niezbyt im wierzono, 
ze względu na osobistość szpie- 
ga parokrotnie karanego za kra- 
dzieże i podejrzanego o morder- 
stwo. 

Pierwsze posiedzenie przeciąg- 
nęło się do 11 w nocy, wreszcie i 
sędziowie z uwagi na niezwykłe 
zmęczenie oskarżonych i sądu od- 
roczyli swe posiedzenie do jutra. 


Pożar na pancerniku. 

KOLONIA, 9 marca. — Na jed- 
nym z ostatnich olbrzymów mor- 
skich ‘‘Poznaniu’’ wybuchł pożar 
i poczynił ogromne szkody, które 
opóźnią spuszczenie statku na wo- 
dę o parę miesięcy. Powód nieo- 
strożność. 

Łamistrajki mordercami. 

PHILADELPHIA, Pa., 9 mar- 
ca, — Wezoraj kilkunastu łami- 
strajków zagniewanych na straj- 
kujących robotników, którzy ka- 


Wynalazca 


WIOSNA IDZIE! 


Zbliża się wiosna i organizm ludzki powinien być 
przeczyszczonym, aby nie chorować w lecie. Najle- 
pszym lekarstwem jest na to stary i wypróbowany 


TONIK KASKARA 


Działa znakomicie na choroby żołądka, kiszek, 
nerek, wątroby, renmatyzmu i wszelkie choroby, 
powstałe z nieczystej krwi. 


Butelka tego lekarstwa kosztuje $1.00 
Sześć butelek za $5.00. 


Pieniądze najlepiej przysyłać w listach registro- 
wanych lub przez Money Order. 


Wszelkie listy pisać można po polsku. 


ADRESOWAC: 


mieniami obrzucili tramwaje, 
wsiadło do jednego z wozów tram- 
wajowych i pędząc z szaloną szyb- 
kością po ulicy tam i z powrotem 
strzelali do skupionego na chod- 
nikach narodu. Sześć osób zosta- 
ło postrzelonych. Wtedy tłum od- 
powiedział strzałami na strzały i 
rzucił się na niecnych łamistraj- 
ków. Parę wagonów, które do- 
stały się w ręce strajkujących po- 
łamano w drobne kawałki. Zaare- 
sztowano 12 ludzi. 


Roztrwonił $1,000,000. 

PARYŻ, 9 marca. — Kurator 
sądowy trybunału Sekwany i by- 
ły likwidator rozwfiązanych po- 
przednio majątków poduchow- 
nych, Duez, został oskarżony o 
przywłaszczenie sobie sumy $1,- 
000,000, z czego $800,000 należało 
do kongregacyi a $200,000 do ró- 
żnych osób prywatnych. 

Duez przyznał się do winy, u- 
trzymując, że całą tę sumę prze- 
grał na giełdzie. 

Strajk w całym stanie Penna. 

NEWCASTLE, Pa., 9 marca, — 
W mieście tem rozpoczęła się 
doroczna konwencya stanowej 
Federacyi Pracy. Postanowiono 
jednogłośnie wywołanie strajku 
sympatycznego i wspieranie Phi- 
ladelphijczyków moralnie i natu- 
ralnie. 

W Philadelphii zamykają fabryki. 

PHILADELPHIA, Pa., 9 mar- 
ca. — Na zebraniu zarządu fabry- 
ki pończoch towarzystwa Philadel- 
phia Hosiery Manufacturers po- 
stanowiono zamknąć fabryki do 
poniedziałku. W fabrykach tych 
pracuje około 20,000 robotników, 
którzy tym sposobem skazani są 
na przymusowe bezrobocie.. Spo- 
kojna dotąd Philadelpia przybiera 
wojowniczą postać. Lud jest stra- 
sznie rozgoryczony na bierność 
władz miejskich. 


Jak sporządzić wodę do płukania 
ust. 

Dodaj jedną lub dwie łyżeczki 
Severy Antisepsolu do szklanki 
wody, a otrzymasz doskonały roz- 
czyn antyseptyczny do płukania 
ust, taniej, niż za centa. 

Najwłaściwszy środek do mycia 
jamy ustnej, oczyszczenia oddechu 
i zabezpieczenia zębów, a także do 
uleczenia miękkich i krwawiących 
się dziąseł. Antisepsol również jest 
cenny do leczenia wszelkiego ro- 
dzaju zakatarzeń nabłonka śluzo- 
wego w jakiejkolwiek bądź części 
ciała; w nosie, w gardle, w poch- 
wie lub rgacicy. Używany do płu- 
kania, szprycowania i zastrzyki- 
wania. Sprzedawany w aptekach. 
Cena 25 centów za butelkę. — W. 
F. Severa Co. Cedar Rapids, Ia. 


CHICAGO, ILLINOIS. 


— Panie sedzio, ja sie przyznaje 
żem jest włóczęgą i złodziejem, 
przypuszczam jednak żeś pan kon 
tent, że jestem tutaj i że mnie pu- 
ścisz wolno. 

— W jaki sposób wykombino- 
wałeś to? 

— Przypuśćmy bowiem, żeby 
wszyscy złodzieje wyszli na strajk 
i stali się porządnymi ludźmi. Co 
byś robił, panie sędzio, w jaki epo- 
sób zarobiłbyś na życie? 

— Uhum. Dwa lata pracy 
przymusowej w więzieniu dosta- 
niesz za twój dowcip, kochanku. 


Nieporozumienie, 


— Mój chłopczyku, czy Sak. 
tor wasz jest wolny? 
y= Nie, pani, ma żonę i czworo 
dzieci, 
Nasze sługi. 


Pierwsza pani. — Czy wynaj- 
mujesz nową sługę? 

Druga pani. — Tak mi się zda- 
wało z początku, lecz teraz zdaje 
mi się, że to ona mnie wynajmn- 
je. 


